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70-LECIE URODZIN JÓZEFA STALINA
j \ r

Lud pracujący całego świata, — m i e s z k a ń c y  mi ast  i wsi, obchodzą 
w dniu 21 grudnia 70-lecie urodzin wodza międzynarodowego" świata pracy — 
Generalissimusa Józefa Stalina.

Obóz światowego pokoju i wolności narodów, któremu przewodzi Stalin, jest 
dla nas gwarancją spokojnej, stałej i systematycznej budowy naszego życia pań­
stwowego, pomnażania naszego bogactwa narodowego i podnoszenia stopy życiowej 
najszerszych mas ludowych, które swoim wysiłkiem tworzą ustrój socjalistyczny 
w odrodzonej Polsce.



3 - l e t n i  p l a n  o d b u d o w y  g o s p o d a r c z e j  
w y k o n a n y  w  2 l a t a  i 10 m i e s i ę c y

Państwowa Kom isja  Planowania Gospodarcze­
go ogłosiła kom un ika t o w ykonan iu  3-letniego 
P lanu Odbudowy Gospodarczej w  te rm in ie  2 la t 
i 10 miesięcy.

Zgodnie z treścią K om un ika tu  K P G  wykonanie 
p lanu w  poszczególnych pozycjach przedstawia się 
następująco:

1.

M IN ISTER S TW A PRZEM YSŁO W E ORAZ M I­
N ISTERSTW A LEŚN IC TW A I  ŻEG LU G I O SIĄG ­
N Ę ŁY  WARTOŚĆ PR O D U KC JI 35,7 M IL IA R D A  
Z Ł  WG CEN Z  1937 ROKU, CO O ZN AC ZA W Y ­
K O N A N IE  P LA N U  W  100,6 PROC.

POSZCZEGÓLNE M IN ISTER S TW A W Y K O ­
N A Ł Y  T R Z Y LE T N I P L A N  PR O D U KC JI J A K  N A ­
STĘPUJE:

M in . G órn ictw a i  E nergetyk i —  99 proc, 
M in . Przemysłu Ciężkiego —  101 „
M in . Przem ysłu Lekkiego —  97 „
M in. Przemysłu Roln. i  Spoż. —  108 „
M in . Leśnictwa —  118 „
M in . Żeglugi — 99 „

W PRZEM YŚLE PO D LEG ŁYM  M IN . G Ó RNICTW A 
I  EN ER G ETYK I:

C.Z.P. Naftowego —1 103 proc.
Monopol Solny — 114 „

W PRZEM YŚLE PO D LEG ŁYM  M IN . PRZEM YSŁU 
C IĘŻK IEG O :

C.Z.P. Hutniczego —  106 proc.
C.Z.P. E lektrotechnicznego —■ 113 „
C.Z.P. Maszynowego —  106 „
C.Z.P. B udow y Maszyn Ciężk. —  113 
C.Z.P. W yrobów  M eta lowych —  110 „

W PRZEM YŚLE PO D LEG ŁYM  M IN . PRZEM YSŁU
LE K K IE G O :

C.Z.P. W łókien  Łykow ych  —  109 proc.
C.Z.P. Jedwabniczo-G alanteryjnego — 108 „
C.Z.P. Skórzanego — 100 „
C.Z.P. Papierniczego — 100 „
C.Z.P. Drzewnego —1 114 „
Monopol Zapałczany — 102 „
Przem ysł M ie jscowy — 105 „
C.Z.P Gumowego i  T w orzyw  Sztuczn —- 113 ..

W PRZEM YŚLE PO D LEG ŁYM  M IN . PRZEM YSŁU 
ROLNICZEG O  I  SPOŻYWCZEGO.

C.Z.P. Fermentacyjnego —  111 proc:.
Monopol S p iry tusow y —  122 »?
Monopol T y ton iow y —  116 i)

Zjednoczenie Przemysłu Cukierniczego —  128 »•
Zjednoczenie Surogatów Kaw ow ych —  132 ł>

W  okresie do 1 listopada b r. osiągnięto i prze-
kroczono trz y le tn i p lan  p rodukc ji następujących 
ważniejszych a rtyku łów :

Stal surowa ____ U'- -lUO

W yroby walcowane ■ 108

Węgiel b runa tny — 116 łj
Sól — 110
Maszyny i  narzędzia rolnicze —  100
B a rw n ik i — 152
Maszyny elektryczne — 121
w  tym : maszyny w iru jące —  106 łi

trans fo rm ato ry — 147

2.
/

W  R O LN IC TW IE  WG TYM CZASO W YCH D A ­
N YC H  W Y K O N A N IE  Z A D A Ń  P LA N U  ODBU­
DO W Y GOSPODARCZEJ PR ZED STAW IA  SIĘ 
J A K  NASTĘPUJE:

Zadania w  zakresie p lanu pow ierzchn i zasie­
w ów  zostały wykonane, p rzy  czym uzyskano:

w  pszenicy 105 proc., w  życie 115 proc., w  ziem­
niakach 106 proc., w  burakach cukrow ych 110 proc., 
w  roślinach w łókn is tych  153 proc., w  roślinach 
o le istych 127 proc.

Zadania w  zakresie p lanu pow ierzchni zasie­
wów zostały wykonane p rzy  czym uzyskano:

w  pszenicy 103 proc., w  życie 122 proc., w  ziem­
niakach 112 proc., w  burakach cukrow ych 111 proc., 
w  roślinach w łókn is tych  156 proc., w  roślinach 
ole istych 127 proc.

W ykonanie  zadań p lanu  w  zakresie plonów 
kszta łtow ało się ja k  następuje:

Pszenica 106 proc., Ż y to  118 proc., Z iem niaki 
100 proc., B u ra k i cukrowe 108 proc., Rośliny w łó k ­
niste 103 proc., R ośliny oleiste 94 proc.

Zadania p lanu w  zakresie stanu pogłow ia kon i 
zostały w ykonane w  103 proc., a pogłow ia byd ła  w  
122 proc. L iczb p lanu trzy le tn iego  w  zakresie po­
g łow ia  trzody ch’ ewnej n ie  osiągnięto, p rzekro ­
czono jednak zadania planu na ro k  1949
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Plan kontraktacji roślin w ykonano w 111 proc., 
a ko n tra k ta c ji trzody chlewnej w  157 proc. W  za­
kresie liczby  tra k to ró w  uzyskano 106 proc. planu.

Plan zaopatrzenia rolnictwa w maszyny i na­
rzędzia rolnicze przekroczono o 2 proc., a w  nawozy 
sztuczne o 5 proc.

Państwowe Gospodarstwa Rolne w ykona ły  
trzy le tn i plan zasiewów w  101 proc. P lan pogłow ia 
zw ierząt został przekroczony w  koniach o 5 proc., 
w  bydle  o 42 proc. i w  trzodzie chlewnej o 31 proc. 
Lasy państwowe w ykon a ły  p lan zalesień i  p lan 
w yrębu w  106 proc.

3.

W OKRESIE DO KOŃCA P A ŹD ZIE R N IK A  BR. 
WG TYM CZASO W YCH D A N Y C H  TR ZY LETN I 
PLA N  PRZEW OZÓW  K O LE I NORMALNOTORO­
W YCH ZOSTAŁ W Y K O N A N Y  NASTĘPUJĄCO:

przewozy towarowe 102%
przewozy osobowe 114%

W ty m  samym okresie czasu stan taboru ko le ­
jowego osiągnął w  parowozach i  wagonach tow a­
row ych  102% planu, a w  wagonach osobowych 
106% planu.

Państwowa Kom unikacja  Samochodowa w yko ­
nała trz y le tn i p lan przewozów tow arow ych w  120%, 
a przewozów osobowych w  117%.

Prze ładunki w  portach m orskich nie osiągnę­
ły  jeszcze wysokości przew idzianej w  p lanie trz y ­
le tn im .

P lan trz y le tn i w  zakresie przesyłek poczto­
wych w  przeliczeniu na 1 mieszkańca został w yko ­
nany w  104%.

W  ten sposób dzięki o fiarnem u w ys iłko w i mas 
pracujących z klasą robotniczą na czele, trzy le tn i 
P lan Odbudowy Gospodarczej zgodnie z wezwa­
niem  rzuconym przez I  Kongres PZPR, został w  
swoich zasadniczych działach w ykonany na 2 m ie­
siące przed term inem .

ln i .  St. Jelowichi

H odouila  ouiiec
w  P aństirou iych Gospodarstwach Rolnych

Owczarnie Państwowych Gospodarstw Rolnych 
zostały zorganizowane z resztek owiec u ra tow a­
nych od pożogi wojennej. Owce tych  stad ściągano 
nieraz po k ilkanaście sztuk z w ie lu  m iejscowości 
do odpow iednio dobranych na ten cel gospodarstw 
państwowych. W skutek tego w ie le  owczarni w  1946 
roku  nie w ykazyw a ło  jednolitego typu  rasowego, 
a poważna część owiec by ła  opanowaną szeregiem 
chorób ja k : świerzb, ku law ka, robacznica, posocz­
nica i  innym i. Choroby b y ły  spowodowane brakiem  
fachowej op ieki w  okresie działań w ojennych lub  
też pow staw ały na skutek zarażenia owiec przez 
częste ich przerzucanie, względnie przez w ad liw e  
żyw ienie w  pierwszych latach powojennych.

Pogłow ie owiec państwowych gospodarstw 
ro lnych  re k ru tu je  się obecnie przede wszystkim  
z owiec m erinosowych, k tó rych  jest około 84% 
a ponadto z n ie licznych czarnogłowych mięsnych 
(około 1 % %), d ługow ełn istych owiec polskich 
(około 9%), cakli (około V /2), ka raku łów  (około 
1 %'%) innych k ie runków  (około2% %).

W  roku  1946 is tn ia ło  około 350 owczarni a 
obecnie drobne stadka połączono w  większe i  tą

drogą zorganizowano około 200 owczarn i o przecięt­
nym  pogłow iu 370 sztuk owiec (najniższy stan 
owczarni około 150 szt. a najwyższy ponad 1,200 
szt. owiec).

Najw iększe Skupienie owczarn i przypada na 
woj. poznańskie, pom orskie a częściowo też na 
środkową część w o j. szczecińskiego. Natom iast 
pozostałe stada znajdu ją  się w  m ałych ilościach 
w  reszcie w ojew ództw  w  Polsce za w y ją tk ie m  w oj. 
krakowskiego.

Pogłow ie owiec państwowych gospodarstw 
ro lnych  w zrosło w  stosunku do roku  1947, w  roku 
1948 o 3%, a w  1949 o 21%.

Stosunkowo mała zwyżka pogłow ia owiec 
z roku  1947 na 1948 tłum aczy się koniecznością 
w ye lim inow ania  z dalszej hodow li w  1947 r. w ie lu  
m acior na skutek ich podeszłego w ieku  i różnorod­
nych schorzeń oraz niem ożliwości w staw ienia  w ię k ­
szej ilości m aciorek z m łodych roczników  z uwagi 
na ich z ły  rozw ój i  stan chorobowy.

Na 100 ha. użytków  ro lnych  przypada w  1949 
roku  w  państwowych gospodarstwach ro lnych  na­
stępująca ilość owiec:
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- średnio 
5,8 szt. owiec, 

m aksym alnie
20,0 szt. owiec w  w o j. bydgoskim, 

m in im a ln ie
0,8 szt. owiec w  w oj. warszawskim.

Wśród omawianego pogłow ia owiec, ja k  już 
powiedziano, m erinosy stanowią podstawowy k ie ­
runek hodow li owiec, a stada innych odm ian są ra ­
czej prowadzone w  typ ie  zarodowym w  celu pro­
d ukc ji try k ó w  dla popraw y hodow li masowej, 
względnie dla zaopatrzenia w  wełnę państwowego 
przemysłu włókienniczego.

, G łów nym  celem hodow li owiec państwowych 
gospodarstw ro lnych  jest p rodukcja  wysoko w a r­
tościowego m ate ria łu  zarodowego i  w e łn y  charak­
te ru  merinosowego. A  zatem owczarstwo prowadzi 
się w  k ie ru n ku  jakościowym .

Hodowane owce merinosowe z w y ją tk ie m  k i l ­
ku  stad Ile  de France, są wyłącznie typ u  m erino  - 
prekos wywodzącego się g łów nie  z n iem ieckie j 
„m ięsnej ow cy m erinosowej“ , a częściowo ty lk o  
m erino  -  prekosów, hodowanych przed w o jną  na 
ziemiach polskich.

W śród pogłow ia owiec m erinosowych spoty­
ka się owce o dużej w artości hodowlanej obok
sztuk słabszych, co do w ełny, ja k  i  budowy.

\ :
Owce merinosowe odznaczają się w ełną A -A / 

B -B , o długości w  rocznym  odroście od 4 —  9 cm 
(przy średniej okoł o 7 cm). Roczna wydajność 
strzyżna w ynosi średnio u m acior około 3,5 kg  w e ł­
n y  potnej p rzy  wahaniu od 2 —  6.5 kg. Rendement 
w e łny  w ynosi przeciętn ie około 37%.

Ryc. 1.
Dobry tryk  typu mermo - prekos

F ig u ry  owiec średnio -  szerokie i  dość głębo­
kie. Postawienia zadnich odnóży nie zawsze p ra ­
w id łow e; gdyż spotyka się często owce o wąskim  
ustaw ieniu i tendencji do koślaw izny. Zady u  czę­
ści owiec są zby t spadziste. Żywe w ag i dorosłych

try k ó w  w ahają się od 80 do 100 kg; a u m acior od 
50 —  70 kg.

Płodność w  stadzie w ynosi od 70 —  100% i jest 
jeszcze obecnie niższą ja k  w  okresie przedwojen­
nym.

Z niegdyś sławnych i licznych owczarni zaro­
dowych i  to szczególnie typ u  m erino - prekos u ra ­
towało się zaledwie k ilk a  stad.

Do tych należą:

a) w  woj. poznańskim:

1. Znane stado typ u  m eriono-prekos w Pa­
rzęczewie,

2. Stado typ u  m erino-prekos w Marszewie,
3. Stado typ u  m erino-prekos w  Długim Sta­

rym,
4. Stado typ u  m erino-prekos w  Brylewie,
5. Stado ty p u  m erino-prekos w  Bodzewie,
6. Stado typ u  m erino-prekos w  Kcpaczewie.

b) w  woj. szczecińskim:
7. Część stada typ u  m erino-prekos w  Trzynce.

c) w  w 'j .  wrocławskim:
8. Stado czarnogłówek mięsnych w  Komoro­

wie.
d) w  wcj. lubelskim:

9. Stado kentów  w  Bychawie.
Razem 9 owczarni.

Obecnie zatem w  państwowych gospodarst­
wach ro lnych  znajduje się następująca ilość ow ­
czarni zarodowych:

a) typu merino -  prekos
12 owczarni,

b) typu Ile  de France
3 owczarnie,

c) typu  czarrmgłówki mięsnej 
1 owczarnia,

d) typu texel
1 owczarnia,

e) typu kent
1 owczarnia,

£) typu długowełnistej owcy polskiej
2 owczarnie, 

g) typ u  korokuł
1 owczarnia.
Razem 21 stad zarodowych.

Poza ty m  p rzew idu je  się w  n ied ług im  czasie 
założenie szeregu ow czarn i zarodowych na mate­
ria le  im portow anym  względnie zakupionym  we­
w ną trz  k ra ju . Owczarnie te będą nastawione prze­
de w szystk im  w  k ie ru n ku  p ro du kc ji try k ó w  dla 
popraw y owiec hodow li masowej. Do owczarni za­
rodowych w ysokie j w artości hodow lanej można 
już obecnie zaliczyć następujące:
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a) typu mei-ino - prekot

P a r  z ę c z e w  o w o j .  p o z n a ń s k i e

Owczarnia ta w yw odzi swe pochodzenie 
ze słynnego stada prowadzonego w  okresie 
przedwojennym  w  Dąbrówce pow. Mogilno,

Ryc. 2.
T ryk i typu I le  de France importowane z F ranc ji rv 1947 r.

w oj. poznańskie. Pogłow ie te j owczarni jest 
prowadzone od około 1860 roku  w  k ie runku  
zarodowym. Owce tego stada odznaczają się 
dobrą głębokością i szerokością budowy, a ich 
wełna posiada dużą siłę i  w łaśc iw y nerw, jest 
sortym entu A -A /B -B  dobrze wyrównaną, dość 
długą i o jasnym  tłuszczopocie.

Ł ę g i  w o j .  s z c z e c i ń s k i e .

Stado to jest obecnie najliczniejsze wśród 
owczarni zarodowych. Owczarnia ta została za­
łożona już 1945 roku  przez w ybó r najlepszych 
try k ó w  i m acior z k ilk u  hodow li pow iatu  b ia ­
łostockiego oraz przez dołączenie w  ro ku  1948 
z dawnej owczarn i w  Trzynce pow. Kołobrzeg 
120 najlepszych macior. Pogłow ie te j owczarni 
odznacza się bardzo g łębokim i i szerokim  f i ­
guram i, dobrym  umięśnieniem ku le k  i  p ra ­
w id łow ym  postawieniem odnóży. Wełna sor­
tym entu  A -A /B -B  dość długa, średnio w y ró w ­
nana o stosunkowo dobre j w ydajności strzyż- 
nej.

M a r s z e w  w  O j : ' p o z n a  fi s k  i e.

Owce te j owczarni zostały wprowadzone, ja ­
ko zarodowe, w  czasie okupacji do w oj. po­
znańskiego. F ig u ry  owiec są dość duże i  szero­
kie. Ustaw ienie zadnich odnóży i umięśnienie 
ku lek dobre. Wełna dość długa, sortym entu 
A -A /B -B  o średnim  w yrów nan iu  i dość- o b fi­
tym  tłuszczopocie.

D ł u g i e  S t a r e  w o j .  p o z n a ń s k i e  

Pogłowie te j owczarni zostało sprowadzone, ja ­
ko zarodowe z Niemiec. Owce tego stada po­
siadają głęboką i dość szeroką budowę o do­
b rym  postaw ieniu odnóży i um ięśnieniu k u ­
lek. Część macior ma nieco złe związanie za 
łopatkam i (tak zw. gorset). Wełna jest szla­
chetna, g łównie sortym entu A -A /B , o dość 
ob fitym  tłuszczopocie, s ilnym  obroście na bo­
kach i brzuchu, a często nawet zachodzącym 
na g łow ie  poniżej l in i i  oczu. W yrównanie  w 
runie na ogół dobre. Wydajność strzyżna w y ­
soka.

B o d z e w o  w o j .  p o z n a ń s k i e .

Owczarnia ta pochodzi też z zarodowych owiec 
niem ieckich. M aciory tego stada posiadają dość 
głębokie i  szerokie fig u ry . Wełna sortym entu 
A /B -B , o s ilnym  zw arciu  lecz średnim  w y ró w ­
naniu i  o b fitym  tłuszczopocie. Część owiec po­
siada dość dużo fa łdów  skórnych.

b) typu  Ile  de France (M erincs - D iskley).

W i c h o r z e  w o j .  b y d g o s k i e .

Owczarnia ta powstała w  1947 roku  z zakupu 
we F ra n c ji całego stada (po odrzuceniu na j-

Tryk typu Texet importowany z F ranc ji' iv  1947. r,

lichszych sztuk) u hodowcy D reux w , re jon ie  
Paryża. Owczarnia ta by ła  prowadzona we 
F ra n c ji z górą 80 la t w  k ie run ku  zarodowym. 
Do pogłow ia te j owczarni włączono jeszcze 20 
macior ze słynnej hodow li Senez. Pogłowie te j
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owczarni odznacza się budową owiec bardzo 
głęboką, w yb itn ie  szeroką o doskonałym  po­
staw ieniu  zadnich odnóży i  św ietn ie rozw in ię ­
tych  cechach mięsnych a przede w szystkim  
kulkach. Średnie w ag i żywe m acior wynoszą 
około 70 kg. Wełna tych  owiec o sortymencie 
g łów nym  A /B — B, a u n iektó rych  m acior do­
chodzi też do B/C, nieco słab iej w yrównana 
i o m niejszej ilości tłuszczopotu, n iż u  m erino- 
prekośów, to jednakże jest długą (ponad 10 cm), 
s ilną i dość zwartą. Średnia roczna wydajność 
w e łny  u  m acior w ynosi w  stanie potnym  4 kg, 
a w  stanie p ranym  jest ponad 35% wyższą niż 
u m erino-prekosów.

Owce te j owczarni odznaczają się wczesnym 
dojrzewaniem  i  dobrym  w ykorzystyw an iem  
paszy. T ry k i z tego stada używa się w  ow ­
czarniach m erino-prekos w  celu w ydłużenia 
w e łny i popraw ienia cech budowy.

c) typu czarnogłówki mięsnej.

K o m o r ó w  w o j .  w r o c ł a w s k i e .

Owce te j owczarni pochodzą z dawnego stare­
go zarodowego stada niemieckiego. Pogłowie 
owczarni odznacza się popraw nym i figu ram i, 
tak co do szerokości, ja k  i  głębokości budowy. 
Wełna długa sortym entu B /C — C, dość dobrze 
wyrównana. M ate ria ł te j owczarni jest pod 
względem swego typu  bardzo wartościowy.

d) typu texel.

T r u m n i e j e  w o j .  g d a ń s k i e .

Owczarnia ta została założona w  1947 roku 
przez im portow an ie  z F ra n c ji 33 m acior i  k ilk u  
tryków . Owcę tego stada odznaczają się dobry­
m i figu ram i, tak  pod względem głębokości, sze­
rokości jako  też i postawienia zadnich kończyn 
oraz m ają dobrze umięśnione k u lk i. Są one bar­
dzo wcześnie dojrzewające. Wełnę posiadają 
sortym entu C, długą, s ilną  i  dość dobrze w y ­
równaną. Wydajność w e łny  w ynosi u macior 
w  odroście rocznym  około 5 kg, a zatem jest 
bardzo wysoką. T ry k i z te j owczarni używa 
się do popraw iania owiec k ra jow ych  długo­
wełnistych.

e) typu kent.

B y c h a w a ,  w o j .  l u b e l s k i e .

Owce te j owczarni wywodzą się z przedwojen­
nego stada kentów  z Suchowoli w o j. lubelskie. 
F ig u ry  owiec są bardzo głębokie, dość szerokie 
lecz dość długie. Część owiec posiada nieco 
złe postaw ienie zadnich odnóży i  związanie za 
łopatkam i. Wełna sortym entu C, bardzo d łu ­

ga o dużej wydajności strzyżnej i  stosunkowo 
dobrym  w yrów nan iu . T ry k i z te j owczarni 
używa się do uszlachetniania pogłow ia owiec 
masowej hodow li.

f) typu długowełnistej owcy polskiej.

T r u m n i e j e ,  w o j .  g d a ń s k i e .

Obok stada texelów, prowadzi się w  T rum - 
nie jach owczarnię zarodową typ u  d ługow eł­
n is te j ow cy polskie j. Owczarnia ta została zor­
ganizowana w  1947 roku  przez przerzucenie 
najlepszych owiec typu  kra jow ego z k i lk u  ow ­
czarni w o j. gdańskiego. Owce te j owczarni 
odznaczają się dość dob rym i fig u ra m i i wełną 
sortym entu  C— C/D, długą, o średnim  w y ró w ­
nan iu  lecz o dość dobrej w ydajności strzyżnej. 
Owcze tego stada są bardzo wcześnie dojrze­
wające, tak  że już 8-miesięczne sztuk i można 
używać do rozpłodu. Owczarnia używa t r y ­
ków  typ u  texel a corocznie p roduku je  rozpłod­
n ik i dla hodow li masowej.

Ś w i e r z e n k o ,  w o j .  s z c z e c i ń s k i e .

Owczarnia ta została założona w  1947 r. przez 
przerzut najlepszych owiec typ u  krajowego 
z k i lk u  hodow li państwowych gospodarstw ro l­
nych, położonych w  środkowej części w o j. szcze­
cińskiego oraz przez dołączenie w  1949 roku 
około 100 m acior z owczarni w  Szczypkowicach 
pow. Lębork. Od roku  1947 używa ta  owczar­
nia t r y k i typu  texel. Owce posiadają dość głę­
bokie i  szerokie f ig u ry  a to  szczególnie te, k tó ­
re pochodzą ze Szczypkowic. Wełna sortym en­
tu  C/D— D a u owiec nadeszłych ze Szczypko­
w ic jest sortym entu C i  lep ie j wyrównana. 
Długość i  wydajność w e łny  zadowalniająca, 
Płodność owiec wysoka, ponad 120%. T ry k i 
z te j owczarni sprzedaje się dla uszlachetnia­
n ia  owiec kra jow ych.

g) typu karakuł.

P o l e d n o  w o j .  b y d g o s k i e .

Owczarnia ta  została założona na m ateria le  
przerzuconym z k i lk u  stad w oj. bydgoskiego. 
Większość pogłow ia tego stada w ykazu je  typ  
ka raku ła  pełnej k rw i, a ty lk o  mała część typ  
owcy k ra jo w e j popraw ionej karakułem . Skór­
k i jagnięce odznaczają się dobrym  połyskiem  
oraz należytym  kszta łtem  loków  w  fo rm ie  
średnio-grubych ru rek. Owce tego stada w y ­
kazują norm alną budowę oraz posiadają w ła ­
ściwe cechy swej odm iany t j.  kszta łt ogonów, 
g łów  i uszów. W szystkie jagnięta zaraz po u ro ­
dzeniu p raw id łow o  bon itu je  się.
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Jak w yn ika  z te j k ró tk ie j cha rak te rys tyk i ow ­
czarni, Państwowe Gospodarstwa Rolne p o tra f iły  
w  stosunkowo k ró tk im  czasie zorganizować w ie le  
wartościowych stad zarodowych, k tó re  n ie  ty lko  
mogą pokryć potrzeby w łasne pod względem t r y ­
ków, lecz też oddać znaczną część rozp łodn ików  na 
popraw ienie hodow li masowych.

S iln ie  rozbudowany 6-le tn i p lan  owczarstwa 
w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych p rzew i­
duje poważne powiększenie pogłow ia owiec, p ro ­
d ukc ji w e łny  i  zarodowego m ate ria łu  a tym  samym 
daje pewną nadzieję postawienia hodow li owiec

w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych na n a j­
wyższym poziomie.

Przew idywane w  planie im p o rty  owiec, szko 
lenie owczarzy, mechanizacja strzyży, rem onty i  b u ­
dowle nowych owczarni, n ie w ą tp liw ie  przyczynią 
się do poważnego wzmożenia p ro d u kc ji w e łn y  k ra ­
jow e j, zaopatrzenia naszej ludności w  mięso owcze 
i  kożuchy, a państwowe gospodarstwa w  potrzebny 
oborn ik dla podniesienia p rodukc ji p łodów rolnych.

Owczarstwo w  Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych pow inno odegrać poważną ro lę  w  ogólno­
k ra jo w ym  dorobku narodowym .

In i. J. Mazarahi

Produkcja  trzody chle innej uj P G R  
uj 3 - le tn im  p ian ie  gospodarczym

W początkach 1947 roku  znajdowało się na tere­
nie państwowych gospodarstw ro lnych  2,9 sztuk 
trzody chlewnej na 100 ha użytków  ro lnych. C yfra  
ta o trzym u je  dopiero swój pe łny w yraz  w  porów ­
naniu z cy frą  45 sztuk trzody chlewnej na 100 ha 
użytków  ro lnych  w  roku  1938.

Dalsza trudność polegała na tym , że do odbu­
dow y te j b rakow ało  m ate ria łu  w  znaczeniu zaro­
dowych sztuk hodowlanych. Te bow iem  zostały n ie ­
mal zupełnie podczas działań w ojennych w y n i­
szczone.

M usia ły  być zatem w ykonane równolegle dw ie 
prace, to  jest rozmnażanie pogłow ia z m ateria łu  
wyjściowego o przypadkowym , n iew iadom ym  po­
chodzeniu i  użytkowości i  równocześnie prowadzo­
na selekcja tego m ate ria łu  na podstawie zaobser­
wowanych w yn ikó w  użytkowości zw ierząt.

Prace te m usia ły być w ykonane wyłącznie n ie­
m al w łasnym i siłam i, gdyż o fic ja lna  kon tro la  uży t­
kowości trzody chlewnej i  związana z tym  pomoc 
ze s trony  ówczesnych Zw iązków  Hodowlanych 
praktycznie  n ie istn ia ła.

M usia ły  one być wykonane w  oparciu o is tn ie ­
jące budynk i gospodarcze nie zawsze odpowiednie 
i  dogodnie w  danej ch w ili rozmieszczone oraz w  
oparciu o pozostałe w a ru n k i gospodarcze. I  tak  n ie ­
jednokrotn ie  dobry budynek ch lew ni znajdował 
się w  obiekcie n ieob ję tym  jeszcze planem in ten- 
sy fikacy jnym  w  danym roku  gospodarczym, w  
zw iązku z czym, trzeba b y ło  n ie jednokro tn ie  um ie­
szczać zwierzęta w  m nie j odpow iednim  uprawdzie 
budynku, ale znajdującym  się w  zagospodarowa­

nym  już obiekcie, dysponującym  paszami, k w a li­
fiko w a nym i ludźm i do obsługi inw enta rzy itd .

M usiała ona być wykonana, zwłaszcza w  za­
chodnich dzielnicach k ra ju , przy d o tk liw ym  braku 
w ykw a lifikow an ych  chlew m istrzów , co ja k  w ia ­
domo ma tak  decydujące znaczenie w  chowie 
trzody chlewnej.

Baza paszowa pozostawiała bardzo w ie le  do 
życzenia zwłaszcza na odcinku pasz wysokobia łko- 
w ych  oraz w  związku z n isk im  stanem bydła i na 
odcinku m leka.

M usiała ona być wreszcie wykonana w  atm o­
sferze n ieprzychylnego ustosunkowania do chowu 
trzody chlewnej na terenie państwowych gospo­
darstw  ro lnych, jako  do gałęzi p rodukc ji ro ln icze j 
k ło p o tliw e j dla k ie row n ic tw a  gospodarstwa i z 
dawnego prywatnogospodarczego punktu  w idzenia, 
nieopłacalnej. Trzeba było  zatem przestawić jedno­
cześnie tę szkodliwą mentalność na sposób pojm o­
wania tych zagadnień z punktu  w idzenia gospodar­
k i uspołecznionej.

W  tak ich  oto warunkach Państwowe Gospo­
darstwa Rolne zobowiązały się w ykonać plan 3-le t- 
n i w  odniesieniu do p rodukc ji trzody chlewnej t j.  
osiągnąć z końcem grudn ia  1949 r. stan pogłow ia 
m acior o 500% wyższy w  porów naniu  ze stanem 
pogłow ia m acior na początku okresu 3-letniego 
i związaną z tym  odpowiednio wysoką produkcję  
rzeźną.

Cel sam w  sobie p rosty i  jasny, realizacja jed­
nak jego wymagała na tle  dopiero co przedstaw io­
nych stosunków rozwiązania od ¡podstaw szere­
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gu zagadnień organizacyjnych i technicznych w
produkc ji trzody chlewnej.

.... K onkre tn ie , mówiąc, trzeba, by ło  zwiększyć 
stan pogłow ia trzody chlewnej o 1000% i  zwiększyć 
stan pogłow ia m acior o 500%. Trzeba było  stw o-

Ryc. 1.
Knur rasy B. Ostroucha. naswa „Parasol’’ nr. 27.1,1944 r.

rzyć własną podstawę p ro du kc ji m ateria łu  hodo­
wlanego, odbudować i  unowocześnić zniszczone 
wojną pomieszczenia, wreszcie dostosować poziom 
p rodukc ji pasz, ta k  w  gospodarstwach ro lnych, ja k  
w  przemyśle do zwiększonych potrzeb w zrasta ją­
cego liczebnie pogłow ia trzody  chlewnej.

Przede w szystk im  jednak m usia ły  być stw o­
rzone i  wprowadzone w  teren nowe zasady organi­
zacji i  nowe m etody techn ik i p racy w  p rodukc ji 
trzody hodow lanej i  tuczu, zasady, k tó re  b y  umo­
ż liw iły  masową produkcję  tak m ate ria łu  rzeźnego 
ja k  hodowlanego i  zapew niły m aksym alną oszczęd­
ność w  procesie p rodukcyjnym .

Postawiona zatem została zasada rozdzia łu tu ­
czu na rzeź od w ychow u m acior i prosiąt, jako  
gwarantująca optym alne w ykorzystan ie  w arunków  
pomieszczenia, specjalizację obsługi i um oż liw ia ją ­
ca przeprowadzenie ścisłej ka lk u la c ji kosztów pro­
d ukc ji tak  hodowlanej ja k  rzeźnej. Rozdział ten 
polega na zorganizowaniu w  odrębnych gospodar­
stwach tuczam i świń, p rzy czym mogą one produ­
kować albo bekony, albo tuczn ik i tłu s to  mięsne, a l­
bo wreszcie, co ma najczęściej m iejsce i bekon i 
tuczn ik i tłusto  mięsne oraz na zorganizowaniu w  od­
rębnym  gospodarstwach, dysponujących odpowied­
n im i budynkam i, pastw iskam i i bardzie j w y k w a li­
fikow aną  obsługą, ch lew ni hodow lanej. Zadaniem 
tych  ch lew ni jest produkcja  p rosią t dla tuczam i 
oraz prosią t na potrzeby hodow li. W  zależności od 
tych  zadań, chlewnie hodowlane dzielą się na e li­
tarne, hodowlane i  użytkowe, przy czym dążeniem 
jest tak ie  przestrzenne rozmieszczenie chlewni, by 
jedna chlewnia e lita rna  obsługiwała 10 ch lewni ho­

dowlanych, i  chlewnia hodowlana 10 ch lew ni użyt­
kowych, każda zaś chlewnia użytkow a zaopatry­
wała w  prosięta do,tuczu 1 do 2 tuczarnie.

Zostały opracowane i  wprowadzone w  teren 
ins trukc je  przewidujące szczegółowo m etody i 
technikę pracy ze szczególnym uwzględnieniem  
żyw ienia tak w  tuczarniach świń, ja k  też w  chlew­
niach hodowlanych.

Omówione wyżej prace organizacyjne i  tech­
niczne prowadzone b y ły  równolegle z nasilaniem 
gospodarstw w  pogłow ie prosiąt. Jak już nadmie­
niono hodowla zarodowa w  k ra ju  poniosła tak do­
tk liw e  stra ty, że na na jb liższy okres nie by ła  zdol­
na zaspokoić bieżących potrzeb. D latego zapadła 
decyzja sięgnięcia do im portu  jako  środka do n a j­
szybszej odbudowy. W roku  1947 im portowano 
z A n g lii 80 m acior i 8 kn u rów  i w  roku  1949 da l­
szych 90 m acior i  10 kn u rów  pełnej k rw i W.B.A. 
i  rozmieszczono je  w  poszczególnych Okręgach 
PGR. Łącznie z resztkam i m ate ria łu  hodowlanego 
(W ielka B ia ła  Angielska, B ia ła  ostroucha i  P u ław ­
ska), pochodzenia krajowego, stanowią one dziś do­
brze rozw ija jącą  się pepinierę m ateria łu  hodow la­
nego na potrzeby PGR oraz Spółdzielni P roduk­
cy jnych ja k  wreszcie drobno i średnioro lnych go­
spodarstw chłopskich.

Z tego m ateria łu  powstało tymczasowo 60 
ch lew ni re jestrow anych jako  hodowlane. Z p rzy­
czyn bow iem  od PGR niezależnych n ie  wszędzie 
została przeprowadzona licencja  trzody chlewnej, 
po je j przeprowadzeniu ilość ch lew ni licencjonowa­
nych wzrosła b y  do około 200.

Ryc■ 2.
Grupa macior z młodzieżą rasy B. Ostrouchej

Ponieważ stan pogłow ia trzody chlewnej w 
państwowych gospodarstwach ro lnych  n ie  b y ł je- 
sienią 1948 roku  tak wysoki, by  można było  z niego 
w ytuczyć i  oddać na rzeź w  ciągu roku  1949 
150.000 szt. tuczników, przeto na mocy uchw ały
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K om ite tu  Ekonomicznego Rady M in is trów  z dnia 
15.X.1948 oraz zgodnie z Zarządzeniem M in is te r­
stwa R oln ictw a i  R eform 'R o lnych  z dnia 20.X.48 r. 

.nakładających na państwowe gospodarstwa rolne 
obowiązek dostawy wyżej w ym ienionych ilości 
żywca, zostało zakupionych w  ciągu listopada 
i  g rudn ia  1948 roku  98.000 sztuk prosiąt na tucz. 
S tra ty  spowodowane upadkiem  prosiąt g łównie na 
skutek chorób in fekcy jnych  i ko m p lika c ji chorobo­
wych po d ług im  i uc iąż liw ym  nie jednokrotn ie  
transporcie, w yn ios ły  średnio 10%, p rzy czym 
najwyższe b y ły  one' w  okręgach dotkn iętych  po­
morem św iń w  gdańskim, w roc ław sk im  i warszaw­
skim. Oczywiście b y ł to m ate ria ł rasowo i użytko ­
wo bardzo n ie jedno lity  co w  połączeniu z okresem 
rekonwalescencji po przebytych chorobach, m u­
siało w yw rzeć w p ły w  na okres tuczu i na wysokość 
nakładu pasz koniecznych do osiągnięcia oko­
ło  100 kg  żywej wagi.

Przygotowane w  ten sposób państwowe go­
spodarstwa ro lne  do w ykonania  zadań p ro du kcy j­
nych, w ykaza ły  w  poszczególnych okresach p ro ­
dukcyjnych planu 3-letniego następujące w yn ik i 
cyfrowe:

Stan pogłow ia trzody chlewnej na początku 
1947 roku  w ynosił 2,9 sztuk na 100 ha użytków  
rolnych. W  ciągu roku  1947 stan pogłow ia wzrósł 
o zgórą 50% czyli b lisko  do 5 sztuk na 100 ha

użytków  ro lnych. W ciągu roku  1948 wzrósł on o
410% w  porów naniu  z okresem początkowym  p la ­
nu 3-letniego i  nasilenie trzody ch lewnej wynosiło 
12,5 sztuk na 100 ha uży tków ' rolnych. Wreszcie

w stosunku do 100 ha 
użytków  rolnych.

w ciągu roku  1949 pogłow ie trzody chlewnej w zro ­
sło w  porównaniu ze stanem początkowym  o 826% 
i osiągnęło nasilenie 22.4 szt. na 100 ha użytków  
ro lnych  w g  stanu użytków  ro lnych  przed prze ję­
ciem przez PGR nowych gospodarstw.

G raficznie przedstawia się to, ja k  podaje w y ­
kres I  i II.

Pogłow ie m acior w  poszczególnych latach p la ­
nu 3-letniego w zrasta ło  w  sposób następujący: 
W  porów naniu  z początkiem okresu 3-letniego, k ie ­
dy to nasilenie m acior w ynosiło  0,3 sztuki na 100 
ha użytków  ro lnych  stan ten wzrósł w  ciągu roku  
1947 do 0,7 sztuk na 100 ha użyt. ro ln . W  ciągu ro ­
k u  1948 w zrósł w  porów nan iu  z początkiem  okresu 
3-letniego do 1,0 sz tu k i na 100 ha uż. ro ln . Wreszcie 
w  ciągu 1949 ro k u  wzrósł-do 4,1 m aciory na 100 ha 
uż. ro ln.
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t o  samo przedstaw ia się graficznie, ja k  na 
wykresie I I I .

W porów naniu  z rok iem  1946 roczna produkcja  
prosiąt wzrosła w  ciągu 1947 roku  o 99%, w  ciągu

W  stosunku , do IDO ha uż. roln

S i t u rt macior

1948 roku  o 218% wreszcie w ciągu 1949 r. o 
1.052%. W  odniesieniu do jednej m aciory daje to 
w roku  1947 6,6 prosiąt, w  ro ku  1948 8,9 prosiąt

i w 1949 roku  11,0 prosiąt rocznej p ro du kc ji od 
jednej m aciory. To samo przedstawia w ykres 
IV

Procentowo w stosunku do roku  1946 
(Patrz w ykres V).

W porów naniu  z rok iem  1946 roczna produk­
cja rzeźna trzody chlewnej wzrastała procentowo 
w  poszczególnych okresach w ykonyw an ia  planu 
3-letniego w  sposób następujący:

W roku  1947 wzrosła o 139%, w  roku  1948 
o 817% wreszcie w  roku  1949 o 7.800% w  stosunku 
do p ro du kc ji rzeźnej w  ro k u  1946. Na wysoką p ro ­
dukcję rzeźną w  roku  1949 z łoży ły  się prócz w łas­
nej p rodukc ji prosią t również zakupione jesienią 
1948 prosiąt na tucz.

G raficzn ie przedstawia się to jak  na w yk re ­
sie V.

%

Państwowe Gospodarstwa Rolne śledzą p iln ie  
postępy czynione w  k ie ru n ku  ścisłego przestrze­
gania in s tru k c ji w ychow u i żyw ien ia  wydanych 
przez Zarząd Centralny, a mające za zadanie zra­
cjonalizowanie i  obniżenie do m in im um  kosztów 
p rodukc ji żywca. Obserwacje te da ły  w  roku  1949 
następujące w y n ik i odnośnie nakładu pasz na p ro ­
dukcję  1 kg  przyrostu  żyw ej wagi. (Patrz w y ­
kres VI).
L in ia  przerywana oznacza średni nakład  pasz w  
jednostkach karm ow ych na 1 kg p rzyrostu  ż. w.

K rzyw a  z zużycia jednostek karm ow ych na 
produkcję  1 kg. żyw. w agi w ykazu je  wyższe zuży­
cie ka rm y  w  styczniu z uwagi na niską tem peraturę 
pow ietrza oraz na gorsze, w ykorzystanie  pasz przez 
chore w. dużym procencie zwierzęta pochodzące

1 0



% jesiennych zakupów prosiąt do tuczu. Następnie 
krzyw a zużycia paszy spadła w  zw iązku z ocieple­
niem  wiosennym  i polepszeniem się stanu zdro­
wotnego tuczników. Wreszcie w  okresie czerwca 
i lipca znów wzrasta w  zw iązku z tym , że główna

Dzięki takim chlewmistrzom, jak Sosnowski Józei
z Chyszowa Okręg K raków , k tó ry  sam osiągnąw­
szy produkcję  22 prosiąt rocznie od maciory, wez­
w a ł wszystkich ch lew m istrzów  do osiągnięcia 20 
prosiąt przeciętnej p rodukc ji rocznej od m iaciory,

masa tuczn ików  zakupionych w  listopadzie i  g rud­
n iu  1948 r. dochodziła w  tym  okresie do w ag i oko­
ło  100 kg, a wiadomo, że' od około 80 kg. żyw. w a­
gi, nakład  jednostek karm ow ych potrzebnych do 
uzyskania 1 kg. przyrostu  ż. w. w yb itn ie  wzrasta. 
W okresie ty m  wreszcie, w  celu zaoszczędzenia 
ziemniaków, wprowadzono do paszy trzody chlew­
nej większe ilości zielonek co n ie w ą tp liw ie  też 
przyczyn iło  się do zwiększonego nakładu jednostek 
karm ow ych na produkcję  1 kg. ż. w.

Bardzo poważne wahania w ykazu je  zużycie 
b ia łka  w  ka rm ien iu  świń, p rzy  czym zjaw isko jest 
tym  charakterystyczne, że z chw ilą  skarm iania 
większej ilości b ia łka  spada nakład zużycia jedno­
stek ka rm ow ych  na p rzyrost 1 kg. ż. w . i  odw ro t­
nie. Jest to  zjaw isko zresztą znane.

W ahania zatem w  zużyciu jednostek ka rm o­
wych na produkcję  1 kg. ż. w., poza powodami 
wspom nianym i w yżej, m ają swe źródło również 
i w  zagadnieniu ilości b ia łka  w  paszy.

W  ten sposób cel planu 3-letniego w  zakresie 
p rodukc ji trzody chlewnej został osiągnięty. Za­
wdzięczamy to  g łów nie  w y s iłko w i tych, w  k tó rych  
rękach spoczywa bezpośrednio p rodukcja  trzody 
chlewnej, dzięki ch lewnistrzom  i k ie row n ikom  
ch lew ni m acior i tuczam i.

jaik Sadowski Franciszek z Perkun Okręg Giżycko, 
k tó ry  również osiągnął 22 prosiąt od m iaciory, jak  
Stępiński Kazim ierz, k tó ry  uzyskał w  swojej tu -

Ryc. 3.

Maciora rasy B. Ostroucha z 12 prosiętami nazwa „Falsa”  
urodź. 3.V I .1943 r,

czarni przeciętny p rzyrost 800 gram ów na dzień 
i  sztukę, ja k  K uba lak Ignacy ze Strychowa Okręg 
Poznań, k tó ry  ze sprzedaży tuczn ików  i Sztuk hodo­
w lanych przysporzył gospodarstwu 4.095.886 zł., 
ja k  K ow alsk i Stanisław  z Kutkow ie  Okręg W ar­
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szawa, jak Kodzia Zofia z Charzewic Okręgu Prze­
myśl, k tó ra  w ykonała  plan tuczu na 10 tygodni 
przed term inem  i pierwsza za in icjow ała współza­
w odnictw o wśród ch lew nistrzów  w  p rodukc ji 
trzody chlewnej, ja k  w ie lu ,, w ie lu  innych przo­
dow ników  pracy, k tó rych  nie sposób tu  wszyst­
kich wym ienić.

Został osiągnięty dzięki celowej i zdecydowa­
nej po lityce  gospodarczej rządu, k tó ra  spraw iła , że 
został uczyniony ogrom ny k ro k  naprzód w  k ie ru n ­
ku  zapewnienia w yżyw ien ia  masom pracującym  w  
k ra ju  przez rozbudowę chowu i p ro du kc ji trzody 
chlewnej i  związaną z tym  ogólną in tensyfikacją  
gospodarki w  PGR.

Prof. dr B. Świętochowski, inż. H. Kem, inż. A. Studziński

Zarys prac badawczych z dziedziny pasz 
w  Suiojcu i Czechnicy

Doświadczenia z dziedziny p rodukc ji pasz są 
jednym  z ważniejszych zagadnień doświadczal­
n ictwa. Przed wojną b y ły  one u nas zbyt po maco­
szemu traktowane. Po w o jn ie  rząd, w  zrozum ieniu 
w agi tych  zagadnień, po lecił odbudować zniszczo­
ny przez dzia łania wojenne In s ty tu t Zootechniczny 
w  Czechnicy, należący do W rocławskiego Państwo­
wego In s ty tu tu  Nauk. Gosp. W iejsk. U tworzono 
w n im  oddzie lny dzia ł „Paszowisk“  przeznaczony 
do badań i doświadczeń nad roś linam i pastewnym i.

Równolegle z pracam i w  ty m  Ins ty tuc ie  są 
prowadzone doświadczenia m iędzy inn ym i i  w  
Zakładzie Doświadczalnym W rocławskiego U n i­
w ersyte tu  w  Swojcu.

Ryc. 1.
Hala wegetacyjna zv Swojcu

Oba zakłady leżą w  n ie w ie lk ie j odległości od 
W rocław ia, Czechnica na południe od Odry, Swo- 
jec na północo - wschód. Gleby, na k tó rych  prze­
prowadzono doświadczenia są to  a llu w ia  nad- 
odrzańskie rozmaitego charakteru od najbardzie j

spłaszczonych, suchych nasp do ciężkich cementu­
jących się py łow ych  mad, zawsze kwaśnych. M i­
mo, że oba zakłady leżą w  pob liżu  rzek; Swojec 
w  bliskości Odry, Czechnica w  w id łach  O ław y i 
Odry, w  lata suszy cierpią na b rak  wody.

W n in ie jszym  a rtyku le  om awiam y ważniejsze 
w y n ik i doświadczeń z dziedziny paszowej tych 
dwóch zakładów, za pierwsze la ta  w łaściwej pracy 
doświadczalnej, tj. za 1947, 48, 49. P ierwszy rok 
b y ł bow iem  okresem m ontowania zakładów.

Ponieważ oba zakłady w spółpracow ały ściśle 
ze sobą, będziemy zestaw iali w y n ik i zagadnienia­
m i, a n ie  w edług dorobku poszczególnych p la ­
cówek.

P ierwszym  zadaniem na Ziem iach Odzyska­
nych było  zebranie i zachowanie resztek m ateria łu  
hodowlanego nasiennego, ja k i pozostał po w ojn ie . 
Zawierucha wojenna zrob iła  w ie lk ie  spustoszenia 
w  m ateria le  hodow lanym  roś lin  pastewnych, to 
też z trudem  udało się zebrać drobne ilości, nieraz 
bardzo cennego m ate ria łu  nasiennego, czy poje­
dynczych roś lin  w ie lo le tn ich  pastewnych. Zebra­
n y  m ate ria ł b y ł podstawą do hodow li szeregu ga­
tunków , k tó ry m i zakład w  Czechnicy się zajmuje. 
Są to: wczesne żyto  pastewne czechnickie, ku k u ­
rydza pastewna na ziarno (Czechnicka), 2 fo rm y  
bob iku  wczesnego, lucerna mieszańcowa, ra jgras 
w łosk i zimoodporny, perz sybery jsk i (Agropyrum  
cristatum ), koniczyna śląska w ie lo le tn ia  oraz szereg 
prosowatych ja k  ber, mohar, sorgo, proso japoń­
skie i proso zw yk łe . Z ty m i roś linam i przeprowa­
dzono wstępne prace hodowlane i  uzyskano już 
szereg fo rm  czy to wczesnych, ja k  bobik, k u k u ry ­
dza, proso, czy ziim oodpornych (lucerna, rajgras
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wioski), czy o dużych walorach pastewnych (żyto 
pastewne).

Pola przeznaczone pod doświadczenia, jak  
większość pól na D olnym  Śląsku, leża ły odłogiem, 
zachwaszczone i  zaperzone. Trzeba je  b y ło  w  la ­
tach 1946 i  47 doprowadzić do k u ltu ry , n im  p rzy ­
stąpiono do doświadczeń. Najważniejsze z przepro­
wadzonych doświadczeń obe jm ow ały następujące 
problem y: zagadnienie poplonów, w  szczególności 
poplonów ozimych, zagadnienie up raw y roś lin  pa­
stewnych rocznych, w  szczególności prosowatych, 
kuku rydzy  i  bobiku, doświadczenia z lucerną, 
wreszcie doświadczenia łąkowe i  pastwiskowe.

W pierwszym  rzędzie w  obu zakładach posta­
w iono sobie za zadanie wszechstronne zbadanie 
podstawowych w arunków  upraw y poplonów ozi­
m ych i wyzyskanie ich najw iększych możliwości. 
W  te j dziedzmie założono szereg doświadczeń za­
rów no ścisłych, ja k  i orientacyjnych, idąc w  k ie ­
ru n ku  badania poplonów  jako  roś lin  upraw ianych 
na zieloną paszę i  jako  m ate ria łu  kiszonkowego 
z przeznaczeniem na pokrycie  b raku  paszy w  czasie 
lata. Jest to bow iem  doskonały m ate ria ł, bogaty 
w  b ia łko  i  węglowodany, ła tw o  się zakiszający.

Jednym  z ważniejszych problem ów  upraw y 
mieszanki poplonowej ozimej jest czas siewu. U ży­
to w  tym  w ypadku mieszankę swojecką składającą 
się: z żyta pastewnego 60 kg, w y k i ozimej 40 kg, in ­
ka rn a tk i 20 kg. Nawożenie wszędzie dawano silne 
fosforowo -  potasowe i azotowe.

W yn ik i b y ły  następujące:

Term in
siemu

Data
sprzętu

Plon zielonej 
mai-y w q 

z ha
Urnagi

13.VIII 1946 
28 V I I I .1946 
5.IX. 1916 

20.IX. 1946

13.V 1917 
24 V  1947 
24. V 1947 
26.V.1947

288,6 ±  13.3
310.8 ±  8,7 
204,0 ±  5,9
239.8 ±  11,9

Inkarntka 
myginęła 
xu cz isie 
mroźnej 

zimy

Seria I I .  Strojec

Termin
siernu Data sprzętu

Plon zielonej 
m sp tu q 

z ha
Uuiagi

20 V III  19t7 13.V. 948 294,2 ±  13 8 Inkarnatka
20.1 \ .  1947 26 V 1948 223 6 ±  11.0 wyginęła
26.IX . 1947 26 V.I948 176,6 ±  8.7 w  80%
11.X. 1947 26. V. 1948 72.6 ±  5,5

Seria I II .  Czechnica

Termin
siewu Data sprzętu

Pl
on

 z
ie

lo
­

ne
j 

m
as

y 
ui

 q
 z

 b
a Procentoiny skład 

roślin

wyka
ozima żyto inkar­

natka

1.V II I .1947 25. V.1948 228 5 24 75 1
15 V III .1947 26 V. 1948 232,2 23 72
M X . )947 26.V 1948 183 7 32 68 _

15 IX. 1947 27.V.1948 97,0 20 80 _
1 .IX. 1947 28.V.1948 104,9 11 89 —

Z doświadczeń tych  w yn ika , że nie można 
zbytn io  opóźniać siewu m ieszanki ozimej, gdyż ob­
niża się znacznie p lon i jakość plonu,(m aleje zawar­
tość w y k i w  masie). W  warunkach n iżu Dolnego 
Śląska, „druga połowa września jest już  n ie  pewna, 
a s iew y październikowe d a ją -p lo n y  ka tas tro fa l­
n ie obniżone. N ajkorzystn ie jsze są siewy w  końcu 
sierpnia, początku września. Z b y t wczesne siewy, 
t j.  początek sierpnia, dla mieszanek z żytem  b y ły  
o ty le  niewygodne, pom ija jąc gospodarcze tru d ­
ności z tym  związane, że w  la ta  nawet suche, siln ie  
występowała rdza (Puccinia dispersa), powodują­
ca pewne w strzym anie  rozw o ju  żyta na jesieni 
(r. 1949). Z d rug ie j jednak s trony  w  zw iązku z bar­
dzo wczesnym siewem mieszanki poplowej ozimej 
okazała się możliwość je j dwukośnego użytkow a­
nia, uzyskując na jesieni m a ły  pokos, a na wiosnę 
norm alny. W  rozpoczętych już w  roku  1947 na 
ten tem at doświadczeniach w  roku  1947 sta­
rano się rozwiązać następujące pytan ia : 1) czy 
mieszanka ozima zasiana w  końcu lipca (tj. po 
sprzęcie żyta ozimego czy jęczm ienia ozime­
go), da w  naszych w arunkach na jesieni go­
spodarczo dostateczny pokos, 2) czy skoszo­
na na jesieni mieszanka przezim uje, 3) czy ze­
branie jesiennego pokosu spowoduje obniżkę plonu 
w  pokosie wiosennym, 4) wreszcie jaka  będzie nad­
wyżka p lonu p rzy  dw ukro tnym  koszeniu wcześnie 
sianej mieszanki ozimej w  porównaniu do no rm a l­
nie sianej i  ty lk o  raz koszonej, (patrz tablica na 
str. 14).

Doświadczenie to wykazało, że w  warunkach 
doświadczenia p rzy  siew ie s ierpn iow ym  p lon je ­
siennego koszenia w yn iós ł 60 q zielonej masy, że 
mieszanka przezim owała norm aln ie  p rzy jesiennym 
je j skoszeniu i  że jesienne koszenie m ieszanki, jeśli 
zasiano ją  w  połow ie sierpnia, powoduje znaczne 
obniżenie p lonu pokosu wiosennego. Doświadcze­
nie to rozszerzono w  roku  1948 do trzech i czterech 
różnych mieszanek i  dwu te rm inów  koszenia. Je­
den wcześniejszy —  wrześniowy, d rug i późniejszy 
—  październikowy.
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Seria 1. Suo)ec; mieszanka swojecke: żyto 60 kg, uyka ozima 40 kg, inkarnatka 20 kg.

Termin siewu
D a t a  s p r z ę t u P l o n  z i e l a n e j m a s y

R a z e m
jesiennego wiosennego jesienny u iosenny

27.V II. 1947 7.X 1946 13.V .1948 60,4 ± 7 ,1 284.4 ± 7 ,1 344,8 ±  9,6
13 V III  1947 — 13 V.1948 — 288.6 ± 3 ,3 288.8 ±  13,3

Nadwyżka plonu pr. y dwukośnym koszeniu +  4,2 56,0 ±  16,4

Seria I I:  C iech n ica  —- m ieszanka; żyto ozim e 80 kg, w yka ozim a 60 kg, inkarnatka 25 kg — na oborniku

15.VIII 1947 28. IX  1947 26 V 1948 nie ważono 178,1 —
15.V III 1947 — 26 V  1948 — 232,2 —

Obniżka plonu wiosennego przy koszeniu jesiennym -  54,1 —

Przedplon —  żyto, nawożenie fosforowo - po- p rzew lekła  susza, trw a jąca  od połow y sierpnia do 
tasowe z dodatkiem  azotu. czasu w ykopków  (28.X) spowodowała bardzo n i-

S u) o j e c

Termin

siewu

D a t a  s p r z ę t u Pi o n z i e l o n e j m a s y q z h a

jesiennego wiosennego

Mieszanka swojecka: żyto 
ozime 60 kg, wyka ozima 
40 kg, inkarnatka 20 kg

Mieszanka gorzow­
ska: rajgras nłoski 
15 kg, wyka ozima 
40 kg. imarnatka 

20 kg

Rajgras wioski 
25 kg, wyka ozima 

20 kg

1 • II Razem I i i Razem I I I Razem

2.VIII.1948 16.X. 1948 8.V I.1949 45 6 263 8 309,4 41,1 260 4 301,8 63,0 235,2 298,2
2. V III. 1948 8.XI.1948 8 V I .1949 73,0 245,2 318,2 60,2 241,2 301,4 63.2 226,0 289,2

18.VIII.1948 — 8.V I.1949 — 258,6 258,6 — 248,6 248 6 — 230,4 230,4

Nadwyżka plonu przy koszeniu dnia 16.X 50,8 53,2 57,8

«* ł* ................ „ 8X1 * 59,6 52,8 58,8

P l o n  s u c h e j m a s y w q z ha

2.VIII.1948 16 X. 1948 8 V 1.1949 7,52 51,97 59,59 7,03 49,47 56,50 10,52 46,33
■

56 85
2.V I I I .1948 8. XI. 1943 8.VI 1949 12,99 44,38 57.37 10,53 47,51 58 04 11,12 43,62 54 74

18 V III  1048 — Ö.V1 1949 — 51,72 51.72 — 47,48 47 48 — 44,53 44,54

Nadwyżka plonu przy koszeniu dnia 16 X.1948 7,87 9,02 12,31
.. .. 8, XI. 1918 7,87 9,1.6 10,20

C z  e c h n i c a

Termin

siewu

Data sprzętu P l o n  m i e s z a n k i  i z i e 1 o n e i m » s « )  w q h a

S .

jesiennego wiosennego

mieszanka strojec- 
ka: żyto oz 60 kg 

yka oz. 40 kg, 
inkarnatka 2U kg

mieszanka gorzow­
ska: rajgras U)ł. 
15 kg, wyka oz. 

40 kg, inkarnatka 
20 kg

mieszanki: raj­
gras wioski 
15 kg, wyka 
ozima 20 kg

r jgras wioski 
25 kg, i nkar- 

natka 30 kg

I II razem I II raz^m I I I razem I 11 razem

29 V II. 1948 6.X. 1948 3 0 V 1949 42,7 323,4 366,1 27,3 275,8 303,1 32,8 290,0 322 8 17,6 240 8 258,6
29.V II 1948 6 X I.1948 30 V.1949 63,3 3168 380,1 40,8 266,8 307,6 50,6 283,6 334,2 44,0 230.6 274 6
21 .V III 1948 — 30 V .1949 — 310,6 310,6 — 252,2 252,2 — 271,8 271,8 — 211,6 2 11,6

Nadwyżka plonu przy koszeniu dnia 6.X 48 45,5 50,o 51,0 47,0

O • ł  »ł „ „ 6.XI.48 • • 69,5 55,4 62,4 63,0

Po sprzęcie m ieszanki zasadzono dnia 3.VI. 
ziem niaki, k tó re  wzeszły i  ros ły  do momentu k w it ­
nienia, to  jest dnia 24.YII, bardzo ładnie. Lecz

skie plony. K łębów  w praw dzie  b y ło  pod krzakam i 
dużo, ale same drobne. Rok ten na Śląsku dla ziem­
n iaków  b y ł klęskowy.
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Termin
siewu

mieszanki

D a t a  s p r z ę t u R o d z a j  m i e s z a n k i  j a k o  p r z e d p l o n  p o d  z i e m n i a k i

jesiennego
1948

wiosennego
1949

mieszanka
smojecka

mieszanka
gorzoiuska

mieszanka: rajgras wło- 
ski-j-u>yka ozima (25+80)

mieszanka: rajgras wło- 
sk i+ in k a rn . (2 5 + 3 0 )

29 V II. 1948 
29 VU. 1948 
21.VIII.1948

P 1

6.X
6X1

□ n z i

30.V
30.V
30.V

e m n i

90,8
84,7
99,4

a k 6 u

78.8 
85,1
95.9

u; q z

89,6
82,1

100,0

h a

77.9 
77,1
86.9

W idzim y w  tym  doświadczeniu nieznaczny 
w p ływ  rodzaju m ieszanki i  sposobu je j użytkow a­
nia na p lony  roś liny  w tó rne j, w  tym  w ypadku 
ziemniaków. —

Jak w idać doświadczenia te wykazują, że na­
w et w  n iesprzyja jących warunkach bardzo suchej 
jesieni roku  1948 p lony jesienne zielonej masy w a­
ha ły  się od 45,6 do 73 q zielonej masy o około 17— 
18% s.m. czy li do 12 q siana bogatego w  bia łko.

W edług analiz wykonanych w  Zakładzie U pra­
w y  R o li i  Roślin U niw ersyte tu , zawartość b ia łka  
p rzy mieszankach koszonych na jesieni w  r. 1948 
była  następująca:

W Czechnicy katastro fa lna susza, gdyż deszczu 
nie b y ło  od po łow y sierpnia, na piaszczystym a li-  
w ium , w strzym ało  to  p raw ie  całkow icie w zrost ra j­
grasu włoskiego, stąd tak m ały  p lon mieszanki z tą 
rośliną.

W idzim y, że p rzy doborze odpowiednich roślin 
można uzyskać poważny p lon dodatkowej paszy nie 
gorszej od koniczyny, k tó ry  równa się drugiemu 
je j pokosowi. Koszt tego plonu jest praw ie  w yłącz­
n ie  kosztem sprzętu. Zatem doświadczenia te  są 
dostatecznym uzasadnieniem dla zaprojektowania 
tego typu  doświadczenia na całą Polskę.

D rug im  zagadnieniem, k tó re  się nasuwa przy

P l o n  b i a ł k a q / h  a

Data siewu
Sprzęt m i e s z a n t a

jes.enny mieszanka
suojerka

mieszanka
gorzowska

mieszanka 
rajgras wyka swojecka gorzowska rajgras

tryka

2 V I I I 1948 
2. V I I I 1940

16 IX
8.X

25,10
21,31

25,07
26,75

27,94
28.88

1,89
2,77

1,97
2.91

2,93
3.19

N ie w ie lk i ten plon daje jednak bogate w  b ia ł­
ko  siano, nadaje się w ięc do suszenia na zieloną pa­
szę treściwą. W  tym  w ypadku należałoby zaniechać 
siewu żyta a zastąpić go rajgrasem  w łoskim , m ie­
szanką, k tó ra  daje w praw dzie  w  sumie nieco m n ie j­
szy plon, ale znacznie bogatszy w  b ia łko  i  spadek 
p rzy  późniejszym koszeniu, a w ięc p rzy  starszej 
mieszance jest mniejszy.

W  roku  1949 założono pow tórn ie  to  doświad­
czenie w  obu zakładach, uzyskując następujący 
plon, p rzy  suchym sierpn iu  i  wrześniu.

upraw ie  poplonów ozimych, jest sposób upraw y, 
ściślej mówiąc rodzaju o rk i i  nawożenia. To ostat­
n ie  zagadnienie n ie da się rozwiązać przez w yłącz­
ne trak tow an ie  nawożenia pod sam poplon. 
Ponieważ siać m usim y natychm iast, ja k  n a j­
wcześniej, n ie  ma w ięc czasu na dłuższą upra ­
wę i skom plikowane wcześniejsze nawożenie 
pod plon w tó rny . D latego upraw ę i nawożenie 
m usim y traktow ać łącznie pod zespół dwu k u ltu r  
po sobie następujących, t j.  poplon ozim y —  plon 
w tó rny . Ponieważ plon w tó rn y  wypada w  płodo-

S w o j  e c

Data
siewu

Sprzęt
jesienny

P 1 O n m q * h a
mieszanka swnfecka mieszanka gorzowska mieszanka rajgras wł. u yka ozima

zielona
masa

sucha
masa

zielona
masa

sucha
masa

zielona
masa

sucha
masa

2 8 . 'I I  1949 22.1X 1949 55,7 12,25 68,3 13,9 94,2 17,9
28 VII. 1949 11.X. 1949 60,0 13,50 93,3 18,7 114,0 21,4

C z e c h n I c a
26 VII. 1949 23.IX | 34.0 - 40,7 — 4,2 —
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zmianie w  polu okopowych, będzie on m ia ł pod 
względem wym agań agrotechnicznych charakter 
pola okopowych płodozmianu. Będzie zatem wcho­
dzić w  grę nawożenie oborn ik iem  i głębsza orka, 
zachodzi zatem pytanie, k iedy  je  dać, pod mieszan­
kę czy pod plon w tórny?

W  celu rozwiązania tych pytań  wykonano do­
świadczenia, w  k tó rych  w chodziły  w  grę różne głę­
bokości o rk i. P rzy  sposobności k ilk a  z n ich rozw ią ­
zało zagadnienie miejsca oborn ika w  zespole: m ie­
szanka —  ziem niaki.

Te doświadczenia w ykaza ły, że w  warunkach 
doświadczenia, ko rzystn ie j b y ło  dać oborn ik na je ­
sieni pod mieszankę ozimą, natom iast pod ziem nia­
k i, upraw iane jako  plon w tó rny , dodać pełne na­
wożenie m ineralne.

W Czechnicy w  r. 1949 założono poza tym  do­
świadczenie z głębokością o rk i pod mieszankę ró w ­
nocześnie porów nując w  mieszance odm iany żyta 
pastewnego (Czechnickie, Puławskie) z żytem zw y­
k łym  (Ludowe).

Mieszanka: żyto ozime 60 kg -t- w yka ozima 
40 kg  +  inka rna tka  20 kg.

Głębokość orki

Plony zielonej masy mie­
szanki smojeckiej z żytem

C=0 _Q COJs
J  3 Pa

st
em

ny
m

 
cz

ec
hn

ic
ki

m
 

u)
 q

/h
a

S E
a -Ü.*a «i «3
g 3 ^  
tS -2 cr
Ot CL 3

1. płytka 12 — 13 cm 221,0 2 i 0.6 191,4
2. średnia 12 — 18 cm . 217.6 211,0 184.6
3. głębsza 22 — 25 cm . 233,0 223,6 199,0
Naduyżka plonu na — — -

orce głębszej 12,0 13,0 7,6

Najwyższy plon uzyskała mieszanka z żytem 
Ludow ym  dzięki temu, że najwcześniej się w ;ykło- 
siła. Lecz ostateczną ocenę można wydać dopiero 
po w ykonan iu  analiz chemicznych i stw ierdzeniu 
wartości pokarm owej mieszanek.

Plon zielonej masy mie­
szanki jarej u> kg po 

mieszance z żytem
Głębokość orki pod mie­

szankę ozimą

Lu
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m
ym
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I .  płytka 12 —  13 cm . 172,0 123,5 130.0 ¡41,6
2. średnia 1 5 — 18 cm 155,2 119,0 125,2 133 1
3. głębsza 22 —  25 cm 172,0 140 9 143,0 152,0
Nediryżka na głębszej 

orce ..................... ..... . 0,0 +27,4 13,0 10,4

Po sprzęcie m ieszanki ozimej 30.V.1949 r. zasia­
no mieszankę ja rą  następującą: w yka  ja ra  4 0 k g +  
peluszka 60 kg  -j- kukurydza  30 kg  i  ber ka lifo rn .
8 kg.

Zatem p lony mieszanki peluszki z w yką, sianej 
na poplonie ozim ym  w  końcu m aja nie są wysokie, 
niższe, n iż można osiągnąć p rzy  wczesnym siewie 
jako  p lon główny.

W p ływ  głębszej o rk i na plon m ieszanki ozi­
mej, zdaje się być zupełnie dodatni. W prawdzie nie 
we w szystkich doświadczeniach nadwyżka na głęb­
szej lub  średniej orce jes t istotną, ale praw ie  
wszędzie, zwłaszcza w  Czechnicy, p ły tka  o rka  dała 
plon niższy. Doświadczenia te wykazu ją, że i  w  tym  
k ie run ku  należy wykonać ogólno polskie doświad­
czenia.

Mieszanka ozima poplonowa schodzi dosyć 
późno, dopiero w  połow ie czy końcu maja, to też 
ilość roślin, k tó re  można siać, czy sadzić, n ie  jest 
duża. Najczęściej upraw iane są podkie łkowane (ja- 
rowizowane) ziem niaki, rzadziej flancowane bura ­
k i pastewne oraz koński ząb, czy inna kukurydza 
na zielono. Natom iast sporadyczne są w ypadki 
up raw y ku ku ryd zy  na ziarno. W  tym  k ie run ku  za­
częły prowadzić badania zakłady w rocław skie. Jed­
no z p ierwszych wstępnych doświadczeń podajemy 
poniżej. P rzy  czym w  doświadczeniu tym  wzięto; 
do porównania z iem niaki jarow izowane, k u k u ry ­
dzę Czechnioką, sianą rzadko na ziarno i  k u k u ­
rydzę perłową, sianą gęsto na zieloną masę. Wzięte 
jeszcze do porównania koński ząb O lbrych ta  i  k u ­
ku rydza  Czachnicka na zielono, zostały w  dużym 
stopniu uszkodzone przez dzikie  gołębie w ięc nie 
wzięto ich p lonów  pod uwagę. K ukudydzy perło ­
w e j P u ław skie j p tactw o nie ruszyło. Równocześnie 
porów nywano dw ie  różne głębokości orek.
(Patrz tab lica  na stron ie  następnej).

Jak w idz im y  głęboka orka w  porów naniu  do 
p ły tk ie j na glebie piaszczystej s iln ie  zaperzonej 
okazała się lepszą. Zwłaszcza duże zw yżki b y ły  na 
ku ku ryd zy  na zielono. P lon ziem niaków  podniósł 
się nieznacznie. Z iem niak i na le k k ie j glebie nie są 
wdzięcznym  obiektem  dla doświadczeń z głębszą 
orką.

Z badań nad ja ry m i m ieszankami jako plonem 
g łów nym  przeprowadzono w  Czechnicy w  r. 1949 
doświadczenia porównawcze mieszanek w y k i i  pe­
luszki, w  k tó rych  zm iennym i b y ły  ro ś lin y  wspiera­
jące. Porównywano prosowate, kukurydzę, słonecz­
n ik , gorczycę bia łą, bobik, łu b in  i  owies. W yn ik i 
p lonu zielonej masy podajem y w  m ałej tab licy  na 
stron ie  następnej.
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R o d z a j  tc» ś l i n y  w t ó r e j Orka płytka Orka głębsza Nadwyżka 
na orce głębszej

Ziemniaki Karmazyny
Kłębu q ha 141.2 150 4 9 2
Skroba % . . . 18.6 18 8 0 2Skrobi« q/ha 26 2 28 8 2.6

Kukurydza Czechnicka

Kukurydza perłowa

Słomy q/ha
Zielona masa q/ha 
Sui hej masy % 
Sucha masa q/ha

20 8 
404

214 6 
24 2 
51.9

23 5 
46.3

247.6 
22 8 
56 5

2 7
5.3

53.0

4 6

Rośliny główne Rośliny wspierające
Plon zielonej 

masy w q 
z ha

Wyka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Łubin biały 120 . 317,1

Wyka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Owies 60 . . . 263,6

W yka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Ber syberyjski 5 . . 254,5

Wyka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Słonecznik 5 . . . 250,0

W yka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Bobik 150-j-owies 40 230,8

W yka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Ber syberyjski 5 . . 230,4

Wyka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Gorczyca biała 4 207,9

Wyka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Proso japońskie 8 . 218,4

Wyka jara 40 kg, 
peluszka 60 kg . Kukurydza . . . . 189,4

Wyka jara 40 kg . 
peluszka '60 kg . 

'
Proso wiechowe 10 162,8

Nie jest obojętne, ja k  w idzim y, jaką  roś li­
nę wspierającą w prow adzim y do mieszanki w yka  
+  peluszka. Z obserwacji w  czasie w egetacji w y ­
nika, że wszystkie prosowate na skutek zimnej 
w iosny ros ły  wolno, zostały zagłuszone przez mo­
ty lkow e, w skutek tego da ły plon n ieproporcjona l­
nie n isk i w  stosunku do swych możliwości. N ie  w y ­
daje się słusznym stosowanie ich do mieszanek 
Przy wczesnym siewie. Natom iast należało b y  ba­
dać je  w  mieszankach w  plonie w tó rnym .

Zakład Paszowisk w  Czechnicy prowadzi se- 
lekcję  żyta Czechnickiego, k tó re  to żyto jest ty ­
pową krzycą. Doświadczenie nad porównaniem  ży­
ta Czechnickiego z żytem pastewnym Pu ław skim  
Wskazuje na znaczne różnice morfologiczne. Różnią 
się one też tempem rozwoju. Czechnickie w o ln ie j

się rozw ija  i  jest nieco późniejsze ja k  to  w yn ika  
z doświadczenia wykonanego w  r. 1948/49.

Czechnica: siew  —  dnia 20.IX.1948, w  ilości 
żyto  Ludowe 140 kg, pastewne Puławskie i Czech­
nickie. (Patrz tablica na dole strony).

Ż y to  Czechnickie rozw ija ło  się na wszystkich 
polach na jw o ln ie j, tym  samym nadaje się do siewu 
w  mieszankach ozimych, zwłaszcza z inkarnatką. 
K w itn ie  b lisko  4— 5 dni później, n iż żyto  przezna­
czone na ziarno.

W  roku  bieżącym zasiane jest k ilk a  ha na roz­
mnożenie.

D rugą rośliną, k tó re j hodowlę prowadzi Dział 
Paszowisk jest kukurydza. M ateria łem  w yjśc iow ym  
jest kukurydza z Czechosłowacji. Jest to  roślina 
średnio wysoka (±160 cm) tworząca 2— 3 ko lby  na 
roślinie. Kolba długości 16 cm do 25 cm. Główne 
ko lby  8 rzędowe, o luźnych międzyrzędziach, co 
sprzyja  ła tw em u dosychaniu ko lb  i  ziarna. Waga 
1000 ziarn  w ynosi ca 300 g, z iarno mało szkliste.

Typ użytkow y pastewno - jadalny. Pod wzglę­
dem zielonej masy ustępuje końskim  zębom. 
W  stadium  dojrzałości m lecznej jest dobrym  m a­
te ria łem  kiszonkowym . Okres w egetacyjny ma 
średnio k ró tk i, nadaje się w ięc na w a ru n k i pod­
górskie i  na niżowe dalej na północ, oraz jako plon 
w tó rn y  po mieszance ozimej na ziarno. Dosyć w y ­
trzym a ła  na wiosenne chłody. W  roku  1949 w  w ie lu  
punktach doświadczalnych ona jedna w ytrzym a ła  
niesprzyjające, w a ru n k i zim nej i  m okre j wiosny. 
P lon ziarna około 30 q na ha.

Trzecią rośliną  hodowaną w  Czechnicy jest bo­
b ik  wczesny Czechnicki. Jest to  odmiana do k tó re j 
w yjśc iow ym  b y ł bob ik z okolic nadmorskich. Ro­
ślina stosunkowo nie wysoka ±  100 cm, łodygę w 
wyższych p ię trach ma nabiegłą czerwono antocy-

Pion zielonej mas; Sprzęt na ziarno 
27.111 Odrost po Daty fenologirzne

Odm iina ■żutii I  pok< s e

13.V ¡25 V zrarna słomy
suchej
masy kio- kw it- dojrzą-

szenie nienie łość żółta

Ludowe .......................... 184,6 242,0 21,7 53,1 2,33 10.v 25 V 20 VII
Pastewne Puławskie . . 199,2 219,0 17,0 43,3 2,33 10.V 25 V 23.V II
Pastewne Czechnickie 177,i 223,3 13,4 48.6 5,58 13.V 29 V 18. VII
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Janem. L is tow ie  wąskie, drobne, o lis tkach lance­
towatych. Rozgałęzia się ła tw o  od dołu. Przeciętna 
ilość strąków  około 10 sztuk. Waga 1000 ziarn  ca 
620 g o zawartości przeciętnie 28% b ia łka  surowe­
go i  1,5% surowego tłuszczu. Jest to odmiana w y ­
b itn ie  wczesna, okres w egetacyjny nie przekracza 
130 dni. Jest w ięc o 10 —  14 dni wcześniejszy od 
innych odmian, p rzy  czym p lon ziarna ja k  na ten 
typ  jest dość wysoki.

Wczesność jego pozwala na lepsze zsynchroni­
zowanie rozw o ju  w  mieszance z owsem na ziarno, 
co jest bardzo ważne p rzy  p rodukc ji paszy treści­
w e j we w łasnym  gosnodarstwie. Przeciętny plon 
ziarna bob iku  Czechmckiego w ynosi około 20 q/ha, 
słom y do 46 q/ha. Pod tym  względem ustępuje bo­
b ikom : M a jo r i  Szyftera. Jest to  odmiana re jonów  
podgórskich i zim niejszych o k ró tk im  okresie w e­
getacyjnym  Nadaje s’ ę tam  na ziarno oraz do m ie­
szanek na ponlony ściern;skowe.

Wadą t Dj  odm iany jest duża w rażliwość na 
grzybek Ascochvta nisi. za to  m nie j atakowana jest 
przez mszyce. P rowadzi się s°lekcję obecnie w  dwu 
kierunkach: 1) fo rm a wcześniejsza, 2) fo rm a p len­

niejsza.
W yn ik i doświadczenia porównawczego k ilk u  

odm ian bob ików  w  r. 1948 da ły następujący w y n ik :

Na glebie lekk ie j szczególnie s iln ie  w ystąpiła  
Ascochyta p ;si oraz rdza Uromyces faba. Czechni- 
cki bob ik  i  w  tym  doświadczeniu wcześniej za­
k w it ł.

Rajgras w łosk i Czechnicki odmiana bardzo od­
porna i  dość d ługotrw ała. Starsza k u ltu ra  tego ra j­
grasu przetrzym ała ciężką z:mę w  r. 1947/48. Do­
skonale nadaje się do mieszanek ozimych, może do 
późniejszego koszenia zastąpić żyto n ie ty lk o  w  re ­
jonach z łagodniejszą zimą. ale i dalej na północ.

Z hodow li rośMn m oty lkow ych  w ie lo le tn ich  
najda le j posunięta jest selekcja lucerny mieszań­
cowej. Jest to  bastard luce rny  siewnej z lucerną 
piaskową (żółtą) o typ ie  raczej pośrednim, to  jest 
o roślinach z kw ia tem  bardzo różnej barw y. 
Dąży się w  p ierwszym  rzędzie do uzyskania typu 
nadającego się do w arunków  glebowych gorszych 
oraz surowszych w arunków  k lim a tycznych . Po­
nieważ „odm iana“  Czechnicka jest to  zespół złożo­
n y  z różnych yarietas ma łatwość przystosowania 
się do dość różnych w arunków  klim atycznych.

N ajw iększym  obecnie problemem  p rzy  up ra ­
w ie  luce rny  jest kw estia  nasmn, gdyż są trudności 
z ich o trzym yw aniem , prowadzone są zatem w  tym  
k ie ru n ku  doświadczenia i  badania. M iędzy in n y ­
m i np. stw ierdzono, że na starszych lucern ikach

O d m i a n a

P’on u) q z ha Waga 
jednej 

rośliny w g

Ciężar
właściwy

D a t y  f e n o i o g i c z n e

Wschodyziarna słomy Kwitnienie Dojrzałość

Szyftera . . . .  
Wrocławski • • • 
Czechn c l i  . . . 
M a j o r .....................

30,1
26,8
23,0
23,8

78.0
46.0
67.0 
63,2

61,8
58.9
33.9 
63,7

500
436
620
450

22 IV  
2 2 IF  
22 IV 
22.1 F

1 V — 4 VI' 
27 V —  4 VI' 
I9 V — 22 V' 
31 V — 4 VII

25 VH1 
28 V 'll 
18 VU1 
3.1X

P lony ja k  na wczesną odmianę w ypad ły  ra ­
czej korzystn ie  w  porów nan iu  z odm ianam i późny­
m i, za to plon całej roś liny  m ały. O dbija  się to np. 
na p lonie upraw ianym  na zieloną masę. W ykazuje 
to również nas+ęoujące doświadczenie, w  k tó rym  
zasiano mieszankę peluszki, w y k i i  różne odm iany 
bob iku  jako  poplon ściermskowy. Po sprzęcie ży­
ta zasiano mieszankę w  ilości 300 kg/ha rzutow o 
i p rz y k ry to  podorywką. Sprzętu dokonano 19.X 

w pełn i kw itn ien ia .
Czechnica

pton z ie lo n e j masy w  q z ha

O imia^a hohiku
K w i t r l e n i e na cięż-

pełnia kiei
tu mieszance p. czątek kwitnie- madzie

n a

Czechrickie 6 IX 12 X 121,5

W rocławskie . . . . 17 I X 19 X 150,5

Szyftera . . . . . 12.IX 19 X 166.2

Major 27.IX 19 X 180.2

w ystępu ją  znacznie s iln ie j szkodniki, n iż na na­
siennych ku ltu rach , w  pierwszym  roku  użytkow a­
nia. Okazało s:ę bezsprzecznie, że nie należy luce r­
n y  po k i lk u  latach użytkow ania przeznaczać na na­
sienie lecz trzeba zakładać specjalne k u ltu ry  na­
sienne k tó re  już w  d rug im  roku  użytku jem y na 

nasienie.
Poza ty m  założono doświadczenia z czasem 

s;ewu oraz z szerokością rzędów luce rny  na na­
siona.

Dużo pracy w  Czechnicy poświęcono roślinom  
prosowatym. Są obecnie pod obserwacją i w  do­
świadczeniach następujące gatunki te j g rupy ro ­
ślin: Panicum  m iliaceum  v  contractum  (proso zw y­
k łe  rozpierzchłe), Setaria ita lica  rub ra  (ber sybe­
ry jsk i), Ecłrnocloa frum entaca (proso japońskie). 
Setaria ita l'ca  long ;seta (ber k a lifo rn ijs k i) , A ndro - 
pogon sorghum (sorgo cukrowe), Andropogon sor- 
ghum halepense annuum (trawa sudańska). Do­



tychczasowe doświadczenia przedwojenne w  Czech- 
n icy i  powojenne obserwacje wskazują, że ta g ru ­
pa roś lin  w  w ie lu  w arunkach sied liskowych będzie 
doskonałą k u ltu rą  trudną  do zastąpienia, np. w  
suchszych w arunkach czy to glebowych, czy k lim a ­
tycznych. Dają one dużo masy o dużej ilości skład­
n ików  pokarm owych. Są to  roś liny  bardzo chętnie 
jedzone przez wszystkie g rupy zw ierząt, zwłaszcza 
k ro w y  i  owce. P rzy czym niezależnie od w ieku  ro ­
ś liny  zjadane są w  całości, zarówno liście, jak  
i źdźbła, nawet stare. Nadają się szczególniej do 
upraw y po mieszankach ozimych jako  p lon w tó rny , 
dając nawet p rzy  późnym siew ie duży plon.

N iektó re  z prosowatych ja k  np. sorgo, traw a 
sudańska i n iek tó re  bery  m ają  za d ług i okres we­
getacyjny, n ie  mieszczący się w  naszym okresie po­
gody od ostatmego przym rozka wiosennego do n a j­
wcześniejszego przym rozka jesiennego. Dlatego też 
rozpoczęto w  Czechnicy doświadczenia z ja row iza - 
cją prosowatych w  celu przyśpieszenia rozw oju  
i  dojrzewania tych  roślin. Fotografie  2 i  3 ilu s tru ­
ją  n iektó re  doświadczenia w  te j dziedzinie.

W  Swójcu założono w  roku  1948 na m łodym  
luce rn iku  (zasiew w  roku  1947) cztery doświad­
czenia z porą koszenia lucerny. Czas koszenia n ie­
w ą tp liw ie  s iln ie  w p ływ a  nie ty lk o  na p lon i ja ­
kość plonu, ale również na dalszy rozw ój rośliny. 
Ma on w p ły w  na je j długość użytkowania. Lucer­
na jest k ilk a k ro tn ie  koszona, to  też n ie jest obo ję t­
ne, czy czas koszenia stosuje się do pierwszego, czy 
do ostatniego pokosu czy też do pośrednich. Stąd 
w yn ika  konieczność badania tego zagadnienia w  
każdym pokosie. Bo n ie  jest obojętnym  czy np. w  
pierwszym  czy w  ostatnim  pokosie skosimy W b a r­
dzo wczesnym albo bardzo późnym rozw oju  lu ­
cernę.

U ta rty m  poglądem w  lite ra tu rze  i  w  praktyce 
jest przypuszczenie, że te rm in  ostatniego koszenia 
decyduje, czy lucerna będz;e w ięcej odporna na 
w a ru n k i zimowania czy też m n ie j odporna, że za­
leży to  w  dużym stopniu od w ielkości odrostu ro ­
ś lin  po ostatn im  koszeniu. Ostatni pokos skoszony 
zbyt późno ma być m ało odporny na mrozy.

Z  drug ie j s trony rozważania teoretyczne po­
parte doświadczeniami przeprowadzonym i w  O erli- 
kon w  Szw ajcarii m ów ią co innego. Otóż według 
nich nie w :elkość odrostu po ostatnim  pokosie de- 
cuduje o zimoodporności rośPny, lecz zależy to  od 
szy jk i korzeniowej. Roślina ginie dopiero w tedy, 
gdy tk a n k i szy jk i korzeniowej i  węzła rozgałęzień 
są zn’szczone przez niską tem peraturę  lub  inne 
czynn ik i zewnętrzne. Zimoodporność szy jk i korze­
n iow ej zależy zarówno od je j głębokości umieszcze­

n ia  w  ziem i czy też nad ziemią, ja k  i  od w łaściw o­
ści fiz jo logicznych.

Jedną z ważniejszych w łaściwości fiz jo log icz­
nych, o k tó re j się sądzi, że charakteryzuje  zimo­
odporność jest wysokie ciśnienie soku kom órkow e­
go, spowodowane dużą ilością zw iązków  rozpu­
szczalnych w  wodzie ja k  np. cukry, kw asy orga­
niczne. Poza tym  te ro ś lin y  są odporniejsze na n iż­
szą temperaturę, k tó re  trud n ie j oddają wodę, 
względnie, k tó rych  kom órk i w ięcej za trzym ują  
w ody przy w yciskan iu  je j pod wysokim  ciśnieniem. 
W łaściwość ta jest związana z obecnością większą 
lub  mniejszą zw iązków  b ia łkow ych. Duża ilość na­
gromadzonych tych  sk ładn ików  w  szyjce korzenio­
w ej luce rny  i  w  węźle rozgałęzień, ja k i posiada 
W ie lokrotn ie koszona lucerna, decyduje o w y trz y ­
małości luce rny  w  zimie. M ała ich ilość stanowi 
o mniejszej zim otrwałości. Otóż jeś li okres w zro ­
stu od przedostatniego do ostatniego pokosu przed 
zimą będzie dostatecznie d ług i to  n ie  ty lk o  siln ie  
odrośn;e ostatn i pokos, ale dużo nagromadzi *się 
b ia łka  w  szyjce korzeniowej i  węźle rozgałęzień. 
Roślina taka będzie w ięcej w ytrzym a ła . P rzy  zbyt 
k ró tk im  okresie m iędzy ostatn im i pokosami ro ś li­
n y  n ie zdążą nagromadzić potrzebnych zw iązków 
w  omawianych organach. W edług doświadczeń w  
O erlikon  dla nagromadzenia się w  dostatecznej 
ilości korzystnych składników , okres m iędzy ostat­
n im  a przedostatnim  pokosem pow inien wynosić 
n ie  m nie j n iż 6 tygodni.

Wreszcie dość jest rozpowszechniony pogląd, 
że pora koszerna pierwszego pokosu również w p ły ­
w a na dalszy rozw ój lucerny, a w ięc pośrednio i na 
je j trwałość.

Chcąc się zorientować ja k  w  warunkach n iz i­
ny śląskiej czynnik te rm inu  koszenia w p ływ a  na 
plonowanie, rozw ój i  trw ałość luce rny  założono 
cztery doświadczenia.

K o le jno  omówię te doświadczenia, to jest ich 
rezu lta ty  za ubiegłe 2 lata. Oczywiście zakończone 
one będą dopiero w tedy  gdy lucerna zacznie się 
'kończyć.

Doświadczenia Aj i A ,.

W  dwu tych  doświadczeniach chodzi o s tw ie r­
dzenie w p ływ u  czasu odrostu luce rny  przed ostat­
n im  koszen:em. W  roku  1P48 tak układano prze­
dostatni pokos by ilość dn i odrostu m iędzy 1 kom ­
b inację  i 6-tą wahała się od ±  60 do ±  30 dni. P rzy 
czym doświadczenie A , m ;ało być trz y  razy koszo­
ne, doświadczenie A , —  cztery razy. W  doświadcze­
n iu  A 2 w ięc jest uk ład  ta k i ja k  zaprojektowano, to  
jest przedostatni pokos jest w  różnym  czasie koszo­
ny, a pierwsze dwa i ostatni jednocześnie. Doświad­
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czenie A j m usiało być w  trakc ie  przeprowadzania 
zmienione, gdyż sp rzy ja jący rok  dla lucerny spo­
wodował, że trzeba by ło  jeszcze spóźniony 4-t.y po­
kos wykonać. Stąd zanrast ty lk o  drugiego pokosu 
zmiennego, k tó ry  m ia ł/ być przedostatnim , jeszcze 
trzeci b y ł zmienny.

W  doświadczeniu tym  przyśpieszenie koszenia 
w  d rug im  odroście o 11 —  15 dni od przeciętnego 
koszenia, t j.  w  okresie kw itn ien ia , spowodowało 
obniżkę plonu I I  pokosu zielonej masy, siana i b ia ł­
ka, k tó re j to obn iżki następne pokosy nie zdołały 
wyrównać. Charakterystyczne, że’ bardzo wczesny 
pokos w  stadium  przed tworzeniem  się pąków spo­
wodował z ły  odrost następnego pokosu. Również 
późne koszenie drugiego (27.VII) pokosu spowodo­
wało obniżkę plonu. A  skoszenie w  dn iu  2.V I I I  
m ia ło  skutek ten, że po trzecim  pokosie w ykona­
nym  22.IX  lucerna już  n ie  odrosła i  n ie koszono 
czwartego pokosu.

W  roku  1949 tak w yregu low ano koszenie, że 
zebrano 3 pokosy. Druga połowa la ta  i  jesień b y ły  
bardzo suche więc odrcsty drugiego i  trzeciego po­
kosu b y ły  słabe. Z b io ry  zielonej masy i  siana b y ły  
następujące:

D ośw iadczenie Aj

Daty
koszenia
termom

U

Ił o k 1 9 4 9 p o k o s y

1 u n i

Ka­
zein

Ilość dni 
między
111 i IV

pokosem10 VI

03
 C

T3 
<

< 30.IX

16 VH 278 133 67 498 76
23 VII 278 181 60 519 69
29 VH 284 166 62 . 512 63

6 V III 283 157 60 500 55
12 V 11 280 154 64 498 49
lii V II 286 163 57 506 43

P 1 o n s i a n a q Z ti a

16 VII 60,6 ' 23,5 16,4 100,5
23 VII 60,6 32.3 14,7 107,6
29 VII 61,8 36,0 15,2 1 13,0

6 V III 61,7 ■■38,2 14,1 114,0
12 VIII 61,1 39,6 15,1 115,8
18 V III 61,0 40,4 13,4 114,8

W ynik  zb liżony do r. 1948, to jest bardzo 
wczesne koszenie (16.V I I I  i  23.VII) przedostatniego 
pokosu obn iży ły  plon suchej masy wyraźnie. P lony
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zaś następnych te rm inów  koszenia b y ły  praw ie 
jednakowe.

Doświadczenie A , to jest p rzy  4 kośnej lucer­
nie dało następujące zb io ry  zielonej i  suchej masy 
oraz b ia łka : (patrz tab lica  I  od góry na stronie 
następnej).

W  tym  roku  ogólny p lon siana i  b ia łka  suro­
wego w zrasta ł w  m iarę opóźnienia trzeciego te rm i­
nu koszenia w praw dzie  nieznacznie lecz rów no­
m iernie. I  w  tym  doświadczeniu później skoszona 
lucerna lep ie j odrastała n iż wcześniej koszona.

Nieco inaczej uk łada ją  się p lony w  doświad 
czeniu A,, z r. 1949. T u ta j najwyższy p lon jest przy 
trzecim  te rn rn ie  koszerna, gdyż opóźnienie kosze­
n ia  poza okres kw itn ie n ia  w  czasie w ie lk ie j suszy 
powodowało duże s tra ty  na skutek opadania dol­
nych liści. (Patrz tablica I I  od góry na stron ie  na­
stępnej), —

Doświadczenie B ma za zadanie stw ierdzenie 
ja k  w p ływ a  na lucernę te rm in  ostatniego pokosu. 
Ponieważ chodziło o w ye lim inow anie  drugiego 
czynnika, to jest w p ły w u  długości czasu odrostu 
ostatniego koszenia, przesuwano tak te rm in y  kosze­
nia I I  i  i l l- g o  pokosu tak, b y  długość okresu m iędzy 
ostatn im i pokosami ( I I I  i  IV ) b y ły  jednakowe nie­
zależnie od tem inu koszenia ostatniego pokosu.

I  w  tym  doświadczeniu wcześniejsze koszenia 
I I  pokosu daw ały m niejszy plon suchej masy, 
również niższy dały i dwa ostatnie te rm iny. Kosze­
nie w  okresie początku “wiązania nasion w  drug im  
pokosie, dało również p lon niższy, p rzy  czym ze­
brano ty lk o  3 pokosy. Zestarzały pokos źle odbi­
jał.

W yn ik i z roku  1949 b y ły  zbliżone do w yn ików  
z roku  poprzedniego. (Patrz tablica na stro­
n ie  22).

Doświadczenie C polega na zm ianie te rm inu  
koszenia pierwszego pokosu. W ykonyw ało  się go 
w  czterech okresach: 1) przed tworzeniem  się pą­
ków, 2) w  okres:e pełnego tw orzenia się pąków 
(początek k w itn ;enia), 3) w  okresie kw itn ie n ia  
i 4) w  początkach tw orzenia nasion,

Różnice w  tym  doświadczeniu są n iew ie lk ie  
i  leżą w  gramcach błędu. Pora koszenia pierwsze­
go pokosu na jm n ie j w p łynę ła  przez pierwsze dwa 
la ta  na ilość i  jakość plonu w  porów naniu do w y n i­
ków  z te rm inam i koszenia innych pokosów.



D a t g  k o s z e n i a R o k 1 9 . 4  8

R a z e m

Ilość dn 
między

III i IV  
pokosem

K o m b i n a c j e 1 11 111 IV

Terminu 111 i 1 / 5 VI 2 VII 2 VIH — 27 VIII 30 IX

Z i e 1 3 n a m a s a m  q z h a

1 2 VU1 1948 243 140 99 60 542 59
2 7 VI I. „ 245 141 101 70 557 54
3 12 VIII. „ 235 141 109 78 563 •19
4 20 VIII. 236 138 128 81 583 41
5 25 VIII. 243 139 123 75 580 36
6 30 ,X. 240 139 125 73 577 31

Sl i a n o  uj q z h a

1 2 V III v 56,6 27,6 23,3 1X0 119,5
2 7 V II 54,6 27,6 29,3 12.5 124,0
3 12 VIII 52,1 27,3 32,5 16,1 128,0
4 20.VIII 55,3 26,3 31,7 16,3 129,6
5 25 VIII 56,1 27,5 3!,3 16,1 1.0,8

1 6 30 IX 56,3 27,4 33,7 14.9 132,3

% b i a ł k a s u r o m e g o  u j  p 0  k o s a c h

1 2 VI U 21,4 25,4 25,1 20,0
2 8 VIII 21,4 25,4 22,7 20,8
3 12.V III 21,4 2 ,4 21,0 23,0
4 20 VUI 21,4 25,4 20,4 24,7
5 25 VIII 21,4 25,4 20,4 24,7
6 ' 30 IX 21,4 25,4 20,4 26,1

P l o n b i a ł k a u j  p o k o s a c h

1 12,'2 7,02 5,86 2,40 27,40
2 11,68 7,02 6,66 2,61 27,97
3 11,18 6,93 6,87 3,22 28,20
4 11,82 6,68 6,66 3,75 23,91
5 11,99 7,00 6,34 3,98 29,31
6 12,05 6,96

I
6,75 3,89 29,65

A j rok 1949

Daty termi.iu 
111 koszenia

P l o n z i e l o n e j  m a s y  u  q / h a Ilość dni mię­
dzy 111 i IV  

pokosemtu roku 1949
I.

31 V
11

5 VII
111.

22.V III —  12 IX
IV.

21 X Razem

22 V III 284 173 113 28 598 60
26 V III 290 170 119 29 608 56
31 V III 296 173 121 31 621 51
5 IX 291 173 109 29 602 46
8 IX 294 172 100 23 589 43

12.IX 294 168 j 99 15 576 40
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Sirojec--B . Rok 1949

Daty koszena 
lerminu 1949 R# o k  1 9  4 9 p o k o s y

11 111. I.
3.V I

11.
23 V II — 22.V111

III .
12 IX  — 12 X Razem

P l o n  z i e l o n e j  m a s y  w q / h  a

23 VI I 12 I X 312 191 81 584
1 V III 17 IX 311 167 79 557
6 V111 23.IX 311 170 73 555

12 V111 29 IX 323 155 59 537
18 V III 6 X 326 140 47 513
22 V111 12 X 316 134 43 484

P l o n  z i a r n a  tn q / h a

23 VII 12 IX 46,5 35,5 19,3 101,3
3. V III 17.IX 47,6 37,7 19,4 104,7
6 .\ 111 23.IX 50,7 41,4 16,9 109,0

12.VIU 29 IX 52,0 40,5 15,3 107,8
18.V III 6.X 51,0 34,9 11,0 96,9
22.V111 12.X 51,3 33,5 9,4 93,2

Dr Marian Falkowski

Rośliny pasteinne tn dośw iadczeniach
Rolniczego Zakładu  Doświadczalnego w  W ie lich o w ie

R.Z.D. W ielichowo, specja lizujący się w  dzie­
dzinie upraw y łąk  i  roś lin  pastewnych, położony 
jest w  powiecie kościańskim  w o j. poznańskiegó, 
w  do lin ie  rzek i Obry. Jakko lw iek  uruchom iony zo­
sta ł na wiosnę 1946 r. to  jednak rok  ten całkow icie 
i  w yłącznie poświęcony b y ł pracom organizacyj- 
no-gospodarczym. Pierwsze prace doświadczalne 
m og ły być rozpoczęte jesienią 1946 na łąkach Za­
k ładu  oraz w  ciągu 1947 na nowozałożonym polu 
doświadczalnym. Gleba pola doświadczalnego p ia- 
szczysto-próchniczna charakteryzuje  się stosunko­
wo w ysokim  poziomem w ody grun tow e j:

a) część północna pola z doświadczeniami z ro ­
ś linam i m o ty lko w ym i i  in n ym i pastewny­
m i o przeciętnym  poziomie w  ciągu 1948 =  
=  100 cm (min. 148 cm, max. 70 cm), a w
1949 =  87 cm (min. 139 cm, max. 52 cm),

b) część południowa z doświadczeniami z tra ­
w am i o przeciętnym  poziomie w  ciągu
1948 — 66 cm (min. 102, max. 33 cm), w
1949 =  65 cm (min. 109 cm, max. 34 cm).

Grubość w a rs tw y  próchnicznej około 25 cm,

w  podglebiu piasek, w  podłożu i ł  (poniżej 80 cm) 
pH  g leby =  7,6, potasu i  fosfo ru  bardzo mało.

Tak w ysoki poziom w ody g run tow e j n ie jest 
bez w p ływ u  na k lim a t W ie lichowa a zwłaszcza na 
tem peraturę gleby. Dokonane pom ia ry  w ykazały, 
że na polu doświadczalnym gleba ma w yraźnie w yż­
szą tem peraturę  (z w y ją tk ie m  kw ie tn ia , m aja i 
czerwca) od te j, jaką  podają pozostałe 11 s tac ji w  
Polsce w  sprawozdaniach P IH M . Woda gruntowa 
jest tu ta j z pewnością regulatorem  ciepła w  glebie

W szystkie doświadczenia z roś linam i pastew­
n ym i wykonane są na polu doświadczalnym m ożli­
w ie  w  dobrych w arunkach nawozowych, zgodnie 
z ich wymaganiam i.

P lony otrzym ane w  doświadczeniach na polet­
kach o m ałej pow ierzchni, okazały się w  przelicze­
n iu  na ha n ie jednokro tn ie  bardzo duże —  w  p ra k ­
tyce n ie w ą tp liw ie  trudne do osiągnięcia. Wartość 
tych  liczb jest raczej względna, otrzym ane bowiem 
w  jednakow ych warunkach ekologicznych, są m ię­
dzy sobą porównywalne. W y n ik i badań nad zim o- 
trw ałością  różnych roś lin  pastewnych n ie  mogą
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być niestety uznane za pewne, z powodu niedosta­
tecznie m roźnych i  ostrych zim  w  ostatnich latach.

Podane poniżej, w  w ie lk im  skrócie, w y n ik i do­
świadczeń i  obserwacji mogą być uważane ty lko  
jako  orientacyjne, ponieważ wykonane zostały w  
ciągu zbyt kró tk iego  czasu i  niedostatecznie spraw ­
dzone. Mogą dać jednak wskazów ki z jednej s tro ­
ny hodowcom roś lin  pastewnych dla usunięcia b ra­
ków  i  w ad u tych roślin , z d rug ie j s trony mogą być 
ro ln ikom -praktyko im  i  zootechnikom potrzebne w  
zw iązku z koniecznością zwiększania pow ierzchni 
up raw y tych roś lin  dla pokonania trudności paszo­
wych. Jak najszybciej w in n y  być usunięte luk i, is t­
niejące w  grupie  k ra jow ych  odmian m oty lkow ych  
pastewnych, a również pow in ien  być popraw iony 
m a ły  stopień „uszlachetnienia“ , w idoczny u szeregu 
odmian tra w  pastewnych. Dobra zim otrwałość od­
m ian k ra jow ych  nie może być bow iem  ich zasad­
niczą cechą. Konieczna jest specjalizacja odmian 
roś lin  pastewnych, n ie  ty lk o  traw , ale i  m o ty lko ­
wych, w  zależności od ich przeznaczenia, czy to do 
w ysiew u na łąk i, pastw iska czy do mieszanek polo- 
wych. Większe m ożliwości w  p rodukc ji pasz da­
łaby bowiem  swoboda w  wyborze odmian wczes­
nych lub  późnych, przystosowanych do użytkow a­
nia pastwiskowego lub  kośnego.

Rośliny okopowe

W yróżnia ją  się tu ta j odm iany m a r c h w i  
hodow li Buszczyńskich, a m ianow icie „Z ie lonog ło- 
wa“ , podobnie „Lobbery jska “  i  „Z ie lonogłow a 
SW HN“ , a z zagranicznych czerwona (angielska) 
i „W in te r K ;ng“  (holenderska). P lony suchej ma­
sy z ha w aha ły  s;ę w  granicach 59,3 —  100,2 q. 
P lony cukru  (prawoskrętnego) od 14 —  45,9 q z ha. 
Zdolność przechowania się w  kopcach wahała się 
w  szerokich granicach od 58,8 —  90,6% całkow icie  
zdrowych korzeni. T y lk o -w  jednym  w ypadku  i to 
u odm iany „L o b b e ry jsk ie j“  SWHN, przechowała 
się zdrowo cała ilość zakopcowanych korzeni.

Do na jlep ie j p lonujących odmian —  jeżeli cho­
dzi o masę korzeni, należały z b u r a k ó w  pa­
stewnych odm iany: „B a rresy“  Buszczyńskich, „Ec- 
kendorfy  żółte“ , „W alcowate żółte“  Buszczyńskich, 
a z zagranicznych jedna odmiana z D anii. Niższe 
p lony da ły  pozostałe odm iany kra jow e, oraz po­
chodzące z Danii, H o land ii i W ie lk ie j B ry ta n ii. W a­
hania w  zawartości cukru  w ynos iły  u poszczegól­
nych odmian 3,8 —  9,4%, a suchej masy 9,7— 17,5%. 
Uwzględniając zawartość suchej masy na jw yż­
sze p lony z ha dały odm iany: „B ia łe  O lbrzym ie“  
Buszczyńskich (133,5 q), skolei „W alcowate Żó łte “  
SW HN (129,5 q). W  plonach cukru  w ysunęły się na 
czoło: „W alcowate żó łte“  Buszczyńskich (74,6 q),

„Walcowate Żółte" SW HN (69,1 gj, oraz „Ecken- 
d o rfy  CzerWone“  (68,7 q). Odm iany półcukrowe 
d a ły  p lon od 340 —  716 q korzeni. W ahania w  za­
wartości cukru  w ynos iły  7,9 —  15,0%, a suchej 
masy 13,6 —  22,5%. U względnia jąc zawartość su­
chej masy najwyższe p lony da ły odm iany: „Pół­
cukrowe B ia łe “  SW HN (111,7 q), „V e n i V id i 
V ic i“  (109,8), podobnie ja k  duńskie odm iany pó ł­
cukrowe. Najwyższe p lony  cukru  stw ierdzono u od­
m ian: „Pó łcukrow e B ia łe “  SW HN, z ko le i dw ie od­
m iany duńskie i  jedna holenderska. Badanie zdol­
ności przechowywania korzen i odm ian w  kopcach 
w ykazało duże różnice istn ie jące m iędzy n im i. Wa­
hania w  ilości ca łkow icie  zdrowo przechowanych 
korzeni w ynos iły  od 50— 100%. C ałkow icie  zdro­
w o przechowały się jedynie  2 odm iany holender­
skie półcukrowe, a z k ra jow ych  na jlep ie j „W alco­
w ate  Żó łte “  Buszczyńskich (90,9%).

Z upraw ą b r u k w i  otrzym ano najlepsze 
w y n ik i ty lk o  z odm ianam i hand low ym i k ra jo w y ­
m i —  odm iany zagraniczne (duńskie, holenderskie 
i  angielskie) da ły p lony niższe, w  granicach 192— 
327 q z ha.

Cały szereg odmian zagranicznych r z e p y  
ś c i  e r  n i s k o w e j ,  p rzy  b raku  odm ian k ra jo ­
wych, zasługuje na zainteresowanie się n im i — 
z uwagi na ich dobre plonowanie. Do tak ich  należą: 
„N o r fo lk “ , „S trap  leaved“  i  „Pendant“  (z Holan­
dii), „H a rd y  Green Globe“  (z W. B ry ta n ii)  oraz 
amerykańskie. Przechowanie się ko rzen i rzepy 
ścierniskowej w  kopcach okazało się nadspodzie­
wanie dobre, p raw ie  u wszystkich odm ian od 93— 
100%. Doświadczenie z term inem  siewu rzepy 
ścierniskowej dało następujące rezu lta ty :

&
termin 
sie in u

plon korzeni 
in q z ha

Ilość zeschłych liści 
UJ chwili sprzętu —u: %

1 5 lipca 413 85
2 15 lipca 411 60
3 25 lipca 353 30
4 4 sierpnia 144 10

Różne pastewne

K a p u s t a  p a s t e w n a  plonowała sto­
sunkowo najs łab ie j; przyczyną tego była  koniecz­
ność je j wysadzania z rozsadnika w  czasie przypa­
dających posuch. P lony w aha ły  się w  zależności od 
odm iany od 142— 389 q zielonej masy z ha. U  od­
m ian kapust piennych, słabo u lis tn ionych, odsetek 
liśc i w  plonie spadał do 58%, natom iast u  tzw . „T y - 
s iącg łów ki“  odsetek ten w ynosił 76— 91%. Jarmuż 
pastewny dał plon 116 q zielonej masy z ha —  i to
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Plony roślin pastewnych ekopowjch ro Wielichowie ora* Ich charakterystyka

1 lon korzeni 
w q z ha Zawartość suchej masy Zaw& tość cukru

Marchew
Brukiew

Ł04 — 771 
19! — 387

11.2 — 17.3 3 1 — 6.0 (tylko prawoskrętny)

buraki pastewne 3ł0  —  8t4 9.2 —  27.5 3.8 —  15 0
Rzepa Ścierniskowa U l  — 413 — —

złożony w  92% z liści. Spasanie kapusty pastewnej 
inwentarzem  Zakładu po tw ie rdz iło  istn ien ie  pew­
nego niebezpieczeństwa w  w ypadku użycia do tego 
celu niedostatecznie odm arzniętej zielonej masy, 
wzgl. p rzy  spasaniu kapusty nieświeżej, tzn. nie 
bezpośrednio po je j rozm arznięciu (w ystąp ił rap­
tow ny spadek wydajności m leka u k ró w  i masowa 
śm iertelność m orskich świnek).

S ł o n e c z n i k  w  upraw ie  na zieloną paszę 
dał, jako  p lon g łówny, 540 q z ha. Odsetek liśc i w  
plonie w ynos ił 21— 25%. Skoszony na k ró tko  przed 
zakw itn ięciem , b y ł chętnie i  całkow icie zjadany 
przez k row y . Słonecznik poplonowy —  dał 147 q 
zielonej masy z ha. Odmiana „C yk lo p “  p ro f. M ol- 
denhawera jest późna i odznacza się dobrym  
wzrostem.

Ilość strawnego b ia łka  w  suchej masie w  %:

Słonecznik z Bronowa PZHR 13,95
„  z f irm y  Freege 14,02
„  „C yk lo p “  15,19
„  nieznanego pochodź, z Grodziska 15,60

Doświadczenie z te rm inam i sprzętu k u k u ­
r y d z y  na zieloną paszę, wykazało, że szybko po­
garsza się jjej jakość, tzn. spada odsetek liści, 
zwiększa s;ę odsetek pędów, następuje szybkie 
zdrewnienie i trudności w  spasaniu na zielono. P rzy 
siew ie 14 m aja dokonywano sprzętów w  5 te r­
m inach co tydzień, począwszy od ch w ili pojaw ienia 
się pierwszych kw ia tostanów  męskich. Porównano 
kukurydzę zwyczajną z końskim  zębem. Dane licz ­
bowe podane są poniżej. K ro w y  zjadały całkow icie 
kukurydzę ty lk o  ze sprzętów I  i  I I  —  pozostawia­
jąc z następnych sprzętów łodyg i n ie tkn ię te , bez 
liści.

a) K ukurydza  pastewna z f irm y  „Zagon“ :

Data plon zielonej
w tym w %

sprzętu masy w q z ha
liści łodyg kwiatosta­

nów

22 lipca 401.6 22.5 73.0 4.5
28 lipca 478.8 19 0 77 2 3.8
3 sierpnia 518.4 15 7 82.6 1 7
9 sierpnia 531 5 13.2 85.5 1.3

16 sierpnia 553.1 11.8 87.0 1 3

b) K ońsk i ząb rum uńsk i:

Data
sprzętu

plon zielo­
nej masy 
w q z ha liści

w tym 

łodyg

w %

kwiatosta­
nów

29 lipca 687 2 2t 2 73 7 2.1
4 sierpnia 764 8 18 7 784 2.9

10 »ii rj nia 713 5 19.9 77 0 3.1
16 sierpnia 649.4 18.9 78 7 2.4
21 sierpnia 664.6*) 16.5 82.1 1.4

Plony roślin różnych pastewnych w Wielichowie 
oraz iih  charakterystyka

plon zielonej masy 
w q z ha

odsetek
liści

kapusta pastewna 142 — 389 58— 91
k o ń s k i  ząb 253 — 7b5 12— 14
s.onecznik —

pion główny 461 — 550 21— 25
słonecznik — poplon 122 — 147 20— 33

Doświadczenie z ż y t e m  p a s t e w n y m  
Pu ław skim  (krzyca, żyto świętojańskie), m ia ło  na 
celu stw ierdzenie jego przydatności jako  roś liny  
pastewnej, dającej k ilk a  pokosów. S iew le tn i (w lip -  
cu w  ilości 100 kg  na ha) dał do końca roku  1 pokos
0 wadze 159 q z ha zielonej masy. Po przezimowa­
n iu  żyto dało d rug i pokos na wiosnę (2 maja) o w a­
dze 190 q z ha. Skoszone w  norm a lnym  stadium, 
ja k  u żyta zwykłego tzn. po w ykłoszeniu się, nie 
„od b iło “  już  w  dostatecznym stopniu. Ż y to  pastew­
ne w inno  być znacznie wcześniej koszone, p raw do­
podobnie nie w olno  dopuścić do stadium  strzela­
n ia  w  źdźbło.

W  mieszance z inn ym i roś linam i wysiewane 
b y ło  w  ilości 50 kg  na ha i  to jako  mieszanka po- 
p lonowa z gorczycą, peluszką, w yką  jarą, seradelą. 
P lony m ieszanki z peluszką doszły do 250 q z ha 
zielonej masy, pozostałe domieszki da ły  p lon n iż­
szy. Siew żyta pastewnego na wiosnę (29 kw ie tn ia ) 
pozw olił na otrzym anie 3 pokosów w  ciągu roku. 
Wysiane w  mieszance z łub inem  żółtym , seradelą
1 facelią dało p lon w  wysokości 315 —• 354 q zie­
lonej masy z ha. W  pierwszym  pokosie (15 lipca)

*) Jest możliwe, że obfitsze opady po okresie 
suszy spowodowały powiększenie plonu masy zielonej.
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otrzymano mieszanką tych roślin, w następnych
dwóch pokosach znajdowało się wyłącznie żyto 
pastewne i to  w  ilości około 70 q (2 września), wzgl. 
50 q (18 października) na ha.

Obserwacje nad m a l w ą  p a s t ę  w  n  ą 
w  Zakładzie —  w ykaza ły je j dobre plonowanie, 
przyrost zielonej masy m im o suszy, taniość nasie­
nia, a przede w szystk im  smaczność jako  paszy zie­
lonej. W  doświadczeniu z m ieszankami i  to ze 
słonecznikiem i  kukurydzą  —  okazało się dobre 
zgranie tych  roś lin  pod względem szybkości rozwo­
ju  tak, że w  ch w ili sprzętu słonecznik b y ł w  sta­
d ium  tw orzenia p ierwszych kw ia tów , podobnie k u ­
kurydza k łos iła  się, a m alwa była  w  stadium  po­
czątku kw itn ien ia . Najwyższe p lony dał słonecznik 
w  czystym siewie oraz mieszanka słonecznika, m al­
w y  i  ku ku ryd zy  —  jednak jakość paszy by ła  w  m ie­
szance z pewnością lepsza. (Brak. dotąd w yn ikó w  
analiz chemicznych).

M ieszanki ozime daw ały najpewniejsze p lony 
i to  tak  mieszanka p o z n a ń s k a  i  g o r z o  w-  
s k  a j ak i  m  i e s  z a n k i  z b o ż o w e  z w y ­
ką. M ieszanki traw ' i  m oty lkow ych  dały p lon do 
640 q zielonej masy z ha, p rzy  jednym  pokosie je ­
siennym  oraz jednym  pokosie wiosennym. P rzy 
siew ie w  I I  dekadzie s ierpnia jest m ożli­
wość otrzym ania pokosu dodatkowego jesienią w  
ilości około 70 —  100 q z ha. M im o bezdeszczowej 
pogody w  1949 r. udało się w  W ie lichow ie  po­
nownie otrzym ać 60 —  80 q, tak  ja k  w  la tach 1947 
i  1948. Pokos jesienny przypada w  I I  dekadzie 
października, a pokos w iosenny w  I  dekadzie maja. 
M ieszanki nie zaorane na wiosnę i  pozostawione do 
jesieni, da ły  w  ciągu roku  794 q zielonej masy z ha. 
Sprzątnięto 3 pokosy mieszanek z rajgrasem  an­
g ie lsk im  oraz 4 pokosy mieszanek z rajgrasem 
w łoskim . M ieszanki ra jgrasu z inka rna tką  dały 
większą ilość masy w  porów naniu  z mieszankami 
z samą w yką. W  sumie —  z 4 pokosów jednego ro ­
ku  oraz jednego pokosu jesiennego otrzym ano plon 
dochodzący do 917 q z ha zielonej masy.

M ieszanki ozime zbożowe, p rzy  siewie w  d ru ­
giej dekadzie sierpnia, daw ały jeden pokos jesie­
nią w  wysokości 70 do 160 q zielonej masy z ha. 
Pokos jesienny przypada w  pierwszej dekadzie 
października, pokos w iosenny w  pierwszej deka­
dzie m aja (żyto z w yką), wzgl. w  d rug ie j dekadzie 
m aja (pszenica z w yką). P lony na wiosnę dochodzą 
do 319 q bez w iększych różnic w  wadze m iędzy 
mieszanką żyta z w yką  a mieszanką pszenicy z w y ­
ką. Suma obydwu pokosów w ysuwa na pierwsze 
miejsce mieszankę żyta pastewnego Puławskiego 
z w yką  o p lonie 410 q, z ko le i zw ykłe  żyto z plonem

384 q z ha. Mieszanki żyta i  rzepakiem oraz wyki 
z rzepakiem  da ły p lony niższe.

M i e s z a n k i  m o t y l k o w y c h  z t r a ­
w a m i  na użytek k ilk u le tn i w  warunkach poto­
wych, da ły  w  p ierwszym  roku, p rzy zasiewie bez 
roś liny  ochronnej, p lon zielonej masy w  wysokości 
423 q z ha (w  dwóch pokosach). W  porównaniu do 
p lonu kon iczyny czerwonej w  czystym siewie, do­
datek traw , kon iczyny b ia łe j, oraz luce rny  b y ł 
bez większego w p ływ u  na zwiększenie p lonu m ie­
szanki. N iew ą tp liw ie  tra w y  dadzą lepszy w y n ik  
W następnym roku.

Pastewne motylkowe

O dm iany l u c e r n y  siewnej, sianej bez 
ro ś lin y  ochronnej, da ły w  p ierw szym  roku  dwa 
pokosy z plonem do 439 q z ha zielonej masy. 
W  drug im  roku  użytkow ania da ły cztery pokosy 
z plonem zielonej masy dochodzącym do 1010 q 
z ha. Lucernę jak  i  pozostałe m oty lkow e p rzyka- 
szano w  początku okresu kw itn ien ia . W yróżn iły  
się odm iany: „K u ja w ska “  SWHN, „G rim m a “ (z W. 
B ry ta n ii), oraz francuskie m iejscowe (np. „O rm e- 
long“ ). O b fitym  u lis tn ien iem  w y ró żn iły  się odmia­
ny francuskie —  34— 42% liśc i („O rm elong“ , „F la n - 
dres-Flam m and“ ), amerykańskie 34 —  41% liści 
(z Kanady i  Stanów Zjedn. Am . Półn.) oraz w ęg ier­
ska o 36% liści. Z im owanie by ło  naogół dobre 
w  w arunkach ostatnich zim  (73 —  100%). N a jle ­
p ie j z im ow ały odm iany kra jow e, następnie odmia­
n y  z Kanady, St. Z jedn. Am. Półn. i z F ranc ji, a 
najsłab ie j luce rny pochodzące z P ortuga lii. Na pod­
kreślenie zasługuje fa k t dobrego plonowania i  do­
b re j żywotności luce rny siewnej, m im o wysokiego 
poziomu w ody grun tow e j na polu doświadczalnym.

Zawartość b ia łka  strawnego w  suchej masie 
I pokosu w ynosi w  %'%:

1) Ranger, A rizona 15,37
2) G rim m , SW HN 16,45
3) Ku jaw ska, SW HN 16,45
4) Radziemicka, K leszczyńskich 16,78

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  wysiana bez 
roś liny  ochronnej dała w  pierwszym  roku  dwa po­
kosy z plonem zielonej masy dochodzącym do 378 q 
z ha. W  drug im  roku  użytkow ania  dała do 907 q 
z ha zielonej masy. Czołowe miejsca za ję ły odm ia­
n y  „H inderupgaard“  z Danii, późna „M ontgom ery“ 
z W. B ry ta n ii, cały szereg duńskich i  z Kanady 
obok n iektó rych  k ra jow ych  miejscowych. O b fito ­
ścią u łis tn ien ia  oraz m ałą ilością łodyg odznaczają 
się szczegótoie odm iany późne. D obrym  u lis tn ie ­
niem  w y ró ż n iły  się przede w szystkim  koniczyny 
pochodzące z D an ii i  Kanady. Z im owanie dobre 
(80— 100%) tak kra jow ych , ja k  pochodzących z M o-
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raw, Szwajcarii, Bułgarii, W. Brytanii, Francji, 
Norwegii i Nowej Zelandii.

O dm iany k o n i c z y n y  b i a ł e j  w y ­
siane bez roś liny  ochronnej da ły  w  p ierwszym  roku  
dwa pokosy z plonem dochodzącym do 650 q zie­
lonej masy. Tak duży plon dała odmiana należąca 
do grupy wysoko w yrasta jących „Lad ino “ . Pozo­
stałe odm iany da ły  p lon dochodzący do 525 q z ha. 
Angie lskie  odm iany, wyhodowane z dzik ich  fo rm  
drobnolistnych i  przeznaczone na pastwiska, da ły 
oczywiście znacznie niższy p lon zielonej masy koś­
nej (352 do 395 q z ha).Poza odmianą „Lad ino “  w y ­
różn iły  się dobrym  plonowaniem  odm iany: z Nowej 
Zelandii, „M o rs “  z D anii, oraz odm iany z H olandii. 
K ra jow e  za ję ły  m iejsca dalsze. „Lad ino “  jako  od­
miana wysoko wyrasta jąca m ia ła najm nie jszy od­
setek liśc i. D obrym  u lo tn ie n ie m  w yró żn iły  się od­
m iany duńskie i  szwedzkie (W eibulla  „N o ra “  i  „R o­
busta“ ) oraz odn rany  pastw iskowe z W. B ry ta n ii. 
W  d rug im  roku  użytkow ania da ły nawet trz y  poko­
sy z plonem najwyższym  908 q zielonej masy z ha 
(„M ors“ ).

Zairartość ¡iści 
UJ %

UJ 1 pokosie

Zamartość straujnego 
białka tu suchej masie 

UJ %

Ladino 29.2 17.26
Mors 36.5 21.17
Nora 37 6 19.91

Zim owanie najlepsze u nowozelandzkiej, „L a - 
dino“  i  pochodzącej ze Stanów Zjedn. Am . Półn.,

łym i motylkowymi wyróżnia się najwyższą zawar­
tością strawnego białka.

Podobnie ja k  poprzednie ta k  i  k o n i c z y ­
n a  s z w e d z k a  daje dwa pokosy w  I  roku, 
siana bez ro ś lin y  ochronnej. P lony zielonej masy 
dochodziły do 542 q z ha. W  I I  roku  użytkow ania  
p lony zw iększyły się do 979 q zielonej masy z ha. 
W yró żn iły  się wysokością p lonu odm iany: kana­
dyjska, duńska i  morawska. K ra jo w e  za ję ły  dalsze 
miejsca. Odsetek liś c i w  I  pokosie w ynosi 23— 25%, 
w  d rug im  natom iast podnosi się do 48— 52%. Od­
m iany przezim owały w  78— 98%, p rzy  czym n a j­
lep ie j kanadyjska i  część kra jow ych . Przypadkowe 
spasienie jednorazowe końm i po tw ie rdz iło  specy­
ficzne dzia łanie kon iczyny szwedzkiej na b łony 
śluzowe pyska u tych  zw ierząt.

P lony  l u c e r n y  c h m i e l o w e j  do­
chodzą w  p ierwszym  roku, p rzy zasiewie bez ro ś li­
n y  ochronnej, do wysokości 437 q z ha zielonej 
masy p rzy  dwóch pokosach. W ystępują duże różn i­
ce we wczesności i  w  u lis tn ien iu  badanych odmian. 
O b fitym  u lis tn ien iem  i późnym kw itn ien iem , a ró w ­
nocześnie najwyższym  plonowaniem  w yróżn iła  się 
odmiana pochodząca z W. B ry ta n ii. Lucerna ta prze­
zim owała i  dała w  d rug im  roku  jeszcze 263 q zie­
lonej masy z ha w  jednym  pokosie. Z im owanie b y ­
ło  bardzo dobre (93— 100%).

P lony zielonej masy odmian handlow ych p e- 
1 u s z k  i  w ahają się w  granicach 134— 194 q 
z ha. Odsetek liśc i w  p lonie 31 do 37%.

n T R i r O L I U M  R C P C N S  KOHtCZYtm BI/U.fí

♦T» # *

*  1 Ą*

i . »?•
tt— i .

Ryc. 1.
Wielkość i  kształt lis tków  oraz długość ogonków liściowych 

u odmian koniczyny białej
w środku .J^adińo” , na prawo u góry odmiana drobnolistna 

pastwiskowa

nieco gorsze odm ian kra jow ych , z Morawr i z W. 
B ry ta n ii.

Z zestawienia podanego na ta b licy  ogólnej w y ­
nika, że koniczyna bia ła  w  porów naniu  z pozosta­

O dm iany handlowe w y k i  j a r e j  dały 
p lon zielonej masy wyższy od peluszki, a m ianow i­
cie: 234— 253 q z ha. W yka odznaczała się również 
w yraźn ie  w iększą zawartością b ia łka  strawnego 
w  plonie. Obserwacje nad peluszkam i zagranicz­
nym i s tw ie rdz iły  nadzwyczaj b u jn y  w zrost' u od­
m iany „P arvus“  W eibu lla  oraz „Pe luszki n r  42“ 
z G ork ij.

Trawy.

O dm iany r a j g r a s u  a n g i e l s k i e g o  
da ły  w  p ierwszym  roku  p lon zielonej masy docho­
dzący do 321 q z ha, w  d rug im  zaś —  251 q w  dwóch 
pokosach. Na czoło w ysunęły się odm iany z W. B ry ­
ta n ii (np. „H a y  Type“  z A berystw yth ) oraz z No­
w ej Zelandii, z ko le i duńskie i  k ra jow e. Na p rzy­
k ładzie  ra jgrasu  angielskiego można doskonale po­
znać dokonaną już specjalizację odm ian, w  tym  
w ypadku dla celów pastw iskowych i  łąkowych. 
W alijska  hodowla w  A berys tw y th  posiada odm ia­
nę pastwiskową, n ;ską —  i łąkową, wysoko w y ra ­
stającą. To też różnica w  plonie tych  dwu odmian 
jest wyraźna:
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Piong roślin pastewnych motylkowych trcusłyeh 1 rocznych w Wielichowie oraz Ich charakterystyka

Ilość plon zielonej odsetek
liści

zawartość w suche masie w I  pokosie

• poko­
sów

masy 
uj q z ha białko surowe 

w %
białko strawne 

w %

m o tylkow e trw a łe
(uj 11 roku)

lucerna siewna 4 883-1010 34—42 21.13-74 75 15.37-19 24
koniczyna czerwona 2 6 6 5 - 907 1 9 -2 4 irczesne 19.14-23.56 9.24-15.58

koniczyna biała 3 7 0 7 - 908
31—40
30—45

późne
22.86-26.96 1726-21.51

koniczyna szwedzka 2 82 1 - 979 23—52 —

m o ty lko w e roczne
lucerna chmielowa 2 260-437 25—34 21.60-22.24 15 41 -16  96
peluszka 1 134-194 30—37 21.11-22 41 13 95-16 18
wyka jara 1 234-253 — 23.70-24.45 16.60-18.67

Analizy chemiczne wykonała Stacja doświadczalna Chemiczno-Rolnicza uj Poznaniu.

„Pasture Type“ , A be rys tw y th  219 q z ha
zielonej masy

„H a y  Type“ , A be rys tw y th  246 q z ha
zielonej masy

W yraźniejsze różnice is tn ie ją  w  u lis tn ien iu , 
znacznie obfitszym  u odm iany pastw iskowej:

'% liśc i w  I  pokosie
„Pasture  Type“ , A b e rys tw y th  36,9
„H a y  Type“ , A be rys tw y th  18,3
Łąkow y, hodow li Buszczyńskich 15,8

Zim owanie bardzo dobre tak u odm ian k ra jo ­
wych jak  i  zagranicznych. Jedynie odm iany pocho­
dzące z P ortuga lii, G rec ji i  A u s tra lii przezim owały 
gorzej (60— 85%). W  ko le kc ji odmian znajdow ały 
się ra jg rasy pochodzące z M oraw, W. B ry ta n ii, Da­
n ii, B u łg a rii i  Nowej Zelandii.

W yraźnie wyższe p lony da ły odm iany r a j ­
g r a s u  w ł o s k i e g o  i  to w  p ierwszym  roku  
do 356 q zielonej masy z ha, a w  drug im  roku  do 
542 q z ha w  dwóch pokosach. W yró żn iły  się od­
m iany angielskie (Gartona) oraz szwedzka (Wei- 
bulla) ja k  również k ra jow a  Buszczyńskich. Z im o­
wanie odmian tak k ra jow ych  ja k  i  zagranicznych—  
bardzo dobre. N a jlep ie j u lis tn ioną odmianą okaza­
ła  się angielska „E nglish  Lea fy “  Gartona —  o za­
wartości 27,5% liśc i w  d rug im  pokosie.

C iekawie zachowały się odm iany r a j g r a ­
s u  w e s t e r w o l d z k i e g o ,  k tó re  dały w  
p ierwszym  roku  p lon 277 —  415 q zielonej masy 
z ha i to  w  dwóch pokosach, a po przezimowaniu 
dalsze dwa pokosy z 226 —  316 q zielonej masy 
z ha. Badane odm iany przezim owały w  75%. N a j­
większą żywotnością i najwyższym  plonowaniem 
odznaczyły s;ę odm iany: z M oraw  i k ra jow a  ho­
dow li Czyżowskich.

Z odmian t y m o t k i  w y ró żn iły  się angiel­
skie, pochodzące z A be rys tw y th  (tak „H a y  Type“

ja k  i  „Pasture - H ay Type“ ) oraz odmiana kana­
dyjska. W  pierwszym  roku  otrzym ano plon zie lo­
nej masy dochodzący do 239 q z ha, w  d rug im  ro ­
k u  —  468 q i  to  w  dwóch pokosach. Odm iany an­
gie lskie  okazały się szczególnie późnymi, obfic ie  
u lis tn ionym i. Zwłaszcza ty m o tk i z hodow li w  Abe­
ry s tw y th  w yróżn ia ją  się m iędzy in n ym i szczegól-

Ryc. 2.
Odmiany rajgrasu angielskiego z Aberystwyth  

(m  lewo odmiana łąkowa, na prawo pastwiskowa)

nie d ług im i liśćm i: 30— 36 cm w  odróżnieniu od 
pozostałych odmian m ających liście ty lk o  19— 26 
cm długie. Podobnie odsetek liśc i w  p lonie  I  pokosu 
jest u tych  odm ian szczególnie w ysoki:
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hodow li Bitszczyńskich 16,6% liści
hodow li SW HN 17,2% liści
„Pasture-H ay Type“ , A be rys tw y th  21,7% liści 
„H a y  Type“ , A be rys tw y th  22,6% liśc i
Z im ow anie badanych odm ian tak k ra jow ych  

jak  i  zagranicznych bardzo dobre.

P lony k u p k ó w k i ,  k tó re  w  I  roku  w yno­
s iły  257 q z ha podniosły się w  I I  roku  na 559 q zie­
lonej masy z ha w  dwóch pokosach.

Na pierwsze miejsca w ysunęły się odm iany: 
duńskie oraz angielskie a także kanadyjska i  nowo­
zelandzka. Z im ow anie bardzo dobre wszystkich 
badanych odmian, tak  k ra jo w e j ja k  i  z M oraw, 
F in land ii, Szwecji, P ortuga lii, D an ii oraz W. B ry ­
tan ii. Znaczne różnice w ys tą p iły  w  u lis tn ien iu :

*5HA
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krafoma z Rrąśiika 10.9 22.9 ctn 0.82 cm
z Tammisto (Finlandia) 12.6 21 9 0 98
«H .y Type», Aoerystinyth 12.7 27.1 1.08
Kupkóuka Ashersona(dzika) 22.3 20.1 0.79

Ujem ną cechą kupków k i, jako  tra w y  pastew­
nej, jest ząbkowanie, nadające szczególnie liściom  
znaczną szorstkość i  ostrość. Badanie te j cechy na 
odmianach ko le kc ji Zakładu wykazało, że ilość 
ząbków przypadająca na 1 cm bieżący na skra ju

/ Ryc. 3.

Odmiany tymotki
(na lewo hodowli Aberystwyth „Pasture-Hay Type”  póź 
niejsza obficie ulistnicna, na prawo angielska handlowa wczes­

na typ nasienny)

liścia waha się przeciętn ie od 61— 79 ząbków w  za­
leżności od odnrany. U  pojedyńczych egzemplarzy 
stw ierdzono nawet 130 ząbków na 1 cm bieżącym 
liścia. Długość ząbków waha się przeciętnie u zba­

danych odm ian w granicach 60— 80 b a w  s k ra j­
nych wypadkach dochodzi do 143 . Lepie j
charakteryzuje  poszczególne odm iany ilość roślin  
nieząbkowanych, g ładkich w  badanej próbie. W  na j-

jRyc. 4.
Odmiany kupkówki. Różnica w szybkoici rozwoju 

(na lewo z Finlandii, na prawo s Moraw)

lepszym w ypadku wynosi ona 28% wzgl. 26% i  to 
u odmian duńskich „E. F. b la d rig “  oraz „H inde rup - 
gaard“ oraz u angielskie j „Pasture Type“ , A beryst­
w yth . K ra jo w e  w ykaza ły  się liczbą 12 —  14%. 
Zwiększenie w  odmianach ilości osobników g ład­
k ich  nie pow inno hodowcom nastręczać żadnych 
trudności. B y łaby  to z pewnością droga szybsza 
i  pewniejsza, n iż żmudne uszlachetnianie dz ik ie j 
D actylis Aschersoniana. Zootechnicy, w  w ypad­
k u  spasania inwentarzem  żyw ym  tak ie j odm iany 
g ładkie j ku p kó w k i —  m ie lib y  tę pewność, że nie 
pociągnie to za sobą żadnych u jem nych sku tków  
dla przewodu pokarmowego zw ierząt. Jak dotąd 
przestrzega się ty lk o  przed spasaniem dużych ilości 
kupków ki.

P lon odnr'an k o s t r z e w y  ł ą k o w e j  
w  p ierwszym  roku  w  wysokości 208 q z ha zielonej 
masy, doszedł w  d rug im  roku  do 555 q w  2 po­
kosach. N a jp lenn ie jszym i okazały się odm iany po­
chodzące z D an ii i  W. B ry ta n ii, k ra jow e  za ję ły dal­
sze miejsca. W szystkie odm iany badane dobrze z i­
m ow ały i  to tak  k ra jow e  ja k  i  morawska, fińska, 
duńska, angielska i  bułgarska. W  u lis tn ien iu , 
podobnie ja k  i  u poprzednich tra w , w ys tą p iły  
znaczne różnice:

% liśc i w  plonie

k ra jow a  z Rząśnika 11,8
„H a y  Type“ , A b e rys tw y th  14,8
z Tammisto, F in land ia  16,6

O dm iany k o s t r z e w y  c z e r w o n e j  
da ły p lon dopiero w  T I roku  po zasiewie, i to  w  w y ­
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sokości 533 q zielonej masy z ha. Na czoło wysunę- 
le się odmiana szwedzka „Heptans“  W e ibu lla  
pozostawiając w  ty le  kra jow ą, fińską, angielską, 
kanadyjską. „C reeping Type“  z hodow li w  A beryst- 
w y th  okazała się na jlep ie j u listn ioną.

P lony k o s t r z e w y  t r z c i n o w a t e j  
doszły w  I I  roku  do 553 q zielonej masy z ha (w  I  
roku  ty lk o  około 100 q) i  to w  2 pokosach. W ięk­
szych różnic m iędzy odm ianam i niema. Z im o trw a - 
łość bardzo dobra, tak  u odm iany k ra jow e j ja k  i 
u angie lskie j i  szwedzkiej.

Odm iany w i e c h l i n y  ł ą k o w e j ,  
rozpoczynając plonowanie w  I I  roku  po zasiewie, 
da ły bardzo w ysoki p lon zielonej masy. Dochodził 
on (w 2 pokosach) do 897 q z ha. Odmiana „P rim o “ 
W eibu lla  plonem tym  pobiła  wszystkie inne t j.  
k ra jow ą  i zagran;czną. P lonowanie pozostałych ga­
tunków  w iech lin y  podane jest na załączonej tab­
licy . W iechlina b ło tna  Buszczyńskich w yróżn iła  
się w ysokim  plonem, a w  grupie  w iech liny  szorst­
k ie j-  odmiana angielska.

M i e t l i c a  b i a ł a ,  rozpoczynając plono­
wanie w  I I  roku, dała w  2 pokosach do 626 q zie­
lonej masy z ha. T u ta j wysunęła się odmiana k ra ­
jow a Buszczyńskich na pierwsze miejsce. Kana­
dyjsk ie  i  angielska za ję ły  dalsze miejsca, jednak 
z niedużą różnicą. Natom iast odsetek liśc i w  plonie 
b y ł znacznie lepszy. O dm iany pochodzące z B u ł­
garii, W. B ry ta n ii i  P o rtug a lii z im ow ały dobrze 
(82 -  93 %.).

Odm iany o w s a  w y n i o s ł e g o  dały 
w  I I  roku  nawet 3 pokosy i  p lon 558 q zielonej ma­
sy z ha. Odsetek liśc i zwiększał się stopniowo, do­
chodząc w  3 pokosie do 84%, bez w iększych różnic 
m iędzy badanym i odm ianam i k ra jo w ym i. N a jw yż­
szy plon dała odmiana hodow li Buszczyńskich. 
Owies w yn ios ły  odznaczał s:ę bardzo dobrym  odro­
słem. Badanie z im otrw ałości w ykazało jednakowo 
dobre zim owanie odm ian k ra jow ych  oraz m oraw ­
skiej.

D w ie  k ra jow e  odm iany w y c z y ń c a  ł ą ­
k o w e g o  rozpoczęły plonowanie dopiero w  I I  
roku. W  3 pokosach otrzym ano plon zielonej masy 
w  wysokości 567 q z ha. Wyczyniec odznacza się sto­
sunkowo m ałą zawartością liśc i w  plonie I  pokosu. 
Odsetek ten zwiększa się jednak znacznie w  poko­
sach następnych. Przezimowanie bardzo dobre, tak 
u odm ian k ra jow ych  ja k  i  u duńskie j; jedyn ie  od­
miana portugalska przezim owała słab iej (64%).

P l o n y  m o z g i  t r z c i n o w a t e j  
w  I I  roku  w yno s iły  634 q zielonej masy z ha w  
dwuch pokosach. O dm iany k ra jow e  da ły p lony 
większe od kanadyjsk ich  i  od mozgi pochodzącej 
ze Stanów Zjedn. Am. Półn.

W pierwszym  roku  użytkowania odmiany 
s t o k ł o s y  b e z o s t n e j  da ły  plon około 
150 q zielonej masy z ha w  I  pokosie. Natom iast 
w  I I  roku  plon b y ł wyższy (w  dwuch pokosach)

Ryc. 5.
Odmiany mozgi trzcinowatej. Różnica w szybkości rozwoju 
{na lewo odmiana z Ontario, na prawo odmiana z Oregon)

i  dochodził do 361 q z ha, (stokłosa późna, hodow li 
Buszczyńskich). Przezim owanie bardzo dobre tak 
u odm ian kra jow ych , ja k  i pochodzących z Kana­
dy, Stanów Zjedn. Am . Półn., F ranc ji. Jedynie od­
m iana w łoska przezim owała trochę słab iej (85%). 
N iezw ykłą  bujnością i  dużym plonowaniem  odzna­
czyła się s t o k ł o s a  p o l n a  „P y ra m id “ 
W eibulla , dając w  tych samych w arunkach w  I  ro ­
k u  p lon 405 q zielonej masy z ha, a w  d rug im  je ­
szcze 286 q w  dwuch pokosach.

%
liści cechy charakterystyczne

A gropy rum crista- 
lum ..Fairway"

12,8 lifcie miękkie, źdźbła de­
likatne, miękkie

Agropyrum 
de sertorum

8,8 liście miękkie, źdźbła 
twarde

Agropyrum
elongatum

13,3 liście sztywne, cstre. źdźbła 
bardzo twarde, ostry zapach 
po roztarciu rośliny

Agmpyrum
glaucuin

15,0 liście twarde, szorstkie

Agropyrum
intermedium

15,0 liśc:e gładkie, twarde, 
źdźbła twarde

Agropyrum tra- 
cbycaulum

12,8 liście szorstkie, dość mięk- 
k it, źdźbła grube, twarde

Agropyrum pau- 
ciflojurn

20,2 liście miękk'e, szorstkie, 
źdźbła cienkie, twarde
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Obserwacje nad 7 gatunkam i p e r z u  po­
z w o liły  na stw ierdzenie, że A g ropyrum  cristatum  
rośnie najszybciej i  jako roślina pastewna, do m ie­
szanek polow ych w  specjalnych warunkach, w y ­
daje się jedyn ie  odpowiednia. Z im owanie wszyst­
k ich  gatunków  bardzo dobre, słabsze u A gropyrum  
pauc iflo rum  (75%). W szystkie badane gatunki po­
chodziły z Kanady.

A g ropyrum  cris ta tum  dał p rzy siew ie 9 czerw ­
ca 1 pokos i  to  12 września, o wadze około 100 q 
zielonej masy z ha, inne ga tunk i da ły znacznie 
mniej.

skich. Doświadczenia założone zostały na to rfo w i­
sku niskim , p raw ie  bezstruktura lnym , w  górnej 
w arstw ie  zmurszałym. P rzy P H = 6 ,3 — 7,1 to r f  w y ­
kazuje w ie lk ie  ubóstwo potasu i  fosforu. Jest to 
łąka  turzycow a z dużą domieszką trząś licy  jedno- 
ko lankow ej, p rzy b raku  tra w  szlachetnych i mo­
ty lkow ych .

W y n ik i doświadczeń dotąd przeprowadzonych 
wskazują na możliwość popraw y łąk  nadobrzań- 
skich -tego typ u  p rzy zastosowaniu odpowiedniego 
nawożenia m ineralnego i  organicznego oraz popra­
w ien iu  stosunków wodnych. Podsiew —  jako  ostat-

Plonjj odmian traw pastewnych w W ielichowie w 11 roku (1949)

ilość
pokosów

plon zielonej masy 
ui q z ba

zawartość liści (w procentach) 
w plonie

1 pokosu 11 pokosu

kostrzewa łąkowa 2 479—555 9.4— 15.6 76 6— 93 6
kostrzewa trrcinowata 2 507— 553 — 80 0 -8 5 .7
kostrzewa czerwona 2 426— 533 13.8-34.1 91.7— 97.7
tymotka 2 39 7 -4 68 14.1— 22 6 5 4 .2 -7 9  7
rajg'as angielski 2 193 251 11.1— 36.9 66.5— 97.5
ra gras wioski 2 509— 542 13.1— 27.5 —
kupkówka 2 450— 559 16 8 -3 8 .5 68 0—77.5
wiechlina łąkowa 2 538—897 20 5—47.6 90 9—95 6
wiechlina bh tna 3 504—705 9.0— 10 9 27.8
wiechlina szorstka 2 598— 686 10 3 - 2 1  9 —
owies wyniosły 3 518—558 8 0— 98 41 5—48.2
wyczyniec łąkowy 3 523— 567 16.2— 21.4 73.9—80 0
stokłosa bezostna 2 305—361 — 55 0—64.9
mietlica biała 2 565—626 — 50.5— 70.1
mozga trzcinowata 2

V
589— 634 45.4— 57.1

Doświadczenia łąkowe.

Doświadczenia łąkowe Zakładu m ają  na celu 
zbadanie m ożliwości regeneracji łą k  nadobrzań-

nie ogniwo z łańcuchów tych  zabiegów —  będzie 
n ie w ą tp liw ie  konieczny dla uzupełnienia b ra ku j-  
cych tra w  szlachetnych. Załączone tablice ilu s tru ją  
zm iany zaszłe na łące pod w p ływ em  nawożenia.

Ryc. 6.

Gatunki perzu
(na lewo od tyczki Agropyrum cristatum, z kolei Agr. 
trachycomlum, na prawo Agr. intermedium, na skraju naj­

niższy — Agr, pauciflorum)

Nawożenie łą k i to rfow e j: podstawowe co roku  
na jesień w  ilości 250 kg  40%soli potasowej oraz 
300 kg superfosfatu na ha począwszy od jesieni 
1946;

dodatkowe: kompost co roku  w  ilości 400 q na 
ha w  jes:eni, oborn ik co 2 la ta  na wiosnę w  ilości 
200 q na ha, podobnie gnojówka w  ilości 200 h l na 
ha. A zotn iak co 2 la ta  w  ilości 40 kg  na ha w  daw­
ce wiosennej. O bornik, gnojówkę i  azotniak dano 
wiosną 1947 i  w iosną 1949 r.

A n a lizy  botaniczne przeprowadzone w  tym  
czasie (bez 1949 r.) —  w ykaza ły  daleko idące zm ia­
ny w  składzie roś linnym  porostu łąkowego. Poni­
żej podane są w y n ik i tych  analiz wyrażone w  licz­
bach względnych. W  pierwszej grupie tra w  znaj­
du ją  się wszystkie ga tunk i z te j rodziny, w  grupie 
tu rzyc  natom iast w szystkie  tzw . tra w y  kwaśne, 
a w ięc ga tunk i z rodz iny turzycow atych  i  s itowa- 
tych.
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Plony zielonej masy ui q z ha 
(z obydmu pokosóui)

1947 1948 1949

PK 115 172 231
PK -  kompost 123 211 283

PK 139 212 237
PK — obornik 158 251 273

I K 133 203 218
l i i  — gnojómka 198 220 289

PK 180 276 246
PK — a z tn ia k 202 275 384

Skład b o tan iczny porostu łąkow ego w  doświadczę  
n i»ch  naw ozou jjch  

(przei iętn e z obudu u pokosów)

3
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PK 9,1 74,1 16,8 48,4 32,8 23,8
PK—kompost 22,4 64,0 13,5 55,5 17,1 27,4

PK 16,9 72 5 10,6 61,6 24,8 13.4
PK—obornik 15,7 77,5 6,7 74,0 18,5 7,4

PK 18,2 71,4 10,3 47,8 39,8 12.3
PK-gnojómka 22,2 68,2 9,5 52,5 26,7 20,7

PK 9,7 65,3 25,0 44,7 27,5 27,8
PK—azotniak 3,9 79,7 16,3 67,2 21,7 11,1

Jeżeli chodzi o zachowanie się poszczególnych
tra w  w  w arunkach tych  doświadczeń —  to z da­
nych liczbowych w yn ika , że g łów nie  zwiększyła 
się ilość kostrzew y czerwonej, k tó ra  dom inuje nad 
pozostałym i gatunkam i. W  znacznie mniejszych 
ilośfciach zaczęły występować: kostrzewa łąkowa, 
w iech lina  łąkowa, kupków ka, m ie tlica  b ia ła. W  ilo ­
ściach bardzo m ałych z ja w iły  się: owies w yniosły, 
w iech l:na szorstka, kostrzewa trzcinowata. Z tra w  
nieszlachetnych w  w iększym  procencie w ys tąp iły : 
owies omszony, kłosówka wełnista. Drżączka śred­
n ia  zaczęła zanikać, a tomka wonna ja k  i śm iałek 
darn iow y nie w ykaza ły  na ogół w iększych zmian 
ilościowych. Trzęślica jednokolankowa ustępuje 
z tego zespołu tra w  w  na js iln ie jszym  stopniu. 
Z m oty lkow ych  p o ja w iły  się: komonica błotna, 
groszek łąkow y, w y k i oraz sporadycznie koniczy­
na czerwona. Na n iektó rych  działkach komonica 
pojawPa się „w yspow o“  w  szerokich plamach, 
specjalnie pod w p ływ em  nawożenia fosforowego 
i kompostowania.

Poza pracam i doświadczalnymi po low ym i i  łą ­
kow ym i prowadzi się w  Zakładzie obserwacje nad 
ko lekcją  roś lin  w  ogrodzie botaniczno -  roln iczym , 
mające na celu wyszukanie nowych roś lin  pastew­
nych, w  szczególności z rodz iny m oty lkow ych 
i traw .

Duża ko lekcja  nostrzyków  pozw oliła  na w yod­
rębnienie szeregu odm ian w yróżnia jących się w ie ­

lu  cennym i cechami. W  szczególności na uwagę 
zasługuje jeden z nostrzyków  b ia łych  wyhodowa­
nych w  Kanadzie „B random  B w a rf“ . Jest to  od­
m iana o n isk im  wzroście, podobnym do wzrostu 
lucerny siewnej. N ostrzyk ten odznacza się o b fi­
tym  u listn ien iem , a m ałym  odsetkiem łodyg, k tó re  
ponadto sią cienk’e i m iękkie. Poza tym  zawarto­
ścią liśc i w  p lonie  n ie ustępuje lucern ie  siewnej.. 
Najcenniejszą jego cechą jest to, że b rak  m u cha­
rakterystycznego zapachu i  goryczy, przez co od­
znacza się bardzo p rzy jem nym  smakiem. Zakład 
p rzystąp ił do rozmnażania tak  cennej odm iany dla 
przeprowadzenia z n ią  ścisłych doświadczeń.

Obserwacje nad Lotus corniculatus s tw ie rdz i­
ły  istn ienie dużych różnic m orfo logicznych w  szyb­
kości wzrostu i wysokości roś lin  ras geograficznych. 
Niemmejszą bujnością od tego gatunku odznaczały 
się Lotus hispidus i  tenu ifo lius.

Z rodzaju  La thyrus  zw ró c iły  uwagę swoją 
bujnością ga tunk i: tingitanus, Nissolia, purpureus, 
articu latus. h irsutus i  magellanicus.

Spośród traganków  (Astragalus) na jlep ie j za­
pow iadają się Astragalus g lycyphyllus, sulcatus 
i verus.

Galega o ffic ina lis  i b ico lo r zasługuje na baczną 
uwagę —  jest to  bow iem  wysoko wyrasta jąca ro ­
ślina, z k tó rą  pow inno się w ykonać próby na w i l ­
gotnych stanowiskach dla n ie j odpowiednich.

Pokrewne gatunk i naszej seradeli O rn itho- 
pus roseus, compressus i  p innatus zachęcają do­
b rym  wzrostem do dalszych obserwacji.

Cały szereg gatunków  w y k  n ie  ustępuje we 
wzroście naszym upraw nym , ja k  np. V ic ia  panno- 
nica, narbonensis, va ria  i  tenu ifo lia .

Spośród koniczyn Zakład pracuje  nad a k li­
m atyzacją i hodow lą kon iczyny perskie j, odznacza­
jącej się szeregiem zalet praktycznych.

Ryc. 7.

Kompostowanie łą k i torfow e j. W pływ  3 letniego nawożenia 
(na lewo P K , na prawo P K  —  kompost w  ilości 200 q/ha 

co ro k u )
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Z dzia ła lności n iektó rych  
Zootechnicznych Zakładów  Dośw iadczalnych

Zootechniczne Zakłady Doświadczalne 
pracowały po wojnie w początkach swego 
istnienia w nader ciężkich warunkach. Pier­
wsze miesiące, a w pewnych wypadkach 
i  lata ich istnienia poświęcone być musiały 
pracy organizacyjnej, kompletowaniu in­
wentarza, walce z chorobami itp. Do właści­
wych badań i  doświadczeń Zakłady te przy­
stąpiły przeważnie w r. 1948 i 1949. Ponie­
waż wiele tych badań nie ukończono, 
względnie wymagała one jeszcze powtórzeń, 
stąd też ich dorobek doświadczalny jest 
skromny.

Pragniemy zapoznać Czytelników z wy­
nikami prac niektórych Zakładów. W yniki 
te są ciekawe i niewątpliwie maga znaleźć 
duże zastosowanie w praktyce hodowlanej.

Redakcja.

D z i a ł  B y d ł a  M l e c z n e g o .  Zootech­
niczny Zakład Doświadczalny w  Luszynie przepro­
w adził badania nad:

W p ł y w e m  s k a r m i a n i a  w y t ł o ­
k ó w  k i s z o n y c h  z p a s z ą  z i e l o n ą  
n a  m l e c z n o ś ć  k r ó w .  Doświadczenie to 
wykazało, iż skarm ienie w y tło kó w  kiszonych obok 
z ie lonki w  stosunku 1 : 1 (po 30 kg) w p łynę ło  na 
podniesienie mleczności o 4.8% i odw rotn ie  p rzy 
przejściu na żyw ienie samą ty lk o  zielonką mlecz­
ność spadła o 14 6 %. W p ływ  na żywą wagę k ró w  
b y ł również dodatni: p rzy  żyw ien iu  samą zielonką 
(60 kg) waga k ró w  spadła o 2,99% i odw rotn ie  pod­
nosiła się o 3.48% p rzy żyw ien iu  w y tło ka m i i  zie­
lonką. Skarm ianie w y tło kó w  jest też ważne z tego 
powodu, że pozwala na zaoszczędzenie b ia łka  przez 
tak ie  ułożenie daw ki pokarm owej, aby ilość b ia ł­
ka  i  jednostek ściśle odpowiadała zapotrzebowaniu 
krow y.

W  roku  1948 przeprowadzono następujące ob­
serwacje i  doświadczenia:

Obserwacje nad w p ływ em  skarm iania w yw a ­
ru  z ku ku ryd zy  na mleczność i  zawartość tłuszczu 
w  m leku. Dośw;adczenie obejm owało 26 sztuk 
k ró w  i trw a ło  od po łow y srudn ia  1948 r. do końca 
lutego 1949 r. W  w yn iku  obserwacji dało się s tw ie r­
dzić: a) lekką  tendencję do podniesienia mleczno­
ści, b) zniżkę zawartości tłuszczu, dochodzącą do 
1% w  ciągu pierwszych dwu tygodni skarm iania 
w yw aru  ku ku ryd zy  i  s topn iow y pow ró t do norm y 
w  dalszym okresie.

D z i a ł  T r z o d y  C h l e w n e j  Z.Z.D.

w  Dzw ierznie przeprow adził doświadczenia na­
stępujące:

T u c z  b e k o n o w y  z z a s t o s o w a ­
n i e m  r ó ż n y c h  k o m b i n a c j i  p a s z .  
a m i a n o w i c i e :  grupa 1-sza: śruta  z jęcz­
mienia, owsa i peluszki z dodatkiem  mączki mięso- 
kostnej i z iem niaki parowane, grupa II-g a : ta sama 
mieszanka oraz 1/3 z iem niaków  parów, i % bu ra ­
ków  półcukr., grupa III-c ia  mieszanka z jęczmienia, 
owsa, peluszki i  otrąb pszennych w  ilości 35— 40% 
powyższej m ieszanki z dodatkiem  mączki m-kost. 
oraz ziem niaki parowane; grupa IV -ta  mieszanka 
treściwa z jęczmienia, owsa i peluszki z dodatkiem 
mączki oraz ziem niaki parowane do w ag i 40 kg, na­
tom iast od 40 kg  wagi w yw a r kukurydz iany  z do­
datkiem  ziem niaków  n ie  przekraczającym  2 kg 
na sztukę. Poza tym  wszystkie  g rupy  o trzym yw a ły  
przez ca ły okres tuczu po 1 kg  m leka odw irow ane­
go i  0,2 kg  siana na sztukę. W y n ik i doświadczenia 
przedstaw iają się następująco:

G
ru

pa

Przeciętna traga Prze( ięt- 
ny przy­

rost 
dzienny

łg

Zużyto na 1 kg 
przyrostu

początk.
kg

końc.
kg

białka g jedn.
karm.

I
/

2n,0 95,6 0,57 473 4,06
Ii 20,0 95,1 0,60 464 3,84
I I I 20,0 98,1 0,62 438 3,69
IV 20,0 97,3 0,65 430 3,50

Tenże Zakład przeprow adził badania następu­
jące:

Porównanie rozw o ju  prosiąt, odłączonych po 
6 -c'u, 8 -m iu  i 10-c iu  tygodniach ssania —  doświad­
czenie obejm owało 3- g rupy  po 6 sztuk, żywione 
według te j samej norm y od c h w ili odsądzenia do 
osiągnięcia w ag i 85 kg  (bekon). W  w yn iku  obser­
w ac ji stw ierdzono rów nom ierny rozwój wszystkich 
trzech grup, p rzy  czym przeciętną wagę 85 kg osiąg­
nę ły one w  rów nym  w ieku.

Z.Z.D. w  Ugoszczy w ykonał:

P r ó b a  t u c z u  b e k o n o w e g o  p r z y  
u ż y c i u  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h .  
Doświadczeń’"e rozpoczęto w  dniu 12 stycznia 1949 
roku  na 2 grupach po 6 sztuk. Celem doświadcze­
nia by ło  uzyskanie odpowiedzi na pytanie, jaką 
ilością surowych buraków  pastewnych można za­
stąpić z iem niaki w  tuczu bekonowym, aby p rzyro ­
s ty  wagowe w  obu grupach b y ły  równe. Analiza 
rzeźna dokonana na wszystkich sztukach m ia ła na
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celu ustalenie różnic w  jakości tow aru  beczkowego 
p rzy obu sposobach żyw ienia.

Uzyskane w y n ik i w  zakresie przebiegu tuczu 
charakteryzują  przytoczone n iektó re  średnie z obu 
grup.

Grupa 
ziemnia- 

( zuna
Grupa

buraczana

Waga początkowa 35,5 kg 35,4 kg
Waga końcowa................... 96,9 kg 96,6 kg
Ilość dni tuczu . . . . 85,7 dni 85,3 cni
Średni przyrost dziennny 718 g 717 g
Ilość skarmionych ziem­

niaków na 1 szt, . . 317,4 kg
Ilość buraków na 1 szt. . — 315,8 kg
Ilość j. k. na 1 kg prz -

rostu**) ..................... 3,87 kg 3,81 kg
Ilość białka str. na 1 kg 

przyrostu**) . . . . 486 g 539 g

Norm owanie pas*y następowało w  odstępach 
tygodniowych. Dawkowanie średnie na dzień i sztu­
kę w  zaokrągleniu było  następujące (w  kg):

Z.Z.D. w  M ełnie badał:

Z a p o t r z e b o w a n i e  w o d y  w  ż y ­
w i e n i u  m a c i o r  k a r m i ą c y c h .

Doświadczenie rozpoczęto w  d rug ie j połow ie 
sierpnia 1949 roku  i do te j pory ukończono obser­
wacje nad czterema m acioram i.

Maciora brana do doświadczenia umieszczona 
jest w  oddzielnym  ko jcu, gdzie znajduje się samo­
czynne po:dełko w raz ze zb io rn ik iem  w ody opa­
trzonym  w  skalę dla prowadzenia odczytów pobra­
nej wody. Dotychczas przeprowadzone obser­
wacje dają podstawy do następujących wniosków: 
zapotrzebowanie w ody u m aciory w  ostatnim  m ie­
siącu ciąży t j.  w  okresie k iedy  rozpoczyna się ob­
serwacje w ynosi 3— 4 kg  dziennie. Zapotrzebowa­
nie w ody u m aciory karm iące j wynosi 3 do 8 kg 
dziennie. Większe zapotrzebowanie w ody (do 8 kg) 
stw ierdzono u m acior m lecznych i posiadających 
liczniejsze m io ty. W  okresie s iln ie jszych przym roz­
ków  zapotrzebowanie w ody malało. Różnic w  spo­
życiu w ody w  poszczególnych porach dnia nie za­
uważono.

Wiek 
w tygodn.

Dziennie na sztukę G r u p a z i e m n i a c z a n a G r u p a  b u r a c z a n a

Mleko
odtiuszcz. Siano Średnia

U) aga
Mieszanka

pasz Ziemniaki Średnia
runga

Miesz. pasz 
treściwych Buraki

13— 14 1,0 0,2 35,5 — 44,9 1,10 2,6 35,4 — 44,1 1,50 3,015— 16 1,0 0,2 44,9 — 54,4 1,20 3,1 44,1 — 53,9 1.75 3,017 — 18 1,0 0 2 54 4 — 64,8 1,30 3,8 53,9 — 64,8 2,00 4,019 -  20 1,0 0,2 64,8 — 75,4 1,60 4,0 64,8 — 75,2 2,25 4,02 1 — 22 1,0 0,2 75,4 —  86,1 190 4,0 75,2 — 86,0 2,40 4,023 —  24 1,0 0,2 86.1 — 95,0 2:00 4,3 86,0 — 94,1 2,75 4,325 1,0 0,2 95,0 — 98,8 2,00 4,3 94,1 — 100,5 2,75 4,3

Użyte mieszanki pasz treściw ych zaw iera ły 
w  grupie  ziemniaczanej od 206 —  154 gramów 
bia łka strawnego na 1 j. k. W  grupie  buraczanej 
od 161 —  144 g b /j. k. Siano użyte w  postaci o trzę­
sin z siana b ia łe j koniczyny.

Doświadczenie pozwala przypuszczać, że bu­
rakam i pastewnym i z powodzeniem można w  tu ­
czu bekonowym  zastąpić z iem nir/u . Rzecz jasna, 
że p rzy użyciu buraków  tucz przyb ie ra  charakter 
bardzie j zbożowy. Analiza  rzeźna przeprowadzona 
przez D ział M etodyki Badań Zootechnicznych oraz 
ka lku lac ja  własna p o tw ie rd z iły  to mniemanie, gdyż 
zarówno jakość bekonu ja k  i  koszt paszy przez uży­
cie buraków  me w ykaza ły  w yraźnych różnic na 
korzyść ziemniaków.

) Obliczone na podstawie tablic wyniki analizy 
dają niewielkie odchylenia od tycb cyfr

W g o s p o d a r s t w a c h  W.  S. G.  W.  w  
Ł o d z i  p o d  k i e r o w n i c t w e m  p r o f .  
S z c z e k i n  K  r o t  o w a  w  y  k  o n a n o d o ­
ś w i a d c z e n i e  z w y t ł o k a m i  s u s z o ­
n y m i  j a k o  p a s z ą  d l a  ś w i ń .

Do doświadczenia użyto trz y  g rupy  prosiąt, po 
5 sztuk w  każdej, w iek  prosią t —  trz y  miesiące; 
pochodzenie: m a tk i zwisłouche, ojciec w.b.a. P ro­
sięta b y ły  dobrane tak, aby każda sztuka m iała 
swego odpowiednika w  pozostałych dwuch grupach.

Pasza była  ułożona według norm  N ils  Hansso- 
ńa. W y tło k i zadawano moczone, pod względem ja ­
kości odżywczej 1 kg  ziem niaków  rów na ł się 1,58 kg 
w y tło kó w  moczonych na podstawie tab lic  N. Hans- 
sona; ta ilość w y tłokó w  moczonych pod względem 
objętości by ła  2,3 raza większa od 1 kg ziemniaków.

Pierwsza grupa dostawała ziem niaki i  paszę 
treściwą, d la  g rupy  drug ie j 1/4 w artości odżywczej
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ziem niaków była  zastąpiona w y tło ka m i suszonymi, 
a dla trzecie j g rupy  połowa w artości odżywczej 
Z iemniaków by ła  zastąpiona w y tło ka m i suszonymi. 
Pasza treściwa składała się z 10% mączki ryb ie j, 
10% mączki mięsakostnej, 5% łub ń iu  słodkiego 
i  7 5% śru ty  nreszanej zbożowej. Po stopniowym  
przyzwyczajeniu p rcs ią t do w y tło k ó w t od 1.II.49 
przystąp'ono do dośw iadczen i. W  dn iu  4 .II jedno 
prosię w  d"ug ’’ej g rupie  zachorowało i  by ło  do- 
rżmęte. Wobec tego do obserwacji wzięto po 4 p ro ­
sięta w  każdej grume. Prosięta b y ły  ważone co 
dwa tygodnie (14 dn1) i co dwa tygodnie by ła  zmie­
niana pasza w  zależności od przyrostu  żywej wagi. 
Obserwacje przeprowadzono przez 5 okresów 
i  przerwano 12.IV , pon eważ w  szóstym Oiciesie, 
n rm o  szczepień ochronnych w  ch lew ni wybuchła 
różyca i część pros ą l doświadczalnych z koniecz­

ności by ła  dorżnięta.
Przeciętne w y n ik i za cały czas doświadczenia 

obrazuje n iżej podana tablica:

płacalność paszy. W następnym zaś okresie w ykaza­
ły  znacznie większe p rzyros ty  i tym  w yró w na ły
zatrzym anie się w  rozwoju.

W  okresach następnych trzym a ły  się dość do­
brze, tak że przec:ętne w y n ik i za 70 dni tuczenia 
w ypa d ły  dobrze. W yraźnych różnic m iędzy grupam i 
nie było ; można jedynie  stw ierdzić, że druga g ru ­
pa nie w y jada ła  tak czysto zadanej paszy jak  p ie rw ­
sza, zostaw1 ała około 3% resztek, trzecia grupa je ­
szcze m o;ej w y jada ła  i  zostawiała około 7%. Nie 
można jednak z całą pewnością stw ierdzić, że skład 
niezjedzonej ka rm y odpowiadał przeciętnej w a rto ­
ści odżywczej paszy zadanej, raczej n ie  —  pasza po­
zostawiona by ła  niższej wartości.

Z tych  powodów p rzy obliczaniu opłacalności, 
ja k  ilości zużytej paszy uwzględniono ilość ka rm y 
zadanej. Przebętm e w  ciągu doświadczenia na 1 
sztukę dziennie wydano 2,15 j. p., 237 g b ia łka  i  o- 
trzym ano dla p ierwszej g rupy  537 g, dla d rugie j 
546 g i d la trzecie j 516 g.
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1.80
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4.6
8.4

379
600
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654
345

— 100
100

l'^ l il l 53 4 _ 2 58 — 1 48 2.14 233 8.9 636 3.35 • 366 — 100

145 IV 61 2 — 3 17 — 1 69 2.50 215 7.8 557 4.50 456 — i 9

159 V 69 1 — 3 47 — 1. 0 2." 9 272 7.9 556 4.64 488
__'

ICO

k r * s^iytme 0.14 2 51 — 1 50 2,15 236 7.52 5.37 4.15 462 —

G r u p a 11

89 — 103 1 30.3 36 4 0 5 1.11 0.12 1.30 1.73 214 6.1 436 3.96 490 5.2 93

117 II 44 9 0.2 1.42 0.15 1.30 1 80 £08 8.5 607 2.96 342 6.7 98

i ill 52.5 _ 1.91 0.21 1.50 2.15 238 7.6 543 3.96 438 7.9 99

145 IV 60.4 „ 2.37 0.26 1.69 2.49 257 7.9 564 4.41 456 8.4 98

159 V l 8 . 5 _ 2 59 0.28 1 70 2.57 274 8.7 579 4.43 474 8.5 98

0.14 1.89 0.20 1.50 2.15 238 7.64 546 | 3.94 440 7.3 97.2

G r u p a I I I

OQ 103 1 30.5 35 1 0.5 0.75 0.24 1.30 1.73 216 4.6 329 5.26 656 11.0 89

11? U 44.1 0.2 0.94 0.31 1.30 1.78 209 9.0 613 i 2.77 326 13.5

131 l i i 52.1 _ i .30 0.42 1.48 2.11 237 8.0 571 3.70 414 15.6-

IV 59.9 _ 1.58 0.51 1 69 2.46 259 7.8 557 4.41 465 16 3 9o

159 V 66.6 _ 1.90 0.54 1.66 2.55 271 6.7 479 5.32 565 16.9 93

C.14 1.29 0.40 1.49 2 13 238 7.22 516 4.29 1 483 14.7 j 93.4

Przez pierwsze dwa tygodnie m im o to, że p ro ­
sięta na 14 dni przed rozpoczęciem doświadczenia 
b y ły  podzielone na g rupy i  stopniowo przyzwycza­
jane do ka rm y  w ykaza ły  m a ły  p rzyrost i  słabą c-

Na 1 kg  p rzyrostu  pierwsza grupa zużyła 4,15 
jednostek, druga 3,94 i  trzecia 4,29. Jeżeli uwzględ­
n im y  p rzy obliczaniu w ykorzystan ia  paszy ty lk o  
paszę zjedzoną, to  zużycie jednostek na 1 kg  p rzy ­
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rostu u  d rug ie j g rupy  będzie w ynosiło  3,82 i  u trze­
ciej 3,88.

Zaznaczyć jednak należy, że p rzy  te j m ałej 
liczbie obserwacji zaobserwowane różnice leżą w  
granicach błędu prawdopodobnego.

Procent w y tłokó w  suchych w  dawce pokarm o­
wej po przeliczeniu pasz, wchodzących w  je j skład, 
na jednostki skandynawskie w ynos ił dla g rupy  d ru ­
g ie j —  7%, dla trzecie j —  15%.

Na podstawie przeprowadzonych obserwacji, 
z pewnym  zastrzeżeniem ze względu na ich k ró t-  
kotrw ałość i  ograniczoną liczebność sztuk użytych 
do doświadczenia, można wysnuć następujące 
w nioski:

1. W y tło k i suszone w  ilości 10% w  stosunku 
do ogólnej wartości odżywczej całodziennej daw ki 
pokarm owej mogą być stosowane p rzy tuczeniu 
trzody chlewnej.

2. C a łkow ite  zastępowanie paszy węglowoda­
nowej w y tło ka m i suszonymi p rzy  tuczeniu św iń 
w yda je  się n iewykonalne, ponieważ już  p rzy  za­
stosowaniu w y tło kó w  suszonych w  ilości 15% w  
stosunku do całodziennej daw ki ilość niezjedzonej 
ka rm y w ynosi około 7%.

3. Norm a dzienna na 1 sztukę od 0,5 do 1,5 
może mieć zastosowanie u  sztuk starszych p rzyzw y­
czajonych od najwcześniejszego okresu życia do 
pobierania paszy objętościowej.

W  ¡ d z i a l e  b a d a ń ’ n a d  o w c a m i  —  
Z.  Z.  D.  w  M e ł n i e  —  p r z e p r o w a d z o ­
n o  o b s e r w a c j e  n a d :

W p ł y w e m  t e r m i n u  k o t e l n i  n a  
r o z w ó j  j a g n i ą t  m e r i n o - p r e k o s ó w .  

Ustalono następujące te rm in y  ko te ln i:
1. Od po łow y listopada do końca grudn ia  — te r­

m in  stanów ki pół czerwca do końca lipca.
2. Od po łow y marca do końca kw ie tn ia  —  sta­

nów ka od połow y października do końca lis to ­
pada.

3. Od p'erwszego m aja do po łow y czerwca —  sta­
nówka od po łow y grudnia do końca stycznia.

4. Od połow y sierpnia do końca września —  sta­
nówka od połow y marca do końca kw ie tn ia . 
Uzyskano jagn;ęta w  pierwszych trzech porach

kote ln i, czwarta kote lm a nie doszła do skutku, po­
nieważ m aciory przeznaczone do stanów ki w  okre­
sie od po łow y marca do końca kw ie tn ia  n ib  parka ły  
się. Ilość m acior ostatniej g rupy  w ynosiła  30 sztuk. 
Przez okres pięciu tygodni dopuszczane b y ły  do 
nich bez rezu lta tu  try k i-p ro b ie ry .

Uzyskane w y n ik i przedstaw iają się następu­
jąco:

Jagnięta z pierwszej ko te ln i g rudn iow e j: waga 
1-dniowa jagn ią t: tryczków  4,86 kg, maciorek

4,57 kg. Waga 100-dniowa tych  jagn ią t: skopków 
29,8 kg., m aciorek 24,7 kg. Ilość jagn ią t 3-ciej g ru ­
p y  27 sztuk. ,

W  d z i a l e  h o d o w l i  d r o b i u  Z. Z.  D. 
w U g o s z c z y  w y k o n a ł  n a s t ę p u j ą c e  
p r a c e :

T e m p o  r o z w o j o w e  k u r c z ą t  d o  
m o m e n t u  u k o ń c z e n i a  w i e k u  2 0  

t y g o d n i .

Doświadczenie m ia ło na celu zebranie m ateria ­
łu  do ka lk u la c ji w ychow u młodzieży z równoczes­
nym  ustaleniem w łaściwego te rm inu  ubo ju  i w a r­
tości rzeźnej kogu tków  na cele eksportowe. Do­
świadczenie rozpoczęto w  dniu 30 kw ie tn ia  1948 r., 
ukończono 15 września 1948 r. Obserwacje przepro­
wadzono na stadzie mieszanym rasy Sussex i  Leg­
horn. Liczebność stada w  dniu rozpoczęcia w yno ­
siła  537 sztuki, pod koniec 238 sztuk. Średnie w a­
g i żywe 1 sztuk i b y ły  następujące:

R a s a

Waga ni g ui dniu ukończenia 
tygodni życia

dóeń
rnyrlucia 7 tyg. 14 tyg. 20 tyg.

— 500,5 1,472,7 1,588.5
Sussex . . . - 528 6 1,265,3 1,285,9

37.7 517,3 1.328,7 1,342,5
461,0 ,1,137.1 —

Leghorn . - 468,1 929,8 1,738,8
34,8 465,5 1,022,0 1,738,8

Średnie zużycie paszy w  g na 1 sztukę do ukoń­
czenia 20 tygodni w ynosiło :

Mielonki Ziarna Prod.
mlecz.

Paszy
miękkiej

Sussex . . . . 6535 1730 4581 1822
Leghorn . . . 4495 2573 2118 2502

K o g u tk i b ito  p rzy uzyskaniu średnich wag ży­
wych ok. 500 g, 1000 g i  1500 g.

P r ó b a  t u c z u  r o l n i c z e g o  g ę s i  
r y p i ń s k i e j .

Tem at ten przeprowadzono celem uzupełnie­
n ia  obserwacji, m ającej na celu charakterystykę 
użytkowości hodowlanej odm iany ryp ińsk ie j gęsi 
pom orskiej. Zdolności tuczu te j gęsi m ia ły  uzupeł­
n ić dane zdobyte w  zakresie pom iarów  b iom etrycz­
nych, nieśności, wylęgowości i  tempa rozwojowego 
gęsiąt. Doświadczenie rozpoczęto zakupem 250 
sztuk gęsi nre jscow ych w  dn iu  7 lipca 1948 r. Ca­
łość stada, bez jak iegoko lw iek dokarm iania, prze­
trzym ano na ścierniskach i  podorywkach, tra k tu ­
jąc ten okres jako  wstępny. Tucz w łaściw y rozpo­
częto w  dn iu  14.XI 1948, na łącznej ilości 176 sztuk. 
Całość staw ki rozdzielono w g kondyc ji na 3 g rupy:
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podtuczone, mięsiste i chude. Do tuczu użyto  ziarna 
owsa. Doświadczenie ukończono dnia 6 g rudnia 
1948 r., tj. po u p ływ ie  3 tygodni. W  dniu rozpoczę­
cia tuczu ub ito  i przeprowadzono w  Zakładzie ana­
lizę rzeźną na 14 sztukach. Tę samą czynność prze­
prowadzono ko le jno  w  7-mym, 14 i 20-tym  dniu 
tuczu. Średnie w y n ik i uzyskane b y ły  następujące: 
Średni przyrost wagow y 1 szt. w  20 dniach 1.564 g 
Średnie zużycie owsa na 1 szt. 12.079 g

Analiza  rzeźna, b iorąc za podstawę wagę ży­
wą netto  (tj. wagę żywą pomniejszoną o treść prze­
wodu pokarmowego i s tra ty  dysekcji) wykazała 
średnie następujące różnice względnie w  składzie 
ciała gęsi:

___

Inż. Jerzy Kwasieborski

Całość doświadczenia potw ierdza słuszność 
te o rii bezcelowości tuczu dłuższego ponad 3 ty ­

W dniu Po . Po Po
roy | o- 7 dnit-ch 14 dniac h 20 dniach
C'ęt ią tuczu tuczu tuczu

Waga Żytna 
b utto . . . 106,2 103,9 103,5 103,7

Vi aga Żytna 
nettu . . . 100,0 100,0 100,0 100 0

Mięśnie . . . . S8.7 £9,0 35,8 35,0
T iisv.cz i skó'a 4,1 7,2 9,3 99

godnie. Przeprowadzona ka lku lac ja  wskazuje na 
obniżenie kosztów poprzez przygotowanie gęsi na 
ścierniskach i  podorywkach.

v

W y n ik i ko n tro li m leczności in roku  1948-49

Doceniając ogromne znaczenie k o n tro li u ży t­
kowości zw ierząt gospodarskich, zaraz po zakoń­
czeniu działań wojennych, rozpoczęto je j organi­
zację.

Praca w  tym  zakresie by ła  n iezm iernie u tru d ­
niona b rakiem  odpowiednio w ykw alifikow anego  
personelu, k tó ry  u leg ł rozproszeniu w  czasie dzia­
łań wojennych oraz niedostatkiem  potrzebnego 
sprzętu techniczn°go, k tórego w  tak k ró tk im  cza­
sie przemysł k ra jo w y  nie b y ł wT stanie dostarczyć.

Techniczny aoarat k o n tro li użytkowości zwie­
rząt gospodarskich zorganizowano zrazu p rzy  Iz ­
bach Rolniczych następnie został on p rzy ję ty  przez 
Zw iązek Samopomocy Chłopskiej, wreszcie w  
zw iązku z reorganizacją obsługi fachowej ro ln ic ­
twa, przeszedł do Państwowej A d m in is tra c ji R ol­

nej. .

Pom im o tvch trudności organizacyjnych, roz­
w ó j k o n tro li użytkowości postępował stale naprzód. 
Stan ten ilu s tru je  na jlep ie j w zrost ilości czynnych 
kó ł k o n tro li użytkowości i za trudnionych asysten­
tów  w  poszczególnych la tach okresu powojennego:

R o k  k o n t  o ! i
L i c z b a  k ó ł I i c / b a

k o n t r o l i  o b ó r a s y s t m t ó i u

1 9 4 6 / 4 7 1 9 2 1 9 2

1 9 1 7 / 4 8 2 1 2 2 1 2

1 9 4 3 / 4 9 2 2 5 2 2 3

Celem usprawnienia organizacyjnego d w u kro t­
nie przeszkolono cały personel za trudn iony w  p ra ­
cy terenowej k o n tro li użytkowości. Ponadto w y ­
elim inowano z prac k o n tro li użytkowości personel

niedostatecznie przygotowany fachowo lub  n ie  gwa­
ran tu jący  solidnej pracy na tym  odcinku.

Zrew idowano dotychczasowe zasady dokony­
wania k o n tro li obór,' wprowadzając do obowiąz­
ków  asystenta w ype łn ien ie  re jestrów  pasz użytych 
na w yprodukow an ie  m leka —  uznając, że n ie , ty l­
ko  ilość m leka i  tłuszczu decyduje .o wartości uży t­
kow ej k row y , ale stosunek użyte j ka rm y do w y ­
produkowanego przez k row ę  m leka i  tłuszczu.

Zakres k o n tro li użytkowości rozszerzono ta k ­
że na trzodę chlewną. K on tro la  użytkowości trzody 
chlewnej, hodowlana, jest zorganizowana we 
wszystkich województwach, oczywiście w  m iarę 
potrzeb i możliwości.

Sieć kó ł k o n tro li użytkowości została tak opra­
cowana, żeby dać gwarancję obsłużenia przede 
w szystkim  rejonów, k tó re  posiadają w a ru n k i sprzy­
jające i gwarantujące szybki rozw ój hodow li zaro­
dowej bydła.

Ilu s trac ją  tego stanu rzeczy jest tabela p ie rw ­
sza od góry na stronie następnej.

W  roku  bieżącym zestawiono w y n ik i ko n tro li 
użytkowości dla 13 w ojewództw . B ra k  w ojewódz­
tw a kieleckiego, którego nie można by ło  uwzględ­
nić w  tegorocznym zestawieniu, n ie  powoduje to 
jednak zasadniczych zmian, ponieważ czynnych 
by ło  w  tym  w ojew ództw ie  zaledwie 5 kó ł ko n tro li 
obór.

Liczba gospodarstw kontro low anych w ynosiła  
W rb. 4199 i  wykazała w  stosunku do roku  ubie­
głego w zrost o 194' gospodarstwa.
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W o :ewództmo
i ilość kół 

kontroli 
| użutkoimści

Ilość czy mych 
asystentó iu

Białystok 6 % 6
Bydgoszcz 23 23
Gdańsk 20 20
B arw ice 17 17
Kielce 3 5
hrukóm 28 28
Lublin 9 9
Łódź 10 10
Olsztyn 13 15
Poznań 36 36
Bzeszóm 8 8
Szczecin 15 15
Warszama 16 16
W ro cła io 17 17

O g ó ł e m  P o l s k a  223

Dane ilu s tru je  tabela:

Liczba go -podarstm

Kół kontroli
Ogólna 

liczba g spo­
dniami

j
Sektora 

u ł dania | 
public/n« go |

Sek’ora 
wind ma 

pry iialnego

1947/48 4005 1214 2791
1948/49 4199 1358 2811

W  tym  samym czasie liczba gospodarstw w  se­
ktorze uspołecznionym PGR wzrosła o 144 gospo­
darstwa, liczba obór chłopskich wzrosła ty lk o  n ie ­
znacznie, n ranow ic ie  o 50 gospodarstw.

Słaby rozwój liczebności gospodarstw chłop­
skich w ytłum aczony jest tym , że postanowiono 
kon t/o lę  obór w  sektorze indyw idua lnym  ograni­
czyć ty lk o  do tych  gospodarstw, k tó re  posiadają 
inw entarz zapisany do ksiąg rodowych zw ierząt 
gospodarskich.

Gospodarstwa, k tó rych  upośledzone w arunk i 
odnośnie p rodukc ji pasz we w łasnym  zakresie nie 
rokow a ły  szybkiego postępu hodow li zarodowej 
bydła  oddano pod opiekę poradni żyw ieniowych. 
W  masowej bow iem  p rodukc ji punktem  w yjścia

Wojemództmo

L i c z b a  g i s . i o c a r s t ni

Sektora
uspołecz­
nionego

Sektora 
indymidual- 

m go
Ogółem

Białystok 4 100 104
Bydgoszcz 167 267 414
Gdańsk 214 161 375
Katomice 187 441 628
t r kóm 29 1123 1154
Lublin 30 160 190
Łó lź 114 23 137
Olsztyn 57 2 59
Poznań 329 134 461
Rzeszom 9 180 189
>z< zecin 45 1 1 58
V\ arszama 103 89 192

roi łam 70 1 6 216
Ogółem Polska 1358 2841 4199

było  słuszne założenie, że na jp ie rw  należy przygo­
tować szeroko pojętą, p rodukcję  pasz i podniesienie, 
stanu w iedzy ro ln iczej, a dopiero potem rozpoczy­
nać w  gospodarstwach pracę hodowlaną.

Liczbę gospodarstw uczestniczących w  roku 
bieżącym w  k o n tro li przedstawia zestawienie ’ za- ■ 
mieszczone u dołu strony.

Liczba k ró w  będących pod kon tro lą  wynosiła. 
40.894 i  wzrosła w  porów naniu  z rok iem  ubiegłym  
o 8.028..

Stan szczegółowy pogłow ia k ró w  kon tro low a­
nych przedstawia się następująco.

L  P W o j e m ó d z t m o
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1 B i a ł y s t o k 4 9 ? 8 l 4 3 0
2 B y d g o s z c z 2 7 8 1 2 0 4 4 4 8 2 5
3"* l i d a r i s k 5 1 1 4 14 6 6 5 / 0
4 K ł  t m u c e 4 3 4 9 ] f> 3 3 5 9 7 2
5 M a k o m ( 9 4 21  '9 2 ^ 3 3
6 1 u  In  i n 2 6 9 2 43 5 i 2
7 Ł ó  ź 2 2 2 1 £ 6 2 4 0 8

8 ( ń s z t y n 1 2 8 2 . 7 1 2 9 0
9 P o z i  a ń 8 6  2 7 6 5 9 , 2 7

10 itZ' s ó r n 143 28,3 4 2 8

11 v z c / e t  i n 16 0 2 9 7 1 9 1 7

12 W  a r s z a m a 2 2  5 «155 2 u 0 0
13 v'  r o c i a m 1 57 4 2 7 5 C 1 7 9 8

P o l s k a 3 0 9 7 4 9 9 2 0 , 1 4 J 8 9 4 . 9

Liczba k ró w  kontro low anych, w  stosunku do 
do ogólnej ilości k ró w  w  k ra ju , stanowi" zaledwie 
0,97%, dlatego obliczone poniżej przeciętne w yd a j­
ności k ró w  kontro low anych nie mogą być tra k to ­
wane jako  liczby  reprezentujące produkcję  k rów  
w  kra ju .

To samo dotyczy k ró w  należących do sektora 
w ładania indyw idua lnego (stanowią zaledwie 0,24% 
ogólnego pogłow ia k ró w  w  tym  sektorze).

Zupełnie inaczej przedstawia się sektor uspo­
łeczniony. K ro w y  kontro low ane stanowią w  tych 
gospodarstwach 32,4%' ogólnego pogłow ia krów . 
D latego liczby  przeciętne niniejszego sprowozda- 
n ia  mogą być uważane dla gospodarstw PGR za do­
statecznie wymowne.

Pod względem ilości k ró w  kontro low anych 
w yróżn ia ją  s:ę w  kole jności województwa: poznań­
skie, gdańskie, śląsko-dąbrowskie i  pomorskie.

Te same województwa, w  analogicznej k o le j­
ności za jm ują  pierwsze 4 miejsca co do ilości k ró w  
w  użytkow aniu  gospodarstw ro lnych  sektora uspo­
łecznionego.

Natom iast co do ilości k ró w  kontro low anych 
w  gospodarstwach chłopskich układ  jest nieco in ­
ny. Na p ierwszym  p lanie  jest w ojewództwo k ra -

37



kowskie, dalsze miejsca za jm ują  województwa: po­
morskie, śląsko-dąbrowskie i  gdańskie. U k ład  ten 
jest konsekwencją p o lity k i państwa pre feru jącej 
wspomniane re jony  hodow li bydła  jako  podstawę 
m ateria łu  zarodowego tak k ra jow e j rasy czerwonej 
(K raków , Śląsk), ja k  i  n iz inne j (Pomorze, Gdańsk).

P rodukcja  m leka i  tłuszczu od k ró w  kon tro lo ­
wanych w ykazu je  po w o jn ie  stałą zwyżkę i  w  po­
rów nan iu  z rok iem  ubieg łym  przedstaw ia się nastę­
pująco:

Rok
kontroli

L itr ba 
krom 

kontrolo* 
uiunyt h

P r z e c i ę t n i e

Mleka
kg

Tłuszczu

kg
%

tłuszczu

1947/48

1948/49

32.866

40.894,9

2656

3074

90

104

3,38

338

W  porów naniu  zatym  z rok iem  ubieg łym  prze­
ciętna wydajność m leka wzrosła o 468 kg, tłuszczu 
o 14 kg przy analogicznym procencie tłuszczu w  m le ­
ku dla obu zestawionych la t.

Osiągnięcie powyższych przeciętnych jb liż a  
znacznie tegoroczne rezu lta ty  do przeciętnych w y ­
n ików  przedwojennych.

Dane powyższe ilu s tru je  następujące zestawie­
nie dla poszczególnych la t:

Rok kontroli 
%

Przecięi a myd ij- 
ność na kr nuę

mleka
kg

%
tłuszcru

1930/31 3022 3,tO
1931/32 2967 3,38
1932/31 ćOtl 3,36
19 3 1/34 3171 3. <5
1914/35 3156 3,38
1915 36 3172 3.40
19 16/37 3183 3,42
19)3 /  <8 3166 3,42
19i8/i9 3U74 3,48

Jak ła tw o  się przekonać z powyższego zesta­
w ien ia  w  ciągu zaledwie czterech la t od ch w ili za­
kończenia działań wojennych zdołano osiągnąć tę 
samą (a nawet nieco wyższą) wydajność co w roku  
32/33 —  to  jest w  12 la t po pierwszej w o jn ie  św ia­
tow ej. Przyczym  zniszczenia po w o jn ie  ostatniej 
znacznie przewyższały zniszczenia w o jn y  poprzed­
nie j.

Przeciętne w y n ik i z poszczególnych w o je ­
w ództw  ilustru je- tabela zamieszczona u góry stro­
ny. (układ w g najwyższej ilości kg  tłuszczu).

Pod względem ilości wyprodukowanego m le­
ka czołowe mie jsce W k ra ju  za jm ują  w ojewództwa: 
śląsko-dąbrowskie, poznańskie, gdańskie i  szcze­
cińskie. Kolejność w o jew ództw  w  tabelce uwzględ­
nia przeciętną mleczność oraz zawartość procentu 
tłuszczu w  m leku.

L. p. Wojemództtno Go­
spód.

Krów
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3 00

Urn -A

iie

5v
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3

1 Katoudce 628 5972 3368 1 1 1 2 3,42
2 Gdańsk 375 6520 3178 107,0 3 .37
3 Poznań 463 94 27 3217 106 6 3,32
4 "  roi ław 216 1798 3011 104,0 3,4 3
5 Krakóm 1154 28 3 3 2723 103,0 3 78
6 >zi zecin 58 1917 31 15 102.9 3,32
7 Olsztyn 59 1290 2854 101.9 3,57
8 lludg >szcz 434 4825 3011 to.,o 3,35
9 Łódź 137 2308 3009 99,9 3,02

10 Białystok 104 430 2538 98,6 3,88
11 llzeszóiu 189 428 2752 96 6 3,52
12 Warszama 191 260ii .708 90.3 3, '4
13 l.ubl i u 194 542 2 35') 8 0

P o l s k a 4199 40894 3074 101,0 3 „8
L

Pod względem wysokości tłuszczu w  m leku 
przodu ją  województwa: białostockie, krakowskie , 
olsztyńskie i  rzeszowskie, a nie województwa z du­
żą przewagą byd ła  rasy czerwonej lub  pochodzenia 
krajowego.

Przeciętna wydajność k ró w  w  sektorze gospo­
darstw  w ładania  publicznego, dla 2 ostatnich la t 
przedstawia s;ę następująco:

Rok
kontroli M

Ó S

3ou
¡3C

Przeciętnie na krou ę
tac
co
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iJ3 tao

% tłu
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1947/48

1948,49

1214

1358

24974 

30974 8

2620

3045

8 8 -

10,.»

3 34 

3.34

Postęp wyraża się podniesieniem liczby  obór 
kontro low anych o 144, liczby  k ró w  kontro low anych 
o 6000, przeciętnej ilości m leka wyprodukowanego 
na k row ę  o 425 kg, tłuszczu o 13,8 kg, p rzy  iden­
tycznym  procencie tłuszczu w  m leku.

L p Wojeujództiuo
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^  tao
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a s
-2  ao i =  
~  *“  i i « “ ’

1 hatoiuice 187 4339 - 1182 108,5 3,41
2 K r a k ó w 29 b 9 4 , 6 3102 106,0 3.41
3 Poznań 329 8662 - 3210 105 9 3 30
4 Wrocłaiu 7 0 152! - 3 0 3 2 103 9 3.43
5 Gdańsk 214 5 1 4 4 , 4 3 0 b l 101 0 3 , 1 3
6 Szczecin 45 1620,2 3 0 9 7 102 3,29
7 Olsztyn 5 7 1 2 8 2 ,5 28i3 101.8 3 57
8 Ł ó . i ź 11 4 2221,b 2991 9 9 , 4 3,32
9 Hzeszótu 9 141 2944 94,1 3 , 3 7

10 Bndsiószcz 167 2 7 8 1  - 278; 93,2 3 48
11 w  a i s z a i u a 103 2215,3 2 6 4 7 8 8 2 3,14
12 Lublin 30 299,1 24)3 84 3 , 4 5
13 B a ł  rstok 4 49 ,1 1825 7 2 , 7 3 , 9 7

P o l s k a 1358 30974,8 3045 1 0 1 ,  ( 3,34

Dane szczegółowe w yn ikó w  k o n tro li użytkow o­
ści w  państwowych gospodarstwach ro lnych  w  po-
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szczególnych województwach ilustruje tabelka za­
mieszczona u dołu s trony poprzedniej (układ wg 
najwyższej liczby  przeciętnej kg  tłuszczu).

Uwzględnia jąc przeciętną produkcję  m leka i za­
wartość w  n im  tłuszczu, m iejsca czołowe za jm ują  
województwa: śląsko-dąbrowskie, krakow skie , p o ­
znańskie i  w rocławskie.

W y n ik i k o n tro li obór dla gospodarstw w łada­
nia społecznego należy uznać za wyróżniające, po­
nieważ wydajności przeciętne można uważać za o- 
siągnięcia charakteryzujące ogół k ró w  w  tych  go­
spodarstwach (znaczny odsetek k ró w  pod kontro lą).

Trzeba stw ierdzić ponadto, że Państwo zmuszo­
ne by ło  tw orzyć hodowlę od podstaw, w ykorzys tu ­
jąc wszelkie dostępne możliwości zakupu m ateria ­
łu  hodowlanego, k tó ry  nie zawsze m ógł być p ie rw ­
szorzędnej jakości. U względnia jąc wydajność 10 tys. 
k rów  czołowych w  sektorze gospodarstw w ładania 
społecznego (a więc tak ich  jak ie  w  przyszłości bę­
dą we w szystkich oborach tego sektora) okaże się, 
że ich produkcja  już dziś jest wysoka.

Dane szczegółowe ilu s tru je  n iżej zamieszczone 
zestawienie:

Liczba króiu
P r z e c i ę t n a  n a k r o  ni ę

M ięta kg ; Tłuszczu kg % tłuszczu

10X00
#

3581 | 118,8
h  ' -

3 32

W y n ik i szczegółowe k o n tro li użytkowości w  go­
spodarstwach chłopskich przedstawia niżej zamie­
szczona tabelka (układ w g najwyższej liczby  prze­
ciętnej kg  tłuszczu).

L. p. W ojewództwo

G
os

po
d.

9•o
(-4
W

Przeciętnie 
na kiotuę

1 2 • : =
*  n U -as aa n 0) 3  w 

i  K I -  »  i j= -

1 Gdańsk 161 1406 5 3604 123 341
2 Poznań 1 U 7fa5 U 366 5 122 9 3 31
3 Olsztyn 2 7 1 3143 l i i !  6 3.77
ł Kato uice 441 16! i 7 3481 117 7 3.38
5 Łóuź 2 i 86  7 34i.7 113 4 3.27
6 Bydgoszcz 2-7 2044 0 3323 l i i i 3,34
7 Szczecin 13 297 2 3217 107 7

spół prod. 3,35
8 W rorłd tu 146 275 4 3076 101 7 3,16
9 W ars'auta 89 3 i  5 b 3062 102 9 3, 36

10 Kraków 1125 2159 0 21.01 102 3,92
11 Biał.istok 100 381 4 2672 1019 .5,88
12 Rzeszów 130 285 0 2654 95 3 3,59
1 1 Lublin 160 213 U 2247 79 3,55

P o l s k a | 2841 |9920 1j 3168 j  1108 3 50

Najw iększą przeciętną mlecznością w yróżn ia ją  
się (z uwzględnieniem  procentu tłuszczu w  m leku)

województwa: gdańskie, poznańskie, śląsko-dą­
brow skie  i  pomorskie. W ojewództwa olsztyńskie 
i  łódzkie  posiadają pod kon tro lą  bardzo małą liczbę 
krów , dlatego pom inięto je  w  w yżej zamieszczo­
nym  zestawieniu.

Zupełnie oddzielne m iejsce należy się w  omó­
w ien iu  województwu krakowskiem u, k tó re  aczkol­
w iek w  zestawieniu p rodukcy jnym  znajdu je  się na 
dalszym miejscu, to jednak ze względu na liczbę 
k ró w  kontro low anych oraz w yb itn ie  hodowlany 
charakter będz'e w  hodow li byd ła  rasy polskie j 
czerwonej odgryw ało  ro lę  w yb itną.

N iska stosunkowo wydajność k ró w  w  tym  w o­
jew ództw ie spowodowana jest specja lnym i w arun ­
kam i m iejscowym i. K ro w y  kontro low ane w  k ra ­
kowskim , należą w  większości w ypadków  do chło­
pów m ałoro lnych. Zwiększeme bazy paszowej z ca­
łą  pewność'ą u jaw n i w  przyszłości praw dziw e zdol­
ności p rodukcyjne  tych k rów , k tó re  w  dotychcza­
sowej gospodarce indyw idua lne j odczuwają sta ły 
b rak  pasz, zwłaszcza soczystych.

Jeżeli porów nam y stosunek k ró w  kon tro low a­
nych do ogółu pogłow ia k ró w  w  gospodarstwach 
chłopskich dla zestawionych la t, to  okaże się, że:

% k łó w  kontro la-
waiiycn w s osunku

Kok pogłow ie du krów dojn .. h
ui kom ro li k rów  dojnych cal go sektora wia- 

dauia ind ju  ¡dual­
nego

1937/33 7.237 000 0,26

1948/49 4.200.000 0,24

Przyczyn tego stanu rzeczy może być w iele, 
ale najpoważniejszym  w ydaje  się:

1 . na skutek p e rtu rbac ji w o jennych -w  posia­
danie chłopskie dostało się w ie le  cennych krów ,

2 . okupacja by ła  ostrą selekcją krów , ponieważ 
na wyznaczone kontyngen ty  rzeźne ro ln icy  dawali 
gorszy m ąteria l k rów , chroniąc lepsze mlecznice,

3 . rzeczywista dzielność użytkow a k ró w  w  go­
spodarstwach chłopskich uległa znacznej popraw ie 
ze względu na w y ją tko w ą  opłacalność p rodukc ji 
m leka,

4 . zwiększenie się upraw y pasz, na skutek 
zmniejszenia się inwentarza w  gospodarstwach 
chłopskich.

W y n ik i k o n tro li użytkowości dla poszczegól­
nych ras byd ła  przedstaw iają się następująco 
(uwzględniono ty lk o  k ro w y  całorocznie ko n tro lo ­
wane):
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Przeciętnie na kromę

Rasa krótu

lic
zb

a
kr

ól
u CO

S i? tłu
sz

cz
a
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g

* tłu
sz

cz
u

Rasa niz in, 
czaru,-biała 31678 3138 104 3,33

Rasa ni/.in. 
czeuu.-biaia 838 3058 104 3 42

Basa polska 
czerniona 2169 2318 94 4,07

Rasa śląska 
c /e iinona 439 3176 113 3,58

Rasa duńska 
czerniona 416 2307 93 3,96

Możliwość porów nywania  poszczególnych ras 
jest ograniczona ze względu na zn#czne różnice ilo ­
ści k ró w  wchodzących w  skład poszczególnych ras.

Z  przytoczonej tabe lk i widać, że k ro w y  ras- 
czerwonych w yróżn ia ją  się % tłuszczu w  m leku, 
i  że ze względu na liczebność k ró w  najw iększe zna­
czenie ciągle jeszcze ma w  k ra ju  rasa n iz inna czar­
no- biała.

K ro w y  zapisane do ksiąg rodowych zw ierząt 
gospodarskich w ykaza ły  się następującą w yd a j­
nością:

Liczba k ró w  9.882.2 m leka 3385 przeciętnie 
tłuszczu 115,2% tłuszczu 3,40.

W ykaz wydajności k ró w  zapisanych do ksiąg 
rodowych w g  ras przestawia się następująco:

p
*9

Przeciętnie 
na kromę

L. p. Rasa królu co

o
Ij M

le
ka
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łu
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u

% tłu
sz
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u

1 Nizinna czarno­
biała 8479.0 3523 116,7 3,31

2 Nizi ina czermono- 
biała 115.3 3730 . » 3,35

3 Polska czerin. 1188 9 2370 101,1 4,17
4 Śląska czertu. 99 3409 120,1 3,51

Jak w idać z przytoczonych wyżej c y fr  n a j­
w iększą przeć'ętną produkcją  (wyrażoną w  kg t łu ­
szczu ) w y ró żn iły  się k ro w y  rafey n iz inno czerwo­
no-b ia łe j, na d rug im  m iejscu znalazły się k ro w y  
śląskie czerwone, na trzecim  n izinno czarno-białe, 
na ostatnim  zaś polskie czerwone. Różnice p roduk­
cyjne przeciętnych dla zestawionych ras nie prze­
kracza ły 25 kg tłuszczu.

Zajęcie pierwszych m iejsc przez k ro w y  rasy 
n iz innp czerwono-białej i  śląskiej czerwonej jest 
w ytłum aczonym  ze względu na:

1. m ałą liczbę uwzględnionych w  zestawieniu 
osobników,

2 . w a ru n k i paszowe i ekonomiczne, k tó re  n ie ­
w ą tp liw ie  b y ły  stosunkowo lepsze dla obu 
w ym ienionych ras.

K ro w y  rasy polskie j czerwonej (licencjonowa­
ne), w  większości stanowią własność chłopską re­
jonów  m nie j zasobnych w  paszę i  z te j przyczyny 
nie m ogły u jaw n ić  rzeczyw istych zalet te j rasy b y ­
dła. W ydaje się koniecznością rozszerzenie i pogłę­
bienie prac nad bydłem  czerwonym  w  gospodar­
stwach państwowych, a zwłaszcza obfitsze zaopa­
trzenie w  m ate ria ł te j rasy zootechnicznych zakła­
dów doświadczalnych. Dotychczasowe w  tym  za­
kresie osiągnięcia n ie licznych zresztą obór pań­
stw owych nie da ły zadawalających w yn ików . W y­
ją tk ie m  jest obora Grodziec, gdzie praca nad selek­
cją bydła  polskiego czerwonego zorganizowana zo­
stała na sposób nowoczesny i  dała już w  stadium 
początkowym  zadawalające w y n ik i.

K ro w y  nielicencjonowane —  niezapisane do 
ksiąg rodowych bydła, w ykazu ją  następujące prze­
ciętne (pełnorocznie kontro lowane) k ró w  26565, 
1 m leka 2960, tłuszczu 100 kg, % tłuszczu 3,38.

Przeciętne dla poszczególnych ras ilu s tru je  n i­
żej zamieszczona tablica:

L. p. Rasa krótu

1 r
ze

rie
tn

a 
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u P rzeciętnie
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P  oc r~ _£ % LU
SZ

CZ
U

1 Śląska czertu. 340 3137 1117 3 56
2 N iz c erm -biała 721 29) 101 3 3 45
3 „  czar.-Liał 232u9 2998 i o o 3 34
4 Puńska czertu. 4 16 2367 93 7 3 9n
5 Polska „ 1885 2255 87 4 3 88

* Polska przeć. 26565 2960 100 3 38

Wydajność dla poszczególnych ras jest analo­
giczna ja k  w  grupie  k ró w  zapisanych do ksiąg ro ­
dowych z tą ty lk o  różnicą, że na p ierwszym  m ie j­
scu pod względem wydajności znajdu je  się rasa 
śląska czerwona.

Porównanie wydajności k ró w  licencjonowanych 
przedstawia się następująco:

Przeciętnie

3*o
k-

¿4 M
le

ka
kg

3
NU
NCfl
P

30 r- ^ % tłu
sz

cz
u

Krotup licencjonom ane 9882 3385 225,2 3.40
,, i. ie lic t ncjotuane 25b60 2960 100 3,38

różnica na korzyść 
licencjonotu. 525 15,2 0 ,0 2

W yżej podana tabelka dowodzi, że podstawy 
zapisu k ró w  do ksiąg rodowych są słuszne^ ponie­
waż k ro w y  licencjonowane w ykaza ły się wyższą 
przeciętną produkcją  m leka o 525 kg  tłuszczu o 
15,2 kg p rzy nieznacznie wyższym  % tłuszczu 
(0,02%). Ponadto ja k  w idać z przytoczonych cyfr,
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większość krów kontrolowanych wypełnia warunek
wpisu do ksiąg rodowych zw ierząt gospodarskich, 

Kolejność najwyższych osiągnięć poszczegól­
nych obór dla rasy n iz inne j czarno-białej, podaje 
się n iż e j:

wyników- jest zaprezentowanie rekordowych mlecz­
nie dla poszczególnych ras bydła rogatego.

Najwyższą produkcją (wg kg tłuszczu), wśród 
krów rasy nizinnej czarno-białej wyróżniły się na­
stępujące zwierzęta:

d Miejscowość Nazwa inst. W ojew ództw o
P r z e c i ę t n i e

krów 1 m leka tłuszcz
kg

%
tłuszczu

i Szywałd . P. G. R. . Ratowice 8 4845 153 3,27
2 Zalesie , P. G. R. . II 35 4460 155 3,48
3 Czochówek P. G. R. . Gdańsk . 33 4593 153 3,33
4 Podole W . P. G. R. . »• 59 4447 153 3,45
5 Rybnik . Szpital Katowice 6 4368 158 3,37

Najlepsze obory rasy n iz inne j czerwono-białej Na dziesięć zamieszczonych k ró w  rasy n iz inne j
przedstawia załączone zestawienie: czarno-białej aż 5 pochodzi z w ojewództwa gdań-

i Kochanowo P. G R. . W roc ław 13,7 3950 135,6 3,43
2 Słupiec . P G R . . •» • 18,5 3918 133,6 3,41
3 N oua Ruda D Z. P. W . . »,« • • 11 3782 131 3,46
4 Ławica P. G. R. . »* • 23 3424 120,4 3,51
5 W ołany . P. G. R. . . 1» * 23 3307 116 3,51

Wreszcie najlepsze obory rasy polskiej czer­
wonej wg uzyskanych osiągnięć ilu s tru je  niżej za­
mieszczona tabela:

skiego —  jest to zjaw isko pocieszające, ponieważ 
w  tym  w łaśnie w ojewództw ie  są w yb itn e  w arunk i 
dla hodow li bydła  rogatego.

1 Pawłowice P. 1. N. G W . Poznań . 17 2778 123 - 4,40
2 Grodziec P. 1 N. G. W . Katowice 56 2600 103 3.93
3 Kuźnice . Ośw. Roln. Kraków  . 6 2652 102 3,86
4 Rresków . P. G. R. . W rocław 40 2669 ■ 102 3,62
5 Ujazd P. G. R. . Katowice 2 0 2668 98 3,67

Jak w idać z załączonych tabelek znaczną prze- Najlepsze m lecznice rasy n iz inne j czerwono-
wagą p rodukcyjną  w yróżn ia ją  się obory bydła  ra ­
sy n iz inne j czarno-białej.

Osiągnięć poszczególnych gospodarstw chłop­
skich chw ilow o się nie zamieszcza ze względu na 
konieczność opracowania w yn ikó w  ich pracy w  
zw iązku z rejonem  p rodukc ji, b ra k  zaś czasu nie 
pozw olił na przygotowanie odnośnych m ateria łów .

Koniecznym  uzupełnieniem przedstaw ionych

L. p
Nazwa

krow y

W oje- 

wództwo

przeciętn ie

m
le

ka
kg tłu

sz
cz

u
kg * tłu

sz
cz

u 
j

1 Tea 4 Gdańsk 8105 319 3 94
2 Kadette 8212 298 3 63
3 Swobodna Poznań 837 9 295 5 3 50
4 L iss i 19 Gdańsk 7804 291 3 73
5 W ega Łódź 80 0 6 283 3 54
6 Lo'a 2 Gdań-k 7641 270 3 53
7 Halka 1 6826 257 3 77
8 O liw a W rocław 6249 256 10

9 w isła Poznań 7558 255 3 32
l i 1 Jolanta W . rszawa 7941 254 3 22

b ia łe j są w  rb. k o n tro li następujące:

L. p.
Nazwa

krow y

W o je ­

wództwo

P

CO
JA
OJ

"g 60C JA

rzeriętr
3
NUN
CO
3 DO

JA

iie
3
NU
N
CO3

fcR -

1 Egida Katowice 8269 250 3 02
2 Juta W t o  ław 7151 237 331
3 Pociecha Katowice 5719 209 3 64
4 Lola W roc ław 6216 209 3 35
5 Olgata 6114 201 3 29
6 Sybilla , , 5718 197 3 45
7 Cy da Katowice 6538 195 2 98
8 Reba 5593 191 3 42
9 LaLka 5718 189 3 30

10 Kacia W rocław 5198 188 3 60

K ro w y  te j rasy znajdu ją  się w  w iększych sku­
piskach w yłączn ie  w  w ojewództwach: Katow ice 
i W rocław  —  re jony okolic podgórskich w ym ie ­
n ionych w ojew ództw  specjalnie odpowiadają p ro ­
d ukc ji te j rasy bydła.

Z innych okolic k ra ju  z przyczyn złych w a run ­
ków  b y tu  rasa n izinna czerwono-biała została wy-
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elhnihowafta tak' t  hodowli wielkostadnej jak
i Chłopskiej.

N iezrozum ia łym  jest fak t, że znaczna w ięk­
szość wym ienionych rekordzistek rasy czerwono- 
b ia łe j jest niezapisana do ksiąg rodowych bydła 
pomimo, p rodukc ji najwyższej klasy.

K ra jow a rasa k ró w  czerwonych w  zależności

od rejonu produkcji i wpływu jaki otoczenie wy­
warło na kształtowanie się tej rasy, powinna być 
w dzisiejszych warunkach rozdzielona na trzy typy:

1. Górski i podgórski,
2. Północno-wschodni i wschodni nizinny,
3. Śląski,

Dr Jan Kielanowski i dr Mirosław Chomy szyn

D zia ł m etodyki badań zootechnicznych 
P 1 1\  G W  ui Bydgoszczy

Dział m etodyki Badań Zootechnicznych należy 
do W ydziału P rodukc ji Zwierzęcej Państw. Inst. 
Naukowego Gosp. W iejskiego. Zadaniem jego jest 
doskonalenie m etodyki badań zootechnicznych, 
zarówno od s trony teoretycznej ja k  i  technicznej. 
W  zakres prac Działu wchodzą zagadnienia doty-

Ryc. 1.
Praktyczny sposób ważenia gęsi

czące m etodyki doświadczalnictwa zootechniczne­
go oraz m etodyki k o n tro li użytkowości zw ierząt, 
jako jednej z g łów nych podstaw pracy hodowlanej.

D zia ł zapoczątkował prace w  jesieni 1947 r. 
Jako g łów ny k ie runek badań wytyczono prace nad 
w ytw orzen iem  lub  udoskonaleniem metod k o n tro li

użytkowości rzeźnej: w  pierwszym  etapie drobiu, 
później również trzody chlewnej i w pewnym, na 
razie n ie w ie lk im  stopniu owiec.

W p r a c a c h  n a d  d r o b i e m  usta­
lono na wstępie metodykę m ożliw ie  Szczegółowej 
analizy rzeźnej, k tó ra  pozwala na dokładną i 
wszechstronną charakterystykę tuszy. Metodyka 
ta została obecnie p rzy ję ta  również przez inne za­
k łady  naukowe, prowadzące badania w  podobnym 
zakresie. W  szeregu badań przeprowadzono następ­
nie ok. 600 analiz różnych gatunków  d rob iu  (prze­
de wszystkim  ku r, gęsi i kaczek) w  różnym  w ieku 
i kondycji. A na lizy  te poddawane są obecnie opra­
cowania v  poszukiwaniu współzależności pomiędzy 
różnym i cechami żywca i  tusz. Celem opracowań 
jest ustalenie uproszczonej m etody oceny tuszy 
oraz wskaźników, k tó re  m og łyby być pomocne przy 
selekcji d robiu  na mięsność.

P rzy sposobności powyższych badań, w  k tó ­
rych  D ział współpracuje z W ydziałem  Technologii 
Rolnej i Żywnościowej P IN G W  (chemiczne i tech­
nologiczne badania tuszek), rozstrzygnięto pewne 
zagadnienia o bezpośrednim znaczeniu p raktycz­
nym . Ustalono m ianowicie, że w  jesiennym  przem y­
słow ym  tuczu gęsi o ekonomicznym i jakościowym  
w yn iku  decyduje g łów nie  kondycja  p taków  w 
ch w ili rozpoczęta  tuczu. Zależnie od stanu odży­
w ienia gęsi w  ch w ili przybycia do tuczam i, należy 
je  przeznaczyć do 7, 14 lub  21 dniowego tuczu; tu ­
czenie dłuższe jest z regu ły  nieopłacalne, a nawet, 
ja k  w ykaza ły  badania Wydz. Techn. Roln. i  Żywn., 
prowadzi do obmżenia jakości tuszy. Zastosowanie 
tych  zasad pow inno dać obok znacznej oszczędności 
paszy, w yrów nan ie  i ulepszenie jakości produko­
wanego towaru.
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Ryc. 3.
Automat do skarmiania suchej passy

W trakcie  badań nad drobiem  opracowano 
praktycznie  sposób indyw idua lnego ważenia gęsi, 
p rzydatny szczególnie w  doświadczalnictwie.

W  p r a c a c h  n a d  t r z o d ą  na pod­
stawie wstępnych doświadczeń oraz dorobku nauki 
opracowano p ro je k t m etody k o n tro li użytkowości 
rzeźnej. W  odróżnieniu od m etody skandynawskiej, 
stosowanej i w  Polsce w  okresie przedwojennym , 
w  metodzie opracowanej przez D ział uwzględniono 
pasze będące w  powszechnym użyciu (ziemniaki), 
dano pełniejszą możność uwydatn ien ia  u tuczn i­
ków  siln ie jszych zdolności przyrostow ych (żyw ie­
nie p rzy pomocy automatów) oraz zaprojektowano 
wszechstronniejszą, ni.etylko bekonową, ocenę t u ­
szy. Zastosowując powyższą metodykę przeprowa­

metodę analizy rzeźnej tusz baranich. W yn ik i 35 
analiz rzeźnych m łodych skopów są opracowywane.

Wychodząc z założenia, że ustalenie żywej w a­
g i dużych zw ierząt domowych pożądane jest nie­

Ryc. 2.
Automat do skarmiania suchej passy

dzono w  Zoot. Zakł. Dośw. w  Kołudzie W ie lk ie j 
próbną kon tro lę  użytkowości rzeźnej, czterech grup 
tuczników  rasy w ie lk ie j b ia łe j szlachetnej.

W  zw iązku z technicznym  opracowaniem me­
todyk i k o n tro li użytkowości skonstruowano zmo­
dy fikow any automat do skarm iania suchej paszy, 
k tó ry  obecnie stosowany jest próbnie przez zakłady 
doświadczalne do żyw ienia różnych rodzajów  trzo ­
dy chlewnej. Na drodze szerokiego zastosowania 
podobnych automatów można się spodziewać znacz­
nego zaoszczędzenia robocizny p rzy żyw ien iu  świń, 
ja k  również u ła tw ien ia  p rzy rac jona lizacji żyw ie ­
nia w  gospodarstwach produkcyjnych.

W  p r a c a c h  n a d  o w c a m i ,  opie­
rając się na wzorach zagranicznych, opracowano

Ryc. 4.
Ważenie konia na dziesiętnej wadsc

świadczalnym j re jonu pomorskiego, podając tema­
ty  badań oraz współdziała jąc p rzy ich przeprowa­
dzaniu i  opracowywaniu. P racow nicy D ziału  b iorą 
żyw y udzia ł w  pracy społeczno fachowej na tere­
nie w ojewództwa i  na terenie całego k ra ju .

jednokrotn ie  w  warunkach, w  k tó rych  b rak  wagi 
bydlęcej, przeprowadzono obserwacje nad o d- 
d z i e l n y m  w a ż e n i e m  p r z e d n i e j  
i t y  I n  e j  p o ł o w y  z w i e r z ę c i a ,  wg 
wskazówek radzieckich. W yn ik i badań p o tw ie r­
dziły, że ż. waga bydła  i kon i może być w  ten spo­
sób określona z dość dużą dokładnością; błąd przy 
ważeniu byd ła  dochodzi conajwyżej do około ±  15 
kg, p rzy ważeniu kon i do ok. +  12 kg.

D zia ł M etodyk i Badań Zootechnicznych w spół­
pracuje ściśle z zootechnicznymi zakładam i do-
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Mgr inż. J. Lewandowski, mgr tnż. H. Żywiecki

Karm ienie prosiąt k iraśnym  m lekiem

Zagadnienie w ychow u prosią t latem  na m leku 
przedstawia nieraz pewne trudności, szczególnie w  
gospodarstwach, k tó re  skarm ia ją  m leko chude z 
m leczarni, a w ięc już w  dłuższy czas od udo ju  po 
licznych przewozach, w skutek czego m leko często 
kwaśnieje. Nadkwaśniałe zaś m leko, jako  szkodli­
we dla zw ierząt n ie  może być skarm iane. Wobec 
tego nasuwa się potrzeba skarm iania m leka kwaś­
nego. Zootechniczny Zakład Doświadczalny w  L u - 
szynie postaw ił sobie za zadanie zbadanie w p ływ u  
m leka kwaśnego na zdrowie, rozw ój i wagę p ro ­
siąt- w  porów nan iu  do sztuk żyw ionych m lekiem  
słodkim . W  doświadczeniu uwzględniono prosięta 
k ilko tygodniow e, trzym ane p rzy maciorach i  do­
karm iane m lekiem . N orm aln ie  w  Luszynie zaczy­
na się dokarm ianie prosią t już w  w ieku  3— 4 tygod­
ni. W  grupie  doświadczalnej zaczęto zadawać m le­
ko kwaśne wówczas, gdy prosięta już zupełnie do­
brze p iły  mleko.

Doświadczenie trw a ło  od 27 kw ie tn ia  do 3 
czerwca 1949 r. t j.  przez 6 tygodni. Do doświadcze­
nia w ybrano  prosięta od czterech macior, dzieląc 
każdy m io t na dw ie grupy. W  ten ' sposób m nie j 
w ięcej połowa prosiąt z każdego m io tu  dostawała 
m leko słodkie (grupa I), druga zaś połowa m leko 
kwaśne (grupa II).

Czas trw an ia  doświadczenia dla poszczegól­
nych m io tów  b y ł rozm aity, gdyż, ja k  wspomniano 
wyżej, prosięta n ie  w  jednym  w ieku  jednakowo 
dobrze pob iera ły m leko. Na skutek tego prosięta 
od m acior N r  N r 7 i  8 , po 10 sztuk w  miocie, a więc 
20 prosiąt, zaczęto obserwować od 29 dnia życia, 
a sprzedano je  w  w ieku  56 dn i, to  jest w  ty m  w ie ­
ku, gdy zw yk le  w  Luszynie sprzedaje się prosięta. 
Doświadczenie trw a ło  w ięc 28 dni. Natom iast p ro­
sięta od m acior N r N r 3 i 11 w  ilości: 9 i  12 sztuk 
wzięto do doświadczenia dopiero od 43 dnia życia, 
gdyż w  ty m  w ieku  dopiero dobrze p iły  m leko i  p ro ­
wadzono z n im i doświadczenia do 77 dn ia  życia. 
W tym  w ypadku  w ięc obserwacje trw a ły  35 dni. 
Wszystkie prosięta sprzedano w  dniu 4.VI.49 r. t j. 
na d rug i dzień po zakończeniu obserwacyj. Prosię­
ta ważono jako  m io ty  po urodzeniu oraz przed 
rozpoczęciem doświadczenia, w  2 1 -ym  i  28-ym 
dn iu  życia. Zarówno prosięta zaliczone do grup 
o trzym ujących m leko słodkie, ja k  i do żyw ionych 
m lekiem  kwaśnym , ja k  prosięta stajipw iące w ie l­
kie  g rupy  kontro lne, trzym ano w  jednakowych 
warunkach razem z m acioram i w  m urowanej chlew­

ni* o podłodze z cegły (k lin k ie ru ), przegrody we­
wnętrzne pomieszczeń b y ły  drewniane. K o ry ta  ka ­
m ionkowe, św ia tła  ppddostatkiem. Prosięta ko rzy ­
s ta ły  z m acioram i z w ybiegów  na okó ln iku . P ro ­
sięta m og ły na w ybiegu dow oli biegać, ryć  i  w y ­
grzewać się na słońcu. Każdą grupę —  specjalnie 
znaczoną —  zapędzano przed karm ien iem  do od­
dzielnego kojca, sąsiadującego z kojcem  maciory. 
Karm ę zadawano w  czysto u trzym yw anych  drew ­
n ianych korytach. Ważenie prosiąt odbywało się 
indyw idua ln ie , naczczo, każdego następnego ran ­
ka, po skończeniu danego tygodnia życia, ważono 
na wadze wiszącej, sznurkowej, z dokładnością do 
0,1 kg. Prosiętom dawano następujące pasze: m le­
ko pełne słodkie, m leko pełne kwaśne, m leko chu­
de słodkie albo kwaśne, śrutę zbożową, składającą 
się z 1/3 części pośladu pszennego, 1/3 żyta i  1/3 
jęczm ienia oraz z iem niaki parowane. Paszę dawano 
bez ograniczenia, .z w y ją tk ie m  m leka, k tó re  w  
pierwszych dniach doświadczenia prosięta m ogły 
p ić dowoli, w  dalszych dniach natom iast ograniczo­
no dawkę do ±  2 1 na dzień i sztukę. Prosiętom od 
m aciory N r 8 dawano w ięcej m leka, gdyż macio­
ra  ta padła bezpośrednio przed rozpoczęciem do­
świadczenia na skutek czego powstała konieczność 
intensywniejszego dokarm iania prosiąt celem za­
stąpienia brakującego m leka m atk i. Do kwaśnego 
m leka prosięta przyzwyczajono w  ciągu 4 —  5 dni, 
zwiększając stopniowo jego dawki, a zmniejszając 
równocześnie ilość m leka słodkiego. M leko  w ym ie ­
rzano litre m , zaś pasze pozostałe m iarką, dokład­
n ie  wyważoną. Żadnych zaburzeń w  tym  okresie 
przejściowym , zarówno zresztą ja k  i  później w  cią­
gu trw an ia  doświadczenia, n ie  zauważono. Prze­
c iw nie  prosięta te, zarówno karm ione m lekiem  
słodkim  (grupa I), ja k  i o trzym ujące m leko kwaśne 
(grupa II) , b y ły  jednakow o ruch liw e , wesołe i  w y ­
kazyw a ły  dobry apetyt.

U  prosią t żyw ionych m lekiem  kwaśnym , zau­
ważono nawet nieco wzmożony apetyt. Prosięta te 
o w ie le  szybciej w y ja d a ły  karm ę n iż prosięta g ru ­
p y  I-e j.

Prosięta g rupy  I I ,  to  jest karm ione m lekiem  
kw aśnym  zużyły na 1 sztukę w ięcej o 1,27 jedno- 

■ stek pokarm owych i  132,6 g b ia łka  strawnego, w  
stosunku do prosiąt, ka rm ionych  m lekiem  słodkim . 
W yn ik ło  to  g łów nie  z tego, że prosięta te w ykazy­
w a ły  nieco lepszy apetyt i  z jada ły  w ięcej śruty.
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Zużycie paszy na 1 kg  -przyrostu by ło  u prosiąt, 
karm ionych m lekiem  kw aśnym  —  mniejsze niż u 
prosiąt, o trzym ujących m leko słodkie, co wiąże się 
z w iększym  przyrostem  prosiąt g rupy  I I .  Zużycie 
paszy na 1 kg  przyrostu  w ynios ło  u g rupy I  —  2,75 
jedn. pokarm ow ych i  326,8 gram ów b ia łka  s traw ­
nego, zaś u g rupy I I — 2,39 jednostek pokarm ow ych 
i 282,2 gram ów b ia łka, czyli prosięta, karm ione 
m lekiem  kw aśnym  lep ie j w yzysk iw a ły  paszę, gdyż 
zużyły na 1 kg  p rzyrostu  o 0,36 jednostek i  44,6 g 
b ia łka  m nie j od prosiąt ka rm ionych s łodkim  m le­
kiem.

W  pierwszych tygodniach życia n ie by ło  # /ię k -  
szych różnic w ag i prosią t obu grup. Dopiero póź­
n ie j w ys tą p iły  różnice na korzyść prosiąt, żyw io ­
nych m lekiem  kwaśnym . W  przyrostach żyw ej w a­
g i prosiąt doświadczalnych stw ierdzono w yraźną 
różnicę na korzyść g rupy  żyw ionej m lekiem  kwaś­
nym.

P rzyrost ogólny g rupy I  (słodkie m leko) w y ­
niósł 170,3 kg, zaś g rupy  I I  —  197,2 kg  czyli p ro ­
sięta żyw ione kw aśnym  m lekiem  p rzyros ły  o 26,9 
kg w ięcej. Analogicznie: przyrost jednej sztuk i w 
okresie doświadczalnym w yn iós ł w  grupie  I  —  8,11 

kg, w  grupie  I I  —  9,86 kg, czy li o 1,75 g więcej. 
W  procentach wynosi to  zużycie ±  16.39% dla 
zw ierząt z g rupy  I I.

A  teraz próba k a lk u la c ji gotówkowej. Za pod­
stawę obliczeń p rzy ję to  ceny, obowiązujące w  re ­
jon ie  Zakładu: m leko pełne —  23 złote, m leko chu­
de —  5 .złotych, śruta zbożowa 20 zł, z iem niaki 5 
złotych.

Koszt w ychow u 21 sztuk prosią t g rupy I  w y ­
nosi 17,953,05 zł, zaś 20 prosią t g rupy  I I  —  17,981,80 
zł. W y p ro d u k o w a n i 1 kg  p rzyrostu  kosztuje, dla 
g rupy  1— 105,42 zł, d la g rupy  11— 91,18 zł, a w ięc ta ­
n ie j o 14,24 zł. P rzy  przeliczeniu na sztukę koszt ży­

w ien ia  1 sztuk i w  okresie doświadczalnym w  g ru ­
pie I  —  w yniósł 854,91 zł, zaś w  grupie II. —  899,09 
z ł czyli o 44,18 z ł drożej, gdyż ja k  w yżej powiedzia­
no prosięta g rupy  I I  lep ie j p rzyrasta ły, w ięcej zu­
żyw a ły  śruty, a w ięc koszt żyw ien ia  1 sztuki 
b y ł nieco większy, natom iast koszt w yprodukow a­
nia 1 kg  przyrostu  —  mniejszy.

W N IO S K I: Z przeprowadzonego doświadczeń 
nia możemy wyciągnąć następujące w n iosk i:

1) K arm ien ie  prosią t kw aśnym  m lekiem  po­
cząwszy od ch w ili, gdy zaczynają one dobrze pić 
m leko, może być stosowane narów n i z m lekiem  
słodkiem. Ma to  duże znaczenie dla gospodarstw 
odstaw iających m leko do m leczarni a szczególniej 
latem , k iedy  z m leczarn i o trzym u je  się n ieraz m le­
ko nadkwaśniałe szkodliwe dla m łodych zwierząt.

2) M leko kwaśne, p rzy  stopniow ym  p rzyzw y­
czajaniu do niego prosiąt, n ie  w yw ie ra  żadnych 
u jem nych sku tków  zdrowotnych. Prosięta obu 
grup  w ykazyw a ły  jednakową żywotność, ru c h li­
wość, zdrowie. Prosięta żyw ione m lekiem  kwaśnym  
m ia ły  nawet nieco lepszy apetyt, co w yraża ło  się 
w  szybszym w y jadan iu  ka rm y  i  z jadaniu w iększej 
ilości śruty.

3) Prosięta, karm ione m lekiem  kwaśnym , zuży­
ły  na 1 kg  p rzyrostu  m n ie j paszy od prosiąt, o trzy ­
m ujących m leko słodkie, a w  szczególności m n ie j 
o 0,36 jednostek pokarm owych i  44,6 g b ia łka  
strawnego. W ykorzystanie paszy b y ło  w ięc u p ro ­
siąt karm ionych m lekiem  kw aśnym  lepsze, n iż u 
prosiąt żyw ionych m lekiem  słodkim .

4) U  prosiąt, karm ionych  m lekiem  kwaśnym  
przyrosty  wagowe i procentowe b y ły  wyższe, a 
m ianow icie: przyrost g rupy  I I  b y ł o 26,9 kg większy 
w  stosunku do grupy I, zaś waga 1 prosięcia g ru­
py I I  (kwaśne mleko) —  o 1,75 kg. (16.39%) większa 
od w agi 1 prosięcia g rupy  I  (słodkie mleko).

Helena Bączkowska
P1NGW, Puławy —  Dział Biologii Hodowlanej

O bserwacja nad sztucznym lęgiem ja j kaczych

Od niedawna zaczęto u  nas przeprowadzać w  
w iększym  stopnia sztuczne lęg i ja j ptactwa wod­
nego, a szczególnie ja j kaczych. Początkowo uży­
wano w  tym  celu aparatów płaskich, obecnie czę­
ściej stosowane są aparaty szafkowe. O ile  jednak 
m am y dobrze opracowaną technikę w ylęgu ja j k u ­
rzych, o ty le  b rak nam je j dla lęgów ja j ptactwa

wodnego. Nfedość na tym , że nie m am y w ypraco­
wanych w zorów  w łasnych, ale także bardzo n ie ­
w ie le  danych na ten tem at można znaleźć w  lite ra ­
turze obcej. D aw nie j ja ja  kacze wylęgane b y ły  pod 
ku rą  czy indyczką, możnaby zatem sądzić, że wa­
ru n k i lęgu, ustalone dla ja j ku rzych  pow inny być 
także odpowiednie dla ja j kaczych. N ie wiadomo
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jednak jakie są wynikł lęgów przy użyciu kury 
lu'b indyczki jako  nasiadki, gdyż n ik t tego ściśle na 
dużym m ateria le  n ie  obliczył. Co do dzik ich  kaczek 
to zakładają one gniazda i w ysiadują  w  odmien­
nych warunkach niż ku ry . Z p ra k ty k i sztucznych 
lęgów w yn ika , że ja ia  kacze nie w ylęga ją  się do­
brze w  warunkach stosownych dla ja j kurzych. 
Istn iejące różnice są spowodowane ż jednej strony 
inną długością okresu wylęgania, a z d rug ie j różn i­
cą w  składzie ja j;  żó łtko  ja ja  kaczego jest bowiem 
bogatsze w  tłuszcz od żó łtek ja j innych gatunków 
drobiu.

Ogólnie is tn ie je  opinia, że ja ja  kacze należy 
przeznaczać do w ylęgu nie starsze niż 5 —  7 dnio­
we. W edług G. L  i s s o t  zdolność w ylęgo­
wa spada podczas przechowywania ja j o 5% dzien­
nie, zaś w edług danych P i e n i o n ż k i e w i c z a  
E. (4) o 2% dziennie. M ycie ja j nie jest wskazane, 
jednak ja ja  brudne raczej należy umyć, n iż zanie­
czyszczone wkładać do aparatu.

W  samej technice lęgu w yróżn ić  należy takie  
czynn ik i ja k : temperaturę, w ilgotność,. w enty lac ję  
i obracanie ja j. Tem peraturę podaje się oddziel­
nie dla aparatów płaskich i  oddzielnie dla szafko­
wych. W  praskich aparatach tem peraturę w  po­
szczególnych tygodniach lęgu podnosi się w edług 
danych W. K  u p .s c h a od 37° —  39° C, a od 
38,3° —  39,5° C w edług M. A. J u l i  a. Na­
tom iast w  aparatach szafkowych J u l i  zale­
ga u trzym yw ać przez ca ły okres lęgu jednakową 
tem peraturę 37,3°C. Różnicy zatem w  tem ­
peraturze dla w y lęgu  ja j kaczych i  ku rzych  w  apa­
ratach płaskich w łaściw ie  niema, natom iast w  apa­
ratach szafkowych zalecane jest obniżenie tempe­
ra tu ry  dla ja j kaczych.

Ogólnie p rzy jm u je  s;ę, że w ilgotność p rzy w y ­
lę g a n i ja j ptactwa wodnego musi być wyższa niż 
dla ja j kurzych. W  aparatach płaskich podaje się 
ją  na 55 —  85% w ilgotności względnej od początku 
lęgu, wzrastającą aż do okresu k łuc ia : w  aparatach 
szafkowych 70% przez okres w ylęgania do mo­
mentu k łucia . Gdy kaczęta zaczynają się w ydoby­
wać, korzystn ie  jest obniżyć w ilgotność do 60%. 
Przewracanie ja j stosuje się od nałożenia do 24 
dnia lęgu włącznie, trz y  a lep ie j cztery r ^ - r  dzien­
nie. Jedną z ważmejszych czynności w  technice lę ­
gu ja j kaczych jest skrapianie ja j. Polecane jest 
skrap lan ie  od 4-go dnia wylęgania raz dziennie 
a od 13 —  26 dnia dw ukro tn ie . Stosowanie w  26 
lub  27 dn iu  lęgu tzw . p ław ienia  ja j ma na celu od­
różnienie ja j z żyw ym i zarodkam i od zamarłych.

M ate ria ł

Obserwacje prowadzono w  czasie wylęgania 
ja j kaczych z Ferm y Doświadczalnej w  Borow in ie
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i ja j z gospodarstw w powiecie puławskim. Ogó­
łem  użyto 1187 ja j, w  czym ja j z pow iatu  by ło  810. 
W y n ik i lęgów dla ja j z pow ia tu  b y ły  następujące: 
74,8% w ylęgu z ja j nałożonych oraz 79,8% wylęgu 
z ja j zapłodnionych. Te same dane dla ja j z Boro­
w in y  63 3% oraz 70,3%. Ponieważ chodziło o o trzy­
manie ja k n a jw ;ększej liczby  zdrowych kacząt, sta­
rano się stosować optym alne w a ru n k i w  czasie w y ­
lęgania, co jednocześnie n ie pozw oliło  na p row a­
dzenie specjalnych badań nad poszczególnymi czyn­
n ikam i lęgu. Lęgi trw a ły  od połow y marca do po­
ło w y  m aja (okres nakładania) i b y ły  prowadzone 
W ja r a c ie  F -m y B row e r na 1200 ja j

Obchodzenie s:ę z ja ja m i przed wylęgiem

Jaja z Ferm y w  B orow in ie  dostarczano co dwa 
tygodnie, ja ja  z pow iatu  co tydzień. Ponieważ ja ja  
b y ły  w  przeważającej ilości brudne, przed nakła­
daniem m yto  je  rękam i w  bieżącej wodzie i  nie 
w ycierając pozostawiano do obeschnięcia. W  cza­
sie lęgu praw ie  w  każdym  nakładzie zdarzały się 
1 —  2 ja j w  k tS y e h  zachodziły procesy gnilne po­
łączone z odrażają"cą wonią. T rudno powiedzieć czy 
w ypadki ta k ;e nie im a łyby  m iejsca w  razie zaprze­
stania m ycia ja j przed lęgiem, czy może zdarzały­
by się w tedy częściej.

Jaja z B o row iny  kontro low ane indyw idua ln ie  
z zapisaną datą zniesienia pozw o liły  na sprawdze­
nie ja k  znren ia  się zdolność wylęgowa w  m iarę 
wzrastania okresu przechowywania ja j przed lę ­
giem. N ieste ty ja j tych  b jiło  za mało aby można 
ściśle określić opłacalną długość okresu przecho­
w yw ania. Tabl. 1 ilu s tru je  procent w ylęgu z ja j 
zapłodmonych p rzy  przechowywaniu ja j od 
1 —  14 dni przed nałożeniem do w y lęgark i. Z prze­
biegu k rzyw e j w yn ika , że do 9-go dnia spadek zdol­
ności wylęgow ej jest n iew ie lk i. Po 9-tym  dn iu  na­
stępuje dość s iln y  spadek, a wreszcie nag ły  wzrost 
zdolności wylęgow ej od 12-go dnia przechowywa­
nia. Ja j jest jednak w  sumie stosunkowo niew iele. 
W ydaje s:ę, że można p rzy jąć 10-dniowy okres 
przechowywania ja j przed wylęgiem . Zagadnienie 
to wymaga jeszcze dalszych danych dla ugrunto­
wania ostatecznych wniosków.

Tab. 1 Zdolność wylęgowa ja j kaczych w  zależności 
od okresu przechowywania przed wylęgiem .

Liczba dn i przechowywania 
przed lę g 1 em

0 1 1 2 ' 3 | 4 1 5 6 7 '8  ! 9 10 11 12|l3 14

Liczba ja j 
zapłodnionych

13 2?
! |

20 27.20 28 M
i 1

27 2 lft 25 13
I |

19 8 ! 9
1 1 '

% u p iegu  z ja j 
zapłodnionych

1 1 1 
77 61 70 78 80 68

1 1 , - 1
71

I
67 73 67

1
5246

1
79)75 78

1



W arunk i w  czasie lęgu

W czasie całego okresu wylęgania tem peratu­
rę u trzym yw ano jednakową 37,5° C. Tem peratura 
ta, niższa n iż dla ja j kurzych, ma zapobiec prze­
grzewaniu się ja j w  późniejszych okresach w y lę ­
gania, na co zw ró c ili uwagę uczeni radzieccy. P rzy­
czyny tego przegrzewania należy szukać w  w ię k ­
szej n iż u innych gatunków  drobiu  zawartości t łu ­
szczu w  żó łtku  ja ja . Jak to w yn ika  ze współczyn­
n ika  oddechowego tłuszcz w  czasie rozw oju  em brio- 
malnego jest zużywany w  drug ie j połow ie okresu 
wylęgania; i  w tedy  następuje w ytw arzan ie  dużej 
ilości c:epła wewnętrznego. U niknąć złych sku t­
ków  można przez obniżenie tem pera tury  w  w y lę - 
garce. M ożliwe, że jeszcze lepsze w y n ik i dałaby 
tem peratura 37,3° C.

Jaja leżące na siatkach poziomo, przewracano 
ręcznie 3 razy dzienme. U trzym uje , się dotąd, że 
ja ja  p tactw a wodnego muszą być wylęgane w  po­
zyc ji poziomej. Z rozm ow y z jedną z K ierow niczek 
Zakładu Wylęgowego okazało się, że prowadziła  
lęg i ja j kaczych w  aparacie „B ism arck“  w  pozycji 
ostro nachylonej z dobrym i w yn ikam i.

W ilgotność jest d rug im  po tem peraturze co do 
ważności czynnikiem  w  lęgach ja j kaczych. Spra­
wa w ilgotności łączy się ze skrapianiem  ja j, k tó re  
zazwyczaj stosowano podczas lęgów kacząt. Co 
uzyskuje się przez skrap ’ an’ e? —  wyższą w ilg o t­
ność przez jak iś  czas i ochłodzenie ja j przez paro­
wanie zatrzym ujących się na n ich k rope l wody. To 
samo można jednak uzyskać nie przez k ró tk i okres 
ale rów nom iern ie  w  ciągu całego lęgu stosując od­
pow iednio wvsoka w ilgotność i  odpowiednio niską 
tem peraturę W  czasie lęgu starano się o u trzym a­
nie 70%  w ilgotności względnej, k tó rą  jeszcze nieco 
zwiększono w  m ^m ^nce  samego k łuc ia  się kacząt. 
Na^ezv tu ta j podhBeśbć, że taca na wodę w  
aparacie „B ro w e r“  n ie  daje wystarczającej po- 
w W zch n i parowan'a dla u trzym ania  pożądanej 
w ilgotności, p rzy  czym trzeba dodać, że aparat b v ł 
umieszczony w  zupełnie stmhvm loka lu  m ieszkal­
nym. Musiano zastosować dodatkowe tace z wodą 
ną cały okres lę-m. Natom iast zupełnie zaniechano 
zraszan:a wodą. Ma to  także znaczenie w  
oszczędności pracy w  Zakładzie W ylęgowym .

W enty lac ja  za pomocą o tw orów  do tego celu 
przeznaczonych okazała się zupełnie w ystarcza ją­
ca, czasem naw et przym ykano częściowo o tw ory 
dla u trzym ania  w ilgotności. Szybkość w ym iany po­
w ie trza  jest raczej duża ze względu na szybko­
obrotow y w ia trak  A  R o m a n o f f  tw ie rdz i,

że dużo korzystn ie j jest dla ja j kaczych, jeże li w y ­
m iana pow ietrza odbywa si-ę spokojnie, tak  ja k  w  
aparatach płaskich.

W  przeprowadzonych lęgach zaobserwowano, 
że k łuc ie  kacząt zaczynało się najwcześniej po 25 
dniach, a kończyło po 28 dniach. Przeważnie sam 
okres lęgu trw a ł 2 a nawet 3 doby. Podobne ob­
serwacje podaje R o m a n o f f .  To rozciągnięcie 
lęgu tłum aczy się różnicą w  okresie przechowywa­
nia ja j a także różnicą w  ich w ielkości; z ja j s ta r­
szych i w iększych k lu ją  się kaczęta później niż ze 
świeżych i z mniejszych.

Pewnym  wskaźn ik iem  dobrze przeprowadzo­
nego lęgu jest waga pisklęcia w  stosunku do w a­
g i ja ja . W  przeprowadzonych przez R o m  a - 
n  o f  f  a badaniach nad techniką lęgów ja j ka ­
czek biegusów, waga kacząt p rzy optym alnych 
warunkach lęgu w ynosiła  64 —  65% początkowej 
wagi ja ja . W  jednym  z lęgów przeprowadzonym 
indyw idua ln ie  waga 24 kacząt w  % ciężaru ja ja  
wyniosła średnio 64%. W ydaje, się zatem, że p rzy­
ję ta  technika lęgu nie odbiegała od optym alnej.

Dzień
lęgu

Tempe­
ratura

W Pgot- 
m>ść %

Przewra­
canie Utnagi

1 37.5° C 68 — 70 3 -- razy
2 (99,5° F ) dziennie
3 11 » »»
4 11 »» tl
5 1» Ił
6 1» »» ff
7 fl tł 11
8
9

»1 ” 1»•
1» Prześwietlenie

10 »1 *ł M
11 tl f» fl
12 11 11
13 fi •>
14 *t 1»
15 „ „ "
IG 37,3 ti fi 1
17 (99, U »» łt

1 , ' ' -
18 »1 » Ił i i .
19 » *f

20 „ 11

21 1»
• > ' ■ - :

22 ir 1»
Prześwietlenie

23 >» •
£4 »> Ostatnie

25 70 przewrac.

£6 f* — 1 Wyląg, wyj-

27 11 — mować kaczęta

£8 — 1 co 6 godzin

29 | Czyszczenie aparatu.

W  końcu należy dodać, że samego lęgu nie 
przeprowadzano w  oddzie lnym  aparacie, a s ia tk i
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z ja ja m i układano w  ten sposób, aby zarodki n a j­
w ięcej posunięte w  rozw oju  znajdow ały się n a jb li­
żej tac z wodą. Starano się m ożliw ie  szybko zabie­
rać w y k lu te  kaczęta. Po skończonym lęgu m yto  
s ia tk i i  tace na wodę, a ca ły aparat oczyszczano z 
puchu. D ezynfekcji gazowej n ie  stosowano po każ­
dym  lęgu a ty lk o  po zakończeniu sezonu w ylęgo­
wego.

Należy podkreślić, że zastosowana tu ta j tech­
n ika  w ylęgania ja j kaczych jest ty lk o  udaną p ró ­
bą a w  najbliższej przyszłości m usi być poparta 
dokładnym  określeniem  optym alnych w arunków  
lęgu.

Na stronie poprzedniej podany jest tymczaso­
w y ka lendarzyk obsługi ja j kaczych wylęganych 
w  aparacie szafkowym.

Wreszcie chcę na tym  m iejscu skierować apel 
do W szystkich, k tó rzy  p row adz ili lęg i ja j kaczych, 
aby zechcieli podać swoje uwagi i  w y n ik i, k tó re  po 
zebraniu m og łyby zostać opublikowane. Przez roz­
powszechnienie indyw idua ln ie  zdobytych w  te j 
dziedzinie osiągnięć możemy się w  dużej mierze 
przyczynić do popraw ienia w yn ikó w  a kc ji w y lę ­
gowej w  najb liższym  sezonie w  ska li ogólno k ra ­
jow ej.

N. F  Rostawcew 
Kandydat Nauk Rolniczych

W płyu; krzyżowania na mleczność króui

P lan trz y le tn i rozw o ju  społecznej hodow li zwie­
rzą t w  gospodarstwach ro lnych  ZSRR staw ia za­
dania podwyższenia średniej rocznej wydajności 
każdej k ro w y  w  Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych w  r. 1951 na 2.500 —  3.000 kg  mleka.

Zadanie jest trudne, lecz w  p e łn i m ożliwe do w y ­
konania, gdyż radziecka nauka b io log ii, nauka M i­
czurina, odkryw a jąc nowe prawa rozw oju  świata 
organicznego, daje nowe m ożliwości podniesienia 
wydajności hodow li zw ierząt.

W ie lk i przeobrazicie l p rzy rody  I. W. M iczu­
r in  powiedzia ł, że „...człow iek może spowodować 
tak ie  zm iany fo rm  u zw ierząt i  roślin, k tó re  na­
stąpią szybciej i  w  k ie ru n ku  przez niego pożąda­
nym. D la człowieka o tw ie ra  się szerokie pole dzia­
łania pożytecznego dla ludzkości.“

K ie ru jąc  się ty m i wskazaniam i, w ykonaliśm y 
w ciągu 7-m iu la t pracę hodowlaną w  Państwowym  
Gospodarstwie H odow lanym  Wraczewo - G órki, 
w  okręgu m oskiewskim , pracę polegającą na skrzy­
żowaniu k ró w  mieszańców rasy wschodnio -  f r y ­
zy jsk ie j z bykam i rasy krasnogorbatowskiej. B y ­
dło w schodn io-fryzy jsk ie  to byd ło  typow o mleczne.

Ma ono dobry  eksterier, dużą żywą wagę, lecz m le­
ko tych k ró w  zawiera n isk i procent tłuszczu (szcze­
gólnie w  okresie le tn im ) 2,9 —  3,2%. Tak ujemna 
właściwość te j rasy wym aga ingerencji człowieka, 
w  celu podniesienia tłuszczu w  m leku. Może to być 
dokonane bądź drogą podniesienia w ydajności m le­
ka, Toądź też przez podniesienie zawartości tłuszczu 
w  m leku. Jasne jest, że drogą najlepszą i n a j­
szybszą będzie zastosowanie jednoczesne obydwóch 
tych sposobów. ;

D latego też postanow iliśm y przeprowadzić 
skrzyżowanie k ró w  wsch. -  fryzy jsk ich  z bykam i 
krasnogorbatowskim i.

Spośród ras m lecznych w  naszym k ra ju , by­
d ło  krasnogorbatowskie daje m leko najbardzie j 
tłuste : m leko to  zawiera średnio 4,0 —  4,5% t łu ­
szczu. B yd ło  to  posiada dobrą budowę i  umięśnie­
nie, daje dobrą, skórę i  przewyższa Wsch. -  fry z y  
w ytrzym ałością  i  odpornością przeciw  chorobom. 
Lecz byd ło  krasnogorbatowskie odznacza się także 
niską żywą wagą i  w  tym  leży jego zasadnicze n ie ­
domaganie. P rzy  dobrym  żyw ien iu  byd ło  to nie 
ustępuje w  rozwojou i w  energ ii wzrostu  innym
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rasom bydła i  dlatego należy się spodziewać r y ­
chłego podwyższenia w ag i żyw ej u  te j rasy.

Zasadniczym celem przeprowadzonych k rz y ­
żówek by ło  dążenie do o trzym ania takiego potom ­
stwa, k tó reby  skupiało w  sobie dodatnie cechy oby­
dwóch ras w yjśc iow ych  —  wysoką mleczność, do­
brą tłuszczowość m leka, wysoką żywą wagę, 
wczesną dojrzałość i  dobry eksterier.

A kadem ik T. D. Łysenko stw ierdza, że takie  
postawienie zadania i  jego osiągnięcie jest m ożli­
we: „przez um iejętną krzyżów kę— przez łączenie ras 
drogą p łciową, można odrazu połączyć w  jednym  
organiźm ie to, co się asym ilow ało i  u tw ie rdza ło  w  
rasach użytych  do k rzyżów k i przez w ie le  pokoleń“ .

W  zw iązku z m etodyką te j pracy, ustaloną 
przez nas w  1942 r. zostało postanowione skrzyżo­
wanie k ró w  —  mieszańców wsch. - fryzy jsk ich  I I  
i I i i - g o  pokolenia z bykam i rasy krasnogorbatow- 
skiej.

W  I-szym  kw a rta le  1943 r. z takiego skrzyżo­
wania otrzym ano 16 cieliczek i  17 byczków. Cały 
przychówek b y ł maści czarnej i ty lk o  k ilk a  zw ie­
rząt m ia ło  n ie w ie lk ie  p lam y pod brzuchem i na 
ty ln ych  nogach. Średnia żywa waga c ie lą t po u ro ­
dzeniu w ynosiła  32 kg, c ie liczki w aży ły  średnio 
28 kg  (21 —  35) i  byczki 35,7 kg  (25 —  45). Waga 
cie lą t stała w  p rostym  stosunku do wagi m atek —  
im  większa krow a, tym  większe ciele. K ro w y  b y ły  
żyw ione jednakowo.

D la porównania żyw ej w ag i cieliczek doświad­
czalnych (z krzyżówek), z żyw ą wagą ras w y j-  
ciowych, w yb ra liśm y 12 cieliczek wsch. - f r y z y j­
skich rów ieśn ic cieliczek doświadczalnych i  15 cie­
liczek rasy krasnogorbatowskiej, urodzonych ró w ­
nież w  I-szym  kw a rta le  1943 r.

Tablica 1.

Nazwa rasy
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cieliczki doświadczalne 
(mieszańce l-go poko­
lenia)

16 28,0 -

cieliczki rasy wsch. fryz. 12 27,4 0,6

cieliczki rasy kras. gorb. 15 22,3 5.7

Jak w idać z powyższego zestawienia, średnia 
waga po urodzeniu cieliczek pochodzących z k rz y ­
żów ki w ynosiła  28 kg  i  przewyższała średnią wagę 
ras w yjściow ych.

Porównanie żyw ej w ag i po urodzeniu byezków
doświadczalnych (z krzyżów ki) z byczkam i ras w y j­
ściowych daje tablica 2 .

Tablica 2

Nazwa rasy
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byczki doświadczalne 
(mieszańce l-go poko­
lenia)

17 35,8 -

byczki rasy wsch fryz. 15 35,5 0,3

byczki rasy kras gorb. 16 25,6 10,2

Z krzyżów ki, ja k  widać, o trzym a liśm y byczki, 
k tó rych  żywa waga w ynosiła  35,8 kg, co praw ie  
równa się wadze byczków  wsch - fryzy jsk ich , a jest 
o 10 kg  wyższa od w ag i byczków grasnogorbatow- 
skich.

Potomstwo doświadczalne by ło  wychowywane 
w  warunkach tak ich  samych, ja k  przychówek 
wsch. -  fryzów , ściśle wg, norm  p rzy ję tych  w  go­
spodarstw ie hodow lanym  Wraczewo -  G orki. Cie- 
lę tn ik i w  zim ie nie b y ły  ogrzewane i  zw ierzęta b y ­
ły  wychow ywane w  chłodzie. Podstawowym  w a­
runk iem  takiego w ychow ania m łodzieży jest suche 
pomieszczenie, b ra k  w ilg o c i i  zgnilizny, obfitość 
śció łki. W  cielętnikach nie może się gromadzić mocz, 
podłogi są stale m yte  i  posypywane wapnem dla 
przesychania i  dezynfekcji, ściółka jest regularn ie 
zmieniana. Cielęta rodzą się w  oddzielnym  budyn­
ku  w  tzw. pomieszczeniu p ro filak tycznym . Po 7— 10 
dniach od urodzenia, cielęta są przeprowadzane do 
cie lę tn ika, każde zwierzę do osobnej k la tk i o b fi­
cie zasłanej ściółką. W  razie dotkliw ego zimna, 
k la tk i nakryw a  się żerdziam i, kładąc na w ierzch 
słomę lub  siano. C ielęta czują się znakomicie, pora­
sta ją z im ow ym  włosem bardzie j, n iż w  c ie lę tn i­
kach ogrzewanych, m ają  stale dobry apetyt, są od­
porne na wszelkie in fekcje, zaziębienia i  inne cho­
roby.

W  latach w ojennych n ieste ty n ie  m ie liśm y moż­
ności żyw ić cieląt zupełnie p raw id łow o. Trzeba 
zaznaczyć, że cielęta doświadczalne, przez ca ły okres 
m leczny, zużyły m m ej m leka i  treściw ych pasz, 
aniżeli cielęta wsch. fryzy jsk ie : cielęta doświad­
czalne o trzym a ły  na 1 sztukę 280 kg  m leka i 22 kg  
treściw ej paszy, a wsch. fryzy jsk ie  —  320 kg  m le­
ka i  40,5 kg  paszy treściwej. M leka odtłuszczonego 
w y p iły  jedne i  drugie jednakową ilość —  po 431 kg 
na 1 szt.
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Tablica 3.
R o z

Ro 'zsj grupy zwierząt jnlpkn
pełne

mleko
odtł.

pasze
treść.

matki 500 800 rI0,75

córki-rmeszarice I-go 
po olenia 280 700 6,70

rówieśntre
wsch fryzyjskie 320 800 6,90

rówieśr ice
krasu ogorbat 240 900 7,96

C ie liczk i doświadczalne zużyły na okres m lecz­
n y  (90 dni) 202,4 jednostek pokarm owych i  dały 
p rzyrostu  na sztukę 65,7 kg, czyli na dobę po 730 g. 
Na 1 kg  p rzyrostu  zużyto 3,08 jednostek pokarm o­
wych.

B yczki doświadczalne za ten sam okres i  p rzy 
identycznym  zużyciu paszy w  przeliczeniu na jed­
nostki pokarmowe, da ły  przyrostu  69,2 kg, czy li na 
dobę po 770 g. Na 1 kg  przyrostu  zużyto 2,9 jedno­
stek pokarm owych.

C ie liczk i wsch. fry zy jsk ie  zuży ły  po 236,4 jed­
nostek pokarm owych i  da ły  na okres 90 dni p rzyro ­
stu na 1 szt. 72 kg, czyli na dobę po 800 g. Na 1 kg  
przyrostu  zużyto 3,28 jednostek pokarm owych.

A  w ięc c ie liczki wsch. fryzu jsk ie  da ły  o 6.3 kg  
w ięcej przyrostu, aniżeli c ie liczk i doświadczalne, 
a o 2,8 kg  w ięcej aniżeli byczk i doświadczalne. 
Zato zuży ły  o 34,4 jednostek pokarm owych w ię ­
cej n iż c ie liczki doświadczalne czyli w  przeliczeniu 
na 1 kg  przyrostu, c ie liczki wsch. fryzy jsk ie  zuży­

c h ó d p a s z u ;  k g

fasze
objęt.

pasze so­
czyste

past­
wisko

Razem
jedn.

pokarm

Razem
straw.
białka

37,70 350 7.100 4210,2 381,70

33,12 430 7.540 3770,0 286,93

33,62 430 6.564 3621,1 264,00

29,20 1000 5.428 3278,3 336,00

ły  o 0 38 jednostek pokarm owych w ięcej n iż bycz­
k i doświadczalne i  o 0,20  jedn. pokarm , w ięcej niż 
c ie liczki doświadczalne.

Tablica 3 daje porównanie zużycia paszy na 
w ychów  k ró w  —  matek, córek i  ich rów ieśnic z ras 
w yjściow ych.

Tablica 4.

Rozchód paszy na 1 kg 
przyrostu ż w w j. pok

w i e k  (w miesiącach)
Rodzaj grupy zw ierząt

COVO 04 Ol • s « T3
O T 04 co T* O 4J

vO ■“* Ol O

matki 4,1 7,6 10,4 17,5 11,7 9,0

cótki-mieszańce I-go 
pokolenia

rówi- śnice wsch. fry-

4,3 9,4 98 10,6 11,0

12,0

8,7

zyjskie 4,3 10.9 9,7 10,6 8,9

rówieśnice krasnogorbat. 4,4 9,3 12,1 12,1 10,8 9,2

Tablica 5.

Ro d z a j  g r u p y  z w i e r z ą t

W z r o s t  z ur i e r z ą t  w m i e s i ą c a c h

0 0 — 6 6 - 1 2 1 2 - 1 8 1 8 - 2 4 24
do ociel R a z e m

Ż y w a w  a g a (w kg)

matki . . . . 36,1 1*3,4 272,7 3*1,0 417.0 506,1 506,1
córki-mieszaóce T-go pokoi. 28 0 144,5 196,0 254,2 353,0 459,1 459.1

rówieśnice wsch fryz 27,4 147,2 195,6 265.0 354,0 434,0 434,0

rówieśnice krasnogorb. 22,3 121,4 172,6 219,1 284,2 377,0 377,0

Przyrost żywe. w ag i w  ciągu doby (w g)

matki . . . — 707 607 490 255 271 -

rórki-miesz 1-go pokoi. - 648 285 380 493 290 —
rówieśn ce wsch fryz. - 66» 250 381 490 230 —
rówieśnice krasuog rb. — 550 284 258 356 *”

Z u ż y ć i e p a r s z y ( w jednostkach pokarmowych)

matki . . . . _ 528,1 829,0 919,t 807,4 1158,1 4240,2
cóiki-miesz I-go pokoi. — 501,7 485,3 673,0 944.1 1165,1 3769,2
rówieśnice w^ch. fry . - 514 0 i 26,3 673,7 914,1 963,0 S. 21,1

rówieśnice kias.ogorb. - 432,4 474,9 564,7 787,7 1007,6 3267,3
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Tablica 4 w ykazuje, że zużycie pasz na 1 kg 
przyrostu  jest u cieliczek doświadczalnych m n ie j­
sze, aniżeli u  cieliczek z ras wyjściow ych. W  okre ­
sach późniejszych w ychow u młodzieży, n ie  m ogliś­
m y im  dać takiego w yżyw ienia , k tó reby  zrekom ­
pensowało n iedobory żyw ienia wojennego w  I-szym  
okresie po urodzeniu. Dlatego też żywa waga krów , 
w  ch w ili 1-go ocielenia by ła  niska.

W zrost zw ierząt wszystkich porównywanych 
grup wykazano w  tab licy  5.

P orów nyw ując p rzyrosty  dzienne żywej wagi 
cieliczek doświadczalnych od ch w ili urodzenia do 
pierwszego wycielenia, z przyrostem  ich rów ieśnic 
wsch. fryzy jsk ich , przekonyw ujem y się z łatwością, 
że w  przyrostach nie ma m iędzy n im i dużych róż­
nic. I  jedne i  drugie ro z w ija ły  się n ie  dość in ten ­
sywnie. Dopiero w  w ieku  2-ch la t i  po pierwszym  
ocieleniu, ja łow ice  doświadczalne przewyższyły 
swoje f r y - y Jskie rówieśnice w  żyw ej wadze o 25 
kg na sztuce, co stanow i 5,7% żywej w agi rów ieś­
n ic wsch. fryzy jsk ich . P orów nyw ując wagę cielic 
doświadczalnych z krasnogorbatowskim i, w idz im y 
uderzającą przewagę tych pierwszych.

Stąd wniosek, że w  jednakowych warunkach 
żyw ienia (jeżeli nawet n ie  zwracać uwagi na w ięk ­
szy rozchód pełnego mleka i treściw si noszy dla 
cieląt wsch. fryzy jsk ich ) cielice doświadczalne w y ­
rasta ły  n ie  gorzej od c ie lic ras w yjściow ych, a na­

w et w  ch w ili pierwszego wycieleni« wykazują 
wyższą żywą wagę od nich.

A b y  k row a  hodowlana mogła uzyskać bon i­
tację do k lasy  I-szej i  zapis do państwowej księgi 
hodowlanej, musi żywa waga k ro w y  wynosić nie 
m nie j ja k : d la rasy wsch. fryzy jsk ie j, po 1-szym 
cielęciu —  410 kg, po 2-gim  —  460 kg; dla rasy 
krasnogorbatowskiej po 1-szym cielęciu —  350 kg, 
po 2-gim  —  390 kg.

K ro w y  doświadczalne przewyższają te norm y 
i  dochodzą do standartu k ró w  wsch. fryzy jsk ich  
po 2-gim  cielęciu. Wreszcie k ro w y  - m a tk i od chw i­
l i  urodzenia do 1-szego w ycie len ia przewyższają 
w  przyroście żyw ej wagi swoje có rk i ty lk o  o 38,9 
kg. Różnicę tę tłumaczyć należy tym , że zwierzęta 
w ychow yw a ły  się w  warunkach żyw ien iow ych n ie­
jednakowych. M a tk i o trzym a ły  bow iem  4.240,2 jed ­
nostek' pokarm owych, a có rk i 3,769,0 j.p., a więc 
o 471,2 j.p. m niej. A  ta różnica dałaby przyrost ży ­
wej w agi w  ilości 50,4 kg  i  przewyższyłaby w  ten 
sposób przyrost ż.w. m atek o 11,5 kg.

A b y  ob iektyw n ie  scharakteryzować ty p  bu­
dowy ciała zw ierząt doświadczalnych, przeprowa­
dz iliśm y ich pom iary. Średnie w y m ia ry  zw ierząt 
doświadczalnych w  porównaniu ze średnim i w y ­
m ia ram i zw ierząt ras w y jśc iow ych są przedsta­
w ione w tab licy  6 ,

Tablica 6
wymiary tu cm w y m i a r y  U )  c m

' O z n a c z e n i e Zwierzęta doświadczalne Rówieśnice 
wsthod. fryzyjskie

Rówieśnice 
krasncgnrba tomskie

w y m i a r ó w średnie min>'m. maxim. średnie ininim. maxim. średnie minim. maxim.

wysokość
w kłębie 126,5 125 132 126,0 125 130 105,0 no 120
w grzbiecie 125,4 122 138 125,3 120 128 114,3 109 119
w krzyżu 131,0 126 137 131,6 126 134 120,3 114 128

szerokość
za łopatkami 40,6 37 44 36,4 37 40 37,6 31 35
w k.uhzach 50,5 48 55 50,2 49 51 46,7 31 48
w ftiodrach 44.5 41 46 46,0 44 47 40,4 43 49
u' mieitwcy 29,4 28 31 31,3 28 33 __ —

głębokość piersi 67,1 65 70 66,3 64 69 64,1 60 69

d łu g otć  tu ło w ia
laską 148,2 136 169 141,3 138 145 145,0 130 156
taśmą 164,3 153 182 157,0 155 163 161,4 150 175
długość zadu

(miednicy) 48,9 47 50 47,1 46 50 46,5 40 58

obwód
piersi 182,0 178 190 175 • 170 188 171 165 185
pęciny 17,9 17 19 18 17 19 17 15 20

głow a
długość 45,6 43 47 45,1 44 48 —

sz> rol-ość 21,4 20 22 22.0 22 22 — — __

głębokość 27,7 26 29 27,5 27 28 — — —

długość części licowej 25,0 21 28 27,0 22 29 — —
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Mieszańce doświadczalne we wszystkich w y ­
m iarach znacznie przewyższają k ro w y  krasnogor- 
batowskie. Porównanie w ym ia rów  mieszańców 
z w ym ia ra m i ich rów ieśnic wsch. fryzy jsk ich  w y ­
kazuje, że: przewyższają one te ostatnie w  szero­
kości za łopatkam i o 4,2 cm, w  szerokości w  k łę ­
bie o 0,3 cm, w  długości zadu o 1,8 cm, w  długości 
tu łow ia  o 7,0 cm, w  objętości p iers i o 6,0 cm. Ustę­
pu ją  im  nieznacznie jedynie  w  szerokości m iednicy 
i  bioder, a wysokość zw ierząt jednych i drugich 
jest p raw ie  jednakowa. U  zw ierząt doświadczal­
nych w ystępu je  natom iast bardzie j skrócona część 
licowa, bardzie j szeroka, okrągła i  głęboka pierś, 
bardzie j szeroki rozstaw kulszowy, m nie j szeroka 
m iednica, bardzie j d ług i tu łów  i zad. Zw ierzęta 
doświadczalne, mieszańce wsch. fryzów  z bydłem  
krasnogorbatowskim , posiadają lepsze ksz ta łty  
eksterierowe. Są większe od krasnogorbatowskich, 
lep ie j związane n iż wsch. fry z y  , a m iędzy sobą są 
podobne, tak  w  ogólnym  wyglądzie, ja k  i  w  od­
dzielnych partiach ciała.

Ocena punktow a porównawcza przedstawiona 
jest w  tab licy  7.

Tablica 7.

' 're n a  zit ie rząt uj i unktach

P r z p d m io t
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glnuja. szuja 3,8 3,3 3,5
sze-' ło ić  piersi 3,7 3.4 3.0
g'( bokesć p 'ers i 3,8 3,9 3,4
kiqb, grzbiet,

b rn p  ba 3,3 3,3 3,2
zad: szerokość 4,3 3,9 3.8

Hlrgość 4,2 3,9 3.9
ożebmuianie 3,2 3,1 3,1
lin ia  zadu

z p ro filu 3,8 3,5 3,5
trjim tę 4,0 3,2 3,6
nogi 4,0 3.3 3,8
proporcjonalność

budouy 4,0 3,6 3,8
k 'ś ripc 3,8 3,6 3,1
umie śtcenie 3,5 3,2 3,1
lypouość 3 0 3,6 3,6

R a z e m  , . 74,5 69,5 69,1

Pod względem mleczności i  zawartości tłuszczu 
w  m leku  zwierzęta doświadczalne przewyższają 
swoje m atk i, oraz rówieśnice z obydwóch w yjśc io ­
w ych ras (tabl. 8).

K ro w y  doświadczalne da ły w ięc o 629 kg  m le­
ka w ięcej, aniżeli ich rówieśnice, oraz o 598 kg 
w ięcej, aniżeli ich m atk i. Średni procent tłuszczu 
w  m leku  k ró w  doświadczalnych jest także większy, 
w  porów nan iu  z rów ieśnicam i wsch. fry z y js k im i

Tablica 8.

Rodzaj
grupy ziuierząt
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dośmiadczalne 15 3,175 3,82 121,3
matki 11 2,577 3,35 86,3
ićtnieśn ice

msch. fryz. 11 2,546 3,45 87,8
róutieśnice

krasnogorbat. 15 2,239 4,30 96,2

o 0,37%, a w  porów nan iu  z m atkam i o 0,47%. Na­
leży dodać, że mieszańce I-go  pokolenia dają udoje 
dzienne bardzie j równe, a procent tłuszczu przez 
cały czas la k ta c ji jest bardzie j rów ny  (tabl. 9).

Tablica 9.

M ie ;ąr.
lak tac ji

zu ierzęta 
dośmiad żalne

ró iu irśn ice  
tusch fryzy jsk ie
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1 12,8 3,70 11,8 3,40
2 13,6 3,80 12,8 3,42
3 12,8 3,89 H,5 3,50
4 11,4 3,90 10,0 3,50
5 10,7 3,90 8,5 3,38
6 10,6 3,88 7,7 3,40
7 10,0 3,90 6,9 3,50
8 9,6 4,04 6,5 3,60
9 8,5 4,06 5,6 3,70

1 0 8,5 4,07 4,3 3,80

W  ten sposób doświadczenie wykazało, że m ie­
szańce da ły udoje wyższe, aniżeli rówieśnice wsch. 
fryzy jsk ie  i  z wyższym  procentem tłuszczu w  
m leku. —

Tablica 10.

Skarmiono lit ' q)

R o d z a j  p a s z y zu ierzeta 
dośu iadi żalne

ró "  ieśn ire  
ujsi h. fryzy jsk ie

pa<-ze treśc iw e 9.22 8 88
pasze obję tościow e 18,90 18,90
kiszonka 17,12 14,50
korzen ione  soczyste 5,93 3,00
ziemnial i 0,48 1,70
pasze zie lone 
pastiuisko u bliczone

3,95 3,77

utg zl io rti z ie lui k i) 
ratem  jednostek

47,00 45,40

pokarniott ych 
ilość ntb ka tu kg

2.814,90 2.333,00

na 100 j  p. 112,00 109,00

Na czoło rekordzistek w y b ija ją  się w  doświad­
czeniu 2 k ro w y : „B ie ługa “  i „Radost“ . „B ie łu -
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ga“  dała w  1-szej la k ta c ji 4.662,4 kg m leka z 4,01% 
tłuszczu (tj. 187 kg  tłuszczu). M axym alny udój 
dzienny „ B :e ług i“  b y ł stosunkowo n isk i —  19 kg. 
K row a  „Radost“  w  1-szej la k ta c ji dała 4.096 kg 
m leka z 3,91% tłuszczu (tj. 160 kg tłuszczu). Tę w y ­
soką wydajność za okres 1-szej la k ta c ji o trzym ano 
p rzy  następującym  żyw ien iu  (tabl. 10).

Jak w yn ika  z powyższej tab licy, zw ierzęta do­
świadczalne lep ie j w yzyska ły  paszę, aniżeli ich 
rówieśnice wsch. fryzy jsk ie .

Żyw a waga mieszańców doświadczalnych w y ­
nosiła po 2-giej la k ta c ji średnio 592 kg. M lecz­
ność k ró w  podniosła się również (tabl. 11).

Tablica 11.
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mieszańce I-go pokolenia 4,698 3,88 182,3
róm ieśnice u.sch. b y -

zyjskie 3 535 3,47 122,6

Należy dodać, że po 2 -g ie j la k ta c ji, k ro w y  - 
mieszańce doją bardzie j równo, a także w ykazu ją  
je d n o lity  procent tłuszczu w  poszczególnych m ie­
siącach (tabl. 12).

N iektó re  k ro w y  da ły  udoje rekordowe. N a j­
wyższy dzienny udój „K ra s k i“  -wynosił 30 kg  m le­
ka, p rzy  bardzo rów nym  przebiegu całej la k ta c ji — 
w  9-tym  miesiącu la k ta c ji najwyższy udój dzien- 
ny^w yn iós ł 28 kg. „R iw ka “  m ia ła najwyższy udój 
dzienny w  4 -tym  miesiącu la k ta c ji 29 kg  m leka, 
a w  9 -tym  miesiącu 28 kg. Najwyższy udój „B ie łu -

W  n i

K ro w y  mieszańce m ają wyższą mleczność, an i­
żeli k ro w y  ras wyjściow ych. Zawartość tłuszczu 
w  m leku jest wyższa niż u wsch. fryzów , p rzy  czym 
w  I I -g :m  pokoleniu procent tłuszczu nie spada, lecz 
u trzym u je  się na tym  samym poziomie.

Mieszańce w  I-szym  pokoleniu, uzyskane z 
k rzyżów k i niniejszego doświadczenia, z punktu

g l"  34 kg, a w 9-tym  miesiącu, tuż przed zasusze­
niem  — 14 kg. „S a ła tka “  p rzy  28 kg  m leka w  1-szym 
miesiącu la k ta c ji w ykazyw ała  stale 4,4% tłuszczu.

Tablica 12.
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1 17,29 3,87 12 ,40 3,18
2 21,23 3.80 13 ,40 3,21
3 19,00 3,95 13,40 3,22
4 17,30 3, i 8 13 ,00 3,31
5 K-,00 3,86 13,00 3,42
6 15,70 3.90 11,70 3,54
7 14,80 3,95 10,40 3,71
8 i 3,00 4,OJ 1(1,00 3,62
9 11 80 4,03 10,20 3,61

10 11.20 4 ,08 10,00 3,57

II-g ie  pokolenie mieszańców t j.  k ro w y  po m ie ­
szańcach, wyżej opisanego doświadczenia, odzna­
czają się także wysoką mlecznością i  w ysokim  pro­
centem tłuszczu. Za okres 1-szej la k ta c ji oczekuje 
się od n ich 3.571 kg  m leka p rzy  3,87% tłuszczu. 
K row a  „R im ka “  dała za okres 300 dni 1-szej la k ta ­
c ji 3.425 kg, p rzy  3,9% tłuszczu, a k row a  „D ie la “  
za 200 dni —  3.537 kg, p rzy  3,8% tłuszczu (w tej 
ch w ili daje jeszcze dziennie 19 kg  m leka). K row a 
„R ybka “  dala za 150 dni —  2.900 kg, p rzy 3,8% 
tłuszczu (w  te j ch w ili 18 kg  m leka dziennie).

K ro w a  „R im ka “  daje po 2-gim  cielęciu dzien­
n ie  26 kg  m leka p rzy  4% tłuszczu. Oczekuje się od 
n ie j za okres 2-giej la k ta c ji około 5.000 kg  mleka.

o s k i .

w idzenia ekononrk i, są bardzie j wydajne, aniżeli 
rasy wyjściowe. Dalsze rozmnażanie tak ich  zw ie­
rzą t przyśpieszyłoby w ype łn ien ie  zadań hodow la­
nych wskazanych przez P a rtię  i Rząd.

T łum aczył: Inż. Józef Zubrzycki.
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Dr J. Dubiski

Indyw idualna hodowla zwierząt w Związku Radzieckim

Jeszcze rok  tem u szeptana propaganda usiło­
wała w  zarodku zdyskredytować ideą ro lniczych 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  i  poderwać zaufanie do 
n ich w śród najszerszych mas ludności w si i  miast. 
Rozpuszczano najbardzie j fantastyczne pogłoski, o- 
bliczone na na iw nych odbiorców, pogłoski o „w spó l­
nych“  krow ach i  koniach, św iniach, a nawet ko­
zach, ku rach  i  k ró likach . W ypow iedzi i  oświadcze­
n ia  naocznych św iadków  —  uczestników licznych 
wycieczek chłopów polskich do kołchozów U k ra i­
n y  —  w  znacznej m ierze po łożyły  kres w ą tp liw o ­
ściom i  nieufności. B y  w yro b ić  sobie bardzie j je ­
szcze dokładny i  pe łny pogląd na to zagadnienie, 
sp róbu jm y je  naśw ietlić

Obok gospodarstw państwowych (sowchozów) 
i  kołchozowych fe rm  hodow lanych przyw iązu je  
się w  ZSRR bardzo duże znaczenie do hodow li in ­
dyw idua lne j, prowadzonej przez kołchoźników , ro ­
bo tn ików  i  p racow ników  innych kategorii, otacza 
się ją  trosk liw ą  opieką rządu i  p a rtii, stwarzając 
dla je j rozw oju  ja k  najlepsze i najkorzystn iejsze 
w arunk i. O fic ja lne  w ypow iedzi najwyższych czyn­
n ikó w  rządowych i  p a rty jnych  przepojone są głę­
boką troską o stan i  rozw ój hodow li ind yw id ua l­
nej, w  czym wyraża się również troska o podniesie­
n ie  stopy życiowej i  dobrobytu  najszerszych mas 
ludności pracującej. W  swym  przem ów ieniu na 
zjeździe ko łchoźników -szturm ow ców  19 lu tego 1933 
roku  Józef S ta lin  pow iedzia ł m iędzy innym i:

„Osiągnęliśmy już to, że większość kołchoźni­
ków ma już po jednej krowie na gospodarstwo. M i- 
n e jeszcze rok lub dwa lata i nie znajdziecie ani 
jednego kcłchc znika, który by nie miał swej włas­
nej krewy. Już my bolszewicy postaramy się o to, 
by k. żdy kołchoźnik u nas miał własną krowę“.

Is tn ie je  cały szereg dekretów, uchw ał i  zarzą­
dzeń, popierających rozwój hodow li indyw idua lne j; 
zarządzenia te nie pozostają na papierze, są plano­
wo wprowadzane w  życie, a w  m iarę potrzeby są 
nowelizowane i  przystosowywane do nowych w a­
run ków  gospodarczych. Już w  r. 1933 ówczesna 
Rada Kom isarzy Ludow ych ZSRR i K C  W K P (b) 
postanow iły z likw idow ać bezinwentarzowość w  
przydom owych gospodarstwach kołchoźn ików ; zo­
stał opracowany plan zaopatrywania ich w  cielicz­
k i drogą zakupna w  m leczno-towarowych fermach, 
drogą kontraktow an ia  u posiadających byd ło  k o ł­
choźników, a na ten cel przeznaczone zostały spe­

cjalne k red y ty . Już w  la tach 1933— 1938 kołchoź­
n icy  tą drogą n ab y li ponad 6,6  m ilionów  k ró w  
i  cieląt, 7 m il. owiec i  kóz oraz 25,7 m il. św iń  i  pro­
siąt. Koszt nabycia tego inwentarza b y ł dzięki po­
m ocy państwa o przeszło dwa m ilia rd y  ru b li n iż­
szy niż w ynosiła  jego wartość w edług cen wolnego 
rynku .

Również i  w  latach najazdu h itle row skiego 
Rada Kom isarzy Ludow ych ZSRR i K C  W KP(b) 
w  r. 1943 opracowały w ytyczne a k c ji zaopatrywa­
nia ko łchoźn ików  w  pasze dla inwentarza oraz po­
mocy w  jego nabywaniu. Ko łchozy o trzym a ły  po­
lecenie u trzym yw an ia  w  swych ferm ach hodowla­
nych odpowiedniej ilości rozp łodników  męskich, 
k tó re  m ia ły  obsługiwać również k row y , klacze, 
m aciory i owce, będące własnością indyw idua lną  
kołchoźników. Również i  ustawa o p lanie 5-letnim  
przew idu je  udzielanie „pomocy państwowej koł­
choźnikom przy nabywaniu inwentarza zgodnie 
z normami statutu zespołu spółdzielczego. Wszelki­
mi środkami należy podnosić hodowlę drobiu i kró­
lików u kołchoźników, w  indywidualnych gospo­
darstwach chłopskich, u robotników i pracowni­
ków“. W  odniesieniu do hodow li trzody chlewnej 
ustawa postanawia „zapewnić jak najszybszą od­
budowę hed w ł świń w  kołchozach, sowch zach 
oraz w indywidualnym władaniu kołchoźników...“.

Jeśli chodzi o praktyczne wykonanie tych  za­
rządzeń i  postanowień, to  odzw ierciadlenie jego 
zna jdu jem y w  realnych poczynaniach szeregu k o ł­
chozów. I  ta k  np. kołchoz im ienia  S talina w  obwo­
dzie Iw anow skim  p rzew idz ia ł w  okresie 5-le tn im  
(1946— 1950) zaopatrzenie w szystkich ko łchoźników  
w krow y, owce i  św inie  w edług norm  sta tu tu  ze­
społu spółdzielczego. Zagadnienie lik w id a c ji bezin- 
wentarzowości znajdu je  swój w yraz również i w  
zobowiązaniach współzawodnictwa socjalistyczne­
go poszczególnych repub lik , k ra jó w  i obwodów. 
Ko łchoźnicy obwodu Ka lin inskiego w  piśm ie do 
Generalissimusa Józefa S talina zg łosili, że „celem 
zlikwidowania bezinwentarzcwcści dostarczymy 
kołchoźnikom, nie posiadającym bydła, 15 tys. cie­
liczek. Postawił śmy sobie za zadanie całkowicie 
zlikwidować brak krów w  gospodarstwach koł­
choźników w  r. 1948“. To postanowienie jest jedną 
z nieliczonych odpowiedzi na uchwałę plenum  
K C  W KP(b) z lutego 1947 r.: „za jedno z ważnych 
zadań należy uważać zł kwidewanie w  ciągu 2— 3 
lat bezinwentarzowcści wśród kołchoźników. Nale-
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iy  w tym  celo w  latach 1947— 48 zapewnić kołchoź­
nikom państwową pomoc kredytową przy nabywa­
niu cieliczek“.

Zagadnienie lik w id a c ji bezinwentarzowości zo­
stało włączone do inw estycyjnych i  p rodukcyjnych 
p lanów  kołchozów jako  konkretne program y pra­
cy z dokładnym  ustaleniem środków, zapewniają­
cych w ykonanie  tych  planów. P lany produkcyjne 
p rzew idu ją  zaopatrzenie ko łchoźn ików  w  pasze i 
u ży tk i pastw iskowe dla inwentarza, zapewniają im  
możliwość korzystania z rozp łodników  męskich.

Rozwój hodow li indyw idua lne j jest ściśle 
zw iązany z rozwojem  hodow li kołchozowej i  jest 
bezpośrednio zależny od je j postępów. Dąży się do 
racjonalnego skoordynowania korzyści ko łchoźni­
ków  z korzyściam i społecznymi, b y  na te j podsta­
w ie  umacniać i  rozw ijać  gospodarkę kołchozową. 
Z likw idow an ie  bezinwentarzowości leży również 
w  interesie gospodarki społecznej, gdyż podnie­
sie ono n ie w ą tp liw ie  wydajność rynkow ą  hodow li 
kołchozowej, k tó ra  dotychczas część swej p roduk­
c ji przeznaczała na zaspokojenie potrzeb gospo­
darstw  bezinwentarzowych.

Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że popieranie 
rozw o ju  hodow li indyw idua lne j n ie  może w yko- 
szlawiać ogólnych zasad gospodarki socjalistycznej, 
toteż równocześnie zwalczane są ostro wszelkie 
tendencje przerostowe, ja k  dążenia poszczególnych 
kołchoźników  do rozbudowywania hodow li in d y ­
w idua lne j ponad norm y, k tó re  są przewidziane 
przez S ta linow ski s ta tu t zespołu spółdzielczego. 
Przerosty tak ie  p row adz iłyby  do osłabienia społecz­
nej gospodarki kołchozów.

P o lityka  gospodarcza rządu i  p a r t ii uwzględ­
nia pewne odrębne w łaściwości s tru k tu ry  agrarne j 
w  n iektó rych  republikach. A  w ięc np. w  rep ub li­
kach L itew sk ie j, Łotew skie j i  M ołdaw skie j oraz w  
zachodnich obwodach rep ub lik  U kra ińsk ie j i  B ia ­
ło rusk ie j większość pogłow ia wszystkich gatunków  
zw ierząt znajdu je  się w  posiadaniu indyw idua lnych  
gospodarstw chłopskich. Uwzględniając ten stan 
rzeczy rząd i pa rtia  zapewniają ty m  gospodar­
stwom  pomoc p rzy  zaopatrywaniu się w  pasze dla 
inwentarza, p rz y . zwiększaniu ilości pogłow ia i 
podnoszeniu jego wydajności przez zakładanie pań­
stw owych i  spółdzielczych stac ji kopu lacyjnych, 
przyznawanie k redy tów  i popieranie spółdzielczo­
ści ro ln iczej. Pomoc tę gw aran tu ją  odpowiednie po­
stanowienia powojennego Stalinowskiego planu 
5-letniego.

Prócz chłopów —  ko łchoźn ików  hodowlą in ­
wentarza za jm ują  się również robotn icy w  osie­
dlach fabrycznych i  p racow nicy różnych innych 
zawodów, m ający odpowiednie k u  temu w arunk i. 
Również i ta  hodowla otoczona jest opieką ze s tro ­

ny państwa a plan 5-Ietni przewiduje obok popie­
rania śród tych  ka tegorii p racow ników  rozw oju  
indyw idua lnego i  ko lektyw nego ogrodnictwa tak ­
że i  rozw ój indyw idua lne j hodow li, chowu drob iu  
i pszczelarstwa. O rozm iarach te j hodow li św iad­
czyć mogą liczby, odnoszące się np. do Baszkir* 
skle j KepuoiUŁi Autonom icznej, w  Której w  posiada­
n iu  robotn iKow  i innych pracownutiow w  r. lo i5  
znajdowało się 103 tys. sztuk bydia, 133 tys. kóz 
i  owiec oraz 4,7 tys. świń.

Ze względu na to, że posiadanie byd ła  przez 
robo tn ików  i  p racow ników  popraw ia  icn sytuację 
m ateria lną  i  zwiększa ogólne zasoby żywnościowe 
k ra ju , państwo udziela pomocy p rzy  nabywaniu  
inw entarza żywego.

Jednym  ze środków popierania hodow li, 
upraw nione j przez robo tn ików  i  p racow ników  
(„służaszczich“ ), jest organizowanie w  miastach 
i  osiedlach fabrycznych dobrowolnych zrzeszeń 
hodow lanych robotniczo - pracowniczych. Został 
opracowany i  zatw ierdzony sta tu t ram ow y tego ro ­
dzaju zrzeszenia hodowlanego („żiwotnowodcze- 
skoje towariszczestwo“ ), k tó ry  określa cele i  zada­
n ia  stowarzyszenia w  dziedzinie rozw o ju  in d y w i­
dualnej hodow li d robiarstw a i  pszczelarstwa. Sto­
warzyszenia te u ła tw ia ją  sw ym  członkom nabywa­
nie inw entarza przez uzyskiwanie kredytów , oka­
zując pomoc p rzy zaopatrywaniu się w  pasze, przy 
nabyw aniu  inwentarza martwego, wreszcie zapew­
n ia ją  fachową obsługę hodowlaną i  w te te ryna ry jną ,

W  roku  1945 Rada Kom isarzy Ludow ych ZdRR 
nałożyła na kom ite ty  wykonawcze obowiązek usta­
len ia wytycznych, popierania stowarzyszeń i  udzie­
lan ia im  pomocy w  zakresie zaopatrywania się w  
inw enta rz  żyw y, zapewnienia użytkow ania  past­
w isk, łą k  i  g run tów  uprawnych, nabywania roz­
p łodn ików , s iły  pociągowej, maszyn ro ln iczych itp . 
Wreszcie dla um ożliw ien ia  szybszego rozw oju  dro­
biarstwa, upraw ianego przez kołchoźników, robot­
n ikó w  i pracowników , państwo corocznie ustala 
p lan dostarczania im  kurczą t przez zakłady w y lę ­
gowe.

W yrazem  trosk i o rozw ój pszczelarstwa jest 
specjalny dekret o ulgach w  podatku ro ln iczym  
i od dochodu z pszczelarstwa. Zniżka ta wynosi 
50% dla osób, posiadających pasieki przydomowe 
do 15 pni i  25 dla posiadających 15 do 25 pni. Zo­
sta ł również w ydany zakaz nakładania na za jm u­
jących się pszczelarstwem kołchoźników , robo tn i­
ków  i in. przym usowych świadczeń w  zakresie 
sprzedaży m iodu, wosku, u li  i  rodzin  pszczelich.

W  ten sposób „odwieczne marzenie w ie lu  m i­
lionów  ciężko pracujących chłopów, by zdobyć k ro ­
wę, napoić dzieci m lekiem , zostało zrealizowane 
jedyn ie  w  państw ie socja listycznym  na gruncie sy­
stemu kołchozowego“ . x
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H O D O W L A  K O N I
S. M. Budienn}]]
Zastępca Ministra Gospodarstwa Wiejskiego ZSRR

O metodach pracy iu hodomli i choinie koni

O lbrzym ie zadania stoją obecnie przed naszym 
kra jem  w  zakresie podniesienia hodow li zw ierząt 
jako  głównego zadania rozw o ju  gospodarstwa w ie j­
skiego. Rozwiązanie tych  zadań w inno  pójść w  
dwóch kierunkach: 1) stworzenie mocnej bazy pa­
szowej i  zasadnicze polepszenie żyw ien ia  zw ierząt 
gospodarskich oraz 2) zorganizowanie i  przepro­
wadzenie pracy w  zakresie hodow li zarodowej na 
zasadach b io log ii m iczurinow skie j.

K ie ru n k i te w in n y  być ściśle powiązane ze so­
bą, a lbow iem  bez zasadniczego polepszenia w arun ­
ków  żyw ien ia  i  u trzym ania  zw ierząt ja k  również 
bez należycie w ykonyw anej pracy nad ulepsze­
niem  istn ie jących ras oraz' nad w ytw arzan iem  no­
wych, wreszcie bez należytej selekcji i  doboru 
osiągnięcie w ysokie j w ydajności w  hodow li zw ie­
rzą t by łoby  niemożliwe.

D rog i zorganizowania mocnej bazy paszowej 
zostały już w y tkn ię te  w  h istorycznych uchwałach 
Rady M in is tró w  Zw iązku Radzieckiego oraz KC  
W KP(b) w  spraw ie stworzenia leśnych pasów o- 
chronnych, wprowadzenia płodozm ianów pastew­
nych, założenia stawów i  s tudn i oraz trzy le tn ie ­
go p lanu rozw oju  hodow li zw ierząt w  kołchozach 
i  sowchozach, gdzie is tn ie je  specjalny dzia ł orga­
n izac ji i  zwiększenia bazy paszowej.

Prace nad p rodukcją  pasz w in n y  być tak po­
stawione, aby nie ty lk o  b y ły  przekraczane p lany 
zwiększenie ilości pasz, lecz aby osiągnięto również 
poważne ich polepszenie. Większość specjalistów 
i ko łchoźn ików  jest świadoma tych  zadań i p ra­
w id łow o je rozw iązuje.

M n ie j w yraźnie  natom iast przedstaw ia się za­
gadnienie organ izacji i  przeprowadzenia prac w  
zakresie hodow li zarodowej. L iczn i specjaliści p ra­
cujący w  dziedzinie hodow li zarodowej rozpatru ją  
hodowlę zw ierząt w  oderwaniu od ogólnych zadań 
podniesienia w ydajności bydła. N ie  rozum ie ją  oni, 
że hodowlę zarodową należy prowadzić we wszyst­
k ich  gospodarstwach, że zadanie hodow li zarodo­
w e j w  różnych gospodarstwach (stadniny zarodo­
we, s tadn iny zw yk łe  i fe rm y  zarodowe kołchozów, 
fe rm y  użytkowe) jes t to samo: podniesienie w y ­

dajności bydła, lecz rozw iązywać je  należy w  róż­
nych gospodarstwach rozmaicie.

W  rezultacie doniedawna w  hodow li bydła, 
koni i  w  stadninach stosowano wyłączn ie  chów 
czystych ras (i pełnej k rw i)  oraz krzyżow anie w y ­
pierające, natom iast krzyżow anie międzyrasowe, 
n iezw ykle  cenne d la  podniesienia wydajności b y ­
dła, w ykorzystyw ano  w  stopniu nader niedosta­
tecznym.

Po sierpn iow ej sesji Wszechzwiązkowej A ka ­
dem ii Nauk Rolniczych im ienia Lenina, na k tó re j 
dokonano ostatecznego pogromu genetyki morga- 
nowskiej, n iek tó rzy  nasi zootechnicy ude rzy li w  
innym  k ie runku : postanow ili odrzucić „czystą ra ­
sę“  i  „pe łną  k re w “ , oświadczając, iż są to w ym ysły  
m organistów  -  weissmanistów, z is to ty  swej b łęd­
ne, zakłócające przeprowadzenie prac w' zakresie 
hodow li zarodowej.

W  rzeczywistości podobne w ypow iedzi sią n i­
czym innym , ja k  zaprzeczeniem istn ien ia  ras i  ca­
łe j h is to r ii rozw o ju  hodow li zw ierząt i  doprowa­
dzić by m og ły  do zamieszania w  hodow li zarodo­
wej.

Doświadczenie nabyte w  pracy nad organizacją 
stadnin końskich i  w  k ie row n ic tw ie  gospodarką 
stadninową Zw iązku Radzieckiego upoważnia m nie 
do wypow iedzenia k i lk u  tw ierdzeń o pracy w  za­
kresie hodow li zarodowej, m ających znaczenie 
również dla innych gałęzi hodow li zw ierząt.

Przede w szystk im  hodowla zarodowa powinna 
rozw ijać  się w  ścisłym  zw iązku z ogó lnym i zada­
n iam i h odow li zw ierząt. Tak w ięc w  gospodarce 
stadninowej hodowla zarodowa w inna  znajdować 
się również w  n ierozerw alnej łączności z zadaniami 
udoskonalenia masowej hodow li koni. W  obecnej 
ch w ili podstawowym  zadaniem w  dziedzinie ho­
dow li kon i jest w ytw orzen ie  kon i bardzie j zdat­
nych do pracy, nadających się do najrozmaitszego 
zużytkowania w  różnych rejonach wychowu.

G łówną ro lę  w  w y tw arzan iu  kon i o przezna­
czeniu użytkow ym  w inna odegrać metoda krzyżo­
wania międzyrasowego. Jednakże m y m am y ró w ­
nież tak ie  rasy, k tó re  same przez się są zdolne do
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pracy w  danych rejonach i  n ie  w ym agają  ulepsze­
nia metodą międzyrasowego krzyżow ania  (kataar- 
dyńska, karafoarska, łokajska, w iacka, dońska i  in.). 
W tak ich  przypadkach należy stosować chów wsob­
ny i  ty lk o  czasami uciekać się do dolania k rw i.

G dybyśm y dysponowali dostateczną ilością ko­
n i tych  ras, to w  rejonach ich rozpowszechnienia
0 ja k im ko lw ie k  masowym stosowaniu m iędzyra­
sowego krzyżow ania  nie by ło  by mowy. K rzyżow a­
nie tak ie  by ło  by potrzebne jedynie  dla rozwiąza­
n ia  zadań specjalnych, a m ianow icie dla o trzy ­
mania konia w ierzchowego lub  zaprzęgowego, bar­
dziej wyspecjalizowanego.

W śród zootechników toczą się obecnie spory co do 
pojęcia rasy, czystości rasy i  czystości k rw i. N iek tó ­
rzy  zootechnicy w ypow iada ją  zdanie, że żadnej czy­
stości rasy i czystości k rw i n ie  ma i być nie może
1 że nie sposób ustalić, gdzie zaczyna się czystość 
rasy i  kończą się mieszańce.

Jest to  daleko idący i  szkod liw y błąd. Rasa, 
jako  określona jakościowo kategoria, istn ie je, jak  
długo człow iek ją  w ychow uje, podtrzym uje  i udo­
skonala. Rasa kończy swoje istnienie, ja k  ty lk o  
człow iek zaprzestaje dokonywać selekcji, doboru 
i  odpowiadającego dziedziczności rasy w ychow u 
młodzieży.

Punktem  w yjśc ia  w  m oje j praktyce jest tak ie  
pojm owanie rasy:

1. Rasa —  to  grupa zw ierząt, mających po­
dobne, charakterystyczne dla całej g rupy w łaści­
wości typu, pokro ju  i zdolności p rodukcy jne j; g ru ­
pa pow inna być ilościowo wystarczająca dlatego, 
by można by ło  ją  wychować, n ie  uciekając się do 
krzyżowania z inn ym i rasami.

2. Zarówno grupa jako  całość, ja k  i  poszcze­
gólne zw ierzę pow inny mieć znany rodowód (po­
chodzenie). Jeśli go n ie  ma jego to  musi jednakże 
mieć pewność, że dana grupa przez dłuższy czas 
jest w ychowywana w  czystości, bez domieszek 
(np. rasa kon i achał-tekińska).

Znając rodowód, będziemy wiedzieć, jak ie  rasy 
zostały użyte do w ytw orzen ia  danej g rupy  zw ierząt 
(rasy), tzn. dolanie ja k ie j k rw i ma dana rasa.

3. Jeśli znany jest rodowód konia, ja k  ró w ­
nież jest wiadomo, jak ie  b y ło  w  okresie je j stworze­
nia dolanie k rw i,  jeszcze nie wystarcza, by 
uważać dużą grupę kon i za rasę. Podstawowe w y ­
maganie stawiane rasie, to  zdolność przekazywa­
nia swego typ u  w  drodze dziedziczenia; konie jed­
nej rasy pow inny w  podobny sposób reagować na 
w a ru n k i żyw ienia, u trzym ania  i  tren ingu. Jeśli 
tego n ie  ma, to n ie  ma rasy.

Stąd można też dojść do określenia pojęć „p e ł­
nej k r w i“  i  „czystej rasy“ . W szystkie rasy, w y ­

tworzone przez człow ieka nie są czyste pod w zglę­
dem zoologicznym. N iem nie j jednak pojęciem pe ł­
nej k rw i, aczkolw iek jest ono warunkowe, m usimy 
posługiwać się w  naszej pracy. Pod „pe łną  k rw ią “ 
rozum iem  najwyższą stałość dziedziczności sztucz­
nie w ytw orzone j rasy, zarówno p rzy  czystym  w y ­
chowie, ja k  też p rzy m iędzyrasowym  krzyżowaniu. 
Ta stałość została w ytw orzona w  ciągu szeregu po­
koleń (10 i  w ięcej) wsobnego w ychow u rasy w  
określonych w arunkach se lekcji i  doboru oraz przy 
k ie runkow ym  w ychow ie m łodzieży.

U  ras pełnej k rw i stałość w ystępu je  w  w y ją t­
kow ej jedno litości typu  oraz w  zdolności do prze­
rabiania w  sposób rad yka ln y  wszelkich innych ras 
p rzy krzyżow an iu  z n im i. Jednakże stałości dzie­
dziczności n ie  należy rozumieć w  oderw aniu od 
w arunków , w  jak ich  ona powstaje, je ś li bow iem  te 
w a ru n k i n ie  odpow iadają wym aganiom  rasy, ulega 
ona daleko idącym  zmianom również u ras peł­
nej k rw i.

Spośród ras kon i uważaliśm y dotąd za czyste 
ty lk o  dwie: w ierzchowców, w ytw orzoną w  A n g lii 
i  arabską. Piewszą nazywam y rasą pełnej k rw i 
dlatego, iż w  ciągu w ięcej n iż 250 la t jest ona w y ­
chowywana bez domieszki innych ras. P rzy czym 
w ychów  i  selekcja przez cały czas b y ły  skierowane 
ty lk o  na w ytw orzen ie  szybszego konia w ierzcho­
wego. W  rezultacie w y ro b iła  się w  n im  nieprześci- 
gniona energia, sw oisty sportow y typ  budow y cia­
ła i  ko ns ty tuc ji oraz n iezw ykle  stała dziedziczność. 
Mieszańce w ierzchowego konia czystej k rw i ja ­
skraw o w ystępu ją  n ie  ty lk o  w  pierwszym , lecz na­
w et w  d rug im  i trzecim  pokoleniu powrotnego 
krzyżowania (tzn. gdy stosowana jest metoda do­
lewania k rw i) . Szczególnie w yraźn ie  da się to  za­
uważyć w  kabardyńskich dońskich stadninach.

Z pomocą w ierzchowego konia pełnej k rw i 
można, drogą kryżow an ia  wypierającego p rzy od­
powiedniej se lekcji i doborze oraz w ychow ie m ło­
dzieży, w ytw orzyć  dobrego konia  wierzchowego 
nawet przez krzyżow anie z c iężkim i pociągowca- 
rni. Próbę takiego krzyżow ania zastosowaliśmy w 
jednej ze stadnin K ra ju  Saratowskiego. Dała ona 
pozytywne w y n ik i: w  d rug im  pokoleniu otrzymano 
dobre, duże, kościste konie wierzchowego gatunku, 
zdatne pod ciężkiego jeźdźca i dla w ykorzystania  
w  gospodarstwie w ie jsk im . Jednakże bardzie j w a r­
tościowe konie z tak ich  krzyżow ań o trzym uje  się 
po 4 —  5 krzyżowaniach, zaś w  w y n ik u  7 sk rzy ­
żowań (7 pokolenie mieszańców krzyżow ania w y ­
pierającego) u  mieszańców już  zupełnie n ie znać 
ciężko - pociągowej „ k rw i“ .

M n ie j w ięcej to  samo da się powiedzieć i  o 
arabskim  ko n iu  czystej k rw i,  k tó ry  w  ciągu bardzo
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długiego czasu jest wychowywany w swojej 
ojczyźnie oraz w  kra jach  Europy i  A z ji bez domie­
szki innych ras.

W arto  podkreślić fa k t następujący: jeże li bę­
dziemy w ychow ywać konia  arabskiego czystej 
k rw i w  ciągu 3— 4 pokoleń w  w ilg o tn ym  lub  na­
wet względnie w ilg o tnym  klim acie , na o b fite j i  so­
czystej paszy, to o trzym am y zw ierzę znacznie bar­
dziej rosłe a jednocześnie pozbawione suchości, 
w łaściwej koniom  arabskim  w yhodowanym  w  pu­
styn i. Takie konie posiadają w  znacznie m niejszym  
stopniu zdolność dziedzicznego przekazywania 
w łaściwości rasy arabskiej.

Oto dlaczego hodowcy kon i w  w ie lu  krajach, 
posiadając konie arabskie czystej k rw i,  wychowane 
na miejscu, zmuszeni są m im o to  w  celu „odśw ie­
żenia k r w i“  sprowadzać co pew ien czas z pustyn i 
arabskie ogiery, a nawet klacze. Świadczy to, iż 
dziedziczność rasy fo rm u je  się w  procesie rozw o­
ju  organizm u i jeżeli n ie zapewnim y młodzeży 
w arunków , w łaściw ych i  niezbędnych dla danej 
rasy, to  zaczyna ona zmieniać się i  przystosowywać 
do nowych w arunków .

Duże znaczenie praktyczne ma również te rm in  
„czysta rasa“ . Jeśli rasa w  ciągu k i lk u  poko­
leń (3 i w ięcej) jest w ychow ywana bez domie­
szki innych ras, to  zupełnie słusznie możemy uwa­
żać ją  za „rasowo czystą“ .

W  praktyce  hodowlanej znane są rasy, do k tó ­
rych  w ychow u stale używane są w  n ie w ie lk ie j ilo ­
ści og iery innych ras. T ak im i są, na p rzyk ład  rasy: 
trakeńska, węgierska i  inne. Do w ychow u nie­
k tó rych  naszych ras stosujem y dolewanie k rw i. 
W  rezultacie większość kon i ma w  2 -g im  pokoleniu 
przodków innych ras. Czy można tak ie  konie i  ta ­
k ie  rasy uważać za „rasowo czyste“ ? W  m ojej 
p raktyce rozstrzygałem  to pytanie w  sposób na­
stępujący: jeś li dolanie k rw i zostało przeprowadzo­
ne planowo, z zastosowaniem ścisłej se lekcji i  do­
boru, ty p  rasy zachowany i  ulepszony, to taką rasę 
należy uważać za rasowo czystą. Jeśli zaś w  w y n i­
ku  dolania k rw i zatracono typ  rasy, to będą to 
zw yk łe  mieszańce różnego typu. Tak w ięc i  w  da­
nym  w ypadku  zasadnicze znaczenie przyw iązu ję  
do typu  konia.

W  gospodarstwach zarodowych zwierzęta czy­
stej rasy mogą być w ytw arzane metodą krzyżow a­
nia wypierającego. W  norm alnych warunkach w y ­
chowu m łodzieży i doboru p a r do krzyżowania już 
w  4 -tym  pokoleniu można z regu ły  zaliczyć konia 
do czystej rasy, lecz ty lk o  w  tym  w ypadku, gdy 
w yraźnie  w ystępu je  u nięgo typ  rasy, ze względu 
na k tó rą  przeprowadzamy w yp ie ran ie  oraz, gdy je ­
go zdolność do pracy nie ustępuje zwierzętom  czy­
ste j rasy.

We wszystkich wypadkach dziedziczność bę­
dzie trw alsza u tych ras, k tó re  przez dłuższy czas 
są wychowywane w  czystości, bez domieszek. Wy­
chodząc z tego założenia, słuszne być może było  by 
zaliczenie naszego orłowskiego kłusaka do rasy peł­
nej k rw i.

A kadem ik T. D. Łysenko uważa, iż w  p rzyro ­
dzie n ie ma zw ierząt bez rasy. Jest to słuszne: każ­
de zwierzę ma ojca i  m atkę i  w  tym  sensie nie ma 
kon i nieznanego pochodzenia. Sądzę jednak, iż na­
leżało by tu  odgraniczać rasy, k tó re  człow iek ho­
duje od bardzo dawna, od ras, k tó re  dopiero zaczy­
nam y wychowywać. Czy jest w  istocie różnica m ię­
dzy rasą o rłow sk ich  k łusaków  a pierwszą lepszą 
miejscową? Oczywiście różnica m iędzy n im i zacho­
dzi o lb rzym ia  i znaczenie ich w  gospodarce naro­
dowej jest całkiem  różne. Dlatego też pierwszą na­
zywam y rasą, drugą zaś — tubylczym , m iejscowym  
koniem. Takie określenie dokładnie j oddaje sta­
d ium  pracy nad danym koniem. Lecz z tego, rzecz 
oczywista, wcale nie w yn ika , by tubylczy, m ie j­
scowy koń nie m ia ł znaczenia dla hodow li zarodo­
w ej. Należy pamiętać, że ulepszenie pogłow ia koń­
skiego polega w  istocie na połączeniu dziedziczno­
ści rasowego konia o w ysokie j ku ltu rze  z dziedzicz­
nością konia tubylczego. I  im  bardzie j pe łnow arto­
ściowy jest gatunek miejscowego konia, tym  lep­
szych o trzym u jem y mieszańców. Prócz tego w  w ie ­
lu  wypadkach koń tuby lczy sam przez się ma zna­
czenie plem ienne dla danego re jonu  lub  k ra ju .

W przeszłości w  naszej p raktyce  hodowlanej 
czyniono p róby szerokiego zastosowania chowu 
w  b lisk im  pokrew ieństw ie. Jednakże systematycz­
ne stosowanie te j m etody w  ciągu k i lk u  pokoleń 
nie pow iod ło  się, gdyż u zw ierząt zaczęły w yraźnie  
występować cechy ujem ne —  osłabienie konsty tu ­
c ji i  znaczne zniżenie płodności. Ponieważ jednak 
koń, zwłaszcza rasowy, jest zbyt cennym obiektem  
dla dokonywania eksperymentów, przeto w  następ­
s tw ie  poniechaliśmy szerokiego stosowania wycho­
wu w  b lisk im  pokrew ieństw ie. Lecz w  szeregu w y ­
padków  korzystanie  z niego jest konieczne. Tak 
w ięc przy w y tw arzan iu  te rsk ie j rasy kon i m ie liśm y 
zaledwie dwa ogiery żądanego typ u  i  pochodzenia 
(C y lin d r i  Cenitiel), k tó re  pozatem b y ły  półbraćm i. 
W  pierwszej c h w ili dysponowaliśmy ty lk o  cztere­
ma klaczam i strzeleckiego pochodzenia oraz po­
k rew nym i ogierami. Ponieważ p ie rw szy etap w y ­
tw orzenia rasy polegał na w ychow ie starego strze­
leckiego konia, w ięc, rzecz oczywista, trzeba by ło  
korzystać z w ychow u w  b lisk im  pokrew ieństw ie. 
Lecz po dwóch pokoleniach u kon i, otrzym anych 
tą metodą, zaczęły występować w ady i  b ra k i po­
k ro ju  i  ko ns ty tuc ji, n ie  odpowiadające rasie: 
m iękk i grzb iet, zapadnięty krzyż, co fn ię ty na-
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piąstek; konie  s ta ły  sią drobniejsze, pogorszyły sią 
ich ruchy, z k tó rych  zawsze s łynę ły  arabskie 
i  strzeleckie konie. R ew izja metod pracy stała się 
konieczna. D la o trzym ania  pożądanego e fektu  uży­
łem  do skrzyżowań ze strze leckim i rep rodukto ra ­
m i dońskie i  kabardyńskie  m atk i, specjalnie do­
brane w ed ług  typu. Prócz tego zostały w prowadzo­
ne do stadnin arabskie czystej k rw i ogiery i  arab­
skie czystej k rw i m atk i. N iepokrewne kojarzenia 
doprow adziły do usunięcia konstytucyjnego osła­
bienia i  d a ły  możność prowadzenia p racy we­
d ług l in i i ,  co z ko le i w y tw o rzy ło  sprzyjające w a­
ru n k i dla konso lidacji nowej rasy.

W praktyce  w ychow u starych, ukształtowa­
nych i  trw a łych  ras w  niedawnej przeszłości b y ły  
też próby szerokiego zastosowania w ychow u w  b li ­
skim  pokrew ieństw ie, lecz nie dały one pożądanych 
w yn ików . Specjalne opracowanie zagadnienia w y ­
n ików  w ykorzystan ia  reproduktorów , otrzym anych 
od b liskich, pokrew nych par, wykazało, że te re ­
p roduk to ry  n ie z iśc iły  pokładanych w  n ich na­
dziei: przychówek od n ich z regu ły  nie w ykazu je  
w yb itnych  w łaściwości i  przeciętnie b y ł nawet gor­
szy, n iż od ogierów niepokrewnego pochodzenia. 
Tłumaczę to tym , że w  w ychow ie koni duże zna­
czenie ma siła ko ns ty tuc ji; koń o kons ty tuc ji 
osłabionej nawet p rzy heterozygotycznym  ko ja rze­
n iu  (przy w ychow ie czystej rasy) nie jest zdolny 
dać przychów ku o zdrowej konsty tuc ji.

Dlatego też obecnie nie stosujemy już szeroko 
wychowu w  b lisk im  pokrew ieństw ie. Lecz w  sze­
regu w ypadków  uciekam y się doń. Tak w ięc w  ra ­
sie /dońskiej m usieliśm y zatrzymać ogiera stare j l i ­
n ii —  Saturna, k tó ry  z w ie lu  przyczyn nie zostawił 
po sobie godnego kontynuatora . Lecz w  stadninach 
b y ły  jego có rk i i  w n u k i (przez lin ię  żeńską), od 
k tó rych  zużytkowano n iektó re  rep rodukto ry . Dla 
otrzym ania „skoncentrowanego“  Saturna p raw ­
nuczka Saturna była  pokry ta  przez jego wnuka. 
U rodz ił się ogier Bred, bardzo podobny do Satur­
na. Można w ym ien ić  cały szereg dobrych wyścigo­
wych i rasowych ko n i otrzym anych tą  metodą. 
Obecnie Bred jest używany do rozpłodu w  rasie 
dońskiej (w  stadninie im . Budiennego). Pierwsze 
staw ki, k tó re  osiągnęły już w iek  la t 3-ch, w yka ­
zują, iż ten rep rodukto r, m im o „skoncentrow anej“ 
w n im  dziedziczności n iektó rych  przodków, nie da­
je jednolitego przychówku. W  stadninach wyścigo­
wych trudno  w ym ien ić w yb itnego ogiera rozpło- 
dowca, k tó ry  by został o trzym any w  w y n ik u  w y ­
chowu w  b lisk im  pokrew ieństw ie. Te nieliczne, 
k tó re  poszły do stadn in  (Wieczer, Lantau, K uko l, 
B riańsk i  inne) n ie  odznaczyły się n iczym  nadzwy­
czajnym.

W ychów w  b lisk im  pokrew ieństw ie  jest wszak­
że konieczny w  szeregu w ypadków  dla rozwiązania 
zadań specjalnych, lecz ty lk o  w  dobrze zorganizo­
wanych, gospodarstwach, p rzy  wysokie j, tech­
nice stadninowej (utrzym anie, żyw ienie, w y ­
chów m łodzieży, tren ing, p róby  itp.) i  przez w y b it­
nych rodziców o zdrowej konsty tuc ji, p raw id łow ym  
pokro ju  i w ysokie j zdolności do pracy. P rzy . tym  
do pokrewnego kojarzen ia  należy przygotowywać 
zwierzęta drogą w ychow u w  dobrych lecz różnych 
warunkach, w  różnych strefach geograficznych.

Podkreślić muszę, że p rzy w ytw arzan iu  bu- 
d iennowskiej rasy kon i n ie  stosowaliśmy zupełnie 
wychowu w  b lis k im  pokrew ieństw ie.

W  praktyce hodow li zarodowej należy rozróż­
niać rasy o szerokim  hodow lanym  znaczeniu i rasy
0 m iejscowym  znaczeniu. Prace nad wychowem
1 ulepszeniem tych  ras należy prowadzić według 
rozm aitych metod, dążąc do różnych celów.

Rasy o znaczeniu hodow lanym  są zw ykle  
ściśle wyspecjalizowane (kłusaki, ciężkie pocią­
gowe, w ierzchowce czystej k rw i) . Selekcja, do­
bór i  wychowanie m łodzieży są tu  skierowane 
przeważnie na w yrob ien ie  mocno zaznaczonej pod­
stawowej gospodarczo - pożytecznej cechy (energia, 
siła pociągowa) i jednocześnie —  pożądanego typu, 
praw id łow ego pokro ju  i o zdrowej konsty tuc ji.

Selekcja , dobór i  cała hodowla zarodowa w in ­
n y  być prowadzone koniecznie w edług zespołu 
cech, zapewniających wysokie  w łaściwości robo­
cze. Jednakowoż nie wszystkie  te rasy mogą po­
siadać wszechstronną i  wysoko rozw in ię tą  użytko­
wą zdolność do pracy.

Rasy o m ie jscowym  hodow lanym  znaczeniu 
w in n y  być dobrze przystosowane do w arunków  re­
jonu  w ychow u i  przydatne dla wszystkich rodza­
jó w  pracy. Reguła: należy je  wychow ywać w  typ ie  
kon i „uniwersalnego zużytkow ania“ .

D la  z ilustrow ania  metod i  zasad pracy nad ra ­
sami o dużej w artości hodowlanej rozpatrzym y 
w ierzchową rasę koni, czystej k rw i, k tó rą  m y w y ­
chow ujem y u siebie w ięcej n iż 200 la t i k tó ra  w y ­
w iera  bardzo duży w p ły w  na kszta łtowanie się 
u nas w ierzchowej rasowej hodow li koni.

Rasa kon i w ierzchow ych pełnej k rw i,  jako 
użytkowa, znacznie ustępuje naszym ojczystym  
wierzchowcom. Staw ia ona duże wymagania co do 
w arunków  k lim a tu , żyw ienia, u trzym ania  i  doglą­
dania; potrzebuje dobrze urządzonych stajen itp . 
W ychów tych  kon i wypada bardzo drogo i  jest przy 
tym  k ło p o tliw y . Powstaje pytanie, czy w a rto  w y ­
chowywać taką drogą, wymagającą rasę koni, jeśli 
ona nie nadaje się do szerokiego w ykorzystania  
w  pracach. W ychowywać ją  należy wyłącznie jako 
rasę zarodową, je j wartość polega na zdolności
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ulepszenia m iejscowych kom . W szystkie mieszań­
ce danej rasy z regu ły  przewyższają ją  pod wzglę­
dem roboczym, użytkow ych w łaściwości i  ty lk o  pod 
względem osiągnięć na wyścigach (płaskich) ustę­
pu ją  koniom  pełnej k rw i,  lecz z każdą następującą 
generacją energia mieszańców zwiększa się.

Zatem, gdybyśm y w  stadninach rasowych za­
częli przeprowadzać selekcję w edług użytkow e j 
zdolności do pracy, to  by libyśm y zmuszeni dać 
pierwszeństwo je j mieszańcom, co jest błędem. 
O trzym anie od konia pełnej k rw i w yb itnych  m ie­
szańców zmusza nas w łaśnie do w ychow u te j bar­
dzo wymagającej rasy, k tó ra  p rzy  ty m  w skutek 
jednostronnej se lekcji jest w  znacznym stopniu 
konsty tucy jn ie  osłabiona, ma n ie  wysoką p łod ­
ność itp .

Analogiczna sytuacja da się zaobserwować w  
stadninach wyścigowych, gdzie w  ciągu z górą 153 
la t selekcja i  dobór, w ychow anie m łodzieży są 
skierowane na w ytw orzen ie  szybkich koni. I  tu  m y 
świadomie dążymy do w ytw orzen ia  konia specja li­
zowanego typu  zaprzęgowego, k tó ry  w  stanie czy­
stym  nie zawsze jest p rzyda tny  do w ykorzystan ia  
w  pracach gospodarskich. Lecz w  krzyżówkach 
ta rasa, podobnie ja k  rasowe w ierzchowce okazuje 
się bardzo pożyteczna i  daje piękne konie użytkowe.

Zatem w  pracy zarodowej w  lepszych przodu­
jących stadninach i  ferm ach z rasami o w ysokie j 
ku ltu rze  pow inn iśm y dążyć do ścisłej specja lizacji 
tych ras i  w ytw orzen ia  kon i o zdrowej kons ty tuc ji 
i pożądanego typu. To znaczy, że aczkolw iek z go­
spodarczego punktu  w idzenia nam zupełnie n ie  jest 
potrzebna taka szybkość, ja k  2 m in. 10 sek. na 1600 
m u kłusaków , lub  1 m in. na 1 km  u rasowego 
wierzchowca, lu b  też taka siła  pociągowa ja k  
u brabansonów, n ie  m nie j jednak w  pracy zaro­
dowej pow inn iśm y prowadzić selekcję i  dobór w  
celu wzmocnienia wskazanych cech, gdyż od stop­
nia ich nasilenia zależy również stopień hodowlanej 
wartości zwierzęcia. Jednakże selekcja i dobór nie 
mogą być jednostronne. We wszystkich wypadkach 
szczególną uwagę należy poświęcić typom  koni, 
ich ko ns ty tuc ji i  zdrow iu.

B łąd  hodow li zarodowej w  przeszłości polegał 
na tym , że zadanie o trzym ania  kon i o ścisłej spec­
ja liz a c ji starano się rozwiązać również w  uży tko ­
wej hodow li kon i drogą zastosowania krzyżowania 
wypierającego we wszystkich rejonach i  ze wszyst­
k im i rasami. M im o to  w  szeregu w ypadków  w yko ­
rzystanie wymagających ras w  m etyzacji w yp ie ra ­
jącej b y ło  stosowane w  warunkach niedostatecz­
nego żyw ienia, p rym ityw nego  utrzym ania, a p rzy 
tym  w  surowych strefach k lim atycznych.

W  stadninach drugorzędnych, w  rozsadnikach 
zarodowych i w  zarodowych ferm ach końskich pra­
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ca w inna być skierowana na w ytw orzen ie  konia 
bardzie j zdolnego do pracy (w warunkach gospo­
darskich), mocnego, o zdrowej konsty tuc ji, p ra w i­
d łow ym  p okro ju  i  dobrych w łaściwościach zaro­
dowych. Rzecz oczywista, że tu  n ie  należy stosować 
chowu w  b lis k im  pokrew ieństw ie.

W iele uwagi w  tych  gospodarstwach należy 
poświęcać spraw ie ulepszonego żyw ienia, selekcji 
i  w yboru  w edług pożądanego typu  i  kons ty tuc ji, 
w ychow u kon i o p raw id łow ym  pokro ju . W ychów 
m łodzieży w in ie n  tu  być skierow any na w y tw o ­
rzenie zahartowanych kon i m asywnej budowy 
(w  granicach rasy).

W  tych  gospodarstwach należy stosować w y ­
chów czystych ras oraz metodę krzyżowania w y ­
pierającego. K rzyżowanie  w ypiera jące nie w y k lu ­
cza w ykorzystan ia  w  stadninach ogierów  nie czy­
stej rasy z w łasnej stadniny, tzn. mieszańców od 
2— 3 pokoleń. Przeciwnie takie  w ykorzystan ie  czę­
sto bywa nawet bezwzględnie konieczne, gdyż 
u ła tw ia  w ytw orzen ie  kon i typu  przystosowanego 
do pożądanego k ie runku , o zdrowej konsty tuc ji. 
Należy ty lk o  pamiętać, że zarówno w ytw orzen ie  
ras czystych, ja k  i krzyżowanie w ypierające, dają 
dobre rezu lta ty  ty lk o  w  tym  w ypadku, gdy są za­
pewnione tak ie  w a ru n k i w ychow u młodzieży, ja ­
k ie  odpowiadają wym agoniom  rasy, je j dziedzicz­
ności.

W  przeszłości czyniono u nas p róby w ytw orze­
nia konia rasowego w  p rym ityw n ych  warunkach, 
stosując metodę krzyżow ania  wypierającego. Re­
zu lta ty , ja k  tego należało się spodziewać, b y ły  
opłakane: w ytw orzono  konie  drobne, n iedorozw i­
nięte, o osłabionej ko nsty tuc ji, n ie  zdatne ani pod 
siodło, ani do uprzęży. W  ty m  samym czasie 
w  jedne j ze stadnin U kra ińsk ie j SRR, w  w a ru n ­
kach pełnowartościowego żyw ien ia  i  u trzym ania, 
w  tak ich  samych warunkach, ja k ie  b y ły  stosowe- 
ne p rzy  w ychow ie ko n i rasowych, zdołano w y tw o ­
rzyć wysokowartościowe konie, n ie  w ie le  ustępują­
ce rasowym. W  5 poko leniu  b iegały one z powodze­
niem  na torach wyścigowych razem z końm i raso­
w ym i, ogólnym  swoim  wyglądem  praw ie  niczym  
się od n ich nie różniąc.

W  hodow li masowej p rzy  w ytw arzan iu  konia 
użytkowego nie pow inn iśm y Opierać się ty lk o  na 
krzyżów kach lub  też ty lk o  na w ychow ie czystych 
ras. Jeśli w  konkre tnych  warunkach najbardzie j 
p ro du kcy jnym i okazują się zw ierzęta czystej rasy, 
a ich w ytw orzen ie  n ie jest połączone z żadnym i 
trudnościam i, to  pow inn iśm y wychow ywać nasze 
konie  w  czystości, bez domieszek. Jeśli natom iast 
mieszańce okazują się bardzie j wartościowe, to 
oczywiście ty lk o  je  należy w ytw arzać i  w yko rzy ­
stać w  pracy.



W szeregu re jonów  najbardzie j p rodukcy jny­
m i okażą się kabardyńskie  lub  dońskie konie, n ie  
wymagające żadnych dodatkowych kosztów na w y ­
chowanie, w  porów naniu  do kon i m iejscowych. 
Rzecz natura lna, że w  danym, w ypadku  należy sto­
sować w ychów  czystych ras.

W  rezultacie stosowania różnych międzyraso- 
wych krzyżow ań (w  k tó rych  częstokroć uczestni­
czy k ilk a  ras) stworzono obecnie.bardzo wartościo­
we konie w  stadninach tabunowych. P rzy  pew nym  
w ys iłku  ze s trony  zootechników i  p racow ników  
stadninowych konie  te mogą stać się w łaśc iw ym i 
rasami.

W  szeregu stadnin czas już zaprzestać krzyżo­
wania i  przystąpić do pracy metodą wsobnego w y ­
chowu otrzy manych mieszańców, stosując należyte 
m etody selekcji, doboru i odpowiedniego w y ­
chowu młodzieży.

Stąd wniosek: krzyżow anie  m iędzyrasowe na­
leży przeprowadzać nie chaotycznie, lecz mając na 
względzie najleosze połączenie ras i  typów  w  celu 
o trzym ania  konia  pożądanego typu. Takie  krzyżo­
wanie doprowadzić m usi w  każdym  re jon ie  do w y ­
tworzenia konia  własnego typu, a w  konsekwencji 
ewentualn ie —  również w łasnej rasy. D latego też 
żądamy, aby każdy re jon  i każdy kołchoz posiada­
ły  swój cel zootechniczny przyszłe j p racy: co 
chcemy osiągnąć w  w y n ik u  tych lub  innych k rz y ­
żowań. Zgodn;e z ty m  należy też prowadzić całą 
pracę nad se^kc ją  i  doborem. Tak w ięc postu lat 
szerok:ego stosowania krzyżow ania  m iędzyrasowe- 
go n ie  ty lk o  me uniem ożliw ia  m ożliwości kszta łto ­
wania ras,, lecz, przeciwnie, stwarza w a ru n k i dla 
rozw o ju  tego procesu. Na te j w łaśnie drodze 
zostały w ytw orzone: w ła d im irs k i ciężki pociągo- 
wiec, budiennowska rasa i  in.

D la  z ilustrow ania  przedstaw ionych wyżej za­
sadniczych tw ierdzeń i  wykazania, ja k  praktycznie 
p row adziliśm y pracę, ooiszę m etody i w y n ik i p racy 
nad w ytw orzen iem  dwóch nowych ras w ierzcho­
w ych kon i —  budiennowskie j i  te rsk ie j.

Ponieważ praca nad w ytw orzen iem  rasy bu ­
diennowskie j i  te rsk ie j b y ła  już szczegółowo przed­
staw iona na łamach czasopisma „H odow la  k o n i“ , 
ograniczę się k ró tk o  do opisania metody. Po w o jn ie  
domowej —  z n ie licznym  pogłow iem  końskim , ze­
branym  z jednostek w ojskow ych i  n iek tó rych  go­
spodarstw, p rzystąp i1 iśm y do odrodzenia i  u lep ­
szenia dońskiego konia, k ie ru ją c  się w  pracy zoo­
technicznej koniecznością w ytw orzen ia  kon i żąda­
nego typu. ^  —

W  ciągu k ró tk iego  czasu w y tw o rzy liśm y  doń­
skiego konia, różniącego się od dawnego konia ko­
zackiego niższym i nogami, nieposiadaniem bara­

niego łba i  g rdykow atcści i  znacznie ulepszonym 
pokrojem . Słusznie m oglibyśm y powiedzieć, że na 
podłożu starej dońskiej stworzono nową rasę.

N ie m nie j jednak doński doń z w ie lu  w zglę­
dów nie mógł nas zadowolić. Nam b y ł potrzebny 
rasowy, ros ły  koń w ierzchowego gatunku, zdatny 
pod siodło, k tó ry  jednocześnie m óg łby być uży ty  
do uszlachetnienia ko n i stepowych. Na podłożu 
tych  ostatnich rozpoczęto w  ostatnim  czasie maso­
wą produkcję  w ierzchowego konia. K oń  doński od 
mongolskich, kazachskich i k irg isk ich  kon i dawał 
przychówek roślejszy, lecz o słabo rozw in ię tych  
dźwigniach, n iekszta łtne j g łow ie  i  nieco n isk im  
w y jśc iu  szyi, co stanow i wadę w ierzchowego konia. 
K oń  pełnej k rw i —  (rasowy) zużytkow any jedno­
cześnie z dońskim  dawał dobry przychówek, lecz 
nie dość m ocny w  w arunkach tabunowego u trz y ­
mania. O ile  pierwsze pokolenie tak ich  mieszańców 
czuło się zadowalająco w  tabunach, o ty le  drugie 
b y ło  mocno n iedorozw inięte i  w ym agało zm iany 
m etody w ychow u i  u trzym ania.

Naszym celem b y ło  połączenie cennych w ła ­
ściwości dońskiego konia —  (masywność budowy, 
odporność na n iesprzyjające w p ły w y  pogody, zdol­
ność rozw oju  w  w arunkach tabunowego u trzym a­
nia, mocna, zdrowa konstytucja) z w y b itn y m i w ła ­
ściwościami konia  pełnej k r w i —  rzeźkością, do­
b ry m i dźw igniam i, pokro jem  wierzchowego konia. 
Chcie liśm y p rzy  tym  zatrzymać u nowej rasy swoi­
ste piękno dońskiego konia  i  jego gniadą, złocistą 
maść.

Przede w szystkim  zaczęto zużytkowywać ogie­
r y  pełnej k rw i na lepszych e lita rnych  dońskich k la ­
czach, wychodząc z założenia, że zapoczątkowanie 
p racy nad stworzeniem  rasy (lub typu) p rzy  uży­
ciu drugorzędnych m atek n ie  jest wskazane.

Na początku, wobec trudności w  dziedzinie 
hodow li kon i czystej k iw i,  zużytkowano do ko ja ­
rzenia z e lita rn ym i k laczam i liczne ogiery czystej 
k r w i —  najlepsze w edług typu , ko ns ty tuc ji i  po­
k ro ju . S tara liśm y s;ę w yb ie rać dla celów krzyżo­
w ania  ogiery o m asywnej budowie, dobrym  pokro­
ju  i  wvstarczająco szybkie.

Jednakże n ie  wszystko, cośmy w y b ra li do 
skrzyżowania, b y ło  udane: tak  w ięc ogółem przez 
cały czas m iędzyrasowego krzyżow ania  zużytko­
wano około 80 ogierów, k tó re  s tw o rzy ły  swoje lin ie  
i  s ta ły  się założycie1 ami rasy ty lk o  4. Zatem w 
całej p racy zarodowej w yb ó r m ia ł w y ją tko w o  duże 
znaczenie. Zostaw ia liśm y w  stadninie dla zużytko­
wania  w  dalszej p racy ty lk o  10% otrzymanego 
przychówku.

Ważną ro lę  w  w ychow ie  budiennowskie j i  te r ­
skie j rasy odegrała nowa metoda w ychow u m ło ­
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dzieży i  u trzym anie  koni, k tó rą  nazw aliśm y „ k u l­
tu ra lno  -  tabunową“ .

P rzy  opracowaniu te j m etody w ychodziliśm y 
z założenia, że dziedziczność mieszańców, jest dwo­
ista i  chwiejna. Przez wychowanie można wzmoc­
nić u n ich  rozw ój o jcowskie j lu b  m acierzyńskie j 
dziedziczności. Na podstawie połączenia dziedzicz­
ności można stworzyć zupełnie nową właściwość, 
k tó ra  przez szereg pokoleń sta je się trw a łą , jest 
przekazywana dziedzicznie.

D la połączenia typu  rozw oju  dońskiego konia, 
dobrze przystosowanego do w a run kó w  stepowych, 
z typem  rozw oju  konia  pełnej k rw i,  dożyw ialiśm y 
konie w  momentach k ry tycznych  (letnie wysycha­
nie roślinności stepowej, zimowe chłody, obfitość 
owadów w  lecie) sianem i koncentratam i. Podczas 
upałów  le tn ich , walcząc z owadami, stosowaliśmy 
specjalne pasanie tabunów  —  pod w ia tr , po wzgó­
rzach i  in.

Z im ą dla ochrony kon i od s ilnych  chłodów sta­
w iano je  w  zaciszu, ko ło  sztucznych pasów ochron­
nych, zasadzonych w  naszych stadninach w  1932 
roku  lub  też w  ogrodzeniach z gałęzi, w  k tó re  za­
opatrzone są wszystkie tabuny. W  ostatnich latach 
wszystkie konie rozmieszczono w  szopach.

W  ten sposób w  momentach kry tycznych  stw a­
rzam y d la  kon i n ;eco bardzie j sprzyjające w a­
ru n k i i  tym  wzm acniam y rozw ój m łodzieży i  zabez­
pieczamy zachowanie ko nd yc ji u reproduktorów . 
N ie  potrzebowaliśm y p rzy tym  trac ić  czasu i paszy 
na to. b v  doprowadzić konie do stanu normalnego 
odkarm ienia.

Jednakże p rzy  sprzyja jącej pogodzie wszyst­
k ie  konie  znajdow ały się w  stepie, co je  zaharto­
wało. Lensza część m łodzieży w  w ieku  1Y, roku  
by ła  obieżdżana, trenowana i po osiągnięciu 2— 3 
la t w yoróbow vw ana na wyścigach. K on ie  w  star­
szym w ieku  b v ły  wypróbowyw ane również w  d łu ­
gotrw ałych  przemarszach i  w  zw yk łe j p racy go­
spodarskiej.

Isto tne znaczenie dla w yrob ien ia  biegu, zdolno­
ści do w yjazdów  oraz dla w ybo ru  w ed ług  w łaści­
wości roboczych m ia ł system dojeżdżania kon i i 
w vkorzystan ;a ich pod siodłem. W  ciągu więcej n iż 
20 la t bardzo pod siodło dla dowództwa i  słuchaczy 
Wyższej Szkoły O ficerskie j im . Budiennego m ło ­
de konie ze stadnim  im ienia  I-e j K onne j A rm ii 
im ienia Budionnego. Całe najbardzie j wartościowe 
pogłowie, mające znaczenie zarodowe dla pracy 
z rasą. po wszechstronnym sprawdzeniu w racało  
z powrotem  do stadnin. Obecnie też w  Szkole O fi­
cerskiej in rem a  Budiennego w ypróbow yw ana jest 
duża gruna ogierów  nowej rasy w  wyścigach 
z przeszkodami, w  wyższej szkole konnej jazdy,

w  służbie polowej, paradach i  ujeżdżalniach. Część 
z n ich  po 3— 4 le tn ie j p racy też w ró c i do stadnin
i będzie wykorzystana iako reprodukto ry .

T ak i system w ychow u w y ro b ił w  budiennow- 
skim  kon iu  mocną konstytucję, dobre zdrow ie i  w y ­
soką zdolność do pracy. Może on przejść 1 k ilo m e tr 
w  ciągu 1 m in. 3 sek. W  przebiegach przeszły bu- 
diennowskie konie 200 km  w  ciągu 18 godz. 25 min., 
p rzy  czym przebieg odbył się p rzy  temperaturze 
pow ietrza 40° i  p rzy słabo pom yślnym  w ietrze, 
w skutek czego grupie  w ypad ło  iść przez ca ły czas 
w  tumanach kurzu. W ysokie w łaściwości w ykaza ł 
ten koń w  w arunkach polowych, w  czasie w o jny  
ojczyźnianej.

W  naszych stadninach była  stosowana metoda 
se lekcji we w szystkich stadiach je j rozw oju  oraz 
w ychów  w yróżn ia jących się m łodych ogierów 
i  k laczy w  warunkach specjalnych. D la tak ich  w y ­
branych źreb ią t niczego nie żałowaliśmy, specjal­
nie je  trenow aliśm y i  w ypróbow yw a li, o trzym ując 
z n ich  szczególnie w yróżnia jące się rep rodukto ry : 
pro top lastów  lin i i ,  m a tk i rodzin.

Przez nie zaś w prow adza liśm y wartościowe 
sztuki do popraw y rasy.

Tę metodę już od dawna polecam do stosowa­
nia w szystkim  naszym stadninom i w szystkim  ho­
dowcom zw ierząt. W łośnie drogą takiego specjal­
nego w ychow u można bardzo szybko polepszyć dzie­
dziczność przodującej g rupy i  stworzyć w a ru n k i dla 
ogólnego ulepszenia jakości rasy.

M im o iż stosowaliśm y k u ltu ra ln o  -  tabunowe 
m etody wychowania, a zużytkowanie rasy pełnej 
k rw i przeprowadza1 iśm y przez ogiery, to  jednak 
w  szeregu w ypadków  przychówek nawet od p ie r­
wszych krzyżow ań (mieszańce 2 pokolenia z reguły) 
b v ł zbyt uszlachetniony, zaś tvp  jego zbyt daleko 
odszedł od konia dońskiego. W  innych wypadkach 
przeciwnie, mieszańce u ja w n ia ły  mocno zaznaczo­
n y  typ  doński. W szystkie te niedociągnięcia trzeba 
by ło  napraw iać przez pow tórne krzyżow ania  z tą 
lub  inną rasą. G dy mieszańce b y ły  wydelikacone, 
le kk ie j budowy, stosowano krzyżow anie  odw ro t­
ne z og;eram i rasy dońskiej, k tó re  wzmagało w  
przychów ku masywnośó, w ytrzym ałość i  przystoso- 
walność do tabunowego utrzym ania. G dy nato­
m iast korzystne w łaściwości rasy pełnej k rw i w y ­
stępowały u  mieszańców w  stopniu niedostatecz­
nym  —  np. gdy n ie  zaobserwowano polepszenia 
ruchów, m usku la tu ry  i  dźwigów, —  to  w  tych w y ­
padkach stosowano pow tórne  krzyżow anie z rasą 
pełnej k rw i,  wzmacniające w p ły w  te j rasy i po­
praw ia jące mieszańców w  pożądanym k ie runku .

Po o trzym aniu  mieszańców pożądanego typu  
zapoczątkowaliśmy w ychów  wsobny. N ajbardzie j
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typowe rodowody koni, o trzym anych w  w y n ik u  ca­
łe j p racy nad w yw torzen iem  rasy, są następujące 
(patrz tabl. 1).

Tablica 1.

I. K A L O R IA , złocisto - gniada klacz, rok 
urodzenia 1944, s tadn iny im ien ia  I-e j Konnej A rm ii.

I  UJ 0 ł g a Kaguł, złocisto-gniady 
1925 rok

Waga Inferno, ¿gata, Kokas, gniady
dońska czystej złoć -gniada 1915 r., pełnej

krwi dońska krwi

W  danym  w ypadku  przygotow aliśm y p rzyk ład  
o trzym ania wyróżniającego się p rzychów ku w  w y ­
n ik u  skojarzenia nreszańców pierwszego pokole­
nia. T ak i typ  łączenia stosowany b y ł szeroko 
(tabl. 2).

Tablica 2.
I I  D A M A S K , złocisto -  gniady ogier stadn iny 

im ienia  Budiennego.

K s i u s z a Dałmat doński

Sejga, 
od czystej 
krwi Sajgona 
i matki 
dońskiej

Koszmar 
pełnej krwi

Szamka,
dońska

Dniewnik,
doński

Ogier Damask został o trzym any w  w yn iku  k rz y ­
żowania dońskiego ogiera Dałm ata z klaczą K s iu - 
szą, mieszańcem drugie j generacji m iędzy rasą peł­
nej k rw i i  dońską. W  dalszym ciągu konie takiego 
typ u  i  pochodzenia b y ły  używane ty lk o  do k rz y ­
żowania reprodukcyjnego (tabl. 3).

W  rodowodzie k laczy Izw iestna ja  przodków 
pełnej k rw i w idz im y  w  3-cim  i 2-gim  pokoleniu. Do­
b iera jąc Wołosatą Insa jdow i dążyliśm y do o trzy­
ma przychów ku bardzie j rasowego, o mocniej 
występujących rysach konia wierzchowego, niż 
u Wołosatej.

Tablica 3.

I I I .  IZ W IE S TN A JA , gniada klacz, u r. 1944 r., 
stadn iny im . I-e j Konnej A rm ii.

W o ł o s a t a j a I  n s a j d 3

catira W ołonter doński Seda Inferno, 
czystej krwi
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Stosowaliśmy dobór jednogatunkow y (lepsza 
z lepszym) i  ko ja rzy liśm y konie pożądanego typu, 
zaś w  pozostałych wypadkach stosowano dobór 
kompensacyjny.

Lecz dobór kom pesacyjny lub  heterozygo- 
tyczny n ie  pow in ien być tak rozum iany, jak  
rozum ie li go n iek tó rzy  zootechnicy naszych stad­
n in. S tanow ili oni liche  klacze dobrym  repro ­
duktorem  i dobre klacze lichym  reprodukto ­
rem, rozumując, że w  jednym  i d rug im  wypadku 
można otrzym ać przychówek średniej jakości. In ­
n i natom iast postępowali jeszcze „m ądrze j“ : klacz 
z kozieńcem łączono z ogierem  o cofn ię tym  na- 
p ięstku itp . Spodziewali się oni, że przez ta k i do­
bór można w yelim inow ać b ra k i i  od u łom nych ro ­
dziców otrzymać dobre potomstwo. Doświadczenie 
wykazało, że takie  „m etody“  doboru prowadzą nie 
do ulepszenia jakości p rodukc ji stadninowej, lecz 
do je j pogorszenia i  do pogorszenia rasy w  .ogóle. 
W  naszych stadninach podobne „m e tody“  są sta­
nowczo wzbronione.

Przeciętne w y m ia ry  ko n i rasy budiennowskie j 
są obecnie następujące: (tabl. 4, w  cm).

Tablica 4.

Vt J IS O -

kość 
w cm

Pkośna
dlupość
tułowia

Obiród
piersi

Obwód 
nadp' cia

Ogiery 160,4 160,4 185,8 20,8
Klacze 157,0 158,7 185,7 19,8

W  w y n ik u  w y trw a łe j i  celowej pracy dużego 
zespołu, stosującego najnowsze zdobycze nauk i w  
dziedzinie w ychowu, żyw ienia i  p racy zawodowej 
s tw o rzy liśm y na podstawie b io log ii m iczurinow - 
skiej piękną rasę kon i, zwaną budiennowską. 
T ra fn ie  połączono w  n ie j i  rozw in ię to  potrzebne 
dla nas w łaściwości rasy pełnej k rw i i  dońskiej. 
Ten koń jest p rzyda tny  do w ykorzystan ia  pod sio­
dłem  i w  uprzęży, ja k  rów nież dla celów zarodo­
w ych w  południow ych i  wschodnich rejonach ste­
powej hodow li koni.

D ruga rasa stworzona w  stadninach końskich 
—■ to  terska. Nazwę swoją o trzym ała  od stadniny 
te rsk ie j w  re jon ie  wód m inera lnych na Kaukazie, 
w  k tó re j przeprowadzono podstawowe prace nad 
je j powstaniem. Powstanie rasy te rsk ie j b y ło  b a r­
dziej skom plikowane niż budiennowskie j. Za Do­
nem rozporządzaliśm y w iększym  pogłow iem  ogie­
ró w  i matek, co zapewniało nam możność większe­
go eksperymentowania, se lekcji i  doboru, tu ta j zaś 
do naszej dyspozycji b y ły  ty lk o  dwa rep rodukto ry  
i  cztery m a tk i żądanego typu, k tó re  pozostały po 
w o jn ie  z całego zespołu stadn iny strzeleckie j.

63



Pierwszym  etapem pracy S tadniny te rsk ie j by ł 
w ychów  posiadanych kon i strzeleckich w  celu od­
rodzenia te j niegdyś sławnej rasy. Szeroko zasto­
sowano krzyżowanie w ypiera jące na konia  strze­
leckiego. Na m a tk i w ybrano Specjalnie klacze doń­
skie, kabardyńskie  i pó ł k rw i.

W  w y n ik u  wsobnego w ychow u kon i strzelec­
k ich  i  zastosowania krzyżow ania wypierającego 
zdołano zebrać n iew ie lką  ilość kon i zbliżonych ty ­
pem do starego strzeleckiego konia. O trzym ane w y ­
n ik i nie zadow o liły  nas wszakże ani ze względu na 
typ, an i ze względu na ilość.

D la rozszerzenia ska li prac oraz dla unikn ięcia  
szkodliwego w p ły w u  w ychow u w  b lis k im  pokre­
w ieństw ie, ja k  również w  interesie szybszego stw o­
rzenia kon i żądanego typ u  wprowadzono do stad­
n in y  specjalnie dobrane klacze wschodnich ras. 
B y ły  to  klacze węgierskie typ u  „Szagya“  i  arab­
skie, a w  1930 roku  w prow adziliśm y również arab­
skiego ogiera pełnej k rw i —  Kochejlana IV . Póź­
nie j (1936 r.) do zespołu reprodukcyjnego włączono 
dwa ogiery arabskie pełnej k rw i —  Nasima i  Sza- 
r ira . W  1939 r. zespół rep rodukcy jny  uzupełniono 
jeszcze jednym  reproduktorem  —  ogierem arab­
skim  wysokiej krw i.

B y ły  stosowane w szystkie  m etody wychowu, ze 
szczególną zaś starannością dokonywano selekcji, 
w  celu o trzym ania  żądanego typu. W  w yn iku  stad- 
n inow ej p racy s tw orzy liśm y obecnie pięknego ko ­
nia wschodniego rasowego typu, k tó ry  może 
być szeroko w ykorzys tany  pod siodłem, w  uprzę­
ży i  dla celów zarodowych w  południow ych gór­
skich i  stepowych rejonach. Próba w ykorzystan ia  
go na Kaukazie dała pozytwne w y n ik i.

Większość te rsk ich  kon i inbreedcwano z Cenne­
go, ojca Clindra i Cenitiela. Is to tną  ro lę  w  fo rm o­
waniu rasy odegra ły arabskie og iery pełnej k rw i

orazarabskie m a tk i pełnej k rw i dobrane według 
typ u  d la  w ykorzystania  w  p racy stadninowej.

Większość terskich kon i jest s iw ej maści, o 
srebrzystym  połysku, co nadaje im  n iezw yk ły  
wygląd. Z w yg lądu  są one bardzo podobne do 
kon i arabskich, lecz są cokolw iek roślejsze. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje fak t, że konie 
terskie, ja k  i budiennowskie w ychow ują  się w  w a­
runkach ku ltu ra lno-tabunow ych . W yro b iło  to  w  
n ich  mocną i  zdrową konsty tuc ję  i  zdolność do 
znoszenia częstych w  w arunkach tubunowego u trz y ­
mania niewygód.

M etody se lekcji i  doboru p rzy  stw orzeniu i w y ­
chowie te rsk ie j rasy b y ły  stosowane tak ie  same, 
jak  p rzy  w ychow ie kon i budiennowskich z 
uwzględnieniem  w łaściwości danej rasy. Rzeczą 
najważniejszą w  całej p racy b y ły : selekcja i  dobór 
w edług typu, w ychów  m łodzieży p rzy  dobrym  ży­
w ien iu  i  n ie  w yde likaca j ącym utrzym aniu.

Obecnie p row adzim y na w ie lką  skalę prace 
nad ulepszeniem pogłow ia końskiego, p rzy  czym 
szczególny nacisk w  te j p racy jest położony na 
krzyżowanie międzyrasowe. A b y  ta robota nie po­
przestawała ty lk o  na fo rm a lnym  podniesieniu ra - 
sowości, należy w  każdym  rejonie ustanowić pożą­
dany typ  konia i  określić, ja k im i m etodam i i przy 
użyciu jak ich  ras należy ulepszać miejscowego ko­
nia. Stosując celową selekcję i  dobór śród koni 
m iejscowych i  ich mieszańców, w ychow ując je  w  
norm alnych warunkach, można w  bardzo k ró tk im  
czasie stworzyć ty p y  koni, k tó re  potrzebuje gospo­
darka narodowa k ra ju . Doświadczenie z w y tw o ­
rzenia bud iennowskie j i  te rsk ie j rasy może być 
szeroko w ykorzystane w  każdych warunkach i  n ie ­
w ą tp liw ie  da dobre w y n ik i.

T łum aczył H. Twarowski.

Osiągnięcia i r  hodoudi kon i
dobie p lanu  trzyletniego 1947 — 1949

W ojna zniszczyła naszą hodowlę w  sposób n ie ­
zm iernie d o tk liw y . Z 3.916.000 kon i w  1939 r. pozo­
stało w  końcu 1944 r. około 1.200.000. W yg iną ł przy 
tym  lub  został zrabowany, m ate ria ł przede wszyst­
k im  najlepszy, a w ięc pełnowartościowe konie ro ­
bocze oraz klacze i  og iery zarodowe.

W  pierwszych latach odbudowy k ra ju  należa­
ło  w ięc położyć w y s iłk i przede w szystkim  w  k ie ­
runku  liczebnego powiększenia pogłowia.

Tempo p rzyrostu  kon i daje pewność, że w  nad­
chodzącym p lanie  6 -le tn im  1950 —  1955 osiągnie­
m y z łatwością nakreśloną na 1955 cy frę  koni.

Pod względem jakości i zdolności pracotw ór- 
czej sprzężaj nasz p op ra w ił się bardzo w yraźnie  
Przede w szystk im  podniósł się stan odżyw ienia 
koni, dbanie o stosowne sta jnie, uprząż itp . Na­
stępnie m ia ły  miejsce duże p rze rzu ty  ko n i z ziem 
bardzie j zasobnych w  sprzężaj na ziemie odzyska­
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ne, gdzie odczuwał się do niedawna w ie lk i b rak  
koni. Spowodowało to równom ierniejsze obciąże­
nie pracą kon i n iż to m ia ło  miejsce na początku 
p lanu 3-letnego. Nasilenie sprzężajem poszczegól­
nych terenów obrazuje poniższe zestawienie:

posiadających dobre klacze, lecz niepostadających 
w arunków  w  swych zagrodach do należytego w y ­
chowu źreb 'ą t i w ychow yw anie  ich w  tych  źrebię- 
ciarmach, poradnictw o fachowe i  propaganda ra ­
cjonalnej hodow li.

L iczba kon i dorosłych na 100 ha g runtów  ornych

W o j e w ó d z t w o
K O k

W o j e w ó d z t w o 1 11 O k
1947 1948 19.9 1947 1948 1949

Białostockie .................... 11,15 17,4 24,4 Pomorskie . . . . . . 8,8 14,1 14,7
Gdańskie . . . . 5,50 12,0 13.6 Poznańskie........................ 9,35 13.8 14,3
hieleckie ......................... 12,78 18,6 19,0 Rzeszowskie.................... 11,23 16,7 18,0
Krakowskie . . . . 10,30 14,9 16,8 'z. zecińskie . . . . . 4,74 7,7 8,8
Lube lskie  . . .  . . 13,43 19,9 21,1 Śląsko Dąbrowskie . . . 9, 8 13.8 14,1
Łódzkie . . . .  . 11 24 15,8 16,9 V\ ars/aiuskie e 11,85 15,0 16,8
O ls z ty ń s k ie .................... 4,94 9,9 11,4 Wrocławskie.................... 6,98 11,1 12,7

Powiększenie pogłow ia kon i osiągnięte'zostało 
z jednej s trony drogą rozbudowy i popierania w łas­
nej hodow li, z d rug ie j zaś drogą zakupów zagra­
nicą. W  1945 i  1946 r. uzyskaliśm y z zagranicy 
143.336 koni. W  dobie p lanu 3-letniego zakupiono 
zagranicą w  1947 r. —  67.029, w  1948 r. —  19.795 
i  w  1949 r. —  8.023, razem 94,847 koni. Co stano­
w i n iew ie lką  liczbę. Mniejsze s taw k i o trzym aliśm y 
z D anii, Szwecji, N orw eg ii, F in lan d ii, B e lg ii i  A n ­
g lii. W  najbliższej przyszłości sprowadzanie koni 
roboczych z zagranicy n ie jest już przewidziane, 
a zakupywany będzie jedyn ie  cenny m ate ria ł za­
rodowy.

Jednocześnie z akcją powiększenia liczebnego 
pogłow ia koni, w  okresie p lanu 3-letniego b y ły  
prowadzone w y s iłk i w  k ie run ku  podniesienia hodo­
w li zarodowej. Praca na tym  po lu  prowadzoną b y ­
ła dwonia g łów nym i szlakam i: 1) drogą podniesie­
nia masowej hodow li zarodowej w  gospodarstwach 
chłopskich i  spółdzielczych oraz 2) przez zorgani­
zowanie stadnin państwowych, produku jących n a j­
cenniejszą elitę.

W  hodow li masowej stosowano cały szereg ak­
c ji dla je j zorganizowania i  podniesienia i  uzyska­
nia niezbędnych ilości m ateria łu  zarodowego. S two­
rzony został aparat adm in is tracy jny  i  społeczny 
za jm ujący się podniesieniem hodow li. We wszyst­
k ich  urzędach wojewódzkich utworzone zostały in ­
spektoraty hodow li koni, zadaniem k tó rych  jest: 
szerzenie um iejętności racjonalnego chowania i 
użytkowania kon i wśród najszerszych mas ludno­
ści ro ln iczej, licencjonowanie' ogierów i  k laczy za­
rodowych, prowadzenie ksiąg stadnych koni, u rzą­
dzanie wystaw, pokazów i prem iowanie m ate ria ­
łu  zarodowego, organizowanie prób użytkowości 
koni w  zaprzęgu, pomoc fachowa i k redytow a p rzy 
zakupie m ate ria łu  zarodowego, urządzanie źrebię- 
ciarń celem w ykupyw an ia  źreb ią t od m ałorolnych,

N ieza^żn ie  od działalności urzędów w ojewódz­
k ich, w  m aju  1947 r. powołane zostało do życia 
Zrzeszenie Hodowców K o n i Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej, k tó re  pozakładało wojewódzkie  i  po­
w ia tow e oddziały, u trzym yw a ło  liczny  personel 
fachow y i  p rowadziło  pracę wespół z urzędam i w o­
jew ódzk im i nad podniesieniem hodow li. Praca ta 
polegała g łów nie  na zrzeszaniu hodowców chło­
pów i propagowaniu wśród n ich racjona lnych me­
tod hodow li oraz udzie lan iu  pomocy w  pracy zawo­
dowej.

Rozwój akc ji popierania masowej hodow li i lu ­
s tru je  następujące zestawienie.

R o ziró j h o d o w li masowe)

R o k
1 9 4 7 1 9 4 8 1 1 9 4 9

Liczba n ojeu ió Izkich in -
spektorów chowu koni 13 16 16

Liczba inspektorów  zrze-
s z e ń ................................ 14 14 18

Liczba w o jew ódzkich od-
dzia łów  zrzeszeń . . 1 0 14 14

Liczba pow ia tow ych od- 
dzia.ów zrzes.eń . . . _ 2 5 3 2 5 3

Liczba czlonkow zrzeszeń
hodow li kon i . . . . 3 8 . 9 7 2 64.381 ok. 60.000

Liczba zarejestrowanych
klaczy zarodowych . . 41.368 7 0 . 2 3 8 ok. 60 000

Liczba og ie iów  uznanych a  130 7 . 2 0 1 ok. 7.500
Liczba pokazów kon i . . 5 4 96

Pokazy kon i organizowane w  całym  k ra ju , 
unaoczniły duży postęp w  hodow li chłopskiej. Na 
okręgowych pokazach w  Zamościu w  1948 r. i 
K ra śn iku  w  1949 r. ch łopi p rzedstaw ili konie ta ­
k ie j jakości, że znaczna ich część m ogłaby w spół­
zawodniczyć na wystawach m iędzynarodowych, 
ja k  również być w cie lonym i do stadnin o wysokich 
wymaganiach. To samo da się powiedzieć w  odnie­
sien iu do n iek tó rych  kon i w  Poznańskiem, K ra - 
kowskiem  i K ie leckiem .
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Pokazy są organizowane częstokroć jako  współ­
zawodnictwo pom iędzy sąsiadującym i pow iatam i.

Od 1948 r. zaczęto organizować p róby użytko ­
wości kon i w  zaprzęgu. Celem tych  prób jest wyse­
lekcjonowanie jednostek najdzie ln iejszych, o n a j­
w iększej sile, w ytrzym ałości i  sprawności orga­
nicznej, a następne użycie ich do rozpłodu dla do­
skonalenia ras kon i i  potęgowania ich użyteczności 
w  pracy.

K on tro la  użytkowości składa się z szeregu 
prób na dźwiganie ciężarów, sprawność i  szybkość 
poruszania się w  stempie i kłusie, ciągliwości, do­
brego charakteru  itp .

W ypracowuje się dopiero m etody racjonalnej 
metody prób użytkowania. W  1949 r. zorganizowa­
ne one zostały we wszystkich województwach, 
a osiągnięte w y n ik i będą przeanalizowane w  cią­
gu z im y i  na ich podstawie zostaną ułożone in s tru k ­
cje i  regu lam iny techniczne prób bardzie j już do­
skonałe i przystosowane do naszych w arunków  k ra ­
jowych.

W  w yn iku  a kc ji podniesienia hodow li chłop­
skiej i  spółdzielczej powstają stopniowo re jony  o 
hodow li jasno skrysta lizow anej i  tw orzą się lo ka l­
ne polskie rasy i  typ y  koni. A  więc w  powiecie ło ­
w ick im  ukszta łtow ał się w yraźny typ  konia, będą­
cy udaną krzyżów ką typ u  miejscowego z braban- 
sonami. Jest to odmiana konia cięższego, stosowne­
go do in tensywnych gospodarstw ro lnych  oraz do 
transportu  m iejskiego i  przemysłowego. Konie  te 
w  dużych ilościach idą do miast, a ogiery repro­
d uk to ry  sprzedawane są na te reny przewidziane 
planem o re jon izac ji hodow li do p ro du kc ji kon i 
typu  cięższego.

W  w oj. k rakow sk im  ksz ta łtu je  się w yraźnie 
typ  konia nowo-sądeckiego, doskonałego w  w a run ­
kach podgórskich, a nadającego się pozatem zna­
kom icie do gospodarstw chłopskich we wszystkich 
tych okolicach, gdzie odpow iedni jest koń średniej 
m ia ry  i tuszy z dobrym  ruchem  i żyw ym  tempera­
mentem.

W  w oj. w roc ław sk im  i śląsko-dąbrowskim  re ­
konstruu je  się loka lną odmianę konia śląskiego na 
podłożu oldenburskim . Jest to koń dużego wzrostu  
i  znacznej masy ciała, nadający się do gospodarstw 
intensywnych, przystosowany do ciągnienia ciężkich 
wozów i ciężkich narzędzi rolniczych. Ten rodzaj 
konia stosowny jest ty lk o  do w arunków  k u ltu ra l-  
niejszych, tam  gdzie jest dużo dróg b itych, lepsze 
żyw ienie i pielęgnacja, a od konia wymaga się dużej 
s iły  do dźwigania dużych wozów i  g łębokie j upra ­
w y  ro li.

W  Poznańskiem konso lidu je  się coraz bardzie j 
w ielce p raktyczny typ  konia poznańskiego, szla-
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chętnego lecz z ka lib rem , znakom icie pasującego 
do gospodarstw intensywnych. Typ ten kształtować 
się zaczął jeszcze przed pierwszą wojną światową, 
a dalsza jego konsolidacja i  dosnonaienie postępu­
je  wciąż naprzód. W pianach re jom zacyjnycn w ięk­
szość k ra ju  przeznaczona jest do p ro du kc ji tego 
w łaśnie rodzaju  koni.

W LubeisKiem, K ie leckiem  i  K rakow skiem  na­
dal ksz ta łtu ją  się typ y  lokalne, k tó re  są szczególnie 
odpowiednie w  m niej in tensywnych warsztatach 
na południow o - wschodnim  terenie k ra ju .

Zupełnie poważną pozycję w  p rodukc ji koni 
roboczych za jm uje  w o j. białostockie, k tó re  sprze­
daje konie masami do innych województw , a zw ła­
szcza na zachód oraz do m iast. P rodukcja  ta in te ­
resująca jes t tym , że w  w o j. b ia łostockim  nie is t­
n ie je  p raw ie  hodowla zarodowa. M ało  jest tam  do­
b rych  ogierów, poziom w iedzy fachowej jest n iski, 
a technika w ychow u dość p rym ityw na . N iem nie j 
na skutek w ie lk iego  zam iłowania ludności do cho­
w u oraz dzięki produkow aniu  typów  cięższych, 
pokupnych, zby t na konie w  tych stronach jest 
w ie lk i i  p rodukcja  pokaźna. W  ogólnym  bilansie 
chowu koni roboczych w oj. B ia łostockie zajm uje 
n iew ą tp liw ie  jedno z m iejsc przodujących.

Ogólnie s tw ierdzić  należy, że jeże li chodzi
0 hodowlę chłopską w  k ra ju , to  obok w ie lk ich  mas 
kon i lichych, co jest nieodzownym  sku tk iem  nad­
m iernego rozdrobnienia ziemi, m am y też i  zasobne 
rezerw aty kon i roboczych pełnowartościowych oraz 
ka d ry  cennego m ate ria łu  zarodowego. Jest w ie le  
tak ich  okolic, gdzie z powodzeniem można zaku­
pywać u chłopów og iery i  m a tk i do stadnin pań­
stwowych, czy też spółdzielczych. K on ie  te n ie ty l ­
ko  są poprawnej, a n iek iedy i  znakom ite j budowy
1 typu, posiadają w ie lk ie  w a lo ry  użytkowości, lecz 
również m ają  udowodnione pochodzenie w  k ilk u  
generacjach, a czasami i bardzo głębokie rodowo­
dy. W  okolicach tak ich  kupowane są og ie ry  i  k la ­
cze do stadnin państwowych, gospodarstw spół­
dzielczych i m a ją tków  państwowych.

Niezależnie od a kc ji podniesienia hodow li 
spółdzielczej i chłopskie j w  okresie p lanu 3-letnie- 
go prowadzoną była  intensywna praca nad organ i­
zacją Państwowych Zakładów  Chowu Koni. Zada­
niem te j in s ty tu c ji jest:

1) Prowadzenie we w łasnym  zakresie gospodar­
czym hodow li kon i najwyższej jakości celem 
doskonalenia ras, podnoszenie ich w artości ja ­
ko e lity  zarodowej oraz dostosowywanie do 
potrzeb gospodarczych k ra ju .

2) Dostarczanie na potrzeby k ra jo w e j hodow li 
kon i cennego m ate ria łu  zarodowego, w  szcze­
gólności ogierów reproduktorów , zarówno ras



czystych ja k  i krzyżówek w takim  zakresie, 
aby k ra j b y ł zaopatrzony w  należytą ilość i ja ­
kość m ate ria łu  zarodowego, zapewniającego 
produkcję  wszelkiego typu koni potrzebnych 
w  gospodarce narodowej.

3) Prowadzenie doświadczeń w zakresie hodow li 
kon i w  ulepszaniu i  doskonaleniu typów  i od­
m ian używanych do popraw y i  uszlachetniania 
pospolitego pogłow ia końskiego celem tw orze­
nia typów  najbardzie j p raktycznych i  poży­
tecznych dla potrzeb gospodarstwa narodo­
wego.

4) Działalność dydaktyczna i  przykładowa przez 
udostępnianie zwiedzania wzorowo prowadzo­
nych stadnin, stad ogierów, źrebięciarni i  za­
kładów, prób dzielności i  pouczanie zwiedza­
jących o racjonalnych metodach pracy w  ho­
dow li.

PZChK. zorganizowane zostały jako  przedsię­
b iorstwo państwowe, a w  rb. weszły w  skład PGR. 
O trzym ały  na swój użytek stosowne ob iekty rolne 
o ogólnym  areale 40.000 ha i p row adz iły  stadniny, 
stada ogierów, źrebięciarnie i zakłady treningowe.

Rozwój PZChK. w  dobie planu 3-.letniego i lu ­
s tru je  następujące zestawienie:

R o zw ój* P Z C h K  w 'la ta c h  1 9 4 7 - 1949

R
1947

O
1 1948

k
| .1949

Liczba P S K . 49 49 49
„ P S O . , . . ' 13 13 13
,, ogierów * 1.165 1,267 1.334
„ matek . . . . . 1.825 1.787 2 115
„ ' stacyj rozpłodo-

t r y c h .......................... 396 404 497
Liczba pokrytych klaczy

obcych . . . . 50.529 54 958 61.801

Ilość k laczy chłopskich, pokryw anych ogiera­
m i państwowymi,- w yraźn ie  wzrasta i. to jest je d -  
nym  z g łówniejszych osiągnięć stad państwowych.

Podniosła się także bardzo w yraźnie hodowla 
e lity  zarodowej. W  w ojew . o lsztyńskim  założone 
zostały w ie lk ie  stadniny, hodujące m ate ria ł zaro­
dow y grubszego ka lib ru , stosowny do p rodukc ji 
kon i d la  gospodarstw intensywnych. W Liszkach 
w  pow. Bartoszyce zgromadzono 144 matek w y ­
ją tkow e j w artości rasy wschodniopruskiej, któ re  
śą k ry te  ogieram i trakeńskim i, również przedniej 
jakości.

Stadnina w  Racocie w- Pozńańskiem posiada 
285 m atek m iejscowych, od k tó rych  p roduku je  się 
cenny m ate ria ł zarodowy konia poznańskiego. 
W 'rb'. stadnina oddaje 60 m łodych trzy le tn ich  ogie­
ró w  do uzupełnienia POS. i

Stadnina w Walewicach pod Łowiczem  p ro ­
duku je  w ysokie j wartości anglo-araby, zaś 
ny w  N ow ym  Dworze, A lb igow e j i  M ichałow ie  
chowają doskonałej jakości araby, k tó re  będą w 
pewnej części eksportowane zagranicę.

Ogólny postęp hodow li k ra jow e j sp raw ił, że 
interesować się naszymi końm i zaczynają obce 
kraje.

Z dziedziny organizacji w  okresie omawianym 
opracowane zostały trz y  a k ty  prawne podstawowe­
go znaczenia:

W 1949 r. ukazało się rozporządzenie M in is tra  
Roln ictwa i  RR., wydane w  porozum ieniu ż M in i­
strem  O brony Narodowej w  spraw ie re jon izac ji ho­
dow li kon i pod względem ras i typów  (Dz. IJ.R.P. 
1949 N r. 24, poz. 168).

W  m yśl tego- rozporządzenia k ra j został po­
dzie lony na okręgi oraz określone zostało jak ie  ra - 
sy i typ y  kon i pow inny być w  tych  okręgach ho­
dowane. Rozporządzenie w ym ien ia  rasy. i  typy: 
k tó re  mogą byc u trzym ywane, a k tó re  nie mogą 
i jak ie  są uznane za najbardzie j w łaściwe. •. rV?

Ustalone zostały trz y  w ie lk ie  okręgi: 1) po łu ­
dniowo - wschodni, obejm ujący woj. krakowskie, 
rzeszowskie, większą część •lubelskiego' i  po łudnio­
wą część kieleckiego. Jest to  re jon  o  m niejszym -nar 
s ilen iu  przemysłu i  m nie j in tensywnej gospodarce 
ro lne j, a częściowo o charakterze podgórskim  i  d la 
tego okręg .ten  przeznaczony jest do hodow li konia 
lżejszego, szlachetnego, typu  now o..- sądeckiego, 
lubelskiego, i  kieleckiego-;. 2), okręg centra lny .obej­
m uje  w oj. poznańskie, łódzkie,, północną ppłowę 
wrocławskiego, wschodnie pow ia ty szczecińskiego, 
większość woj. pomorskiego i warszawskiego. Jest 
to okręg m iejscam i znacznie uprzem ysłow iony, a w 
większości obejm ujący re jony  in tensywnych gos­
podarstw  ro lnych. Okręg ten posiada dużą sieć dróg 
b itych  i asfaltowych, posługuje się w iększym i w o­
zami i: cięższymi narzędziam i ro lń iczym i. Okręg 
przeznaczony więc został do hodow li kon i szlachet­
nych, lecz o w iększej masie ciała i  grubszym kość- 
cu. Zasadniczym m ateria łem  hodow lanym  ma tu 
być koń poznański, natom iast n ie  jest dopuszczo­
ny koń z im nokrw is ty ; 3) trzeci okręg ma charakter 
mieszany i przeznaczony jest do p ro du kc ji koni 
szlachetnych, przeważnie grubszego k a lib ru  i  w ię k ­
szej masy ciała oraz kon i z im nókrw lśtyćh: -'-posta­
wiona została jednak zasada, że typ y  te  'hodowane 
będą każdy w  sobie bez wzajemnego krzyżo^nh ia  
i in f ilt ra c ji.  Okręg obejm uje: po łudniow ą połowę 
woj. wrocławskiego, praw ie  całe WÓj: śląsko - d ą ­
browskie, yw iększą cząść 'woj.- szczecińskiego; pasmo 
w zdłuż dolnego biegu. W is ły  w  w oj. pom orskim  - i 
gdańskirn, całe w ó jt olsztyńskie, 'w iększość białko-



stockłego i po k ilk a  pow iatów  z w oj. warszawskie­
go j łódzkiego.

Ustanowienie re jon izac ji hodow li kon i pod 
względem ras i typów  jest w ażnym  czynnikiem  w  
a kc ji uporządkowania hodow li i  nadania je j w ła ­
ściwego k ie runku . O kręg i narazie zakreślone zo­
s ta ły  w  ramach dość ogólnych, a z biegiem la t, w  
m iarę wyraźniejszego krysta lizow an ia  się lo ka l­
nych typów  i ras, będą precyzowane coraz ściślej, 
tak  aby p o tw o rzy ły  się w  k ra ju  jasno zarysowane 
i skonsolidowane pod względem k rw i i  w łaściwości 
loka lne  rasy kra jow e.

D rug im  podstawowego znaczenia aktem  leg i­
s lacyjnym  b y ło  opracowanie dekretu  o wyścigach 
konnych, k tó ry  w  najb liższym  czasie w ejdzie w  ży­
cie.

K a  mocy tego dekretu zostaną rozwiązane 
przedwojenne p ryw atne  stowarzyszenia wyścigo­
we, a m ajątek ich prze jdzie na rzecz skarbu pań­
stwa. Jednocześnie M in is te r R o ln ic tw a  i  RR. po­
woła przedsiębiorstwo „Państwowe T o ry  W yści­
gów Konnych“ , k tó re  o trzym a w  użytkowanie 
wszystkie to ry  wyścigowe oraz będzie urządzało 
w yścig i pod nadzorem M in is tra  R oln ic tw a i RR.

Wreszcie w  1949 r. została opracowana nowa 
ustawa o nadzorze państw ow ym  nad hodow lą ko­
ni, k tó ra  ukaże się na początku 1950 r.

Mocą te j ustaw y ustanawia się: 1) rejon izację 
hodow li ko n i pod względem  te ry to ria lnego  roz­
mieszczenia ras i typów  ko n i stosownie do w a ru n ­
ków  hodowlanych i potrzeb gospodarczych poszcze­
gólnych połaci k ra ju , 2) zleca się zaprowadzenie

ksiąg stadnych i  re jestrów  hodowlanych kon i ce 
lem stworzenia ew idencji m ate ria łu  zarodowego 
oraz u ła tw ien ia  se lekcji i  doboru hodowlanego
3) wprowadza się nadzór państwowy nad ogierami 
celem używania do hodow li rep rodukto rów  w a rto ­
ściowych, mogących zapewnić postęp w  hodowli, 
a e lim inow ania  ogierów w ad liw ych , obniżających 
poziom pogłow ia kon i w  k ra ju , 4) wprowadza się 
próby użytkowości kon i w  zaprzęgu i  5) ustana­
w ia  się ochronę kon i zarodowych oraz młodzieży 
przed n iew łaściw ym  użytkow aniem  i  wyniszcze­
niem.

W ymieniona ustawa uporządkuje nadzór pań­
stw ow y nad hodowlą masową i da podstawę p ra w ­
ną do dalszego je j doskonalenia i dostosowywania 
do najisto tn ie jszych potrzeb ro ln ic tw a , transportu  
i przemysłu.

Reasumując opisane wyżej w y s iłk i w  k ie runku  
zorganizowania k ra jo w e j hodow li kon i i  podniesie­
nia je j poziomu stw ierdzić  możemy z otuchą, że 
w ie lk i n iedostatek sprzężaju, ja k i odczuwaliśmy 
w  la tach 1944— 46, w  dobie p lanu 3-letniego został 
w  w ie lk ie j m ierze w ype łn iony  i dziś n ie  może już 
być m ow y o głodzie sprzężaju. Obecnie wchodzić 
zaczynamy do etapu następnego — doskonalenia 
hodow li pod względem jakościowym  i  podnoszenia 
zdolności pracotwórczej przeciętnego konia  w  ta 
k ’ej m ierze, aby mniejszą liczbą sprzężaju można 
b y ło  w ykonać w ięcej pracy. Podniesienie zdolności 
pracotwórczych pociągnie za sobą duże oszczędno 
ści na paszy, a jednocześnie zapewni lepszą uprawę 
i te rm inow e wykańczanie prac w  polu, co w  ro l­
n ic tw ie  ma szczególnie w ie lk ie  znaczenie

M. Fabrycy

Stan h od o w li kon i u; w o jew ództw ie  szczecińskim

Stan hodow li kon i na Pomorzu Zachodnim 
wobec spustoszeń wojennych, ja k ie  pow sta ły w  po­
g łow iu  konia m iejscowego przedwojennego i bez- 
planowego pod względem hodow lanym  w począt­
kow ym  okresie 1945— 1947 w ype łn ian ia  powstałych 
lu k  różnego rodzaju  im portam i, oraz bardzo róż­
norodnym  m ateria łem  przybyw a jącym  z osiedleń­
cami ze wschodu i centra lnych w ojew ództw , 
przedstawia trudną  do ustalenia i  skonsolidowania 
mozaikę typ ó w  i ras.

Zaliczenie Pomorza Zachodniego do okręgów 
hodow li dw ukie runkow e j uzasadnionej występo­
waniem w  ty m  okręgu obok gleby ciężkie j dużych

enklaw , a nawet całych pow iatów  gleby lekk ie j 
odpowiedniej ty lk o  dla hodow li konia szlachetne­
go, potęguje jeszcze bardzie j trudności, wobec 
k tó rych  stoi hodowca w  tym  wstępnym  okresie 
poprzedzającym rejon izację i s tabilizację hodow li

Do okręgu hodowlanego PSO Łobez weszło 
z w ojewództwa szczecińskiego 18 pow ia tów  oraz 
3 pow ia ty  ziem i lubuskie j (Gorzów, Strzelce K ra ­
jeńskie i  T rzcianka —  Piła).

Zaledw ie w  trzech powiatach (Białogard, Szcze­
cinek, Kołobrzeg) ocala ły większe skupienia konia 
ciep łokrw istego (pomorski, wschodnio-pruski, ha ­
nowerski i rzadziej m eklem burski).
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W  trzech w yże j w ym ienionych powiatach na 
512 klaczy uznanych w  1948 r. —  522 klacze b y ły  
e iepłokrw iste. Zasięg tego typ u  konia obejm uje 
również lecz w  m niejszym  procencie pow ia ty ; 
drawski, koszaliński, łobeski, nowogardzki, g ry - 
f ic k i i  wałemski.

Na terenie pozostałych pow iatów  występuje 
sporadycznie koń c iep łokrw is ty  lecz w  tak ie j ilości, 
że nie odegra w iększej ro li w  przyszłym  kszta łto ­
waniu typ u  przewidzianego rejonizacją.

Rzecz natura lna, że wyniszczone pogłow ie 
przedwojenne m usiało być zastąpione m ateria łem  
im portow anym  i nap ływ ow ym  p rzyb y łym  z osad­
n ikam i i repa trian tam i z w o jew ództw  centralnych 
* wschodu. Powstała w ięc straszna mieszanina 
typów  i  ras. Obok dużej ilości kon i am erykańskich 
im portow anych i  duńskich ju tlandów , norweskich 
dę li i fio rd ó w  spotyka się często m ongoły oraz p rzy ­
by łe  z w ileńszczyzny pogrubione gudsbrandzdale 
i pospolite k ra jow e  ko n ik i z W ołynia, Podola, Po­
lesia, M ałopolski Wschodniej oraz hucuły.

W zw iązku z akcją  wysiedleńczą i  urucham ia­
niem nowych państwowych gospodarstw ro lnych  
p rzyp ływ  i ruch kon i w  terenie trw a  bez przerw y, 
zwłaszcza z im portu  duńskiego, szwedzkiego i nor- ■ 
weskiego. Okoliczność ta w  dużym stopniu kom ­
p likow a ła  planową pracę w  terenie.

Dotychczasowa akcja rozprowadzania mate­
r ia łu  końskiego im portowanego pom ija ła  ca łkow i­
cie względy hodowlane i  p rzyszłe j re jon izacji, ma­
jąc jedyn ie  na względzie zaspokojenie n iecierpią- 
cego zw ło k i zapotrzebowania na s iły  robocze w  ce­
lu  szybkiego zagospodarowania odłogów.

W  celu ujednostajn ienia i skoordynowania po­
sunięć hodow lanych w  terenie K ie ro w n ic tw o  PSO 
za in ic jow ało  w  listopadzie 1948 r. p rzy  okazji urzą­
dzonego pokazu i przeglądu ogierów  państwowych 
w  Łobezie, konferencję, w  k tó re j w z ię li udział 
przedstaw iciele O kr. D yr. PPR (Szczecin, Poznań, 
Koszalin). W oj. Wydz. Roi. i Ref. Roln., W oj. Wydz, 
Wet. oraz szereg w yb itn ie jszych hodowców.

Na konfe renc ji te j ustalono i uzgodniono roz­
mieszczenie punktów  rozpłodowych ogierów pań­
stw owych w  pow iatach i rozdzia ł ogierów na pun­
k ty. Omówiono następnie wszystkie istniejące do­
tychczas rozbieżności w  posunięciach hodowlanych 
niezgodnych z rejon izacją i  postanowiono dostoso­
wać rozmieszczenie ogierów w łasnych PGR do 
m. p. punktów  rozpłodowych ogierów państwowych 
oraz poczynić przesunięcia k laczy roboczych z im ­
po rtu  celem zgrupowania ich w  poszczególnych ze­
społach, odpow iednio do rasy i  typu  rozmieszczo­
nych w  tych  rejonach ogierów  państwowych.

Nowo powstałe w  czerwcu 1947 r; PSO Łobez
rozpoczęło okres rozp łodow y 1948 r. ze stanem 49 
ogierów różnych ras i  typów , k tó re  obrazuje po 
niższe zestawienie:

1948 1949

1 pełna kreu; angielska 3 3
2 czysta kreuj anglo-arabska 1 1
3 „  arabska
4 pó ł kreu: ang ipozn. ił, 

tnsch. pr. 3, pom 5, 
brdb. 2., han 5, frdb 7 
kra). 1,)

i 1
31 30

5 pó ł krętu angło-arab 5 6
berbery a— 2

6 szwedzka j
7 łiriieńska 1 5
8 belgijska 2
9 bretońska 9

10 ju tian  zka 4 15
11 huculsko 2 2 (otrzymane 

jako 
robot ze)

Różnorodność ras, typów  oraz k a lib ru  poszcze­
gólnych ogierów, któ re  z powodu braku  innych tra ­
f i ły  do Łobezu w  początkowym  okresie organizo­
wania Stada, obok, ja k  zaznaczyłem wyżej, bardzo 
różnorodnego pogłowia k laczy w  terenie, postaw i­
ła K ie ro w n i.tw o  PSO wobec trudnego zadania 
p rzy  układaniu  planu rozdzia łu ogierów na punkty, 
tym  bardzie j, że teren b y ł dla K ie row n ic tw a  w  tym  
okresie w ie lką  niewiadomą i dopiero podczas okre ­
su rozpłodowego na wiosnę i la tem  1948 r. i w  cza­
sie licenc ji k laczy zdołano poznać i zorientować się 
dokładnie j co do stanu pogłow ia w terenie. W lecie 
1948 r. w  zw iązku z przeznaczeniem okręgu Pomo­
rza Zachodniego do hodow li dw ukie runkow e j i 
stw ierdzeniem  w iększych skupisk kon i szlachet­
nych w  poszczególnych powiatach, przeprowadzono 
licencję ogierów pod tym  kątem, zapoczątkowująe 
w  ten sposób akcję re jon izacji.

Jak z umieszczonego w yżej zestawienia w y n i­
ka w  roku  rozpłodowym  1949 liczba ogierów  ras 
ciężkich z im nokrw is tych  znacznie się zwiększyła 
w  porównaniu do ras szlachetnych.

Zostały skoncentrowane ogiery ju tlandzk ie , co 
niestety w yp ływ a ło  z p lanu re jon izacji, k tó ry  e li­
m inow ał ten typ  konia z innych okręgów hodow la­
nych. Ju tlandy, trzeba przyznać, są najsłabszym 
naszym m ateria łem  hodow lanym  z grona im portów  
i  trudno  rokować im  przyszłość i  rozw ój, gdyż lu d ­
ność i szersze rzesze hodowców nie darzą ich sym ­
patią  i  wobec tego nastawienia w ątp ię  czy ten typ  
konia, narzucony nam. koniecznością w ykorzystania  
dogodnych w arunków  zakupu, na dłuższą metę 
ostoi się w  terenie. Nawet i na glebach cięższych 
ro ln ic y  chętnie w idzą i dążą do konia pośpieszno- 
roboczego, wzgl. szlachetnego grubszego ka lib ru .
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iJęźełfc chodzi- o zaspokojenie w  ogóle potrzeb 
. terepu na Ogiery; to w- roku  bieżącym sprawa ta 
postało-rozw iązaną zadowalająco. ; łącznie ,z uzna­
nym i ogieram i p ryw a tn ym i przeciętnie wypada w  
terenie na jednego ogiera 80 klaczy. Doliczając zaś 

j  zakupione w  końcu grudn ia  ub. roku  k ilk a  ogierów 
; przez W oj. Zrzeszenia Hod. K on i, k tó re  zostały 
• rozmieszczone na punktach w  trzech najbardzie j 
potrzebujących powiatach, stosunek ten jeszcze się 
zm ieni na korzyść.

W  interesie szybszego ustalenia typów  kon i 
przew idzianych planem  dw ukierunkow e j hodow li 
w  okręgu PSO Łobez należałoby tam  skoncentro­
wać i  przesunąć wszystkie znajdujące się jeszcze 

i w  innych Stadach ogiery zbliżone typem  i  pocho- 
' dzeniem do przedwojennego konia  miejscowego 
'I (pomorskiego, wsch, prusk. hanowerskiego). Z ogie­
ró w  cięższych pośpieszno-roboczych w cie lić  do Sta- 

i da z im portu  szwedzkiego względnie norweskiego 
gudbrandsdale i  le kk ie  ardeny szwedzkie, k tó rych  
Stado zupełnie n ie  posiada, natom iast k laczy tego 
typu  sporo nap łynęło do okręgu ostatnim i czasy.

Uznawanie ogierów p ryw a tnych  w  roku  1949 
w inno być bardzie j rygorystycznie  przeprowadzone 
i  ogiery uznane z § 6 n ie odpowiadające założe­
n iom  re jon izac ji w in n y  być zupełnie w ye lim ino ­
wane.

: v : D w ule tn ie  og ie rk i doprowadzone na spędy l i -  
cencyjne są n iedorozw inięte i  zupełnie n iewyrusza- 
ne. O ile  zdarzy się zam iłowany hodowca to  jedy­
n ie  nadm iern ie ogierka wypasie. Uważam więc, że 
"jedną z najbardzie j palących potrzeb hodowlanych 
by łoby  stworzenie w ychow a ln i og ierków  w  paru 
pow iatach posiadających odpowiednie ob iekty  pod

Na bezpośredni w p ły w  stanu rodziców na ja ­
kość potomstwa w skazyw ał D arw in .

W  swojej pracy „Zm iana zw ierząt i  roś lin  w  
stanie dom owym “  pisze on: „S tan  rodziców w  okre­
sie poczęcia lub  charakter następnego rozw oju  
embrionalnego w yw ie ra  bezpośredni i  potężny 
w p ływ  na p rzym io ty  potom ka“ .

B io log ia m iczurinow ska w  kw es tii w p ływ u  
w ieku  na dziedziczność wychodzi z tw ierdzeń 
D arw ina, rozw ija  je  i  opracowuje sposoby doboru 
ze względu na wiek.

I. W. M iczu rin  p rzyw iązyw a ł duże znaczenie 
do w ieku  i  stanu zdrow ia  rodziców. W  swoje j nau­
ce wychodzi on z koncepcji, że „S iła  dziedzicznego

względem zabudowań i pastw isk. Jeden ta k i Obiekt 
został już uruchom iony w  listopadzie ub. roku  w 
gm. Żelisław iec, pow. Szczecinek ko ło  Grzmiącej

D rugą n ie  m n ie j ważną i p ilną  potrzebą b y ło ­
by-u ruchom ien ie  regionalnej stadn iny państwowej 
kon i typ u  pośpieszno-roboczego (gudbrandsdal) i 
równolegle konia  szlachetnego o typ ie  dawnego 
pomorsko-szćzecińskiego. Klacze tego typu, dużo 
bardzo dobrych, znajdu je  się jeszcze w  terenie 
i  można b y  potrzebną ilość m atek stadnych 
w ybrać i  zakupić d la  hodow li zarodowej. Od­
pow iednim  miejscem na urządzenie tak ie j stadniny 
by łoby  ewentualne gospodarstwo w  Żukow ie, poło­
żonym w  pow. g ry fic k im  nad rzeką Regą, w  odle­
głości 6 km  od Trzebiatowa. Gospodarstwo to  o po­
w ierzchn i ogólnej około 760 ha posiada 10 sta jni 
na około 30 kon i każda z w łasnym i wybiegam i, am ­
bulans wet., k ilkanaście  budynków  m ieszkalnych 
dla m asztalerzy i inne niezbędne urządzenia gospo­
darskie oraz 200 ha padoków i łą k  z dopływem  w o­
dy. Zabudowama te zachowały się o ty le , że po 
przeprowadzeniu zwykłego rem ontu i urządzeniu 
boksów dla k laczy i ogierów  m ogłyby do tego celu 
służyć.

PGR w  n iek tó rych  m ajątkach posiadają już 
czynne źrebięciarnie, ale ty lk o  dla w łasnej m łodzie­
ży koncentrowanej z innych m ają tków  wzgl. zespo­
łó w  o mało w artościow ym  na razie m ateria le  pod 
względem hodowlanym, jednakowoż samo zaistnie­
nie w  okręgu pom orskim  te j źreb ięciarn i PGR 
jest faktem  dodatnim  zasługującym na w yróżnienie 
i  stanowi już pewien k ro k  naprzód w  planowej 
pracy hodowlanej.

na jakość potom stwa
przekazywania w łaściwości i  p rzym io tów  zależy 
zarówno od w ieku  roś lin  ja k  i od stanu ich zdro­
w ia “ .

W edług M iczurina  nie należy używać do roz­
mnożenia nasion, w ziętych  ze zbyt starego drze­
wa, gdyż nasiona te dadzą najsłabsze potom ­
stwo. Przeciwnie, lepsze potom stwo pochodzi od 
osobników będących w  rozkw ic ie  sił. „T a k  więc, 
im  roślina jest bardzie j zmężniała w  swej budo­
w ie  i  d łużej istn ia ła  w  ta k im  stanie (z w y ją tk iem  
stanu zgrzybiałego od starości), tym  mocniejszego 
jest ona zdrowia, ty m  energiczniej przekazuje swo­
je  p rzym io ty  potom stwu i  przeciwnie m łode roś li­
ny  w  okresie pierwszego kw itn ie n ia  lub  osłabione

A. P. Isupow

W p ły w  w ieku  ogierów
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chorobami i b rak iem  odżywienia m niej od innych 
są zdolne do dziedzicznego przekazania potomstwu 
swoich w łaściwości.“

• : Te m iczurinow skie  tezy znajdu ją  potw ierdze­
nie rów nież w  p rak tyce  hodow li koni. Dane w ie lo ­
letn ich obserwacji świadczą o tym , że w  m iarę sta­
rzenia się og iery - rep ro du k to ry  dają w  masie 
przychówek niższej jakości, znadując się w  jedna­
kowych w arunkach i  będąc użyte na dobranych 
matkach jednego gatunku.

W edług danych M. B. Igna tjew e j (1941 r.) n a j­
lepsze wyścigowe zdolności w ykazu je  przychówek 
ogierów w  w ieku  do la t 12-tu. W  m iarę  starzenia 
się rep rodukto rów  da się zaobserwować obniże­
nie zdolności wyścigowych ich przychówku.

W  swej p racy „P rzyczynek do te o rii doboru 
zw ierząt w edług w ieku “  W. O. W itt wskazuje na 
zależność jakości przychów ku od w ieku  rodziców

W edług danych pro f. Zam iatina konie w yści­
gowe pochodzące od rodziców w  w ieku  7 __ 14 la t
pod względem przeciętnej energii przewyższają 
konie, będące potom kam i starszych (w  w ieku  15 —  
26 lat) lub  m łodych (od 3 do 6 lat) reproduktorów . 
Należy p rzy  tym  podkreślić, iż szczególnie mocno 
zaznacza się w p ły w  w ieku  rodziców w  tych  w y­
padkach, gdy oboje są albo m łodzi, albo starzy. 
Gorszy przychówek o trzym u jem y w  tym  w ypad­
ku, gdy oboje rodzice są starzy. A b y  zmniejszyć 
ilość złego przychów ku od starych rodziców na­
leży, zdaniem pro f. Zam iatina i  W itta , regulować 
i kompensować w iek  ko jarzonych zw ierząt drogą 
doboru m łodych ogierów do starych klaczy i od­
wrotnie.

Dane otrzym ane przez p ro f. Zam iatina są nie­
zw yk le  interesujące dla p racy nad rasami wyści­
gowym i. Jednakże są one przedstawione w  w ie l­
kościach przeciętnych bez uwzględnienia ana lizy 
rezu lta tów  zużytkowania poszczególnych rozpłod­
n ikó w  w  różnych okresach ich życia. N ie jest w y­
kluczona ewentualność, że te przeciętne zwiększa­
ją  jakość przychów ku od starych ogierów, o ile  dla 
pracy nad rasą śród starych są pozostawione ty lk o  
najlepsze rozp łodnik i.

Z d rug ie j jednak s trony  jakość przychów ku 
od m łodych ogierów może obniżyć się, gdyż w  licz ­
bie m łodych rozp łodn ików  zawsze znajdu je  się 
pewna ilość mało wartościowych osobników, w y łą ­
czonych od zużytkowania w  stadninach.

W ' celu zbadania i określenia m ożliw ych różnic 
w  jakości potomstwa tych samych ogierów w yści­
gowych w  zależności od ich w ieku  w  roku  sko ja­
rzenia dokonaliśm y w  przychów ku analizy zm iany 
zachodzącej w e w zię tym  w  oderw aniu wskaźniku 
żywotności. D la  otrzym ania bardzie j ob iektyw nych

danych przestudiowaliśm y według- te j cechy- p rzy ­
chówek szeregu ogierów  używanych w  p rodukc ji 
w  różnych okresach i  w  różnych stadninach. W y­
brano p rzy  tym  ogiery, z ¡których każdy w  ciągu 
sw oje j p racy rożpłodowej b y ł zużytkow any w  tej 
stadninie, na m atkach jednego gatunku i w  jedna­
kow ych warunkach. D la otrzym ania porów nyw a­
nych w ie lkości żywotność każdej g łow y przychów ­
ku  porów nywano z żywotnością jego  m atk i. P rzy ­
chówku od m atek biegających nie brano pod uwagę.

W  zależności od w ieku  ogierów —  reprodukto­
ró w  w  ro ku  ko jarzen ia  ca ły przychówek b y ł po­
dzie lony na 5 grup. W  granicach każdej g ru py  w y ­
dzielono po 2 kategorie  koni: a) bardzie j żywotne 
od swoich m atek i  b) m nie j żywotne od swoich ma­
tek.

P rzy  zestawieniu pom iędzy sobą tych  grup 
i  ka tego rii u jawniona, że najw iększy procent p rzy ­
chówku, przewyższającego żywotnością m atk i, da­
ły  ogiery w  w ieku  do la t 12-tu. W  przychów ku 
ogierów w  w ieku  od 13 do 17 la t ilość kon i m niej 
żyw otnych od m atek zwiększa się, zaś ilość p rzy­
chówku, przewyższającego żywotnością m atki, 
zmniejsza się.

W  przychów ku wszystkich ogierów, w m iarę 
ich dalszego starzenia się nieuchronnie zmniejsza­
ła  się ilość osobników, przewyższających swoje 
m a tk i żywotnością i  zwiększała się ilość kon i o ży­
wotności zmniejszonej. Regularność tego zjaw iska 
rozciąga się na wszystkie ogiery, niezależnie od ich 
zdolności do ulepszenia w edług cechy żywotności 
p rzy  zużytkow aniu  na określonym  kontyngencie 
klaczy. Jak w idać z tab licy, ta zdolność w yraża się 
w  n ie rów nym  stopn iu  u różnych ogierów, co da 
się w ytłum aczyć jakością ogiera, jego zdolnością do 
dziedzicznego przekazywania, jakością klaczy, do­
borem i w arunkam i w ychow u przychów ku. —  Tak 
w ięc Barczuk (Panicz) w ykaza ł się jako  bardzie j 
zdolny polepszyciel, aniżeli Łow czy chociaż oba by­
ły  zużytkowane w  Chrzanowskiej stadninie, lecz 
w  różnych okresach (tabl. 1).

Jednocześnie z u jaw nioną tendencją do pogorsze­
n ia  p rzychów ku z w iekiem  ogierów, otrzym ane da­
ne świadczą O tym , że zm iany jakości przychów ku 
zachodzą n ie rów nom iern ie  do zm iany w ieku  
u wszystkich ogierów. Z przytaczanych w  tab l. 1 
przeanalizowanych danych o ogierach najbardzie j 
g w a łtow ny spadek w  w ieku  21— 23 la t u jaw niono 
u przychów ku Barona Rogersa —  83%, W  tymże 
w ieku  Antoniusz dał ty lk o  48,5% przychów ku n iż­
szej jakości; u Bałagura i  A rgam aka gw ałtow ne 
obniżenie jakości przychów ku u jaw niono w  w ieku 
powyżej 23 la t. Świadczy to  również, o tym , że p ro ­
ces starzenia się i n iedołężnienia u różnych ogierów
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następuje nię jednocześnie t zależy od ich d ługo­
wieczności oraz w arunków  u trzym ania  i  zużytko­
wania. Tak więc, w edług m oich obserwacji, A n to ­
niusz, k tó ry  padł w  w ieku  23 la t, n ie  dożył do sta­
nu niedołęstwa, do końca życia b y ł rzeżki, energicz­
ny w  ko ja rzen iu  i  doskonale t ra w ił paszę. P rzeciw ­
nie, Ba łagur i  A rgam at w  ostatnich latach swego 
życia b y ły  w  stania całkow itego starczego niedo­
łęstwa, zna jdow ały się na specjalnym  reżim ie, ży­
w iły  się kaszą i  z trudem  daw ały się używać do ko ­
jarzenia.

N ie  należy wszakże myśleć, że og iery w  m ia­
rę starzenia się zupełnie tracą zdolność do w y tw a ­
rzania wartościowego przychów ku. Przeciwnie, 
m am y liczne dowody, że również stare ogiery mo­
gą w  poszczególnych wypadkach dawać przychó­
wek w ysokie j jakości p rzy zastosowaniu staranne­
go doboru i  w  w arunkach odpowiedniego u trz y ­
mania.

W ie lk ie j Wszechzwiązkowej 4-le tn ie j i w  4 w y ­
padkach w  nagrodzie ZSRR (z 26) —  (tabl. 2).

Zwraca uwagę fak t, że wszystkie bez w y ją tk u  
wym ienione w  opisie konie  pochodzą od w yróż­
nia jących się ogierów i k laczy i  by ły  wyhodowane 
w przodujących stadninach. S tadniny te rozporzą­
dzają p ierwszorzędnym  i sprawdzonym  zespołem 
matek i posiadają wszystkie niezbędne w a ru n k i dla 
najbardzie j racjonalnego i  efektywnego zużytkow a­
nia w  ko ja rzen iu  Tiajwartościowszych ogierów-re 
p roduktorów .

Zarówno wym ienione ja k  i zbliżone do nich 
poszczególne w ypadk i o trzym ania  w yróżn ia j ących 
się1 kon i n ie  mogą wszakże obalić w  całości ogólnej 
tendencji do pogarszania się przychów ku w m iarę 
starzenia się rodziców, co dostatecznie wyraźnie 
stw ierdza ją  przytoczone wyżej p rzykłady.

S tw ierdzenie fa k tu  w p ływ u  w ieku  rodziców 
na jakość potomstwa wskazuje na zmianę dziedzicz
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Antoniusz rosi. 1911 27 21 77 8 6 22,2 45 33 73,4 12 26,6
B iłagur *7 1911 19 15 77,9 i 21,1 22 14 63,7 8 36,3
Argamak 1910 6 5 83,4 i 16,6 23 16 69,6 7 30.4
B. Roggers erner. 1890 36 33 91,7 3 8,3 22 10 72,7 6 27.3
Gildiejec . ros. 1919 30 26 86,7 4 13,3 61 34 55,7 27 44,3
Barczuk orf. 1912 21 17 80,9 4 19,1 57 40 70,2 17 29.8
Łowczy . . . „ 1921 63 36 57,2 27 42,8 53 18 34,0 35 66.0
Cała grupa 202 153 75.7 49 24,3 283 171 60,4 112 39.6

Tak w ięc znany' rozp łodn ik Pass-Roz w  w ieku 
27 la t dał od k laczy M a lu tk i (Baron Rogers —  M o- 
łodka 2-ga) ogiera Pożara 2.09,7, a w  w ieku  25 la t 
od te j samej k laczy —  ogiera Proszczaja 2.15,2, 
k tó ry  zdobył drugie miejsce w  wyścigach o nagro­
dę R epub lik i w  1924 r. Wszechzwiązkowy reko r­
dzista Podarek 2.02,1 pochodzi od 19-letniego zna­
nego rozpłodnika A lo jszy  (A lo jsza-K reolka) i  zna­
kom ite j 20-le tn ie j k laczy Paguby (P ite r G a j-P o ły- 
nia). W  w ieku  26 la t Ba łagur (General —  Forrest — 
India) dał rep rodukto ra  Perewozowskiej stadn iny 
K ra ju  G orkow skiego—  T a jm yra  2.10 (od Taurydy).

Dzieci przestarzałych ogierów  dość często fig u ­
ru ją  wśród najbardzie j honorowych zdobywców 
klasycznych nagród: w  4 wypadkach (na 27) w

nej n a tu ry  organizm ów w  procesie życia. F ak ty  te 
obalają genetyczną tezę o stałości genotypu i n ie ­
zależności dziedziczności organizmu od w p ływ ów  
zewnętrznego środowiska. '

W  zw iązku z badaniem zagadnienia o w p ły ­
w ie w ieku  rodziców na jakość potomstwa szczegól­
ną korzyść naukową i  p raktyczną daje obserwo­
wanie intensywności zużytkowania ogierów  w  k o ­
jarzeniu.

S tw ierdzenie fa k tu  względnej zmienności dzie­
dziczności w  zw iązku z w iek iem  daje możność 
przedsięwzięcia kroków , skierowanych do zacho­
wania i  nagromadzenia cennych dziedzicznych w ła ­
ściwości rasy drogą regulowania zarodowego zu­
żytkow ania  rep rodukto rów  i stworzenia odpowied­
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nich w arunków , opóźniających proces starzenia się 
zw ierząt.

Regulując zarodowe zużytkowanie i  opóźnia­
jąc proces starzenia się zw ierząt na podstawie ba­
dania zmienności w ieku, o tw ie ram y tym  samym 
jedną z dróg do ingerowania w  dzia łanie przyrody, 
do k tó rych  poznania naw o ływ a ł M iczurin . „N a j­
aktua ln ie jszym  zadaniem jest dla nas obecnie zna­
lezienie drogi i  sposobu, dzięki k tó ry m  m oglibyś- 
m y ła tw ie j i  z w iększym  powodzeniem ingerować 
w  działania przyrody, odsłaniając tym  samym je j 
ta jem nice“ . (M iczurin, „Zasady i  m etody pracy“ , 
Selchozgiz, Moskwa, 1939 r.).

Jak w idać z powyższego, najlepszy przychówek 
pochodzi od ogierów  będących w  rozkw ic ie  sił.
1 w łaśnie w  ty m  okresie najlepsze ogiery w inn y  
być w  pe łn i wykorzystane. Zwiększone obciążenie 
w  ko ja rzen iu  się n ie  obniża jakości potomstwa, co 
zostało stw ierdzane metodą porównania żywotno-

Pogorszenie jakości przychów ku jest n iezm ien­
nie związane ze starzeniem się ogiera. W  związku 
z tym , w  m ia rę  starzenia się intensywność zużytko­
wania ogiera w  ko ja rzen iu  należy obniżać przez 
dobieranie ograniczonej ilości na jbardzie j typo­
wych i wypróbowanych klaczy. Obniżenie obcią­
żenia spełni ro lę  czynnika opóźniającego nadejście 
okresu zniedołężnienia ogiera.

M ożliwe przyspieszenie procesu starzenia się, 
związane ze wzmożoną eksploatacją w  okresie roz­
k w itu  s ił ogiera znajdzie rekompensatę w  w iększej 
ilości cennego przychów ku, otrzymanego od niego 
w  tym  okresie.

W  ten sposób, reasumując omówione wyżej 
m ateria ły , możemy dojść do następujących w n io ­
sków:

1. W iek reprodukto rów  w p ływ a  na jakość 
potomstwa pod względem oddzielnie w z ię te j ce-
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ści p rzychów ku z żywotnością matek. Nie obniża 
ono również zdolności do zapłodnienia klaczy, co 
potw ierdza analiza w yn ikó w  kam pan ii ko jarzen io­
wych w  stadninach.

chy — żywotności. W m iarę  starzenia się rep roduk­
to rów  u jaw n ia  się mocna tendencja do obniżenia 
w  przychów ku tego wskaźnika.

W 1933 roku  zanotowano najw ięcej w ypadków  
wysokiego obciążenia ogierów. Przeciętne obciąże­
nie w  ko ja rzen iu  za ten rok  w yniosło  23,5 klacze 
na ogiera wobec 17,3, przeciętn ie za okres od 1930 
do 1945 r. Zapłodnienie od ko jarzeń tego roku  
z na jin tensyw n ie j zużytkow anym i ogieram i nie 
ustępowało, a n iek iedy nawet przewyższało zapłod­
nienie klaczy w  stadninie jako  całości. N aprzykład 
przy obciążeniu 45— 50 i w ięcej k laczy zapłodnienie 
od ogierów: Burnego, L ibana, Woina, Tryburia ła  
i in. wahało się w  granicach od 85 do 94%.

2. O giery n ie  tracą w  m iarę  starzenia się peł- 
nej zdolności, do dawania cennego przychówku. 
W zw iązku z ty m  starych ogierów nie należy usu­
wać z pracy zarodowej. Zużytkow yw ać je  należy 
na wypróbowanych pod względem doboru i p rzy ­
chówku matkach, dbając jednocześnie o staranną 
pielęgnację i u trzym anie  ogierów.

3. W  zależności od w ieku  należy regulować 
obciążenie ogierów w  ko jarzen iu , pam iętając o tym  
że najbardzie j cenny przychówek dają ogiery, bę­
dące w  rozkw ic ie  sił.
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T ab lica  Nr 2

Nazwa
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zdobywcy nagrody

W ielka . , . . 1931 Oktawa
Wszechzwią koma 1934 W ieczór .
4-letnia . . . . 1935 Zgidnyj

1947 Gagacz .
Nagroda im. ZSSR 1927 Meczet

1930 Interes
1933 1’odagra .
1945 Zgidayj
1947

4. Proces starzenia się ogierów i związana 
z tym  zmiana jakości potomstwa nie u wszystkich 
ogierów dokonuje się rów nom iernie, lecz zależy

N
r 

N
r 

st
ad

ni
ny

P o c h o d z e n i e W i e k

O j c i e c m a t k a
O
0)
u 
•>—> 
o m

a
tk

a

14 Bob-Dngla; Oktawa . . . 22 14
14 Trepiet Wi.ga . . . . 21 6
62 Gildiejec . Zorka . . . . 20 17
62 Gildiejec . Gakywnica 22 12
15 Ir is ......................... Moioszka . 21 10
12 Ir is ......................... Serbia . . . . 24 9
14- Bob-Duglas Pairodz -5 3 13
62 Gildiejec . Zorka . . . . 20 17

od indyw idua lnych  w łaściwości i w arunków  u trz y ­
mania zwierzęcia.

T łum aczył H. Twarowski

J a n  Woronowicz

Współzawodnictwo uj Państwowych Stadninach, 
Stadach Ogierów i Źrebięciarniach

Ruch współzawodnictwa w  ro ln ic tw ie  jest ru ­
chem świeżym, szukającym coraz to innych fo rm  
organizacyjnych, fo rm , k tó reby  na jlep ie j odpowia­
dały potrzebom, jak ie  w ytw arza  samo życie.

Ryc. 1.
Ogier „W ierssuł”  (czystej krw i arabskiej) ur. 1913 r; maści 

gniadej. Hodowca PSK Janów Podlaski.

W początkach m aja 1949 r. został opracowany 
regulam in współzawodnictwa,: k tó ry  u jm ow a ł w  
pewne określone ram y współzawodnictwo w  po­
szczególnych dziedzinach gospodarki ro lne j i ho­
dowlanej. i,..; ..... 1

Okazało się jednak, że ogólnikowe fo rm y są 
niewystarczające i że zachodzi konieczność opraco­
wania in s tru k c ji i regulam inów  dla współzawod­
n ictw a z dziedzin hodow li koni, k rów , trzody ch lew­
nej, p rodukc ji przemysłowej ja k  gorzeln ictwo, p ła t­
ka rn ie  itp .

Do końca października bieżącego roku  zostały 
opracowane dodatkowo do ogólnego regulam inu, 
szczegółowe ins trukc je  dla gorzeln ictwa, odstawy 
zbóż nasiennych, tuczu oraz hodow li koni.

P ro je k t regulam inu współzawodnictwa w  Stad­
ninach, Stadach Ogierów i Źrebięciarniach b y ł po­
dany pod duskusję na Zjeździe D yrek to rów  Zarzą­
dów Okręgowych, K ie ro w n ikó w  Stadnin i Inspek­
to rów  hodowlanych, k tó ry  się odbył w  dniach 2, 
3 i  4 listopada br.

Po przedyskutowaniu i wprowadzeniu popraw 
wek regulam in został zatw ierdzony przez Zarząd 
G łów ny Zw. Zaw. Rob. Roln. i  rozesłany, do wszyst­
k ich  K ie ro w n ików  stadnin, stad ogierów i źrebię- 
c.iarni. ■>

Zasadniczą fo rm ą współzawodnictwa w  hodo­
w li kon i jest:

1) współzawodnictwo jednej stadn iny z d ru ­
gą; to  samo odnosi się do $tad ogierów  i 
żrebięeiam i,
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2) współzawodnictwo jednej s ta jn i z drugą,
3) współzawodnictwo m iędzy poszczególnymi 

masztalerzami i  koniuszym i w  te j samej 
s ta jn i lub  z p racow nikam i d rug ie j s ta jn i o 
ty m  samym charakterze pracy.

Ponadto poszczególni k ie row n icy  mogą stanąć 
do współzawodnictwa w  ska li Państwowej o zy­
skanie ty tu łu  najlepszej stadniny, stada lub  źrebię- 
c iarn i w  Polsce.

G łów nym i elementami współzawodnictwa w  sta­
dach ogierów są:

Pielęgnacja, przestrzeganie przepisów san ita r­
nych, ilość p okry tych  klaczy, w łaściwe prowadze­
nie rozliczeń, konserwacja rekw izy tów  stajennych, 
dyscyplina pracy itp .

W  Stadninach: Poza pielęgnacją, źrebność k la ­
czy, ilość oddanych źrebiąt do w ychow aln i, konser­
wacja uprzęży i  w a ru n k i sanitarne sta jn i, ogólny 
stan zdrowotności klaczy itd .

W  Żrebięciarniach: Wchodzą dodatkowe ele­
m enty ja k  obłaskawienie, ilość oddanych klaczek 
i og ierków  jako  m ate ria łu  zarodowego do Państw. 
Stad. Ogier, i K laczy oraz specjalnie położony jest 
nacisk na pielęgnację kopyt.

K R O N I K A

M IĘD ZYN ARO DO W Y M EETIN G  
WYŚCIGÓW KO N N YC H  W  W AR SZAW IE

Z inicjatywy Czechosłowackiego Jockey Clubu został 
zwołany w marcu rb. do Pragi kongres delegatów stowa­
rzyszeń wyścigowych państw demokracji ludowych. Zgro­
madzeni uchwalili urządzać co roku międzynarodowe mee- 
tingi wyścigów co raz to w innym kraju oraz nawiązać 
ścisły kontakt w pracy nad podniesieniem hodowli koni 
i organizacją wyścigów.

Pierwszy taki meeting urządziła Polska na torze wy­
ścigowym na Służewcu w Warszawie. Program obejmował 
6 dni wyścigów: 6, 7, 14, 15, 20, 21 sierpnia. Ogólna suma. 
nagród wyniosła 8 395.000 zł, najwyższa ,,Nagroda Państw 
Demokracji Ludowej”  700 000 zł.

Niestety na meeting nadesłała konie jedynie Czecho­
słowacja, reszta zaś krajów narazie nie zdecydowała się. 
Ekipa czechosłowacka składała się z prezesa Jockey Clubu 
Jana Budy, dyrektora Wacława Hoinera, delegata M in i­
sterstwa Rolnictwa dr. Wacława Michała, trenera J. Geile- 
ra, czterech dżokejów, czterech aspirantów oraz 15 koni.

Konie i służba stajenna umieszczeni zostali w specjal­
nie przygotowanych kwaterach na Służewcu.

" Uwzględniono również w łaściwe wykorzysta
nie pastw isk i  wybiegów.

Niezależnie ¿>d tego ustalono p u n k ty  za należy­
ty  rozw ój życia św ietlicowego i  w a ru n k i m ieszka­
niowe pracowników .

Od ogólnej ilości punktów  uzyskanych za po­
szczególne elementy, przewidziano wysokie punkty  
karne  w  w ypadku  poronienia, padnięcia lub  ska­
leczenia, spowodowanego niedbalstwem  lub  b ra ­
k iem  doglądu.

Do k ierow ania  ruchem  współzawodnictwa zo­
s ta ły  powołane K o m ite ty  W spółzawodnictwa, k tó ­
re  jednocześnie są upoważnione do oceny współza­
w odnictw a i  do przeprowadzania punktac ji.

B iorąc pod uwagę w ie lk ie  zainteresowanie 
i zam iłowanie do kon i pracow ników  hodow li, ruch 
współzawodnictwa spotkał się z w ie lk im  zrozu­
m ieniem i  współzawodnictwo zostało już podjęte 
przez poszczególne Stadniny.

D la p rzyk ładu  chcę podać, że do współzawod­
n ictw a w  ska li Państwowej stanęli p ie rw si p ra­
cownicy S tadniny w  Mosznie.

K R A J O W A

W trakcie wyścigów okazało się, że konie czeskie są
0 wiele słabsze od polskich, jak również personel stajenny
1 dżokeje ustępują dużo naszym_ Z poważniejszych wyścigów
programu żadnego nie wygrały konie czeskie. Do najwięk­
szych sukcesów gości zaliczyć należy zdobycie przez dwu­
letnie Dana i  Sirenę skromniejszych gonitw dotowanych 
po 169 000 zł. Ogółem ekipa czechosłowacka wygrała 
1.032 200 zł, na co złożyły się zwycięstwa w miniej-szych 
wyścigach oraz drugie i dalsze miejsca. Najlepszy koń cze­
ski Ridic 1944 (Dharampur — Rise) był po podróży i zmia­
nie warunków zupełnie nie w formie i przegrywał nie­
współmiernie do swej właściwej klasy. Również ceniona 
Valona 1946 (Gradivo Valuta) wygrała zaledwie
115.000 zł.

Meeting w Warszawie, aczkolwiek z udziałem jednego 
tylko obcego kraju, przyniósł niewątpliwy pożytek, uzmy­
słowił bowiem naszym sąsiadom, że hodowla w Polsce stoi 
o wiele wyżej niż w Czechosłowacji i że mogą tu nabywać 
potrzebny dla nich materiał hodowlany.

W przerwach pomiędzy wyścigami „ goście objechali 
szereg stadnin pełnej krw i i półkrwi i w trakcie tych podró­
ży podjęte zosía’y  pertraktacje co do nabycia przez Cze­
chosłowację w Polsce klaczy pełnej krw i angielskiej.

i
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K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A

M IĘD ZYN AR O D O W Y M E E TIN G  WYŚCIGÓW K O N ­
N YCH W  PRADZE Z U D Z IA ŁE M  K O N I PO LSKICH

Po meetingu w Warszawie, o którym mówimy w kroni­
ce krajowej, odbył się drugi z kolei międzynarodowy meeting 
wyścigów konnych państw demokracji ludowych w Pradze. 
Miał on miejsce w dniach 17, 18, 24, 25 września i 1, 2 paź­
dziernika na torze wyścigowym w Wielkich Chuchlach pod 
Pragą.

W  zawodach wzięły udział: Austria, Czechosłowacja, 
Polska, i Węgry.

Ekipa polska składała się z Kuratora Towarzystwa 
Zachęty do Hodowli Koni w Polsce gen. L. Bukojemskiego, 
szefa technicznego ekipy K. Koźmińskiego, trenera S, Ko­
walskiego, 6 ciu dżokejów i kilkunastu osób obsługi. Koni 
wysiano 26. Wyjechało pozatem dwóch jeźdźców amato­
rów : L. Chatizow i A. Falewicz, biorących udział w wy­
ścigach przeszkodowych. Spośród lepszych koni poszły: 
Turysta, Ruch, Szczecin, Santa Gruz, Strumień i kilka 
dwulatków.

Węgry przysłały 2 konie, a w tym znakomitą Lubicę.
Meeting wzbudził wielkie zainteresowanie w Pradze 

i tłumy publiczności zaległy trybuny w Chuchlach.
Nasza ekipa spisała się dzielnie i wygrała 8 wyścigów 

ua sumę 551.500 koron czeskich, czyli około 4.400.0000 zł,
Najwięcej wygrał Turysta, a mianowicie 100.000 koron 

czeskich.
Kulminacyjnym punktem meetingu był wyścig o „N a­

grodę Państw Demokracji Ludowych”  500.000 koron cze­
skich i puchar Czechosłowackiego Jockey Clubu dla trzy­
letnich i starszych ogierów i klaczy wszystkich krajów na 
dystansie 2.800 m.

Do wyścigu stanęło 13 koni, w tym : 8 z Czechosło­
wacji, 4 z Polski i 1 z Węgier.

Najpoważniejszymi konkurentami były polski Turysta 
i węgierska Lubica. Pozostałe konie, sądząc z uprzedniej ich 
kariery wyścigowej, szanse miały znikome.

Po doskonałym starcie ruszyła zwarta stawka 13 koni 
i zaraz na czoło wysunął się czeski derbista Liberał. Po 
300 metrach zmienił go jednak nasz Brześć, który leaderował 
dla Rucha. W  niedługim czasie doszła go węgierka Lu­
bica, a reszta pola galopowała w odstępie w dość zwartej 
grupie, którą zamykał Ruch. Około 1.600 m Brześć za­
czął słabnąć i na czoła wysunęła się Lubica. Wówczas do­
dał tempa Turysta i ulokował się na trzecim miejscu, mając 
już za sobą Szczecina. Znacznie poprawił swoją pozycję 
Ruch pod Jednaczewskim. Na zakręcie Turysta podszedł do 
Lubicy i para ta szła ze znaczną przewagą nad całym po­
lem Na prostej pierwszą ukazała się Lubica, mając przy 
siodle Turystę i już od tego momentu rozpoczęła się walka 
w posyle. i batach. Pomimo szalonych wysiłków Stasiaka, 
Turysta nie mógł pokonać Lubicy i stanął u mety o pół

długości za nią. Lubica wygrała w zaciętej walce. Trzecie 
miejsce przypadło Szczecinowi, czwarte zajął Ruch, dalej 
czeski Lach, Bośn.a, Liberal i inne.

Najlepszy kon czeski Liberał był zaledwie 7-mym.
Czas gomtwy 2 mm. 58 sek.
Na usprawiedńwitn.e Turysty zaznaczyć należy, że 

poprzedniego dnia na robocie zrzucił Stasiaka i obiegł tor 
dwukrotnie zanim go złowiono.

Ciężki wyścig z Lubicą odbił się fnocno na stanie Tu­
rysty i po powrocie z Pragi, zapisany nierozważnie do 
„W ielkiej Warszawskiej”  został sromo.mie poko-any przez 
Rucha, Tak.a i Miss Viktory. Kariera jego na torze ma 
się już ku końcowi.

Laureatka Lubica jest koniem wyjątkowej, jak na 
obecne stosunki środkowo- europejskie, klasy. Pochodzi 
z Irlandii, gdzie nabytą została do Węgier jako roozmiaczka. 
Ojcem jej jest mało znany francuski Iceberg I I  1935 (Van 
Mer de GLce), który biegał na ploty i w płaskich we Fran­
c ji i Anglii, a s.anówka z nim kosztuje obecnie 49 Ł , Matką 
Lubicy jest Tableau.

Jako dwulatka Lubica biegała na Węgrzech 7 razy, 
z czego wygrała 4 duże wyścigi. W  rb. biegała bez prze­
granej i wygrała m. in. Derby Węgierskie. Uważaną jest za 
konia wyjątkowej klasy.

Pomimo porażki Turysty w najważniejszym wyścigu, 
wyprawa do Pragi powiodła się bardzo dobrze i osiągnęliś­
my duże sukcesy. Aczkolwiek konie znalazły się w warun­
kach niekorzystnych z racji zmiany miejsca i trybu życia, 
biegania w Pradze w prawo, a nie w lewo jak u nas, 
ostrych zakrętów na torze, do których nie jesteśmy przy­
zwyczajeni, ekipa wygrała dużo nagród i zdobyła poważną 
kwotę pieniędzy. Wysoka w masie klasa naszych koni 
i jeźdźców zrobiła dobre wrażenie i hodowla polska została 
należycie zareklamowaną.

W  czasie meetingu odbył się drugi kongres wyścigowy 
państw demokracji ludowych, na którym zapadły ważkie 
uchwały, a mianowicie.

Następny meeting międzynarodowy odbędzie się w 
Warszawie 8, 9, 16, 23 września 1950 r.

Każde z państw demokracji ludowych może wysłać na 
meeting maksimum 20 koni i 20 ludzi.

Ekipy po wkroczeniu w granice kraju urządzającego 
meeting pozostają na utrzymaniu tego kraju - gospodarza.

Na prawach koni krajowych mogą biegać konie uro­
dzone w : Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Polsce, Ru­
munii, Węgrzech i 2SRR. Konie pochodzenia zagraniczne­
go, to znaczy urodzone po za krajami wyżej wymieniony­
mi, niosą 3 kg. nadwagi.

Państwo organizujące meeting zapewni conajmniej 7 
gonitw dla koni pełnej krw i angielskiej w każdym dniu wy­
ścigów
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N a k ł a d e m

Państwowego In s ty tu tu  W y d a w n ic tw  R o ln iczych
W a r s z a w a  — G ó r s k i e g o  7 

ukazują się czaso p ism a:

POSTĘPY W IEDZY R O LN IC ZEJ-
Kw artalnik
Prenum erata roczna . . . .

P R Z E G L Ą D  O G R O D N I C Z Y  —
M iesięcznik — cena egz. pojedynczego  
Prenum erata kw artalna

zł 8 0 0 .-

zł 100 .- 
zł 300.—

P R Z E G L Ą D  R O L N I C Z Y -
M iesięcznik — cena egz. pojedynczego . . .  z ł 100.— 
Prenum erata kw artalna . . . . . .  z ł 270.—

M E C H A N IZ A C J A  
I  ELEKTRYFIKACJA ROLNICTWA

M iesięcznik -  cena egz. pojedynczego z dodatkiem  z ł 120.— 
Prenum erata k w a r t a l n a ...............................................  z ł 350.—

TRAKTORZYSTA I  M E C H A N IK -
M iesięcznik — cena egz. pojedynczego  
Prenum erata kw artalna . . . .

I N S T R U K T O R  R O L N Y -
M iesięcznik — cena egz. pojedynczego  
Prenum erata kw artalna . . . .

NAUKA I  OŚWIATA R O LN IC ZA -
Dwum iesięcznik — cena egz. pojedynczego  
Prenum erata półroczna . . . .

P R Z E G L Ą D  H O D O W L A N Y -
Kw artalnik — cena egz. pojedynczego

zł 30.— 
z ł 8 5 .-

z ł 1 4 0 .-  
z ł 3 9 0 -

zł 100 .- 
z ł 3 0 0 .-

zł 2 5 0 .-

A d r e s  R e d a k c j i :  W arszawa, Górskiego 7; Te l. 875-68, 861-04, 805-06 

Adres Adm inistracji: W arszawa, W arecka 11-a.

K o n t a  c z e k o w e :  P. K. O. N r 1-6464 — Państwowy Bank Rolny N r 764.

Urn*. Oentr. Kitę#. RoHn. „Sam. Chi.", W-md, Al, Jeroca.tmskte i i .  B-96217



BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

» 3 C M C M < p


